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Eksport przemysłu motoryzacyjnego sunie w dół, załamała się produkcja akumulatorów do aut 
elektrycznych, perspektywy są złe. To efekt kłopotów Europy z przestawieniem na elektromobilność. 
ADAM WOŹNIAK

Napędzający polską gospo-
darkę przemysł motoryzacyj-
ny, odpowiedzialny za niemal 
8 proc. PKB i 14 proc. ekspor-
tu, coraz bardziej słabnie. W 
I półroczu 2024 r. spadała 
produkcja, zmniejszyło się 
zatrudnienie oraz mocno 
skurczył eksport. Ten ostatni 
– jak podała w poniedziałek 
firma analityczna Automotive-
Suppliers.pl – stopniał wobec 
pierwszych sześciu miesięcy 
2023 r. o prawie 18 proc.

Spadki są tym boleśniejsze, 
że ubiegły rok był pod tym 
względem najlepszy w histo-
rii, a teraz wyniki pogarszają 
się nawet tam, gdzie perspek-
tywy wzrostu miały być naj-
większe. Pikuje bowiem pro-
dukcja i eksport akumulato-
rów litowo-jonowych, które 
stały się polskim hitem eks-
portowym, dzięki największej 
w Europie fabryce LG Energy 
Solutions pod Wrocławiem. 
Co prawda wywindowała nas 
na pozycję drugiego po Chi-
nach eksportera akumulato-
rów na świecie, ale sukces 
trwał tylko chwilę. 

Sytuacja się odwróciła, gdy 
spadł popyt na samochody 
elektryczne. W rezultacie po 
ubiegłorocznym wzroście 
eksportu akumulatorów o 22 
proc., do 10,9 mld euro, ich 
zagraniczna sprzedaż w I pół-
roczu 2024 r. zmalała o ponad 
połowę. W tej sytuacji podwro-
cławskie LG prawdopodobnie 

zdecyduje się przestawić profil 
produkcji na magazyny energii.

Mniej samochodów 

Coraz mniej produkujemy 
też aut osobowych: według 
Polskiego Związku Przemysłu 
Motoryzacyjnego (PZPM) od 
stycznia do sierpnia 2024 r. 
spadek w ujęciu rocznym wy-
niósł 15,4 proc. (do 167,6 tys. 
szt.), a w samym sierpniu się-
gnął 57,3 proc. (wyprodukowa-
no 8,3 tys. pojazdów). Dla po-
równania, po pierwszych 
siedmiu miesiącach produkcja 
była mniejsza o niecałe 

11 proc., po sześciu – malała o 
zaledwie 0,3 proc., a skumulo-
wane dane miesiąc wcześniej 
jeszcze pokazywały wzrost.

Wyniki branży nieco pod-
ciągają samochody ciężarowe, 
których eksport w okresie 
styczeń–czerwiec 2024 r. 
przekroczył 3,9 mld euro i 
poprawił się o przeszło 37 
proc., a także części i akceso-
ria, najważniejsza część eks-
portu polskiego przemysłu 
motoryzacyjnego z 38-procen-
towym udziałem, wartym w 
pierwszym półroczu 9,1 mld 
euro. Ale i w tym segmencie 
perspektywy nie są pomyślne 
przez rosnące kłopoty euro-

pejskich producentów samo-
chodów, zwłaszcza w Niem-
czech, dokąd trafia przeszło 
jedna trzecia produkowanych 
w Polsce komponentów. 

Producenci pod ścianą

Polski przemysł motoryza-
cyjny, całkowicie uzależniony 
od zamówień z zagranicznych 
fabryk aut, boleśnie odczuwa 
problemy z przestawianiem 
się europejskiej motoryzacji 
na elektromobilność. Władze 
UE, zaostrzając normy emisji 
CO2, stawiają producentów 
pod ścianą, zmuszając do 

miliardowych nakładów na 
produkcję samochodów elek-
trycznych, do których scepty-
cyzm klientów wcale nie ma-
leje. 

– Przemysł samochodowy 
jest w bardzo trudnej i wyma-
gającej sytuacji. Pogorszyły się 
warunki gospodarcze, a do 
Europy wkraczają nowi pro-
ducenci – powiedział Oliver 
Blume, prezes Volkswagena, 
który nie wyklucza zamknięcia 
dwóch fabryk w Niemczech, 
co byłoby pierwszym takim 
krokiem w 87-letniej historii 
koncernu.

Inni wielcy producenci też 
planują cięcia. Jeden z naj-
większych niemieckich do-
stawców części ZF Friedrich-
shafen planuje do 2028 r. zre-
dukować aż 14 tys. miejsc 
pracy. Bosch, który zainwesto-
wał ogromne sumy w rozwój 
technologii dla pojazdów 
elektrycznych, ogłosił plan 
zwolnienia 1,5 tys. pracowni-
ków w Niemczech do 2025 r. 
Podobne kroki może podjąć 
Magna International. 

Ten negatywny trend bę-
dzie uderzał w producentów 
w Polsce, będących dostawca-
mi globalnych koncernów. – 
Przyszły rok jeszcze pogłębi 
kłopoty branży przez za-
ostrzenie norm emisji CO2 
oraz coraz mocniej wkracza-
jącą na europejski rynek 
chińską konkurencję – twier-
dzi Jakub Faryś, prezes Pol-
skiego Związku Przemysłu 
Motoryzacyjnego. 

MOTORYZACJA

Kryzys dusi polskie firmy

/ ©℗

Będzie trudniej o wizy 
pracownicze i studenckie. 
Przychody uczelni spadną 
nawet o 28 mln zł. 

IZABELA KACPRZAK

MSZ chce wprowadzić regu-
lacje, które zahamują wyda-
wanie wiz bez kontroli. 
Uszczelnienie systemu będzie 
kosztowne dla nieuczciwych. 
Propozycje MSZ wprowadza-
ją drakońskie kary – nawet 
100 tys. zł dla firmy, która pod 
pozorem zatrudnienia ściąga 
nielegalnych imigrantów, 
3 tys. zł za każdego zatrudnio-
nego „na czarno”. 

Pod kontrolę trafią także 
studenci z zagranicy. Wizy 
studenckiej nie otrzyma 
osoba, która nie wykazała 
znajomości języka na pozio-
mie B2 i nie ma nostryfikacji 
dyplomu ukończenia szkoły 
średniej. Zagraniczny stu-
dent straci wizę i prawo po-
bytu z automatu, gdy nie 
rozpocznie studiów (dostęp 
do bazy studentów będą 
mieli konsulowie). Służby 
specjalne, m.in. ABW, będą 
monitorować uczelnie – nie-
uczciwe mogą na pięć lat 
stracić prawo przyjmowania 
studentów z zagranicy. 

IMIGRACJA 

Kontrola cudzoziemców, 
kary dla nieuczciwych 
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DAROWIZNY SPÓR ZE SKARBÓWKĄ >A9

Podatku nie ma, 
ale tylko po wyroku
Jeśli pieniądze od bliskich idą na konto sprzedawcy, fiskus 
nie chce zwolnić z podatku darowizny na mieszkanie 

KOLARSTWO NOWY MISTRZ >A20

Pogacar silny 
jak nigdy
Mistrzostwo świata 26-letni Słoweniec dołożył 
do zwycięstwa w Giro d’Italia i Tour de France

JACEK SIEWIERA DLA „RZECZPOSPOLITEJ” >A8

Rosja chce rewizji 
światowego porządku

W sprawie broni atomowej nie kopiujmy 
fatalnych praktyk Kremla – mówi szef BBN

JACEKJACEK 
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Kraj

Nowa flota rządu, czyli 
limuzyny i eksluzywne 
elektryki dla ministrów. >A3

Świat 
Dziura w budżecie Ukrainy. 
Czy Kijów znajdzie 
pieniądze na wojnę 
z Rosją? Nadzieja 
w Zachodzie.  >A5

Prawo

co dnia  
Od 1 października rodzice 
małych dzieci mogą 
skorzystać z nowych świad-
czeń. Wnioski można już 
składać do ZUS.  >A9

Ekonomia

&rynek  
Dwie trzecie Polaków 
przyznaje, że spożywa 
jedzenie, którego termin 
przydatności minął. >A14

W NUMERZE:

DZIŚ RZECZPOSPOLITA 
CYFROWA
∑  Technologie Jak zakupy, 

to ze smartfonem
∑  Innowacje Polacy uratują 

ziemię i rolników
∑  Kosmos Musk i jego plany 

podboju Marsa  >L1–4
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TYGODNIKI DLA 
PRENUMERATORÓW
Biznes. Przedsiębiorcy 
radzą przedsiebiorcom 
∑  Jak firma może finansować 

swoją ekspansję 
międzynarodową

∑  Fundusze unijne 
jako wsparcie 
dla rozwoju biznesu  >H1–4

Administracja i samorząd
∑   Ochrona środowiska 

Co dla samorządów 
oznacza wprowadzenie 
systemu kaucyjnego 

∑   Procedury Kłopoty 
ze zintegrowanym planem 
inwestycyjnym >I1–4

Recepta Maria Draghiego 
na uczynienie UE bardziej 
konkurencyjną nie była 
konsultowana z Polską. I nie 
musi być dla nas korzystna. 

ANNA SŁOJEWSKA

To, że na liście rozmówców 
Maria Draghiego nie było 
polskiego rządu, nie jest szo-
kujące, bo nie ma tam żadnego 
z 27 rządów państw UE. Ale że 
wśród wymienionych 22 eko-
nomistów nie ma nikogo z 
Europy Środkowo-Wschod-
niej – podobnie zresztą jak na 
liście konsultowanych think 
tanków – budzi zdziwienie.

Michal Hruby, czeski ekono-
mista, w analizie opublikowa-

nej przez think tank 
GMFUS, zwraca 
uwagę, że recepta 
zapisana przez Dra-
ghiego może być dla 
naszego regionu w 
krótkim terminie 
niebezpieczna. Przy-
niosłaby owoce w 
dłuższej perspektywie, ale pod 
warunkiem, że państwa takie 
jak Polska, Węgry czy Czechy, 
dostosowałaby się do nowych 
oczekiwań.

Dlaczego raport Draghiego 
jest napisany przez zachodnio-
europejskie okulary? – W 
pewnym sensie można by to 
usprawiedliwić, bo nasz sukces 
jest w dużej mierze oparty na 
funkcjonowaniu gospodarek 

Europy Zachodniej 
– ocenia w rozmowie 
z „Rzeczpospolitą” 
Mateusz Szczurek, 
członek zarządu 
Banku Gospodarstwa 
Krajowego i były mi-
nister finansów. Do-
daje jednak, że skoro 

wzrost gospodarczy w wybra-
nych krajach naszego regionu 
w sposób trwały jest mocniej-
szy, i to przy nie lepszej demo-
grafii, to coś ewidentnie działa 
u nas dobrze. – I pochylenie się 
nad tymi różnicami oraz szuka-
nie najlepszych praktyk jest na 
pewno potrzebne. A nie tylko 
porównywanie z USA i Chinami 
– mówi Szczurek.

KORESPONDENCJA Z BRUKSELI

Nad Wisłę Draghi nie dzwonił

/ ©℗ >A3

22 
tylu ekonomistów 
konsultowało 
raport. Żaden 
z naszej części 
Europy

/ ©℗ >A13
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Andrzej Łomanowski
Napoleon Bonaparte powiedział, że do prowadzenia wojny potrzebne są 
trzy rzeczy. Dziś Ukraina nie ma ani jednej z nich. Ma za to inne atuty.

Pieniądze, pieniądze i jeszcze raz pieniądze 
– tego według cesarza Francuzów potrzebu-
je kraj pogrążony w wojnie. Kijów ich nie ma. 
To powinno być naturalne w państwie trzeci 

rok broniącym się przed agresją większego sąsiada. 
Ale też trochę dziwi. 

Naturalne, bo od początku pełnoskalowej wojny 
rozpoczętej przez Rosję, już jedna trzecia mieszkań-
ców Ukrainy albo wyjechała za granicę, albo 
imigrowała wewnątrz kraju, uciekając przed 
działaniami wojennymi. Przy czym tak naprawdę nie 
ma przed nimi ucieczki, bo cały kraj jest zagrożony 
uderzeniami z powietrza.

Wszechobecne zagrożenie paraliżuje przede 
wszystkim działalność gospodarczą. Nie wszystko 
można produkować w garażu nierzucającym się w oczy 
rosyjskiemu zwiadowi powietrznemu. Poza tym 
doskwierają wieczne braki prądu – Rosja systematycz-
nie niszczy energetykę.

Pomimo wszechogarniającej wojny ukraińska 
gospodarka jednak rośnie – w tym roku to będzie 
podobno 3 proc. I to jest zdumiewające. Zdolności 
przystosowawcze Ukraińców i chęć do życia wbrew 
wszystkim i wszystkiemu budzą podziw.

No, ale państwowa kasa nie ma dziś pieniędzy, które 
zżera moloch wojny. Poza tym ukraiński aparat 
państwowy nigdy nie cieszył się opinią sprawnego, a 
działania wojenne jeszcze bardziej zdezorganizowały 

jego działanie. Prawdopodobnie znaczna część 
dochodów należnych państwu umyka za granicę.

Dlatego Ukraina jest ogromnie uzależniona od 
pomocy zagranicznej i od jej dawców. O ile wsparcie ze 
strony UE pozostaje dość stabilne (nic się w niej nie 
zmienia, na czele Komisji Europejskiej jak stała, tak stoi 
Ursula von der Leyen), o tyle największy darczyńca Kijo-
wa – USA – budzi coraz większe obawy.

Powrót Donalda Trumpa do władzy oznaczałby znaczne 
kłopoty Kijowa: wojskowe i finansowe. Trump zapowiada 
wstrzymanie darmowej pomocy; za wsparcie zażądałby 
czegoś w zamian. Wcześniej napomykał, że może dawać 
pieniądze jako zwykłe pożyczki. Tylko czy Ukraina już 
zadłużona po uszy zechce pójść na taki układ?

Ale jakie ma wyjście? Kapitulację wobec Rosji? Takie 
poddanie się uczyniłoby z niej wiecznie niestabilny, 
biedny kraj, zagrożony politycznym radykalizmem i 
żądzą zemsty. A może i terroryzmem.

Możliwe jednak, że w zamian za pomoc Trump 
zażądałby wartości materialnych: udziałów w ukraińskich 
fabrykach czy przedsiębiorstwach rolnych dla amery-
kańskich inwestorów. Paradoksalnie, okazałoby się to 
zbawienne dla Ukrainy. Wejście USA na ukraiński rynek 
oznaczałoby zwiększone zainteresowanie (ewentualnie 
już republikańskiego) Waszyngtonu tym rejonem świata. 
I niechęć do dzielenia się nim z Rosją.

 Czy Kijów znajdzie pieniądze na wojnę z Rosją? >A5

KOMENTARZ ZAGRANICZNY

Chciwość Trumpa szansą Kijowa

Michał Szułdrzyński
Czołówka polityków PO zajęła się nagle 

bezpieczeństwem ruchu drogowego. I dobrze. 
Oby jednak władze nie zatrzymały się w pół 

drogi. Bo to, co się dzieje na ulicach 
czy autostradach, pokaże, czy Polska leży 

na Wschodzie, czy na Zachodzie.

Jeśli w ostatni weekend warszawska policja 
wystawiła aż 308 mandatów na 134 tys. zł, 
zatrzymała 55 dowodów rejestracyjnych, 20 praw 
jazdy, skierowała 19 wniosków do sądu i 

zatrzymała dwie osoby za udział w nielegalnych 
wyścigach nocnych, to znaczy, że władza postanowiła 
potraktować kwestię bezpieczeństwa na drogach 
poważnie. Była to pierwsza taka akcja policji po 
tragicznym wypadku przy ul. Łazienkowskiej w 
Warszawie, który wstrząsnął opinią publiczną.

W następstwie tej tragedii prezydent stolicy Rafał 
Trzaskowski ogłosił intensyfikację działań związanych 
z bezpieczeństwem na stołecznych ulicach. Deklarację 
złożył w poprzednim tygodniu, w poniedziałek na 
wspólnej konferencji z ministrem spraw wewnętrznych 
Tomaszem Siemoniakiem (jemu podlega policja, która 
zaczęła obławy na uczestników nocnych wyścigów) 
ogłosili cały pakiet działań, m.in. dofinansowanie 
etatów policji w Komendzie Stołecznej, straży 
miejskiej, zmiany dotyczące fotoradarów itp.

Kilka dni wcześniej minister spraw zagranicznych 
Radosław Sikorski podczas Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ rozmawiał ze swoim odpowiednikiem ze 
Zjednoczonych Emiratów Arabskich, czyli kraju, w 
którym przebywa w tej chwili Sebastian M. Prokuratu-
ra poszukuje M., chcąc postawić mu zarzuty w związku 
z wypadkiem na autostradzie A1, do którego doszło 
rok temu. Sikorski zachęcał szefa dyplomacji ZEA do 
pomocy w ekstradycji M. do Polski.

Tamten wypadek wstrząsnął opinią publiczną. 
Rodzina podróżująca samochodem, w który uderzyło 
na autostradzie jadące z ogromną prędkością bmw, 
poniosła śmierć w płomieniach. Równie szokujący był 
wspomniany wypadek w Warszawie, gdy kierowca 
volkswagena uderzył w samochód, którym podróżo-
wała czteroosobowa rodzina. Zginął ojciec (we wtorek 
odbędzie się pogrzeb), matka z dziećmi trafili do 
szpitala.

Trudno uznać obecną aktywność polityków jedynie 
za zbieg okoliczności. Kierownictwo rządzącej PO 
zauważyło najwyraźniej, jak ważną kwestią zaczyna 
być dla Polaków kwestia bezpieczeństwa ruchu 
drogowego. I bardzo dobrze.

Bo jeśli coś jest miarą cywilizacyjnego rozwoju 
społeczeństwa, to właśnie szacunek do życia i zdrowia 
innych użytkowników ruchu (dość porównać doświad-
czenia na drogach w Niemczech czy Wielkiej Brytanii 
oraz Rumunii lub Gruzji). I jeśli coś w ostatnich latach 
popychało Polskę w kierunku Zachodu, to takie 
zmiany, jak 50+, czyli odbieranie na trzy miesiące prawa 
jazdy za przekroczenie prędkości w terenie zabudowa-
nym o więcej niż 50 km/h, radykalne podniesienie 
mandatów za zbyt szybką jazdę czy nadanie pieszym 
bezwzględnego pierwszeństwa na drogach.

50+ nie wiązało się z ciosem finansowym (z wyjąt-
kiem osób, które prowadząc, zarabiają na życie), ale 
przede wszystkim było dla sprawców piekielnie 
uciążliwe w codziennym życiu. Danie pierwszeństwa 
pieszym zmusiło zaś kierowców, by pomyśleli o 
słabszych uczestnikach ruchu.

Trzeba iść dalej w tym kierunku. Uszczelnić system, 
by osoby z wielokrotnymi zakazami prowadzenia nie 
siadały za kierownicą, ale też wymusić zmiany, które 
zmienią kulturę jazdy w Polsce.

 Resort infrastruktury odgrzewa pomysły 
 na piratów drogowych >A11

KOMENTARZ „RZECZPOSPOLITEJ”

Obławy na piratów 
to za mało

Już nikt nie śpiewa pieśni o javelinie, 
bayraktarze, a nawet o „kapitanie 
Himars”. 

Na początku wszystko wydawało 
się prostsze. „Ruszymy na Kijów 
pancerną kolumną – myślano 
w Moskwie – aresztujemy tego 
małego żydka, przeprowadzimy 
jakąś hecę wyborczą i będziemy 
mieli uległego sąsiada zamiast 
mrzonek o Unii i NATO”. „Po-
wstrzymaliśmy żelazną kolumnę 
– radowano się w Kijowie – Ukra-
ina potrafi walczyć, a nie tylko 
chować się po kątach, jak wtedy 
na Krymie”. O przeciwczołgowych 
pociskach javelin z NATO-wskich 
dostaw śpiewano w Ukrainie 
pieśni, jak kiedyś o kulomiotach 
rozstawionych na konnych 
taczankach. „Damy im trochę 
zbędnego uzbrojenia, nałożymy 
sankcje, to się Moskwa wystraszy” 
– myślano w Waszyngtonie, 
Brukseli i Berlinie. „Popierajmy 
Ukrainę, bo będziemy mieli 
Ruskich daleko od siebie” – my-

ślano w Warszawie – powstrzymu-
jąc się z trudem od wypominania 
Wołynia.

Już po roku było wiadomo, że 
to nie wystarczy, a cóż dopiero 
teraz? Jeszcze niedawno 
naśmiewali się Ukraińcy z mło-
dych Rosjan uciekających przed 
okopami, a dziś trzeba wyłapy-
wać migających się od służby 
chłopaków na ulicach Kijowa 
i Lwowa. Już nikt nie śpiewa 
pieśni o javelinie, bayraktarze, 
a nawet o „kapitanie Himars”.

Jak długo można tak krwawić? 
Rosja ma kilka razy więcej 
ludności niż Ukraina, co daje 
oczywistą odpowiedź, gdy na 
frontach obowiązuje strategia 
spalonej ziemi i stosów pole-
głych. Właśnie Zełenski wraca 
z prawie pustymi rękoma 
z kolejnej wizyty w Stanach 
Zjednoczonych. Jeszcze przed 
rokiem witano go oklaskami na 
stojąco, słuchano z wypiekami 
na twarzach, a teraz Trump 
śmieje się z „rzekomo najlepsze-

go komiwojażera na świecie, 
który za każdym razem wyjeżdża 
z miliardami w kieszeni”.

Coś dostał, w sam raz, aby nie 
upaść, o wiele za mało, aby 
zwyciężyć. Broni dalekiego 
zasięgu, która mogłaby przechylić 
szalę ku Ukrainie, nie dostanie 
nigdy. Ameryka boi się, że 
osaczony niedźwiedź zacznie 
gryźć. Ale jak długo można? 
Ameryka jest zmęczona, Rosja jest 
zmęczona, lecz najbardziej 
Ukraina, bo bez pożytku oddała 
najwięcej krwi. Nawet my w Polsce 
jesteśmy zmęczeni, bo ruskie 
czołgi wcześniej czy później staną 
nad Bugiem i Sanem, więc po co 
drażnić tego misia?

A może rację ma papież 
Franciszek, a z nim Elon Musk, że 
życie ludzkie ma najwyższą cenę 
i w jego imię trzeba ustąpić 
agresorowi? Jednak ład światowy, 
jaki się z tego wyłoni, będzie 
porządkiem bandyckim. Ale może 
tak właśnie jest i jak ślepcy chwilę 
wytchnienia bierzemy za normę?

Płacz UkrainyJerzy Surdykowski

ADVOCATUS DIABOLI 
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Napięcia wewnętrzne, pytania 
o realizację obietnic 
i o kandydata/kandydatkę na 
prezydenta – to najważniejsze 
problemy i wyzwania, przed 
którymi dziś stoi Lewica.

MICHAŁ KOLANKO

Niedziela, 16. edycja Kongresu 
Kobiet w Gdańsku. W jednym 
z paneli dyskusyjnych wystę-
pują Barbara Nowacka z  KO 
i  Katarzyna Kotula z  Nowej 
Lewicy. Kotula mówi w  pew-
nym momencie o  tematach 
dotyczących praw człowieka. 
– Albo dowieziemy te tematy, 
albo za trzy lata prawica zmie-
cie nas z  planszy – mówi 
o  najbliższych trzech latach 
kadencji Sejmu i koalicyjnego 
rządu, w  którym Kotula jest 
ministrą ds. równości. Kotula 
mówi przede wszystkim o ry-
zykach dla całej koalicji w wy-
borach w  2027 roku, ale 
oczywiście te projekty to jeden 
z priorytetów na jesień także, 
a może przede wszystkim, dla 
całej Lewicy. Bardzo ważny był 
też wcześniejszy – zrealizowa-
ny przez resort Agnieszki 
Dziemianowicz-Bąk – projekt 
renty wdowiej. To zresztą jak 
do tej pory jedno z  kluczo-
wych osiągnięć Lewicy od 
wyborów 15 października 
2023. Co z kolejnymi obietni-
cami, jak związki partnerskie? 
Jak mówiła Kotula w „Rz”, ko-
mentując korzystny dla zwo-
lenników ich wprowadzenia 
sondaż, przejście projektu do 
fazy uzgodnień międzyresor-
towych i konsultacji społecz-
nych to kwestia najbliższych 
dni. Celem jest wysłanie usta-
wy na biurko prezydenta. Dla 
Lewicy ma to być dowód na 
sprawczość w rządzie i koalicji 
– niezależnie od spodziewa-
nego weta prezydenta. W po-
niedziałek zaś o  tym, że 
„zniecierpliwienie rośnie” 
w takich sprawach jak aborcja, 
mówił w  Onecie współprze-
wodniczący Nowej Lewicy 
Robert Biedroń.

Równolegle do Kongresu 
Kobiet w Gdańsku trwa dwu-
dniowe posiedzenie Rady 
Krajowej Partii Razem. Z na-
szych informacji wynika, że 
w  trakcie obrad rozważane 
były różne polityczne scena-
riusze dotyczące partii. Nie 
tylko np. jeśli chodzi o strate-
gię Razem, wybory prezy-
denckie w 2025 roku, ale też 
sytuację w  klubie. I  to, czy 

Razem powinno nadal w nim 
być. Obecnie sejmowy klub 
Lewicy tworzy Razem, Nowa 
Lewica, Unia Pracy i PPS. Ale 
od wielu tygodni napięcia na 
linii Razem-Nowa Lewica ro-
sną. Wystarczy spojrzeć 
w  media społecznościowe, 
gdzie politycy i polityczki Ra-
zem coraz mocniej odcinają 
się od polityki rządu Donalda 
Tuska. Razem do rządu nie 
weszło, ale parlamentarzyści 
partii Adriana Zandberga 
i Magdaleny Biejat poparli go 
w głosowaniu nad wotum za-
ufania. Teraz Razem w  pu-
blicznych wystąpieniach kry-
tykuje coraz bardziej wyrazi-
ście koalicję, m.in. sytuację 
wokół IDEAS NCBR czy obsa-
dy Totalizatora Sportowego, 
czy innych kontrowersyjnych 
kwestii w koalicji. Ale zdaniem 
naszych rozmówców mimo 
napięcia nie ma poczucia 
w partii, że jakiekolwiek decy-
zje są obecnie przesądzone. 

W politycznym zawieszeniu 
wciąż tkwi posłanka partii 
Razem Paulina Matysiak – 
zawieszona zarówno w  pra-
wach członka klubu Nowej 
Lewicy, jak i  w  prawach 
członka partii. Pod koniec 
października odbędzie się 
kongres Razem, a  później 
wybory nowych władz.

Co na to wszystko Nowa 
Lewica? Rozmówcy z  partii 
Czarzastego i Biedronia pod-
kreślają w kuluarach Sejmu, 
że Razem nie jest spójne 
w  swojej krytyce rządu i  są 
w tej partii różne nurty. – Jest 
tam podział na jastrzębie 
i  gołębie – mówi nasz roz-
mówca z  Nowej Lewicy. Jak 
dodaje, ewentualna decyzja 
o  wyjściu Razem z  klubu 
może doprowadzić do pęk-
nięcia w Razem.

Na 5 października planowa-
na jest Rada Krajowa Nowej 
Lewicy poświęcona m.in. roz-
mowom o tym, w jakim trybie 
będzie wybrany kandydat lub 
kandydatka na prezydenta. 
W  grę wchodzą prawybory 
prezydenckie. Co dalej? W me-
diach w ostatnich dniach poja-
wił się temat zmian władz No-
wej Lewicy. Jak jednak mówią 
nasi rozmówcy, do wyborów 
nowych władz dojdzie, ale 
dopiero pod koniec przyszłe-
go roku. Do tego czasu najpew-
niej sama partia się skonsoli-
duje poprzez zmiany w statu-
cie i  likwidację frakcji. Taki 
przynajmniej jest plan.

POLITYKA

Przed Lewicą 
niespokojna jesień

Samochody Audi z segmentu 
premium okazały się być 
najkorzystniejszą ofertą w 
ramach przetargu na limuzyny 
dla gabinetu Donalda Tuska. 

WIKTOR FERFECKI

„Luksus z każdej perspekty-
wy” – takimi słowami firma 
Audi opisuje swoją limuzynę 
A6. Dodaje, że jej odświeżona 
stylistyka gwarantuje „klasycz-
ne piękno o atletycznych ry-
sach”, a „dzięki dopracowanej 
aerodynamice we wnętrzu 
samochodu panuje przyjemna 
cisza”. Pięć takich limuzyn z 
benzynowym napędem na 
cztery koła, z których każda 
jest warta około 300 tys. zł, 
dostanie albo już dostało Mi-
nisterstwo Funduszy i Polityki 

Regionalnej, a cztery – Mini-
sterstwo Edukacji Narodowej. 
Jest to efekt przetargu zatytu-
łowanego „Długoterminowy 
najem samochodów na okres 
24 miesięcy dla jednostek 
administracji państwowej”, 
który w lutym jako pierwsza 
opisała „Rzeczpospolita”.

W jego ramach 77 maszyn 
ma trafić do 24 instytucji, nie 
tylko ministerstw, ale też m.in. 
Głównego Urzędu Statystycz-
nego, Urzędu Patentowego czy 
Centrum Personalizacji Doku-
mentów MSWiA. Maszyny 
podzielono na 11 kategorii: od 
samochodów osobowo-do-
stawczych, przez limuzyny po 
furgony, z czego część ma być 
elektryczna.

Jak pisaliśmy, zamówienie 
może budzić kontrowersje, bo 

raptem w połowie 2022 roku 
Centrum Obsługi Administracji 
Rządowej ogłosiło przetarg na 
najem 89 maszyn dla 18 insty-
tucji. Najem miał trwać 36 
miesięcy, co oznacza, że samo-
chody wciąż powinny być w 
użytkowaniu. Równolegle 
COAR prowadziło duże zamó-
wienia na zakup samochodów, 
np. jesienią 2022 roku szukało 
dostawców 155 aut. Za rządów 
PiS zakupy i najem limuzyn 
krytykowała ówczesna opozy-
cja. Z tego powodu, gdy naj-
nowszy przetarg ujawniła w 
lutym „Rzeczpospolita”, PiS 
zarzuciła dzisiejszej koalicji 
hipokryzję. Zaś rząd odpowia-
dał, że tylko realizuje przetarg 
zaplanowany jeszcze przez PiS.

Ostatecznie przetarg roz-
strzygnięto w lipcu, „Rzeczpo-

spolita” ustaliła, jakie kon-
kretnie modele otrzymają lub 
już otrzymały poszczególne 
instytucje, bo harmonogram 
dostaw różni się w zależności 
od resortu. W oczy rzuca się 
duża popularność marki Audi. 
Resorty funduszy oraz eduka-
cji nie są jedynymi instytucja-
mi, które dostaną model A6. 
Inny taki samochód, tyle że 
nie z silnikiem benzynowym, 
lecz z napędem hybrydowym 
plug-in, otrzyma Urząd Reje-
stracji Produktów Leczni-
czych.

Kolejnym samochodem 
Audi, który wynajmuje rząd, 
jest A4. Aż dziesięć takich 
maszyn w tzw. miękkiej hybry-
dzie zamówił resort finansów, 
sześć – Ministerstwo Nauki, 
cztery – resort aktywów pań-

stwowych, po dwa – Minister-
stwo Sportu oraz Urząd Zamó-
wień Publicznych, a po jednym 
– Urząd Regulacji Energetyki, 
Państwowa Agencja Atomisty-
ki oraz resort funduszy.

Poza tym Centrum Obsługi 
Administracji Rządowej wy-
brało w postępowaniu kilka 
modeli aut elektrycznych, w 
tym Renault Megane E-Tech, 
Peugeot E-Rifter, Volkswagen 
ID.4, Peugeot Expert i Merce-
des eSprinter. Tak duża liczba 
aut z tym napędem wynika z 
przepisów ustawy o elektro-
mobilności, która wymaga, by 
od 1 stycznia 2026 roku poło-
wę floty naczelnych i central-
nych organów administracji 
stanowiły właśnie elektryki. 
Poza tym rząd kupuje hybry-
dowe Toyoty: Corollę oraz 

Camry, a także wyposażone w 
tradycyjny napęd dostawczaki 
Renault Traffic.

Wszystkie samochody ma 
dostarczyć krakowska firma 
Express Sp. z o.o., która zwy-
ciężała w przetargu we wszyst-
kich kategoriach. Cena? W 
planie zamówień publicznych 
Centrum Obsługi Administra-
cji Rządowej zarezerwowano 
na ten cel niemal dokładnie 10 
mln zł. Informacja z otwarcia 
ofert jest sporządzona w nie-
jasny sposób, bo najprawdo-
podobniej zwycięzca przetar-
gu w odróżnieniu od innych 
uczestników podał kwoty 
miesięczne, a nie dwuletnie. Z 
naszych obliczeń wynika, że 
ostateczna łączna wartość za-
mówienia to najpewniej 9,3 
mln zł.

ADMINISTRACJA

Nowa flota rządu. Limuzyny i eksluzywne elektryki
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Nawet 100 tys. zł kary dla firmy sprowadzającej cudzoziemców pod pozorem 
pracy – uszczelnienie systemu wizowego będzie kosztowne dla nieuczciwych.
IZABELA KACPRZAK

Drastyczne podniesienie kar 
finansowych dla firm sprowa-
dzających fikcyjnie cudzoziem-
ców do pracy lub zatrudniają-
cych ich na czarno oraz kontro-
la uczelni przyjmujących 
zagranicznych studentów 
przez służby specjalne – ABW 
i SKW – ma ograniczyć naduży-
wanie systemu wizowego 
w  Polsce. Autor propozycji, 
MSZ, szacuje, że po wprowa-
dzeniu nowych przepisów 
(znajdują się w projekcie usta-
wy o zmianie niektórych ustaw 
w celu wyeliminowania niepra-
widłowości w  systemie wizo-
wym Rzeczypospolitej Pol-
skiej) zdecydowanie spadnie 
liczba wydawanych wiz – za-
równo pracowniczych, jak 
i  studenckich – a  dochody 
uczelni, zwłaszcza niepublicz-
nych (jest ich w 211) zmniejszą 
się rocznie o  12–28 mln zł, 
a więc około 0,5–1,1 proc. Jak 
przyznaje resort, dotkliwe 
będą dla uczelni, które kształcą 
głównie cudzoziemców.

– Dotychczas nie było żadnej 
kontroli zagranicznego studen-
ta. Wizy wydawano z automatu. 
To się musi skończyć – mówi 
„Rz” Marek Sowa, szef sejmo-
wej komisji śledczej ds. afery 
wizowej. – Nasze rekomenda-
cje jako komisji idą w podobną 
stronę jak projekt MSZ. Chce-
my, by wzięto je pod uwagę 
w  tworzonej właśnie strategi 
polityki migracyjnej Polski, 
jaka powstaje w MSWiA – do-
daje poseł Sowa.

Miliony wiz

Przez ostatnie lata Polska 
była wizowym eldorado – licz-
ba wydanych dokumentów 
legalizujących pracę cudzo-
ziemców w  naszym kraju od 
2017 r. to około 2 mln rocznie. 
Rekordowy był rok 2021, 
w którym wydano łącznie po-
nad 2,5 mln dokumentów dla 
cudzoziemców (liczba ta nie 
jest tożsama z  liczbą cudzo-
ziemców, którzy faktycznie 
wykonują pracę w  Polsce). 
Afera wizowa pokazała, że 
polska wiza stała się w  ostat-
nich latach popularnym sposo-
bem na wjazd do Europy imi-

grantów z państw trzecich, Azji 
i Afryki, charakteryzujących się 
wysokim ryzykiem migracyj-
nym. W  2023 r. najwięcej ze-
zwoleń na pracę (pod wzglę-
dem ilościowym) wydano 
obywatelom Indii (14,3 proc. 
wszystkich wydanych zezwo-
leń na pracę), Nepalu (11 proc.), 
Filipin (9,1 proc.), Uzbekistanu 
(8,7 proc.), Bangladeszu (8,7 
proc.). Problem w tym, że Pol-
ska nie kontrolowała, co się 
stało z milionami pracowników, 
którym wizy wydała (jak cho-
ciażby w  ramach programu 
wizy PBH dla informatyków ze 
Wschodu) – wyrywkowe kon-
trole prowadzi jedynie PIP 
i  Straż Graniczna. Z  ponad 
9138 kontroli legalności za-
trudnienia i  wykonywania 
pracy przez cudzoziemców aż 
w 30 proc. przypadków stwier-
dzono „pracę na czarno” – nie-
mal 6,7 tys. imigrantów praco-
wało nielegalnie, w tym 71 proc. 
to obywatele Ukrainy – wynika 
z raportu PIP. W ZUS składki 
płaciło ok. 700 tys. cudzoziem-
ców.

Dlatego MSZ chce także 
drastycznie podnieść kary za 
każdego cudzoziemca nielegal-
nie zatrudnionego w firmie do 

3 tys. zł (sam cudzoziemiec 
pracujący na czarno zapłaci 
500-zł grzywnę) i aż 100 tys. zł 
kary za sprowadzenie obcokra-
jowców pod pozorem agencji 
zatrudnienia. Cudzoziemiec, 
który przyjechał do Polski do 
pracy lub na studia, będzie pod 
kontrolą. Wizy studenckiej nie 
otrzyma osoba, która nie wyka-
zała znajomości języka, w któ-
rym odbywa się kształcenie, co 
najmniej na poziomie B2, nie 
przedłożyła świadectwa uzna-
nia dyplomu ukończenia 
szkoły średniej (bez tego uczel-
nia nie będzie mogła przyjąć go 
na studia) – po raz pierwszy ma 
to dotyczyć rekrutacji na rok 
akademicki 2026/2027. Z rzą-
dowych danych wynika, że na 
103 tys. studentów z zagranicy, 
jacy kształcą się dziś w Polsce, 
ok. 28 proc. z  nich nie jest 
z  państw podlegających kon-
wencji lizbońskiej (uznawalno-
ści kształcenia). Pod nadzorem 
będą w końcu także zagranicz-
ni studenci – ich dane trafią do 
Zintegrowanego Systemu In-
formacji o  Szkolnictwie Wyż-
szym i  Nauce POL-on, który 
zostanie poszerzony o  wykaz 
osób przyjętych na studia, 
które nie rozpoczęły studiów 

(MSZ chce, by zaczęła ona 
działać od 1 stycznia 2026 r.). 
Rektorzy będą mieli obowią-
zek niezwłocznie informować 
o  tym konsulat, który wydał 
mu wizę. Będzie to podstawa 
do jej cofnięcia.

Służby na uczelniach

Zupełną nowością jest wpro-
wadzenie kontroli służb spe-
cjalnych – głównie Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne-
go i  Służby Kontrwywiadu 
Wojskowego – głównie nad 
uczelniami sprowadzającymi 
studentów z  zagranicy. MSZ 
chce, by szefowie tych służb 
mogli złożyć wniosek o wyda-
nie decyzji przez ministra 
spraw wewnętrznych o zakazie 
przyjmowania cudzoziemców 
dla uczelni na okres do pięciu 
lat.

– Służby specjalne w  cza-
sach rządów PiS wiedziały 
o nadużyciach systemu wizo-
wego. Nic z  tym nie robiły. 
Uważam, że afera wizowa naj-
bardziej uderzyła w  bezpie-
czeństwo Polski i jego obywa-
teli – ocenia Dariusz Joński, 
europoseł KO.

BEZPIECZEŃSTWO

Migranci kontrolowani
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Ministerstwo Spraw Zagranicznych chce zreformować i uszczelnić system przyznawania wiz
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Naukowcy domagają się 
lepszego finansowania nauki, 
chcą interwencji premiera, po 
tym jak w ośrodku dla badań 
nad sztuczną inteligencją 
doszło do zmian kadrowych.

ESTERA FLIEGER

Nie widać końca konfliktu po-
między Polską Akademią Nauk 
a ministrami Dariuszem Wie-
czorkiem i Maciejem Gdulą. 
Zaczął się kilka miesięcy temu 
wraz z zaprezentowaniem 
przez Ministerstwo Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego założeń 
reformy PAN. Teraz pojawiły się 
nowe punkty zapalne, a środo-
wisko domaga się interwencji 
premiera Donalda Tuska.

Po pierwsze, w sobotę pod-
czas nadzwyczajnego posie-

dzenia rządu przyjęte zostały 
poprawki do projektu ustawy 
budżetowej na 2025 rok: w 
porównaniu z pierwotną wer-
sją Narodowe Centrum Nauki 
otrzymało 50 mln złotych wię-
cej, ale to wciąż poniżej oczeki-
wań.

Po drugie, naukowcy źle 
przyjęli zmianę na stanowisku 
prezesa IDEAS w Narodowym 
Centrum Badań i Rozwoju: 
wynik konkursu, w wyniku 
którego powszechnie szanowa-
nego założyciela kluczowego 
dla badań nad sztuczną inteli-
gencją ośrodka w kraju dr. hab. 
Piotra Sankowskiego, prof. UW, 
ma zastąpić dr hab. Grzegorz 
Borowik z Naukowej i Akade-
mickiej Sieci Komputerowej, 
budzi ich poważne zastrzeże-
nia.

Powstały już trzy listy za-
adresowane do szefa rządu. 
Pierwszy z nich ma formę pety-
cji, pod którą naukowcy zbiera-
ją w internecie podpisy (w tej 
chwili jest ich blisko tysiąc): 
domagają się więcej pieniędzy 
na naukę, a w szczególności dla 
NCN, które porównują do 
„tlenu”, przypominając, że to 
najważniejsze źródło finanso-
wania badań podstawowych w 
Polsce i dla wielu z nich jedyna 
szansa na pracę badawczą w 
ojczyźnie. Podkreślają, że na-
uka jest „polską racją stanu” i 
„nie może być towarem wyłącz-
nie z importu”, ponadto „napę-
dza postęp i jest trampoliną dla 
innowacji, społeczeństwo jej po 
prostu potrzebuje”.

– W naszym przekonaniu 
sposób wyłonienia nowego 

prezesa nie był transparentny. 
Nie wiemy, jakie kryteria zo-
stały przyjęte. Nie mamy też 
pewności, że nowy prezes 
będzie w stanie kontynuować 
misję ośrodka, którą jest pro-
wadzenie badań na najwyż-
szym światowym poziomie – 
mówi „Rzeczpospolitej” prof. 
Piotr Miłoś, lider jednego z 
zespołów badawczych w IDE-
AS. – Ideą było stworzenia 
hubu dla badań nad AI w Pol-
sce. Inaczej: to kuźnia kadr, 
stanowimy łącznik pomiędzy 
sektorami państwowym i 
prywatnym. Zapewniamy 
przestrzeń dla doktorantów, 
oferując im konkurencyjną 
pensję, tak by zatrzymać ich w 
Polsce.

Na tym nie koniec. Do mini-
stra Wieczorka, jak i premiera 

list napisało 30 laureatów pre-
stiżowych grantów European 
Research Council. Są zaniepo-
kojeni sytuacją w cieszącym się 
już międzynarodową renomą 
IDEAS NCBR, skąd za Sankow-
skim zaczęli odchodzić kolejni 
badacze związani z takimi 
uczelniami jak np. Uniwersytet 
Oksfordzki: „Apelujemy do 
Panów, by w imię interesu pu-
blicznego pilnie wyjaśnić, dla-
czego podjęto tak kontrower-
syjną i niemerytoryczną decy-
zję i w miarę możliwości 
odwrócić jej skutki”.

Tusk otrzyma wkrótce rów-
nież list od badaczy i entuzja-
stów (w tym przedsiębiorców) 
AI w Polsce: wyrażają poparcie 
dla Sankowskiego i przypomi-
nają jego dorobek oraz chcą 
wyjaśnień, ponownej analizy 

sytuacji i rewizji decyzji. Także 
zbierają podpisy – jest ich na 
ten moment około 800.

Dlaczego to sytuacja w NCBR 
sprawiła, że konflikt wyszedł 
poza mury resortu i wymaga 
reakcji premiera? – Przypadek 
IDEAS NCBR jest bardzo nośny, 
bo dotyczy popularnego tema-
tu, czyli AI, oraz osoby o nie-
kwestionowanej reputacji na-
ukowej: prof. Sankowski jest 
gigantem pod tym względem, 
trudno szukać osoby większego 
kalibru w jego branży – mówi 
„Rz” prof. Dariuszem Jemiel-
niak, wiceprezes PAN i wyraża 
nadzieję na zmiany. – Moje 
ogromne nadzieje z początku 
kadencji zostały szybko zwery-
fikowane, teraz liczę przede 
wszystkim na duży reset w rela-
cjach z resortem – dodaje.

NAUKA

Konflikt o NCBR. Naukowcy chcą interwencji Donalda Tuska

Wwiózł granatnik nielegalnie, a odpalając go, zagroził 
życiu ludzi i mieniu – były szef policji z zarzutami. 
GRAŻYNA ZAWADKA

„Rz” już w połowie sierpnia 
wskazywała, że szefowi policji 
za granatnik prokuratura bę-
dzie chciała postawić zarzuty, i 
tak się stało. Generałowi Jaro-
sławowi Szymczykowi, który za 
rządu PiS przez siedem lat był 
komendantem głównym poli-
cji, a w końcówce kariery okrył 
się złą sławą przez odpalenie 
granatnika – prezentu od sze-
fów ukraińskich służb – w po-
niedziałek przedstawiono dwa 
zarzuty.

– Nie zrozumiałem zarzutów, 
nie będę się do nich odnosił ani 
zeznawał – stwierdził gen. insp. 
Szymczyk i zażądał pokazania 
decyzji szefa MSWiA o zwolnie-
niu go z tajemnicy służbowej.

W prokuraturze stawił się z 
adwokatem, mec. Bogumiłem 
Zygmontem.– Pierwszy zarzut 
dotyczy posiadania bez konce-

sji broni przenośnej, przeciw-
pancernej, bezodrzutowej w 
postaci granatnika RGW 90, 
który został uzyskany na tere-
nie Ukrainy i przewieziony 
przez granicę RP bez zgłosze-
nia służbom celno-skarbowym 
na przejściu granicznym w 
Dorohusku – wskazuje prok. 
Piotr Skiba, rzecznik Prokura-
tury Okręgowej w Warszawie. 
Drugi odnosi się do odpalenia 
granatnika – czyli „nieumyślne-
go sprowadzenia niebezpie-
czeństwa dla życia i zdrowia 
wielu osób i mienia wielkich 
rozmiarów w postaci budynku 
Komendy Głównej Policji w 
związku z odbezpieczeniem 
zabezpieczeń broni przeciw-
pancernej, następnie dokona-
nia wystrzału, co wywołało 
gwałtowne wyzwolenie się 
energii”.

Za pierwszy z czynów (z art. 
263 kk) grozi do ośmiu lat wię-

zienia, za drugi (z art. 163 kk) – 
do pięciu.

Zarzuty postawiła prok. 
Aleksandra Piasta-Pokrzywa, 
która od marca prowadzi śledz-
two wszczęte po doniesieniu 
ówczesnego szefa MSWiA 
Marcina Kierwińskiego. Oparła 
się głównie na materiale dowo-
dowym zebranym przez innego 
śledczego, z prokuratury regio-
nalnej, który ocenił, że nie ma 
do nich podstaw – bo Szym-
czyk nie miał świadomości, że 
granatnik był sprawny.

Bez precedensu

Dwa rzekomo zużyte granat-
niki przeciwpancerne (jedno-
razowego użytku, po którym 
zostaje tzw. tuba) Szymczyk 
dostał 12 grudnia 2022 r., będąc 
w Ukrainie. Jeden przekazał 
mu tamtejszy komendant poli-

cji Ihor Kłymenko, drugi – wi-
ceszef Państwowej Służby 
Ukrainy ds. Sytuacji Nadzwy-
czajnych gen. Dmytro Bondar. 
Wybuchł granatnik, który miał 
być przerobiony na głośnik i 
pusty w środku. Szymczyk od-
palił go dwa dni później w po-
koju przy gabinecie – wystrzał 
trafił w sufit i przebił podłogę.

Jak pisała „Rz”, biegły z 
Wojskowego Instytutu Tech-
nicznego Uzbrojenia (w śledz-
twie prokuratury regionalnej) 
wskazał, że granatnik był 
sprawny i uzbrojony, a został 
odpalony poprzez naciśnięcie 
spustu. „Jednakże wystrzelony 
pocisk, w warunkach jego od-
palenia, nie był w stanie się 
uzbroić, co spowodowało, że 
nie nastąpiła eksplozja zawar-
tego w nim materiału wybu-
chowego” (był to oktogen). 
Tylko dlatego że granatnik nie 
zdołał się uzbroić, skutki eks-
plozji były niegroźne – znisz-
czenia w budynku i lekkie ob-
rażenia Szymczyka i pracowni-
ka z pokoju poniżej. Kto ponosi 
winę za to, że zamiast atrapy 

był sprawny pocisk – nie wia-
domo. Ukraińcy zarzekali się, 
że dali zużyte tuby, wykluczo-
no, by celowo wprowadzili w 
błąd. Mogło więc dojść do po-
myłki lub dywersji (ktoś pod-
mienił tuby). Prokurator Prze-
mysław Ścibisz z prokuratury 
regionalnej – według informacji 
„Rz” – ocenił, że nie ma pod-
staw do zarzutów dla Szymczy-
ka.

– Musiałby mieć świado-
mość, że posiada broń palną, a 
wszystko wskazuje na to, że jej 
nie miał. Dlatego nie zgłosił 
granatnika na granicy i także 
dlatego, że uważał go za atrapę, 
nacisnął spust – mówi nam 
osoba znająca śledztwo.

Skąd nagły zwrot

Prokurator Ścibisz nie zdą-
żył podjąć końcowej decyzji, bo 
śledztwo mu zabrano i włączo-
no do nowo wszczętego w 
„okręgówce”. A prowadząca je 
na podstawie zebranych przez 
niego dowodów oceniła, że 

komendantowi zarzuty się na-
leżą – w obu wątkach: wwozu 
granatnika i sprowadzenia za-
grożenia. – Zdaniem prowa-
dzącej śledztwo przewóz gra-
natnika był nielegalny, bo ko-
mendant nie posiadał 
zaświadczenia o pozbawieniu 
tej broni cech użytkowych – 
mówi prok. Skiba. Wskazuje 
też, że Szymczyk „dokonał 
zwolnienia zabezpieczeń gra-
natnika”, czym sprowadził za-
grożenie dla osób i mienia. – Na 
korytarzu było kilka osób. Nie 
doszło do eksplozji, bo pocisk 
nie zdołał się uzbroić – wylicza. 
To jednak ustalenia z etapu 
prokuratury regionalnej. – No-
wych opinii nie zlecano – przy-
znaje rzecznik.

Według naszych rozmówców 
prokuraturze niełatwo będzie 
pogrążyć Szymczyka. Wystrzał, 
który przejdzie do historii, nie 
pociągnął ofiar (pracownik nie 
chciał ścigania komendanta) 
ani wielkich zniszczeń – tylko 
dziurę w podłodze i ślad na 
suficie – koszty zniszczeń mają 
sięgać ok. 17 tys. zł.

POLICJA

Dopadli generała za granatnik
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Ukraiński rząd przygotował 
przyszłoroczny budżet. 
Niemal w połowie jest 
uzależniony od przelewów 
z Zachodu.

RUSŁAN SZOSZYN

Ukraińska Rada Najwyższa 
debatuje na temat budżetu 
kraju na 2025 rok. Rządowy 
projekt zakłada, że ponad 41 
proc. przyszłorocznych wydat-
ków państwa będzie pokry-
tych dzięki zagranicznym do-
tacjom, grantom i  kredytom. 
W sumie chodzi o około 39 mld 
dol., z których Ukraina będzie 
wypłacała m.in. emerytury, ale 
też wynagrodzenia np. na-
uczycieli czy lekarzy.

„Problem polega na tym, że 
zagwarantowano około poło-
wy tej kwoty” – pisze znany 
ukraiński portal RBC Ukraina.
Część pieniędzy (ponad 12 mld 

euro) ma przyjść z Unii Euro-
pejskiej (m.in. w  ramach pro-
gramu Ukraine Facility), część 
(1,8 mld dol.) przeleje Między-
narodowy Fundusz Walutowy. 
Co prawda podczas wizyty 
w Kijowie przewodnicząca Ko-
misji Europejskiej Ursula von 
der Leyen zapowiadała udzie-
lenie 35 mld euro pożyczki 
unijnej (pod gwarancje zamro-
żonych rosyjskich aktywów), 
ale szczegółów tej propozycji 
na razie nie ujawniono. Skąd 
Ukraina więc weźmie brakujące 
ponad 20 mld dol.?

– Tych pieniędzy na razie 
nie mamy. Będziemy musieli 
jeszcze o  nie zawalczyć i  na 
tym polega ryzyko. Liczymy na 
to, że tych środków udzielą 
Unia Europejska i Stany Zjed-
noczone. Ale to stoi pod zna-
kiem zapytania. Czy USA będą 
nas wspierać w  przyszłym 
roku, jeżeli wybory wygra 

Donald Trump? Tego nie wie-
my – mówi „Rzeczpospolitej” 
Ołeksandr Ochrimenko, znany 
kijowski ekonomista. Jak 
twierdzi, stąd wynika dyplo-
matyczna ofensywa Kijowa 
i „plan zwycięstwa”, z którym 
ostatnio prezydent Wołody-
myr Zełenski udał się do USA. 
– Już wiadomo, że jeden 
z  najważniejszych punktów 
dotyczy pieniędzy niezbęd-
nych do kontynuowania wojny 
– dodaje.

Deficyt przyszłorocznego 
budżetu Ukrainy na razie za-
planowano na ponad 19 proc. 
PKB, bo wojna z  Rosją może 
pochłonąć dodatkowe nie-
przewidzialne środki (np. na 
odbudowę zniszczonej infra-
struktury energetycznej itd.). 
Nie będzie wzrostu minimal-
nego wynagrodzenia, pozosta-
nie na poziomie 8 tys. hrywien 
(równowartość 740 zł), nie 

wzrosną też świadczenia so-
cjalne. Co więcej, nad Dnie-
prem nadchodzą podwyżki 
podatków (naciska na to m.in. 
MFW).

Z przegłosowanego ostatnio 
w  pierwszym czytaniu przez 
Radę Najwyższą projektu 
ustawy wynika, że od 1 paź-
dziernika firmy i osoby prowa-
dzące działalność gospodar-
czą będą płaciły tzw. składkę 
wojenną, która w  zależności 
od rodzaju działalności i  do-
chodów będzie wynosiła od 1 
do 5 proc. Pracodawcy będą 
musieli zapłacić składkę w wy-
sokości 5 proc. od wynagro-
dzenia każdego pracownika 
(obecnie wynosi 1,5 proc.). 
Dwukrotnie mają wzrosnąć 
podatki od zysków banków 
i  instytucji finansowych (z 25 
do 50 proc.). Zmiany te muszą 
zostać przegłosowane w dru-
gim czytaniu. Nie wyklucza się 

podwyżki podatku VAT (obec-
nie wynosi 20 proc.).

– Dochody wielu firm w cza-
sie wojny wzrosły dzięki obni-
żonym podatkom. A  niektóre 
w ogóle zwolniono z obowiązku 
podatkowego. Tymczasem 
Ukraińcy tylko w sierpniu zaku-
pili nowych aut za ponad 15 mld 
hrywien (równowartość 1,4 mld 
zł). Podwyższenie podatków, 
w tym VAT, jest jak najbardziej 
zasadne – mówi Ochrimenko.

– Niezależnie jednak od 
decyzji rządu nie mamy jako 
kraj szans na uniezależnienie 
się od wsparcia zagranicznego. 
Przed wojną ze wszystkich 
podatków zbieraliśmy 1,5 bln 
hrywien (równowartość 140 
mld zł). Dzisiaj tyle prosimy od 
zagranicznych partnerów. 
Wojna bardzo dużo kosztuje. 
W przyszłorocznym budżecie 
60 proc. wydatków idzie na 
cele obronne – dodaje.

Opozycja na czele z  byłym 
prezydentem Petrem Poro-
szenką zarzuca rządzącym 
w  Kijowie, że zwiększają wy-
datki na administrację pu-
bliczną, prokuraturę, sądy 
i służby antykorupcyjne.

– Te same zarzuty stawiano 
Poroszence, gdy był prezyden-
tem. W czasie wojny wielu ludzi 
uciekło z administracji publicz-
nej z powodu niskich zarobków. 
W  każdym urzędzie brakuje 
ludzi, nawet w rządzie koryta-
rze są półpuste. Brak podwyżek 
pogorszy sytuację, zwiększy też 
korupcję – mówi „Rzeczpospo-
litej” Wołodymyr Fesenko, 
czołowy ukraiński politolog.

– Problem jest inny. Przy-
szłoroczny budżet ma sporą 
dziurę. Ukraina liczy na 50 mld 
dol. wsparcia od G7 w  przy-
szłym roku. Mamy też nadzie-
ję na wsparcie z USA. Ale nie-
pewność jest – dodaje.

UKRAINA

Czy Kijów znajdzie pieniądze na wojnę z Rosją?

We wtorek urząd prezydenta 
przejmie po raz pierwszy 
kobieta. Claudia Sheinbaum 
będzie musiała uwolnić się 
od kontroli swojego mentora 
i poprzednika Andresa 
Manuela Lopez Obradora.

JĘDRZEJ BIELECKI

Felipe VI często lata nad 
Atlantykiem: król Hiszpanii 
tradycyjnie bierze udział 
w inauguracji głów wszystkich 
państw Ameryki Łacińskiej. 
Ale 1 października w  stolicy 
Meksyku go nie będzie. Mo-
narcha nie odpowiedział na 
sformułowane w  dość ordy-
narny sposób przez AMLO 
żądanie przeproszenia przez 
Hiszpanię za zbrodnie kolo-
nializmu. I  zaproszenia od 
Sheinbaum nie dostał.

Hiszpania swoje imperium 
straciła dwa wieki temu, więc 
sprawa pilna nie jest. Jednak 
nowa pani prezydent, nauko-
wiec ze stopniem doktora 
o  żydowskim pochodzeniu, 
potrzebuje odwrócić uwagę 
świata od znacznie bardziej 
bieżących problemów kraju. 
Po wyborach w  czerwcu 
ugrupowanie AMLO (i Shein-
baum) Morena zdobyło (wraz 
z  sojusznikami) większość 
konstytucyjną w  parlamen-
cie, co pozwoliło odchodzą-
cemu prezydentowi na 
przeprowadzenie głębokiej 
reformy wymiaru sprawiedli-
wości, przy której bledną 
nawet zmiany przeprowa-
dzone przez PiS. Od tej pory 
siedem tysięcy sędziów, 
łącznie z tymi należącymi do 
Sądu Najwyższego, będzie 
desygnowanych bezpośred-
nio przez wyborców. W kraju, 
gdzie przynajmniej jedna 
czwarta gmin jest kontrolo-
wana przez gangi narkotyko-
we, to recepta na obalenie 
rządów prawa. W  ciągu 
trzech miesięcy peso straciło 
jedną szóstą wartości do do-
lara, bo biznes obawia się, że 
w takich warunkach funkcjo-
nować długo się nie da. Dla 
kraju, gdzie demokracja zo-
stała wprowadzona dopiero 
na początku tego wieku, to 
bardzo niepokojąca sytuacja.

Inaczej niż dotychczasowi 
przywódcy Meksyku AMLO 
wywodził się z  niezwykle 
skromnej rodziny ze stanu 

Tabasco, jednego z najbied-
niejszych regionów krajów. 
Wiele lat był zaangażowany 
w pomoc dla ludności indiań-
skiej. Gdy po dwóch nieuda-
nych próbach został w 2018 
roku wybrany na prezydenta, 
uczynił z poprawy losu bie-
doty priorytet swojej polity-
ki. W ciągu sześciu lat z nędzy 
zostało wyrwanych ponad 5 
milionów Meksykanów. Mini-
malna pensja wzrosła trzy-
krotnie, powszechne świad-
czenia emerytalne – dwu-
krotnie. Ogromne inwestycje 
skoncentrowano w  części 
południowej Meksyku, gdzie 
zacofanie jest największe.

Jednak AMLO popełnił też 
wiele błędów. Znaczną część 
świadczeń socjalnych dostali 
ci, którym się to nie należało. 
Prawie 50 milionów miesz-
kańców krajów wciąż żyje 
więc poniżej progu biedy. Kraj 
rozwijał się średnio w tempie 
0,9 proc. rocznie, najwolniej 
od trzech dekad. Meksyk stał 

się co prawda pierwszym 
partnerem handlowym USA, 
wyprzedzając Chiny, ale 
w znacznym stopniu przez to, 
że chińskie firmy, omijając cła 
wprowadzone przez Wa-
szyngton, zaczęły przerzucać 
towary przez Meksyk.

AMLO wierzył, że ograni-
czenie biedy rozwiąże pro-
blem rekrutacji przez gangi 
narkotykowe. Stało się ina-
czej. W  ciągu sześciu lat aż 
180 tys. osób zostało zamor-
dowanych. Kwitnie produk-
cja syntetycznego narkotyku 
fentanyl, który jest przerzu-
cany do Stanów. Odchodzący 
prezydent okazał się mściwy 
wobec krytykujących go 
dziennikarzy. Podciął nieza-
leżność komisji wyborczej, 
choć ta odegrała kluczową 
rolę w przywróceniu demo-
kracji.

AMERYKA ŁACIŃSKA

Meksyk potrzebuje 
rewolucji
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Niedzielne wybory parlamentarne zmieniły drastycznie pejzaż polityczny kraju. 
Ich wynik nie oznacza jednak, że rządy obejmie partia proputinowska.
PIOTR JENDROSZCZYK

Wynik wyborów nie był nie-
spodzianką, gdyż Wolnościo-
wa Partia Austrii (FPÖ) prowa-
dziła we wszystkich sonda-
żach. W  niedzielę uzyskali 
najlepszy wynik w swej historii 
i  zdobywając 28,8 proc. gło-
sów, po raz pierwszy stali się 
największą siłą polityczną.

Mają więc podstawę, aby 
domagać się od prezydenta 
Alexandra Van der Bellena, 
aby to im powierzył misję 
tworzenia rządu. Ten jednak 
jest od tego daleki. Już wcze-
śniej oświadczył, że nowy 
kanclerz musi respektować 
„filary naszej liberalnej demo-
kracji: rządy prawa, podział 
władzy, prawa człowieka 
i mniejszości, niezależne me-
dia i członkostwo w UE”. Po-
glądy Herberta Kickla, lidera 
FPÖ, nie mieszczą się w  tej 
definicji. Poza tym pozostałe 
partie, które zdobyły miejsca 
w  Radzie Narodowej, odma-
wiają współpracy z nacjonali-
stami dążącymi do osłabienia 
Unii Europejskiej, wprowa-
dzenia drastycznych przepi-
sów antyimigracyjnych 
i obarczających Ukrainę winą 
za toczącą się wojnę w takim 
samym stopniu jak Rosję.

Kto będzie rządził? 
Trwają negocjacje

W  tej sytuacji prezydent 
wzywa do spokoju i cierpliwo-
ści, wskazując, że jest sporo 
czasu na negocjacje koalicyj-
ne. Zajmie to kilka tygodni, 
a  może miesięcy i  do tego 
czasu kanclerzem pozostanie 
Karl Nehammer z  konserwa-
tywnej Austriackiej Partii Lu-
dowej (ÖVP). Zdobyła ona 
w niedzielnych wyborach 26,3 
proc. głosów, tracąc 10 punk-
tów procentowych w  porów-
naniu z poprzednimi wybora-
mi. Socjaldemokraci z  SPÖ 
zanotowali niewielkie spadek 
uzyskując 21,1 proc. głosów. 
Pozostałe dwa ugrupowania 
Zieloni i lewicowi liberałowie 
z partii NEOS uzyskali odpo-
wiednio 8,3 i 9,2 proc.

Zdaniem obserwatorów 
w  istnieje wprawdzie możli-
wość wykluczenia FPÖ oraz 
Herberta Kickla z gry i utwo-
rzenie rządu koalicyjnego 
z udziałem ÖVP oraz socjalde-
mokratów z  SPÖ, którzy 
w  sumie mieliby minimalną 
przewagę miejsc w  Radzie 
Narodowej. Mowa jest więc 
o dołączeniu do takiej koalicji 
ugrupowania NEOS, co jednak 
utrudnia porozumienie z kon-
serwatystami z ÖVP.

– Nie można jednak wyklu-
czyć porozumienia tych dwu 
ugrupowań, zwłaszcza że 
prezentują bardzo zbliżony 
program gospodarczy oraz 
w  sprawie ograniczenia imi-
gracji— mówi „Rzeczpospoli-
tej” Andreas Unterberger, 
były naczelny wiedeńskiej 
„Die Presse”. 

Radykalny program 
skrajnej prawicy

Przypomina, że ÖVP stawia 
warunek, że w przeszłym ko-
alicyjnym rządzie nie może 
być miejsca dla szefa prawi-
cowych populistów, czyli 
Herberta Kickla. Teoretycznie 
kompromis jest w tej sprawie 
trudny, ale możliwy, gdyby to 
nie Kickl miał zostać kancle-

rzem. Konserwatyści mogliby 
także objąć resort spraw za-
granicznych, gwarantując 
ciągłość polityki austriackiej, 
także w sprawie Ukrainy. Re-
zygnacja z kanclerstwa przez 
Herberta Kickla w zamian za 
możliwość utworzenia koali-
cji z  ÖVP wydaje się jednak 
mało prawdopodobna.

Tymczasem wolnościowcy 
przygotowali już propozycje 
negocjacyjne oparte na wła-
snym programie wyborczym 
„Festung Österreich. Festung 
der Freiheit“ (Twierdza Au-
stria. Twierdza Wolności). 
W  programie mowa jest 
o  rozpoczęciu „ofensywy 
repatriacyjnej”, czyli depor-
tacji nielegalnych imigran-
tów, zwłaszcza z Syrii i Afga-
nistanu, budowie płotów 
i  zapór na granicach, jak 
i o konieczności stosowania 
pushbacków. Niektórzy 
imigranci mieliby także zo-
stać objęci nadzorem elek-
tronicznym w formie branso-
letek. Powstać mają także 
przepisy ogranicające wpły-
wu islamu w sferze polityki. 
FPÖ sprzeciwia się także 
europejskiemu systemowi 
obrony przeciwrakietowej 
„Sky Shield”. W  sprawach 
gospodarczych partia pro-
ponuje deregulację wielu 

gałęzi i generalne obniżenie 
podatków.

Tytuł kanclerski 
jak za Hitlera

Tym bardziej że Herbert 
Kickl został już nazwany 
w partii „Volkskanzler Kickl” 
(kanclerz ludowy Kickl). 
Dziennik „Der Standard” 
przypomina, że także Hitlera 
nazywano w  Austrii „Volks-
kanzler”. Sam Kickl jest nie-
kwestionowanym twórcą 
obecnego sukcesu wolno-
ściowców, wyprowadziwszy 
partię z zapaści po tzw. afe-
rze z  Ibizy. Kilka lat temu 
ówczesny szef FPÖ, Christian 
Strache, złożył na Ibizie ko-
rupcyjną ofertę rzekomej 
krewnej jednego z rosyjskich 
oligarchów, oferując lukra-
tywne kontrakty w zamian za 
przekaz pieniężny dla jego 
partii. Nieco później FPÖ 
została partnerem koalicyj-
nym ÖVP kanclerza Seba-
stiana Kurza, a Strache został 
wicekanclerzem. Nagłośnio-
na przez media sprawa do-
prowadziła do rozpadu ko-
alicji i nowych wyborów. Na 
czele partii stanął Herbert 
Kickl, który zdołał przywró-
cić wolnościowcom popular-
ność.

Do tego momentu mieli oni 
już na koncie udział w koalicji 
z ÖVP w roku 2000, co spowo-
dowało bojkot dyplomatycz-
ny Austrii przez wiele państw 
UE. Przez cztery lata byli na-
wet partnerami koalicji rządo-
wej z  socjaldemokratami 
w latach 80. ubiegłego wieku. 
– FPÖ mogła bez problemów 
uczestniczyć w  koalicjach 
rządowych jako partner 
mniejszościowy. Sytuacja 
jednak zmieniła się po obec-
nych wygranych wyborach 
i  kanclerskich ambicjach 
Herberta Kickla. Jako partia 
antyestablishmentowa jest 
trudna do zaakceptowanie 
w roli lidera – mówi „Rzeczpo-
spolitej” Peter Hajek, szef 
Political Opinion Strategies. 
– Wszystko się jednak może 
zdarzyć.

AUSTRIA

Rząd skrajnej prawicy? 
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Herbert Kickl, lider Wolnościowej Partii Austrii, chce deportować 
nielegalnych imigrantów i budować płoty na granicach
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Claudia Sheinbaum obejmuje 
urząd prezydenta Meksyku 
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Czy po tym, jak Jakub Józef Orliński stał się gwiazdą 
igrzysk w Paryżu, jego nowa płyta jest skazana na sukces?
JACEK MARCZŃSKI

Cały świat obejrzał jego wy-
stęp podczas otwarcia igrzysk 
w Paryżu, a dla Polaków Ja-
kub Józef Orliński stał się 
największym mistrzem tej 
olimpiady, zwłaszcza że w 
rywalizacji czysto sportowej 
bohaterów nie mieliśmy zbyt 
wielu. 

Szum wokół Jakuba Józefa 
Orlińskiego zbiegł się z wy-

znaczoną na koniec września 
światową premierą nowej 
płyty „#LetsBaRock” i związa-
ną z nią trasą koncertową. Ta 
zbieżność jest darem, o któ-
rym artyści mogą tylko ma-
rzyć. Tym bardziej że album 
może stać się atrakcyjny dla 
tych, którzy o istnieniu Orliń-
skiego i o tym, że mężczyźni 
mogą śpiewać kontrateno-
rem, dowiedzieli się dopiero 
przy okazji paryskich igrzysk.

Popularność zdobył już 
wcześniej, bo współczesna 
kultura masowa zainteresowa-
ła się artystami o wysublimo-
wanych głosach kontratenoro-
wych, którzy z reguły są mło-
dzi, atrakcyjni, dalecy od 
stereotypowego obrazu śpie-
waka operowego. Kontratenor 
utożsamia dziś idealnego ko-
chanka, chętnie eksponujące-
go swoje ciało i atrakcyjnego 
dla obu płci.

Orliński doskonale wpaso-
wuje się w ten wizerunek, a 
ponadto jest żywiołowy i natu-
ralny. Uważa, że w muzyce 
barokowej jest wiele miejsca 
na kreatywność, na improwi-
zację, zaskoczenie odbiorcy i 

ekscytację, zatem występy 
Orlińskiego cieszą się ogrom-
nym powodzeniem.

O jego pozycji świadczy też 
fakt, że dla Warner Classics 
nagrał już sześć solowych płyt. 
Nie wybiera przy tym opero-
wych hitów, na jego albumach 
są utwory spoczywające w za-
pomnieniu w bibliotekach 
przez 300 lat lub równie obce 
dla świata pieśni kompozyto-
rów polskich.

Swoją siódmą solową płytą 
Orliński postanowił pójść dalej 
i w innym kierunku. Album 
„#LetsBaRock” stworzył  z 
Aleksandrem Dębiczem, pia-
nistą, który pozostaje wierny 
muzyce klasycznej, ale Bacha 
potrafi łączyć z elementami 
hip-hopu, a przede wszystkim 
traktuje ją jako punkt wyjścia 
do autorskich improwizacji.

Spotkali się wcześniej przy 
okazji nagrywanej w czasach 
pandemii płyty pianisty „Ade-
la”, obecny album to efekt 
znacznie poważniejszych 
wspólnych działań. Tytuł 
„#LetsBaRock” jest jednak 
mylący. Dominuje tu barok, 
rocka jest niewiele.

Jakub Józef Orliński śpiewa 
z towarzyszeniem tria typowo  
jazzowego. Oprócz Aleksandra 
Dębicza grającego na różnych 
fortepianach jest perkusista 
Marcin Ułanowski i basista 
Wojciech Gumiński. Jeśli za-
tem ktoś chciałby koniecznie 
tę płytę zaklasyfikować gatun-
kowo, to najbliżej jest jej do 
smooth jazzu, choć oczywiście 
ma indywidualny charakter.

Barokowe arie zostały tu 
potraktowane jako temat do 
improwizacji Aleksandra 
Dębicza. A że to świetny pia-
nista, wiernyklasycznym 
harmoniom, słucha się tej 
nastrojowej muzyki z przy-
jemnością.

Jest to jednak bardzo wy-
gładzona muzyka barokowa o 
jednorodnym, lirycznym cha-

rakterze. Warto dostrzec, że 
najczęściej sięgnięto  do XVII-
-wiecznego Brytyjczyka Hen-
ry’ego Purcella, który zajmuje 
miejsce wyjątkowe w historii. 
Tworzył muzykę odmienną od 
innych kompozytorów epoki 
– prostą i bez kunsztownych 
ozdobników.

A przecież barok to był czas 
nie tylko uczuciowych wes-
tchnień i łkań. Opery tej epoki 
pełne są gwałtownych napięć, 
ekspresyjnych porywów i 
muzycznej dynamiki. Tymcza-
sem bardzo mało jest na płycie 
największego mistrza opery 
barokowej Händla, a jeśli to w 
wydaniu lirycznym (piękna 
serenada z opery „Amadigi di 
Gaula” tu zakończona nie-
oczekiwanym pomysłem 
Aleksandra Dębicza). Podob-
nie jest z Vivaldim, na płycie 
jest tylko aria „Vedró con mio 
diletto”, choć ten wybór jest 
oczywisty z innych powodów.

To ona przyniosła gigan-
tyczne  zainteresowanie Pola-
kiem, gdy w porannej rozmo-
wie z francuskim radiem na 
festiwalu w Aix-en-Provence 
zaśpiewał ją w letniej koszulce 
i w szortach, nie wiedząc, że 
czyni to w trakcie rozmowy nie 
tylko audio, ale i wideo. Ten 
jego popis ma dziś 11 mln od-
słon na YouTubie.

Trudno natomiast arie z 
„#LetsBaRock” traktować jako 
podkład do popisów break-
dance’owych Jakuba Józefa 
Orlińskiego. A stały się one 
obowiązkową częścią jego 
koncertów, a nawet spektakli, 
czego przykładem głośna, 
ubiegłoroczna inscenizacja 
„Semele” Händla w Mona-
chium. Jedyną szansę ku temu 
daje tym razem żywiołowa 

„Toccata” skomponowana 
przez Aleksandra Dębicza.

Breakdance tak zrósł się z 
Orlińskim, że gdy z powodu 
niedyspozycji odwołał on 
niedawno koncert na festiwalu 
barokowym w Bayreuth, za-
stępujący go słynny brazylijski 
sopranista Bruno de Sá prze-
prosił publiczność, że break-
dance to rzecz mu całkowicie 
obca. Ale w zamian zatańczył 
zachwyconym widzom sambę.

W dzisiejszym muzycznym 
świecie wizja staje się nie 
mniej ważna od fonii.

PŁYTA

Słodkie wyznania 
bez breakdance’u
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Jakub Józef Orliński na koncercie w Poznaniu promującym płytę 
„#LetsBaRock”, 27 września 2024 r.

Jakub Józef Orliński 
& Aleksander Dębicz

#LETSBAROCK 
CD, Erato/Warner Classics 2024
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1 października to Dzień 
Polskiej Muzyki, więc ponad 
100 stacji radiowych 
od godz. 10 do 11 będzie 
nadawać wyłącznie utwory 
naszych artystów.

JACEK CIEŚLAK

W  pierwszej połowie roku 
Polacy kupili o ponad 74 proc. 
więcej płyt CD i winyli z polską 
muzyką niż w  analogicznym 
okresie roku ubiegłego. To 
z  pewnością również konse-
kwencja kampanii społecznej 
Dzień Polskiej Muzyki.

 – Polska zaledwie w pięć lat 
awansowała z 22. na 18. miej-
sce największych rynków fo-
nograficznych, mamy poten-
cjał do wzrostu – mówi Anna 
Ceynowa, prezeska Fundacji 
Empower Poland. 

Głównymi wspierającymi 
kampanię są rozgłośnie radio-
we i  telewizje muzyczne, 
w których 1 października bę-
dzie można usłyszeć więcej 
polskiej muzyki niż zwykle, 
zaś w wybranych stacjach bę-
dzie ona grana przez cały 
dzień. Kulminacyjnym punk-
tem akcji jest czas wyłącznie z 
rodzimą muzyką, na antenach 
ponad 100 stacji wspierają-
cych kampanię, między godzi-
ną 10 a 11.

Sklepy muzyczne i bileterie 
przygotowały mnóstwo atrak-
cji, zniżek i  promocji. Od sa-
mego początku kampanię 
wspierają sieć Empik i Empik 
Bilety, Going, eBilet, Eventim 
oraz Ticketmaster. Również 
wspierają kampanię serwisy 
streamingowe – Spotify, Tidal,  
YouTube Music.

MUZYKA

Dzień polskich artystów
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Osiem lat rządów 
układu polityczne-
go, przewrotnie 
mieniącego się „do-
brą zmianą”, prze-

prowadziło na żywym ciele or-
ganizmu państwowego dowód, 
do czego prowadzi rządzenie 
ściśle według klucza partyjnego. 
Głównym narzędziem spraw-
czym tego układu było zlanie się 
władzy ustawodawczej i wyko-
nawczej w jedno amorficzne 
„ciało” podlegające polityczne-
mu centrum decyzyjnemu. 

Skutki są doświadczane na 
co dzień przez Polaków, nawet 
jeżeli nie potrafią oni powią-
zać swoich losów z przeprowa-
dzoną destrukcją państwa i 
jego instytucji. Większość 
obywateli nie zdaje sobie 
sprawy, jak wielkie straty po-
nieśliśmy jako kraj na skutek 
funkcjonowania nomenklatu-
ry politycznej wzorowanej na 
czasach komunistycznych 
dopuszczającej do udziału w 
„ciele” jedynie osoby zaufane. 

Polski nie stać na 
kolejne takie nominacje

Zwycięstwo opozycji w wy-
borach 15 października 2023 r. 
przerwało funkcjonowanie 
mafijnego układu polityczne-
go i wzbudziło nadzieję na 
spełnienie oczekiwań w zakre-
sie rozliczenia nadużyć i 
przestępstw poprzedniej eki-
py, przywrócenie praworząd-
ności oraz racjonalnego syste-
mu zarządzania krajem. Kraj 
dramatycznie potrzebuje fak-
tycznych (a nie pokazowych) 
impulsów rozwojowych. Tym 
była na etapie kampanii wy-
borczej obietnica Donalda 
Tuska „rozliczymy”, „naprawi-
my”. Zasadną jest więc po 
prawie roku rządzenia troska 
o sposób wykonania tych 
obietnic, a nie tylko wyniki 
cząstkowe, które – zważywszy 
na skalę nadużyć i zastanej 
dewastacji – nie muszą być 
jeszcze imponujące.

Jedna i druga obietnica wy-
magają tytanicznej pracy i cza-
su. O ile rozliczenie polityczne 
może być skutecznie blokowa-
ne przez prezydenta (oby nie 
przez zwykłe kunktatorstwo 
międzypartyjne), to rozliczenie 
karne zależy tylko od determi-
nacji funkcjonariuszy nowego 

rządu, nowych zarządów spół-
ek Skarbu Państwa i przedsię-
biorstw państwowych oraz 
wydolności prokuratur. Obser-
wujemy, że w tym obszarze 
dzieje się dużo i pozostaje mieć 
nadzieję, że nie cała dokumen-
tacja została „wyczyszczona” 
przed oddaniem władzy przez 
odchodzący układ.

Druga obietnica – „naprawie-
nia” – nie może dotyczyć tylko 
przywrócenia zdewastowanym 
instytucjom ich właściwego 
kształtu i funkcji, co może blo-
kować prezydent. Istniejące 
działy zarządzania państwem, 
nawet nieoptymalnie, „siloso-
wo” zorganizowane, winne być 
zasilane kadrami profesjonal-
nymi o sprawdzonych kompe-
tencjach. Droga zdobywania 
doświadczenia i dochodzenia 
do wiedzy praktycznej, ade-
kwatnej do skali zadań i wy-
zwań, może być różnorodna, 
jednak na końcu decyzje nomi-
nacyjne winne wynikać z rze-
telnej oceny kompetencji we 
właściwej procedurze – przez 
decydentów politycznych w 
administracji rządowej lub np. 
komitet nominacyjny spółek 
Skarbu Państwa. Polski po 
prostu nie stać na kolejne szyb-
kie awanse kierowców od nota-

bli, wójtów i „znajomych króli-
ka” na kluczowe stanowiska 
zarządcze. Tyle teoria.

A praktyka? Niestety, na 
skalę większą niż za rządów 
Zjednoczonej Prawicy konty-
nuowane jest wkraczanie wła-
dzy ustawodawczej w obszar 
funkcjonowania władzy wyko-
nawczej. Budzi zdziwienie 
wejście tak znaczącej liczby 
posłów do rządu Donalda Tu-
ska, co skutkuje istotnym 
osłabieniem Sejmu oraz ma 
zauważalnie negatywny wpływ 
na sprawność funkcjonowania 
rządu. Zamiast więc ograniczyć 
jądro życia politycznego do 
Sejmu jako miejsca ścierania 
się poglądów i wykuwania 
przepisów prawa, kontynu-
owana jest praktyka prowadze-
nia polityki we wszystkich ob-
szarach sprawowania władzy.

Brak jest oczekiwanej po-
wszechnie od koalicji refleksji 
nad działaniem wielu poprzed-
nich rządów, nie tylko fatalnych 
ostatnich ośmiu lat. Skoro 
premier obiecał Polakom na-
prawę, to nie może to być tylko 
powierzchowna zmiana pole-
gająca na wymianie kadr i 
przywróceniu funkcjonowania 
organów państwa. A życie poli-
tyczne nie może nadal rozle-

wać się do wszystkich obsza-
rów, do których – nie zawsze w 
czystych celach – starają się 
przeniknąć partie.

Obecny stan faktyczny jest 
taki, że wymóg konstytucyjny 
trójpodziału i równoważenia 
się władz: ustawodawczej, wy-
konawczej i sądowniczej, nie 
jest realizowany. To trzeba 
zmienić. Zapisy konstytucji 
stanowią, że parlamentarzyści 
winni być przedstawicielami 
narodu, emanacją ubranych w 
przepisy prawa jego oczekiwań 
i potrzeb. Niekoniecznie więc 
sprawdzają się w profesjonal-
nym zarządzaniu resortami.

Kryteria wyboru parlamen-
tarzystów w procesie demo-
kratycznym są zupełnie inne 
niż doboru kadr do zarządza-
nia wielkim i specyficznym 
przedsiębiorstwem, jakim jest 
państwo. Naród wybrał swoich 
przedstawicieli, kierując się 
kryteriami popularności, za-
ufania i docenienia empatycz-
ności kandydatów. Nie miał 
praktycznie żadnych narzędzi 
do oceny ich kompetencji za-
wodowych czy zarządczych.

Konkurencja politycznych 
aktywności pomiędzy koali-
cjantami została przeniesiona z 
właściwych dla niej dyskusji 

parlamentarnych do niepo-
trzebnego szarpania rządowy-
mi działaniami. Taki rząd, złożo-
ny na wszystkich poziomach 
prawie w całości z polityków, 
nie może spełnić oczekiwań 
dotyczących kompetenci i jakże 
koniecznej dziś skuteczności. 
Do ograniczeń wynikających ze 
sztywnych regulacji ustawy o 
działach dochodzą więc skutki 
partyjnych przepychanek. Go-
rzej, wielu nominatów z klucza 
partyjnego wyraźnie nie dora-
sta do swoich zadań, bo – o 
zgrozo – materię zarządzanych 
obszarów poznaje dopiero z 
chwilą objęcia stanowiska. 

Premier, chociaż zapewne 
chciałby „przyspieszyć” i 
zwiększyć efektywność pracy 
poszczególnych ministrów, jest 
skrępowany przez polityczne 
zależności i ustalenia. Tej sys-
temowej patologii nie tylko się 
już nie dostrzega, ale taki stan 
rzeczy uważa się za normalny.

Nowe otwarcie?

Jak więc zreformować stan 
obecny? Dla prawidłowego 
przepływu informacji zarząd-
czych łączenie funkcji rządo-
wych i parlamentarnych przez 

liderów partii musi być utrzy-
mane. W obecnej, nienormalnej 
sytuacji politycznej można ro-
zumieć rozszerzenie tej unii 
personalnej na stanowiska 
kluczowych ministrów. Zlikwi-
dować natomiast należy prak-
tykę funkcjonowania układu 
koalicyjnego przez krzyżowe 
obsadzanie go wiceministrami 
z różnych partii, co jest źródłem 
dysfunkcjonalności rządu.

Prawnie dopuszczalne przej-
ście posła z legislatywy do eg-
zekutywy powinno być nie na-
gminnie stosowaną praktyką, 
lecz wyjątkiem skutkującym 
poniżej funkcji ministra dobro-
wolnym złożeniem mandatu. 
Umowy koalicyjne określające 
resorty obejmowane przez 
poszczególne partie nie mogą 
oznaczać, że premier musi ak-
ceptować skład swojej drużyny, 
zaprojektowany „ruchem koni-
ka szachowego”. Premier wi-
nien zbudować rząd z profesjo-
nalistów, akceptując lub nie 
wcześniej zgłoszone kandyda-
tury koalicjantów. I można to 
zrobić już, bo nie potrzeba do 
tego ustawy.

Budowa rządu to niejedyny 
przejaw obecnej partiokracji. 
Trzeba wprowadzić wiele ogra-
niczeń bezpośredniego wpły-
wu polityków na zarządzanie 
na szczeblu również samorzą-
dowym, w organach spółek 
Skarbu Państwa i przedsię-
biorstw państwowych. Ale za-
cząć trzeba bezwzględnie od 
zmiany konstrukcji rządu.

Premier Donald Tusk i koali-
cja rządząca zapowiadają na 15 
października nowe rządowe 
otwarcie. Czy obejmie ono krok 
w kierunku rozdzielenia władzy 
ustawodawczej od wykonaw-
czej? Czy politycy zrozumieją 
własną odpowiedzialność za 
uzdrowienie systemowych rela-
cji w państwie i posłowie wrócą 
do Sejmu, a teki wiceministe-
rialne przejmą w większości 
specjaliści? Czy posłowie, któ-
rych obecność w rządzie pre-
mier uważa za niezbędną, 
zrzekną się mandatów? Zoba-
czymy.

 Autor jest przedsiębiorcą, 
 był wiceprzewodniczącym 
 Rady Dialogu Społecznego 
 i wiceprezesem BCC

ZARZĄDZANIE PAŃSTWEM

Partiokracja 
się nie sprawdziła 

Wojciech Warski

Budzi zdziwienie wejście tak znaczącej liczby posłów 
do rządu, co skutkuje istotnym osłabieniem Sejmu oraz 
ma zauważalnie negatywny wpływ na sprawność 
funkcjonowania władzy wykonawczej – pisze przedsiębiorca.
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MAREK KOZUBAL

Rozpoczyna się właśnie 
Warszawskie Forum Bezpieczeń-
stwa organizowane przez 
Fundację Pułaskiego. Dyskusja 
będzie się koncentrowała m.in. 
wokół wyzwań związanych 
z zagrożeniem rosyjskim 
w związku z wojną w Ukrainie. 
W tym kontekście nie da się 
uniknąć faktu, że Putin chce 
zmienić doktrynę użycia broni 
jądrowej, a Łukaszenko grozi tą 
bronią m.in. Polsce. Na ile jest to 
realne zagrożenie?

To kolejna odsłona 
rosyjskiej wojny psychologicz-
nej tym razem wykorzystują-
cej narzędzie militarno-poli-
tyczne, jakim jest doktryna 
użycia środków o charakterze 
strategicznym. A paradoksal-
nie broń jądrowa jest 
najskuteczniejsza do 
momentu, gdy nie zostanie 
wykorzystana, właśnie w 
sferze ostrzegania, sygnalizo-
wania, oddziaływania na 
czynnik polityczny poprzez 
wyznaczanie tzw. czerwonych 
linii.  Zmiana rosyjskiej 
doktryny powinna stanowić 
impuls do poważnej dyskusji 
o tym, że państwo będące 
stałym członkiem Rady 
Bezpieczeństwa ONZ zmienia 
ją nie w czasie pokoju, ale 
wojny. I to wojny, której nie 
jest w stanie wygrać według 
założonego planu. To 
pokazuje, że zamiary Rosji 
dyktowane są potrzebami 
prowadzenia bieżącego 
konfliktu zbrojnego, a także 
pragnieniem szerszej 
strategicznej rewizji porządku 
światowego. 

Zwrócę też uwagę, że do 
zmiany doktryny dochodzi też 
w kontekście dwóch proce-
sów. Jednym jest zaawanso-
wany i rozwijający się dialog 
międzynarodowy dotyczący 
głębokich uderzeń przez 
Ukrainę na terytorium 
Federacji Rosyjskiej. Zmiana 
doktryny ma w przekonaniu 
Moskwy stanowić czynnik 
odstraszający. Można to zatem 
odczytywać jako próbę 
odpowiedzi na realne 
zagrożenie, że Ukraina 
mogłaby dostać na to zgodę. 
Takiego scenariusza władze 
Rosji się boją. Drugim 
procesem są próby skierowa-
nia konfliktu ku rozwiązaniom 
dyplomatycznym obsługują-
cym interesy Rosji i realizowa-
nym na jej warunkach. Oba te 
wektory to próba ustanawia-
nia czerwonych linii dla 
państw Zachodu.

A może to Zachód powinien 
ustalać czerwone linie dla Rosji? 
Czy receptą dla nas mógłby być 
np. udział w programie Nuclear 
Sharing? Czy trwają rozmowy, 
abyśmy aktywniej uczestniczyli 

w tym programie, chociażby 
w fazie planowania celów do 
potencjalnego uderzenia?

Kwestie odstraszania 
jądrowego będą z pewnością 
jednym z najpoważniejszych 
wyzwań dla obejmującego 
dziś stanowisko nowego 
sekretarza generalnego NATO 
Marka Ruttego. Natomiast 
udział w programie Nuclear 
Sharing, jak i szerzej w 
polityce odstraszania 
jądrowego NATO,nie powinien 
być postrzegany jako 
ustanawianie czerwonych linii 
w konflikcie, który nie 
angażuje bezpośrednio 
sojuszu. Nie kopiujmy 
fatalnych praktyk Moskwy.
Sojusz dokonał i nadal 
dokonuje pewnych zmian w 
polityce odstraszania 
nuklearnego, ale nie są to 
kroki mające na celu katalizo-
wanie bieżących wydarzeń. Są 
one strategiczną adaptacją do 
znacznie szerszego zjawiska 
agresywnej polityki Rosji. 

W dyskusji wewnątrz 
sojuszu należy też oddzielić 
dwa elementy: Nuclear 
Sharing jako program depono-
wania uzbrojenia jądrowego w 
niektórych państwach NATO, 
będącego pod nadzorem i 
kontrolą amerykańską. I 
rozdzielenie od tego elemen-
tów przygotowania, targetingu, 
planowania użycia broni oraz 
ewentualnego wykonania z 
wykorzystaniem lotnictwa 
dalekiego zasięgu, zdolnego 
do przenoszenia broni 
jądrowej. Nuclear Sharing jest 
tylko jednym z elementów tej 
doktryny. I tutaj sojusz północ-
noatlantycki zaczął bardzo 
poważnie traktować obszar 
zbiorowej odpowiedzialności i 
partycypacji innych państw 
europejskich w tej doktrynie.

Czy także Polski?
Tak, jako kluczowego 

państwa na wschodniej flance 
NATO. Warto zwrócić uwagę 

na ćwiczenia Steadfast Noon, 
które odbyły się w zeszłym 
roku. Uczestniczyły w nich 
polskie samoloty. To ćwiczenie 
jest sojuszniczym sygnalizo-
waniem możliwości wykorzy-
stania broni jądrowej w 
drabinie eskalacyjnej.

Czy to oznacza, że Polska 
uczestniczy w fazie planowania 
celów ewentualnego uderzenia 
jądrowego na terenie Białorusi?

Na tak szczegółowe pytanie 
nie mogę odpowiedzieć.

Dzisiaj są nam jednak bliższe 
tematy związane z powodzią. 
Jakie elementy zawiodły? Co 
wymaga poprawy?

Jeżeli mówimy o wnioskach, 
to w pierwszej kolejności 
sprowadzają się do braku 
dwóch fundamentalnych 
ustaw, których projekty są w 
Sejmie. Najpilniejszą jest 
wniesiona przez prezydenta 
ustawa reformująca system 
kierowania i dowodzenia 
Siłami Zbrojnymi, tzw. ustawa 
strategiczna. Nawet w takich 
kryzysach jak powódź ta 
ustawa ma zasadnicze 
znaczenie. Zwracam uwagę, że 
dziś operacją realizowaną na 
terenach klęski żywiołowej 
dowodzi dowódca Wojsk 
Obrony Terytorialnej. Bo tylko 
te wojska mogą zostać 
poproszone o pomoc ze 
strony wojewodów. Nawiasem 

mówiąc, w tym przypadku 
odbyło się to niestety ze zbyt 
dużym opóźnieniem. 
Wykorzystanie innych 
pododdziałów czy oddziałów, 
np. wojsk inżynieryjnych, jest 
dzisiaj na gruncie polskiego 
prawa na terytorium RP 
bardzo ograniczone. To tak 
jakby Ochotnicze Straże 
Pożarne dowodziły jednostka-
mi zawodowej Państwowej 
Straży Pożarnej.

Absurdalna sytuacja.
No właśnie. Ustawa 

mogłaby to zmienić. „Ochotni-
cza” armia jako jedyna ma 
ustawowe uprawnienia do 
realizowania wielu zadań o 
charakterze humanitarnym, 
które przy likwidacji skutków 
klęsk żywiołowych muszą 
spocząć na barkach wojsk 
operacyjnych (na przykład 
inżynieryjnych). Stąd biorą się 
też doniesienia, że przy 
uruchamianiu operacji 
„Feniks” nie było jasne, czy to 
dowódca generalny, dowódca 
operacyjny, dowódca WOT, 
czy szef Sztabu Generalnego 
WP odpowiadają za jej 
realizację. Dopóki nie 
wprowadzimy nowej 
„architektury” armii, 
a co za tym idzie, reformy 
systemu dowodzenia, ten 
problem będzie się powtarzał 
za każdym razem, gdy 
będziemy używać wojska na 
terytorium RP. 

Minął już rok od czasu, 
kiedy jej projekt po raz 
pierwszy został wniesiony do 
Sejmu. Niedawno mieliśmy 
spotkania z wicepremierem, 
ministrem obrony narodowej, 
wiceministrami i przewodni-
czącym podkomisji parlamen-
tarnej, posłem Andrzejem 
Szewińskim, dotyczące 
procedowania ustawy i 
poszerzenia jej o zakres 
kompetencji będących w gestii 
szefa MON. Mamy deklaracje, 
że prace w tym zakresie 
zostaną uruchomione w 
najbliższym terminie. Dzisiaj 
jest wyłącznie kwestią 
proceduralną, aby podkomisja 
wyznaczyła datę posiedzeń. 
Mam nadzieję, że to kwestia 
tygodni, bo trzeba jasno 
powiedzieć, że za każdym 
razem, gdy wojsko będzie 
użyte na terytorium państwa, 
zarówno do ochrony granicy 
czy w stanie klęski żywiołowej, 
będzie wracać kwestia 

niezreformowanego systemu 
kierowania i dowodzenia, co 
będzie też paraliżowało 
działanie państwa. Potrzebu-
jemy architektury armii na 
miarę jej docelowego 
rozmiaru i skali wyzwań. A to 
tylko wycinek pilnych spraw, 
które reguluje ustawa.

Czy zatem widzi pan zarys 
jakiegoś kompromisu wokół 
projektu ustawy strategicznej?

Dotychczas zostały z 
powodzeniem uzgodnione 
chociażby elementy dotyczą-
ce powstania dowództwa 
transformacji, sposobu 
przeprowadzania operacji w 
ramach stałych planów 
obrony, w zakresie odpowie-
dzialności MON i wiele innych. 
Więc tak, widzę zarys takiego 
kompromisu, jeśli tylko „wola 
polityczna” nie stanie tu na 
przeszkodzie.

Wrócę jednak do wniosków 
dotyczących powodzi. Moim 
zdaniem zawiodło m.in. 
alarmowanie, powiadamianie i 
łączność na terenach objętych 
kataklizmem. Na poziomie 
lokalnym mieliśmy do czynienia 
ze słabymi służbami zarządzania 
kryzysowego.

To słuszne diagnozy. Samą 
akcję ratowniczą i usuwanie 
bezpośrednich skutków 
powodzi oceniam dobrze. W 
porównaniu z 1997 r. 
widoczna jest większa 
skuteczność, ale to za mało. 
Przygotowanie na wystąpienie 
stanu klęski żywiołowej należy 
ocenić jako zaledwie 
dostateczne i to tylko dlatego, 
że z pewnym wyprzedzeniem 
powołano sztaby kryzysowe 
na poziomie centralnym i 
zrobiono podstawowe 
odprawy z wojewodami. 
Natomiast zawiodło informo-
wanie przez wojewodów 
samorządów. Łączność z 
mieszkańcami, przygotowanie 
do ewakuacji, były prowadzo-
ne w taki sposób, że gdy my 
się przygotowywaliśmy, to po 
stronie czeskiej ewakuowano 
już ponad 5 tys. osób. 
Zabrakło komunikacji 
radiowej i rozmieszczenia sił 
np. PSP, aby mogły one 
wesprzeć łącznością samorzą-
dy. Telefonia komórkowa 
padła po zalaniu stacji BTS. 
Zabrakło koordynacji i 
predykcji. Wcześniejszego, 
prewencyjnego zrzutu ze 

zbiorników retencyjnych. 
Zabrakło komunikacji na 
poziomie administracji z 
mieszkańcami. SMS-y RCB nie 
wystarczają do tego, aby 
obywatel mógł podjąć 
świadomą decyzję o ewaku-
acji, tym bardziej że w wiele 
miejsc takie powiadomienia 
nie dotarły, bo telefonia 
komórkowa już nie działała.

Antidotum jest zatem zaszyte w 
projekcie ustawy o ochronie 
ludności i obronie cywilnej?

To druga ustawa, wymagają-
ca pilnego procedowania. W 
projekcie jest dużo dobrych 
rozwiązań. Kładzie ona duży 
nacisk na odporność państwa 
rozumianą w sposób 
społeczny, czyli wykorzystanie 
struktur ochotniczych, 
ratownictwa obywatelskiego i 
formacji ochrony ludności, 
które miałyby powstawać. 
Jednak należy poświęcić czas 
na ujęcie w projekcie 
chociażby bieżących 
wniosków z obiegu informacji 
i łączności na poziomie 
centralnym.

Czy faktycznie pojawia się 
pomysł, aby odsunąć od prac 
rządowych dotyczących 
bezpieczeństwa przedstawicieli 
prezydenta RP?

Mowa o projekcie noweliza-
cji ustawy o Radzie Ministrów 
i nieobligatoryjnym, a 
wyłącznie odbywającym się 
na zaproszenie, udziale 
przedstawicieli prezydenta w 
komitetach oraz posiedze-
niach rządu, na których 
omawiane są ustawy dotyczą-
ce bezpieczeństwa.Dotych-
czas nikt ze strony rządowej 
nie informował o takiej 
intencji i nie przedstawiał 
argumentów. Gdyby taka 
intencja się pojawiła, byłby to 
krok w złą stronę. Przypomnę, 
że obecnie obowiązujące 
rozwiązania zostały wprowa-
dzone na kanwie wniosków z 
kryzysu granicznego i wojny w 
Ukrainie. Ich celem była 
lepsza współpraca, lepsza 
koordynacja, lepsza komuni-
kacja. W czasie kohabitacji 
tym bardziej powinniśmy 
skupiać się na budowaniu, a 
nie burzeniu mostów w 
sprawach obronnych. Z 
pozycji BBN od pierwszego 
dnia urzędowania wiele pracy 
włożyłem w to, aby współpra-
ca w obszarze bezpieczeństwa 
pomiędzy prezydentem a 
rządem – zarówno poprzed-
nim, jak i obecnym – przebie-
gała bez zakłóceń. To 
zasadniczy sens istnienia 
Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego jako osobnego 
urzędu podległego prezyden-
towi w porządku konstytucyj-
nym państwa.

Traktuje pan ten pomysł jako 
swoiste wotum nieufności?

Moje kontakty ze stroną 
rządową w zakresie kompe-
tencji Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego realizującego 
zadania prezydenta RP w 
obszarze bezpieczeństwa 
przebiegają w sposób 
niezakłócony.

„Rzeczpospolita” jest patronem 
medialnym Warsaw Security Forum

Czerwone 
linie Rosji

ROZMOWA

Rosja dąży do rewizji porządku światowego – mówi dr hab. Jacek Siewiera, 
szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego przed rozpoczęciem WSF. 
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Naszemu Koledze

Wojciechowi Klangowi
najszczersze wyrazy współczucia

po śmierci

Mamy
składa zespół Muzeum Historii Polski 

0964252/A/KOWAB

0964315/A/KOWAB

Naszemu Drogiemu Koledze

Zbigniewowi Bętkowskiemu
oraz

Jego Rodzinie i Bliskim
 

składamy

wyrazy głębokiego żalu i współczucia

z powodu śmierci
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Prawo co dnia

Skarbówka nie zgadza się na zwolnienie z podatku darowizny na mieszkanie, jeśli pieniądze od 
rodziców idą od razu na konto sprzedawcy. Ustępuje dopiero po przegranej w NSA. 
PRZEMYSŁAW WOJTASIK

Warunek zwolnienia z podatku 
jest spełniony także wtedy, gdy 
darczyńca przelał pieniądze na 
wskazany przez obdarowane-
go rachunek jego wierzyciela 
– stwierdziła skarbówka w nie-
dawnej interpretacji. Czy to 
zmiana jej poglądów na ko-
rzyść podatników? Nie, efekt 
przegranej w sądzie, po której 
fiskus nie miał wyjścia i musiał 
wydać pozytywną interpreta-
cję. Inne ciągle są negatywne. 

– Sprawa rodzinnych daro-
wizn pokazuje zacietrzewienie 
skarbówki, która ustępuje 
dopiero po porażce w sądzie. 
A spory trwają po kilka lat 
i  kosztują podatników wiele 
nerwów i pieniędzy – mówi 
Wojciech Jasiński, doradca 
podatkowy w ATA Finance.

Warunki ulgi

Chodzi o zwolnienie dla 
najbliższej rodziny (tzw. grupy 
zerowej), o którym stanowi art. 
4a ustawy o podatku od spad-
ków i darowizn. Zgodnie z tym 
przepisem bez daniny są m.in. 
darowizny dla małżonka, zstęp-
nych (dzieci, wnuki), wstępnych 
(rodzice, dziadkowie), rodzeń-
stwa, pasierba. Jeśli wartość 

darowizny nie przekracza 
36 120 zł nie trzeba jej zgłaszać 
fiskusowi (przy liczeniu limitu 
sumujemy wartość majątku 
nabytego od tej samej osoby 
w  roku, w którym nastąpiło 
ostatnie nabycie, oraz w ciągu 
pięciu poprzednich lat). Powy-
żej limitu składamy w urzędzie 
formularz SD-Z2 (chyba że 
nabycie następuje w formie 
aktu notarialnego). Mamy na to 
sześć miesięcy. Przy darowiźnie 
pieniężnej jest dodatkowy wa-
runek. Jeśli przekroczy 
36 120  zł musi być udokumen-
towana dowodem przekazania 
na rachunek nabywcy lub 
przekazem pocztowym. 

I z tym warunkiem jest naj-
więcej problemów. Często bo-
wiem darczyńca przelewa 
pieniądze od razu na konto 

wierzyciela obdarowanego (np. 
sprzedawcy mieszkania bądź 
samochodu). A fiskus twierdzi 
wtedy, że nie są spełnione wa-
runki ulgi. 

Pokazuje to sprawa mężczy-
zny, który dostał od rodziców 
(dla jednego jest pasierbem) 
pieniądze na mieszkanie. Aby 
mieć pewność, że darowizna 
zostanie wykorzystana na ten 
cel, darczyńcy zrobili przelew 
od razu na konto sprzedawcy 
lokalu. Fiskusowi się to jednak 
nie spodobało i zakwestiono-
wał ulgę. Mężczyzna złożył 
skargę do WSA w Lublinie, 
który uchylił interpretację 
(sygn. I SA/Lu 353/21). Jego 
zdaniem darowizna jest prawi-
dłowo udokumentowana. 

Co na to fiskus? Zaskarżył 
wyrok do NSA. I przegrał po 

raz kolejny. Warunek ulgi jest 
spełniony, jeśli środki zostaną 
przelane na wskazany przez 
obdarowanego rachunek in-
nego podmiotu w wykonaniu 
zobowiązania ciążącego na 
obdarowanym – stwierdził 
NSA (sygn. III FSK 51/22). 

Po tym orzeczeniu fiskus 
musiał już ustąpić. Przyznał, że 
wpłata na rachunek sprzedaw-
cy mieszkania dokumentuje 
kto, komu i ile darował (inter-
pretacja nr 0111-KDIB2-2. 
4015.43.2021.8.PB). 

Inne interpretacje (niewy-
dawane po wyrokach sądo-
wych) są jednak ciągle nieko-
rzystne dla podatników. Na 
przykład w sprawie darowizny 
na samochód. Rodzice wpłaci-
li pieniądze nie na rachunek 
córki, ale sprzedawcy. Chciał 
on bowiem należność w euro, 
a córka nie miała konta walu-
towego. Fiskus nie zgodził się 
na ulgę (nr 0111-KDIB2-
-3.4015.118.2024.3.BZ). 

– Dziwi mnie upór skarbów-
ki, bo orzecznictwo w sprawie 
darowizn przekazywanych na 
konto wierzyciela obdarowa-
nego jest już ugruntowane. 
Najwyższa pora, żeby fiskus 
ostatecznie zmienił zdanie – 
mówi Karolina Pisiewicz-Styś, 
doradca podatkowy, mene-
dżer w PwC. 

Co możemy doradzić podat-
nikowi, który dostał taką daro-
wiznę? – Przede wszystkim 
musi złożyć w ciągu sześciu 
miesięcy zgłoszenie SD-Z2, 
w  którym zadeklaruje, że ma 
prawo do zwolnienia – mówi 
Karolina Pisiewicz-Styś.

A co dalej? – Wcale nie jest 
oczywiste, że fiskus zakwestio-
nuje ulgę, bo praktyka czasami 
wygląda inaczej niż interpreta-
cje. Jeśli jednak to zrobi, trzeba 
zaskarżyć jego rozstrzygnięcie, 
wygrana w sądzie jest wysoce 
prawdopodobna – mówi Woj-
ciech Jasiński. Dodaje, że nie-
zależnie od SD-Z2 możemy 
złożyć wniosek o interpretację. 
Jeśli będzie negatywna, skar-
żymy ją do sądu. 

Bądź mądry przed

– A najlepiej jest, jeśli strony 
umowy pamiętają o wymaga-
niach skarbówki jeszcze przed 
dokonaniem darowizny. I za-
dbają o to, aby pieniądze poszły 
na konto obdarowanego. Wtedy 
unikniemy ryzyka niepotrzeb-
nych sporów – podsumowuje 
Karolina Pisiewicz-Styś. 

ROZLICZENIA

Pieniądze od rodziny bez 
podatku. Ale najpierw wyrok

Sytuacja jest jednoznaczna. Prokuratorem krajowym
jest Dariusz Korneluk – mówi były sędzia TSUE

Uchwała SN 
niczego nie zmienia

ROZMOWA PROF. MAREK SAFJAN >A10

Działania niektórych 
sędziów przybierają 
formy groteskowe

ROZMOWA JOANNA MISZTAL-KONECKA, PREZES IC SN >A12

Nastał klimat do 
zmian prawa wodnego
Trzeba ustawowo zaostrzyć warunki wznoszenia budynków
na terenach zalewowych – tak zgodnie mówią eksperci i rząd

INWESTYCJE >A11

Od 1 października 2024 r. 
rodzice małych dzieci mogą 
skorzystać z nowych 
świadczeń. 

PAULINA SZEWIOŁA 

Wszystko w ramach programu 
„Aktywny rodzic”. Ma on uła-
twić opiekunom pogodzenie 
zadań związanych z rodziciel-
stwem i aktywizacją zawodową. 
Wnioski o świadczenia można 
już wnosić do ZUS.

Na „Aktywnego rodzica” 
składają się trzy świadczenia: 
„aktywni rodzice w pracy”, 
„aktywnie w żłobku” i „aktyw-
nie w domu”. Które przysługu-
je komu? Tak więc „babciowe”, 
czyli świadczenie „aktywni ro-
dzice w pracy”, wynosi 1500 zł 
miesięcznie przez dwa lata, tj. 

od 12. do ukończenia 35. mie-
siąca życia dziecka. Większe 
wsparcie otrzymają natomiast 
opiekunowie dzieci z niepełno-
sprawnościami – 1900 zł mie-
sięcznie. Uprawnieni sami 
zdecydują, na co przeznaczą 
otrzymane pieniądze.

Drugie świadczenie, tj. „ak-
tywnie w żłobku”, ma zastąpić 
obecne dofinansowanie w 
wysokości do 400 zł do opłaty 
za pobyt w instytucjach opieki 
nad dziećmi w wieku do lat 
trzech. Świadczenie będzie 
kierowane do rodziców dzieci, 
które korzystają ze żłobka, 
klubu dziecięcego albo dzien-
nego opiekuna.

Wsparcie wyniesie do 1500 zł 
miesięcznie lub do 1900 zł 
miesięcznie na dziecko z nie-
pełnosprawnością. Od 1 paź-

dziernika opiekun może już 
wystąpić o nowe, wyższe 
świadczenie.

– Najlepiej, by ten wniosek 
trafił do ZUS jeszcze w paź-
dzierniku. Wtedy Zakład za-
mieni stare świadczenie na 
nowe i już pod koniec listopada 
wypłaci żłobkowi wyższą kwo-
tę – wskazuje Paweł Żebrowski, 
rzecznik ZUS. 

Zaznacza, że czasu na złoże-
nie wniosku o „aktywnie 
w żłobku” jest zgodnie z prze-
pisami więcej. 

– Jeśli jednak zgłoszenie 
wpłynie do ZUS do końca 
grudnia, to wypłata będzie 
przysługiwała za okres od 
startu programu, czyli od paź-
dziernika – podkreślił. 

Trzecie świadczenie, tj. „ak-
tywnie w domu”, przysługuje 

na takich samych zasadach jak 
obecnie funkcjonujący rodzin-
ny kapitał opiekuńczy. Nowo-
ścią będzie możliwość uzyska-
nia pieniędzy na każde – w tym 
na pierwsze i jedyne dziecko 
– w wieku od 12. do ukończenia 
35. miesiąca życia. Świadczenie 
wyniesie 500 zł miesięcznie 
przez dwa lata.

– W tym przypadku rodzice 
muszą dokonać wyboru, czy 
zachowują tzw. prawa nabyte 
do rodzinnego kapitału opie-
kuńczego, który jest wypłacany 
od drugiego dziecka, czy chcą 
skorzystać ze świadczenia 
„aktywnie w domu” – mówi 
Paweł Żebrowski.

Na to samo dziecko co mie-
siąc będzie przysługiwało tylko 
jedno ze świadczeń. ZUS za-
pewnił, że jest już gotowy do 

realizacji programu. Według 
szacunków Zakładu z „Aktyw-
nego rodzica” będzie mogło 
skorzystać ponad 570 tys. 
dzieci.

– Ograniczamy formalności 
do minimum. Rodzic będzie 
mógł natomiast złożyć wniosek 
o przyznanie świadczenia wy-
łącznie przez internet – pod-
kreślił rzecznik ZUS.

Do dyspozycji rodziców są 
funkcjonujące już w innych pro-
gramach dla rodzin cztery kanały 
wnioskowania przez internet: 
platforma PUE ZUS (eZUS), 
aplikacja mobilna mZUS, banko-
wość elektroniczna i portal 
Emp@tia Ministerstwa Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej.
Podstawa prawna: ustawa o 
programie „Aktywny rodzic”; DzU 
z 2024 r., poz. 858 

NOWE PRAWO 

Rodzice już mogą składać wnioski o „babciowe”

Tylko w 
PRENUMERACIE

Dziś tygodnik 
„ADMINISTRACJA 
I SAMORZĄD”

■  System kaucyjny – czy 
samorządy mają się 
czego obawiać?
Od stycznia 2025 roku 
zmienią się zasady 
gospodarki odpadami. 
Co to oznacza dla 
samorządów? Jakich 
zmian w prawie oczekują? 

■  Czy gmina może 
zamienić się nierucho-
mościami z podmiotem 
prywatnym? 
Gmina może dokonać 
zamiany nieruchomości. 
Musi jednak zlecić 
rzeczoznawcy majątko-
wemu wycenę zamienia-
nych nieruchomości. Nie 
może dokonać takiej 
wyceny samodzielnie.

■  Zintegrowany plan 
inwestycyjny – zagospo-
darowanie przestrzeni 
na wniosek inwestora. 
Do połowy września 
tego roku uchwalono 
tylko jeden zintegrowa-
ny plan inwestycyjny 
– w gminie Goczałkowi-
ce-Zdrój. Dlaczego 
inwestorzy nie chcą 
korzystać z tej procedu-
ry? Czy gminy są do niej 
przygotowane? 

■  Pieniądze na aktywiza-
cję 
osób bezrobotnych 
i biernych zawodowo. 
Powiatowe urzędy pracy 
ze Śląska otrzymają 
środki z programu 
regionalnego na 
działania związane 
z tworzeniem nowych 
miejsc pracy i rozwojem 
przedsiębiorczości. 

Tylko na 
prawo.rp.pl

■  Sąd: prezes sądu 
zapłaci karę za pendri-
ve’a zgubionego przez 
kuratora

■  Specjalne świadczenie 
dla nauczycieli to 
prawie 4 tys. zł. 
Od 2025 roku zmiana
zasad

Ewa 
Szadkowska
redaktor 
prowadząca

NAPISZ DO NAS

ewa.szadkowska@rp.pl

masz pytanie, wyślij e-mail do autora

p.wojtasik@rp.pl

@

Oto kalendarium sporu ze skarbówką w sprawie zwolnienia z podatku 
darowizny od rodziców na mieszkanie:
∑ kwiecień 2021 r  – podatnik składa wniosek o interpretację
∑ czerwiec 2021 r. – skarbówka wydaje negatywną interpretację
∑  wrzesień 2021 r. – Wojewódzki Sąd Administracyjny w Lublinie 

uchyla interpretację
∑  kwiecień 2024 r. – Naczelny Sąd Administracyjny oddala skargę 

kasacyjną fiskusa
∑ wrzesień 2024 r. – skarbówka wydaje pozytywną interpretację.

KALENDARIUM SPORU

Trzy i pół roku na walkę z fiskusem

/ ©℗

/ ©℗

Zakupiono w NEXTO: 4061362
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Sytuacja jest jednoznaczna. Prokuratorem krajowym jest Dariusz Korneluk, a twierdzenia przeciwne nie znajdują 
uzasadnienia – mówi prof. Marek Safjan, były prezes Trybunału Konstytucyjnego i były sędzia TSUE.
MATEUSZ MIKOWSKI

Sąd Najwyższy orzekł w piątek, 
że przywrócenie do służby prok. 
Dariusza Barskiego i powołanie 
go na prokuratora krajowego 
w 2022 r. było skuteczne. Czy 
oznacza to, że ciągnący się od 
miesięcy spór o władzę w 
prokuraturze może się właśnie 
zakończyć?

Nie sądzę, żeby ten spór 
mógł się teraz zakończyć. 
Decyzja z piątku, nawet jeśli 
uznamy ją za skuteczną, nie 
oznacza, że obecny 
prokurator krajowy Dariusz 
Korneluk zostaje odwołany 
ze swojego stanowiska, 
a wszelkie decyzje przez 
niego podjęte były 
nielegalne. Pamiętajmy, że 
uchwała ta została podjęta 
w toku postępowania 
karnego przed sądem 
rejonowym i w zasadzie 
bezpośrednie znaczenie ma 
tylko dla tego postępowania. 
Rozstrzygnięcie to nie 
ustanawia natomiast nowej 
reguły prawnej.

 
Jak zatem po tej uchwale 
zachować ma się gdański sąd, 
który zadał pytanie prawne 
w tej sprawie, i inne sądy?

Zgodnie z prawem 
europejskim sądy niższych 
instancji nie są zobowiązane 
do respektowania decyzji 
sądów wyższych instancji, 
jeżeli uznają, że są one 
wyraźnie sprzeczne 
z orzecznictwem unijnym lub 

treścią prawa europejskiego. 
Tak jest właśnie w tej sprawie. 
Uważam, że sąd pytający nie 
powinien stosować się do 
tego orzeczenia ze względu 
na wadliwość jego podjęcia 
w nieprawidłowym składzie. 
A przecież ta sprawa ma 
ogromny wymiar społeczny 
i prawny, wobec tego 
powinna zostać rozpoznana 
przez skład sędziowski, który 
nie budzi żadnych 
wątpliwości.

 
Kto w świetle tej uchwały 
powinien zajmować fotel 
prokuratora krajowego? Dariusz 
Korneluk czy jednak Dariusz 
Barski?

Nie mam wątpliwości, że 
prokuratorem krajowym był 
i jest Dariusz Korneluk. 
Piątkowa uchwała niczego 
w tej kwestii nie zmienia, 
dotyczy ona bowiem 
interpretacji przepisu, który 
miał charakter przepisu 
przejściowego i jako 
nieobowiązujący nie stwarzał 
podstawy do przywrócenia 
pana Barskiego do czynnej 
funkcji prokuratora. 
Piątkowa uchwała nie 
dotyczyła zaś decyzji 
o powołaniu Dariusza 
Korneluka na obecnego 
prokuratora krajowego.

 
Uchwałę SN jeszcze w piątek 
skomentował minister 
sprawiedliwości Adam Bodnar. 
Jego zdaniem stanowisko 
trzech tzw. neosędziów nie jest 

uchwałą SN i nie jest wiążące. 
Co pan o tym sądzi?

Nie mam wątpliwości, że 
trzech sędziów, którzy podjęli 
tę uchwałę, zostało 
powołanych do SN na 
podstawie rekomendacji 
Krajowej Rady Sądownictwa, 
która jest organem 
ustanowionym niezgodnie 
z konstytucją i jej obecny 
skład nie zapewnia 
respektowania standardów 
powołania niezależnych
i bezstronnych sędziów 
przyjętych w orzecznictwie 
europejskim. Wymienię tu 
chociażby wyroki ETPC: 
Dolińska-Ficek i Ozimek 

przeciwko Polsce, Wałęsa 
przeciwko Polsce, czy Xero 
Flor przeciwko Polsce, a także 
wyrok TSUE z 19 listopada 
2019 r. A.K. przeciwko KRS.

 
Czy taka argumentacja nie 
prowadzi do sytuacji, w której 
każdy obywatel niezadowolony 
z wyroku sądu wydanego przez 
tzw. neosędziego może wstać 
i powiedzieć, że to orzeczenie 
nie jest wiążące?

Rzeczywiście żyjemy 
w stanie niepewności 
prawnej ujawniającej się 
wyraźnie w przypadkach 
orzeczeń wydanych przez 
tzw. neosędziów. 

Odpowiedzialnymi za to są ci, 
którzy blokują przywrócenie 
w Polsce standardów 
zgodnych z konstytucją 
i prawem europejskim. 
Każdy, w przypadku kiedy 
ma wątpliwości dotyczące 
prawidłowości powołania 
sędziego, a w konsekwencji 
nie ma zaufania do jego 
bezstronności 
i niezależności, może złożyć 
wniosek o przeprowadzenie 
tzw. testu bezstronności 
sędziego i jego wyłączenie. 
Ewentualne orzeczenie 
wydane przez tzw. 
neosędziów będzie mogło 
zostać w przyszłości 
wzruszone.

 
Dariusz Barski w liście do 
Adama Bodnara zaapelował 
o podjęcie niezwłocznych 
i koniecznych działań 
zmierzających do przywrócenia 
stanu zgodnego z prawem, 
w szczególności umożliwienie 
mu wypełniania funkcji 
prokuratora krajowego. Co 
minister Bodnar powinien 
zrobić w tej sprawie?

Sytuacja jest moim 
zdaniem jednoznaczna. 
Prokuratorem krajowym jest 
pan Dariusz Korneluk, a 
każde twierdzenie przeciwne 
nie znajduje uzasadnienia. 
Minister sprawiedliwości-
prokurator generalny 
powinien działać w granicach 
istniejących podstaw 
prawnych. Taką podstawą nie 
jest na pewno piątkowa 

uchwała. Nie ma też żadnej 
decyzji, która odwoływałaby 
prok. Korneluka ze 
stanowiska prokuratora 
krajowego. Działania takie 
jak apel prokuratora 
Barskiego odbieram jako 
destabilizujące sytuację w 
państwie. Są one szalenie 
niebezpieczne i ryzykowne.

 
Jak zatem powinien na ten apel 
zareagować minister Bodnar?

Powinien odpowiedzieć, że 
nie ma żadnych podstaw, aby 
żądania pana Barskiego 
zrealizować. Prokurator 
Barski stracił swoje 
stanowisko, jeżeli w ogóle je 
kiedykolwiek zajmował. 
Nie nastąpiła w tej sprawie 
żadna zmiana.

 
Co mają zrobić zwykli 
prokuratorzy? Czy powinni 
uznawać uchwałę Sądu 
Najwyższego za wiążącą i ją 
w praktyce stosować? Czy 
ignorowanie tej uchwały nie 
narazi prokuratorów na 
odpowiedzialność 
dyscyplinarną w przyszłości?

Jak już wskazałem, mamy 
sytuację jasną. Prokuratorzy 
nie powinni mieć 
wątpliwości, że decyzje, także 
te kadrowe, podejmowane 
przez prokuratora krajowego 
Dariusza Korneluka są 
ważne.

ROZMOWA 

Uchwała SN niczego nie zmienia
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Media powinny się wykazywać 
pewną powściągliwością 
w relacjonowaniu postępowań 
karnych. Jednocześnie 
trudno oczekiwać od prasy 
zakłamywania rzeczywistości 
– tak eksperci komentują 
pozwy o naruszenie dóbr 
osobistych składane przez 
Sebastiana M., czyli 
potencjalnego sprawcę 
wypadku na autostradzie A1.

PIOTR SZYMANIAK

Sebastian M. podejrzany 
o spowodowanie śmiertelne-
go wypadku na trasie A1 we 
wrześniu ubiegłego roku 
(w  wyniku którego śmierć 
w płomieniach poniosła trzy-
osobowa rodzina) złożył ko-
lejny pozew o naruszenie jego 
dóbr osobistych. Tym razem 
domaga się 150 tys. zł od „Ga-
zety Wyborczej” za przypisy-
wanie mu odpowiedzialności 
za zdarzenie. Jak policzył TVN 
24, jego rodzina wniosła do-
tąd łącznie 27 pozwów wobec 
internautów na kwotę sięgają-
cą 500 tys. zł.

Czy Sebastian M., który nie 
został skazany, bo uciekł do 
Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich (trwają starania 
o jego ekstradycję), ma szansę 
na uzyskanie zadośćuczynie-
nia za przypisywanie mu winy 
np. przez media, skoro nie 
zapadł prawomocny wyrok 
w sprawie?

Zdaniem adwokata Jerzego 
Naumanna w tej sytuacji sąd 
nie powinien rozstrzygać tego, 
czy jego roszczenie o zadość-

uczynienie za naruszenie dóbr 
osobistych jest zasadne, czy 
nie.

– Sąd we wszystkich tego 
typu sprawach powinien za-
wiesić postępowanie do czasu 
zakończenia postępowania 
karnego, którego wynik wyda-
je się być oczywisty. Biorąc 
pod uwagę prędkość, z jaką 
kierowca się poruszał, mimo 
domniemania niewinności, 
jego sprawstwo jest na granicy 
oczywistości. W tej sytuacji 
komentarze, w których przy-
pisuje mu się winę za tragiczne 
pozbawienie życia zupełnie 
niewinnych uczestników ru-
chu, wydają się uzasadnione 
– mówi mec. Naumann.

Jak dodaje, z punktu widze-
nia przesłanki do zawieszenia 
postępowania w sprawie 
o ochronę dóbr osobistych nie 
ma znaczenia, czy sprawa 
karna jest na etapie postępo-
wania sądowego, czy dopiero 
przygotowawczego. Orzekanie 
przez sąd co do meritum, bez 
czekania na rozstrzygnięcie 
sądu karnego, mogłoby skut-
kować tym, że sąd uwzględnił-
by roszczenie i nakazał wypła-
tę zadośćuczynienia, a następ-
nie sąd karny wydałby wyrok 
skazujący, który by potwierdził 
winę powoda.

Jak zwraca uwagę mec. Na-
umann, co innego byłoby 
w  sytuacji przestępstwa po-
szlakowego, gdzie wątpliwości 
co do sprawstwa są poważne. 
Wówczas podejrzany czy 
oskarżony korzysta z ochrony 
w postaci animizacji, zarówno 
wizualnej poprzez niepokazy-

wanie wizerunku, jak i poprzez 
niepodawanie pełnego nazwi-
ska. Można sobie wyobrazić, 
że w sprawie, w której spraw-
stwo nie jest oczywiste, przy-
pisanie winy przez media 
może naruszyć dobra osobiste 
oskarżonego, zwłaszcza gdy 

prawomocny wyrok, który 
potwierdziłby czyjąś niewin-
ność, zapada po latach. Wtedy 
taki oskarżony, w ramach po-
stępowania cywilnego, mógłby 
się domagać przyznania przez 
sąd zabezpieczenia np. w po-
staci zakazu publikacji jedno-
znacznie przypisujących winę.

– Natomiast w sprawie 
wręcz narzucająco oczywistej 
domniemanie niewinności 
funkcjonuje jako gwarancja 
procesowa, ale nieidąca tak 
daleko, żeby zupełnie znosić 
oczywistość wniosków, jakie 
można wyprowadzić ze zna-
nych okoliczności, które są 
jednoznaczne, czytelne i nie-
podważalne. W tym konkret-
nym przypadku warto dodać, 
że postępowanie karne ciągle 

się toczy, bo Sebastian M. 
utrudnia jego prowadzenie, 
uciekając przed polskimi orga-
nami ścigania. Byłoby czymś 
absurdalnym, gdyby z faktu 
ucieczki przed wymiarem 
sprawiedliwości, która unie-
możliwiła póki co jego skaza-

nie, uczynił sobie pretekst do 
wytaczania powództw o naru-
szenie dóbr osobistych – do-
daje mec. Naumann.

– Z drugiej strony może 
pozwana gazeta powinna za-
proponować Sebastianowi M. 
wypłacenie żądanej kwoty w 
gotówce. Z tym, że do obioru 
osobistego w redakcji – żartu-
je adwokat. A na poważnie 
podkreśla, że działanie Seba-
stiana M. nacechowane jest 
buńczucznością i brakiem ja-
kiejkolwiek empatii w stosun-
ku do pokrzywdzonych i ich 
rodzin.

Teoretycznie można sobie 
wyobrazić, że Łukasz Ż., po-
tencjalny sprawca wypadku na 
Trasie Łazienkowskiej, czy inni 
piraci drogowi wpadną na 

podobny pomysł. Bo choć 
każdy może zobaczyć w inter-
necie, jak doszło do wypadku, 
i bez problemu ocenić, kierow-
ca którego auta ponosi za to 
odpowiedzialność, to na na-
graniu nie widać przecież, kto 
siedział za kierownicą (a z re-
lacji prokuratury wiemy, że 
Łukasz Ż. próbował obwinić 
o to jadącą z nim partnerkę).

– Dlatego zawsze na szkole-
niach dla dziennikarzy powta-
rzałem, że wszystko zależy od 
warsztatu. Można w umiejętny 
sposób podać każdą informa-
cję, nie narażając się na pozew. 
Choćby tak absurdalny, jak w 
tym przypadku – wyjaśnia 
mec. Naumann.

Z kolei Konrad Siemaszko, 
koordynator programu „Wol-
ność słowa” w Helsińskiej 
Fundacji Praw Człowieka, 
uważa, że takie działanie peł-
nomocników otoczenia Seba-
stiana M. można zakwalifiko-
wać jako typowy SLAPP (z ang. 
strategiczny pozew przeciwko 
partycypacji publicznej).

– Świadczy o tym, po pierw-
sze, bardzo wysoka dochodzo-
na kwota, po drugie, skoordy-
nowany charakter tych działań 
prawnych podejmowanych 
przez ukrywającego się i jego 
rodzinę, a po trzecie, dość 
wątpliwa moim zdaniem za-
sadność dochodzonych rosz-
czeń – wylicza prawnik.

– Należy pamiętać, że rze-
czywiście relacjonując postę-
powanie karne, media co do 
zasady powinny się wykazy-
wać pewną powściągliwością. 
Prawdą jest też, że prawo 

prasowe zakazuje wypowia-
dać prasie opinii co do roz-
strzygnięcia w postępowaniu 
sądowym przed wydaniem 
orzeczenia w pierwszej instan-
cji. Ale należy pamiętać jedno-
cześnie, że to samo prawo 
prasowe nakłada na prasę 
obowiązek prawdziwego 
przedstawiania omawianych 
zjawisk. Trudno więc oczeki-
wać od prasy zakłamywania 
rzeczywistości – mówi Konrad 
Siemaszko. I dodaje, że zgod-
nie z orzecznictwem Sądu 
Najwyższego wspomniany 
zakaz wypowiadania opinii co 
do rozstrzygnięć nie wyłącza 
ogólnych zasad, którymi rzą-
dzą się sprawy o ochronę dóbr 
osobistych.

– A to oznacza, że wypowie-
dzi naruszające czyjeś dobre 
imię, ale mające charakter 
wypowiedzi prawdziwych, 
również podlegają ochronie 
prawnej – zaznacza prawnik.

Póki co informacja o kolej-
nym pozwie o naruszenie 
dóbr osobistych wywołała 
w  sieci klasyczny efekt Stre-
isand (czyli lawinowy wzrost 
zainteresowania internautów 
treściami, które ktoś chciał 
ocenzurować). Portale spo-
łecznościowe zostały zalane 
wpisami, w  których autorzy 
przypominają, że nie wolno 
mówić, że Sebastian M. spo-
wodował wypadek, w którym 
zabił trzyosobową rodzi-
nę.

DOBRA OSOBISTE

SLAPP-owy pozew Sebastiana M. wywołał efekt Streisand
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Byłoby czymś absurdalnym, gdyby
z faktu ucieczki przed wymiarem 
sprawiedliwości, która uniemożliwiła póki 
co skazanie, Sebastian M. uczynił sobie 
pretekst do wytaczania powództw
o naruszenie dóbr osobistych
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Potrzebne jest ustawowe zaostrzenie warunków wznoszenia budynków na 
terenach zalewowych – tak zgodnie mówią eksperci, Wody Polskie i rząd.
PAWEŁ ROCHOWICZ

Samorządy i Wody Polskie 
mają zbyt dużo swobody 
w decydowaniu o tym, jak za-
gospodarować tereny nad 
rzekami w miastach – taki był 
główny wniosek raportu Naj-
wyższej Izby Kontroli, sporzą-
dzonego pod koniec 2022 r. 
NIK zauważała też, że nawet 
gdy samorządy dopełnią 
obowiązku konsultacji z Wo-
dami Polskimi co do lokowa-
nia inwestycji na terenach 
zalewowych, to i tak nie za-
wsze tymi ustaleniami się 
przejmują.

Trzeba zaostrzyć prawo

Czas powodzi może skłonić 
rząd i parlament do ograni-
czenia tej swobody. – Trzeba 
pójść w stronę twardego zaka-
zu zabudowania terenów za-
lewowych – powiedziała 
w  ubiegłym tygodniu w TVP 
Info ministra klimatu i środo-
wiska Paulina Hennig-Kloska. 
Potwierdziła ten pogląd w 
poniedziałek 30 września na 
konferencji prasowej. Podkre-
śliła też, że tereny nad rzekami 
mogą być naturalnymi miej-
scami retencji wody z opadów 
i obszarami, gdzie rzeki mogą 
się rozlewać podczas przybo-
ru wody po opadach. A wła-
śnie tworzeniu takich natural-
nych rozlewisk ma służyć 
uruchamiany obecnie kosz-
tem 221 mln zł program resor-
tu środowiska, którego celem 
jest przywracanie naturalnych 
stanów wód.

– Tworzenie naturalnych 
rozlewisk jest kierunkiem, 
który będziemy wspierać. 
Konieczna jest tu też współ-
praca z samorządami, które 
będą uchwalały plany zago-
spodarowania przestrzenne-
go – powiedziała ministra.

Bez kontroli nad gminą

Zanim jednak dojdzie do 
zmian ustawowych, samorzą-
dy, Wody Polskie i inwestorzy 
muszą działać na podstawie 
obecnych przepisów. A te są 
niedoskonałe. 

Same Wody Polskie przy-
znają, że konsultacje z samo-
rządami się odbywają i doty-
czą takich spraw jak decyzje 
o warunkach zabudowy 
i o ustaleniu lokalizacji inwe-
stycji celu publicznego oraz 
miejscowych planów zagospo-
darowania przestrzennego. 
Obowiązek taki dotyczy ob-
szarów szczególnego zagroże-
nia powodzią i wynika z art. 
166 prawa wodnego. 

„Największym problemem 
prawnym jest brak przepisów, 
które wprost wskazywałyby 
na obowiązek umieszczania 
wymagań i warunków dla 
planowanej zabudowy oraz 
planowanego zagospodaro-
wania terenów położonych na 
obszarze szczególnego zagro-
żenia powodzią przez organ 
prowadzący postępowanie 
główne (tj. wójta, burmistrza, 
prezydenta miasta) w osta-
tecznej wersji dokumentu” – 
napisało biuro prasowe Wód 
Polskich w odpowiedzi na 
pytanie „Rzeczpospolitej”. 

W praktyce daje się zauwa-
żyć, że atrakcyjność terenów 
nad rzekami jest tak wielka, że 
np. we Wrocławiu – jak to 
przyznają Wody Polskie – „do-
minuje presja na wprowadza-

nie zabudowy na terenach 
zagrożonych powodzią nieza-
leżnie od poziomu zagrożenia 
powodziowego wynikającego 
z częstości występowania po-
wodzi”. Chodzi o obszary, na 
których prawdopodobień-
stwo wystąpienia powodzi jest 
wysokie z racji bliskości rzeki 
oraz głębokości i prędkości 
wód powodziowych. 

Stare plany szkodzą

Zarówno Wody Polskie, jak 
też prawnicy specjalizujący się 
w obsłudze procesu inwesty-
cyjnego przyznają, że jest 
jeszcze jedna przeszkoda, 
dotycząca zresztą nie tylko 
terenów zalewowych. To nie-
dostosowanie planów miej-
scowych do zmieniających się 
realiów. Teoretycznie samo-
rządy powinny weryfikować 
takie plany przynajmniej raz 
w ciągu kadencji, ale nie za-
wsze się tak dzieje.

– Tymczasem tempo zmian 
w różnych przepisach doty-
czących inwestycji jest tak 
duże, że nie zawsze owe plany 
je uwzględniają. Zdarzało się 
już np., że plany miejscowe nie 
respektowały przepisu prawa 

wodnego zakazującego sta-
wiania budynków w odległo-
ści mniejszej niż 50 m od stopy 
wału przeciwpowodziowego 
– wspomina Przemysław Ka-
styak, radca prawny i partner 
w kancelarii Penteris. Dodaje 
on, że plany miejscowe nie 
zawsze uwzględniają też wy-
tyczne zawarte w mapach za-
grożenia przeciwpowodzio-
wego.

– Samorządy nie zawsze 
mają siły i środki na to, by ta-
kie miejscowe plany na bieżą-
co aktualizować. Jednak być 
może po obecnej powodzi 
wskazane byłoby zmobilizo-
wać je ustawowym przepisem 
do rewizji tych planów pod 
kątem przeciwpowodziowym 
w ciągu najbliższego roku czy 
dwóch lat – postuluje Kastyak.

Pojawiające się postulaty 
zmian dotyczą nie tylko usta-
wowego ograniczenia inwe-
stycji na terenach zalewo-
wych, mobilizacji samorzą-
dów do aktualizacji planów, 
ale też doprecyzowania istnie-
jących regulacji. Chodzi np. 
o rozporządzenie w zakresie 
wymagań, jakie może określać 
pozwolenie wodno-prawne 
(DzU z 2019 r., poz. 277). Pozo-
stawia ono Wodom Polskim 
sporo swobody w ocenie moż-
liwości realizowania inwesty-
cji na terenach zalewo-
wych czy określania wymagań, 
jakie tego typu inwestycje 
powinny spełniać. 

Gdy przeanalizuje się 
wspomniane rozporządzenie, 
mieszczące się na jednej stro-
nie maszynopisu, to widoczne 
staje się, że zawiera ono tylko 
ogólne wytyczne określające, 
co i w jaki sposób można bu-
dować na terenach zagrożo-
nych powodzią. Trzeba m.in. 
odpowiednio usytuować bu-
dynek względem kierunku 
przepływu wody powodzio-
wej, właściwie skonstruować 
fundamenty, dostosować 
konstrukcję do wyporu w 
czasie zalania wodami powo-
dziowymi.

INWESTYCJE

Nastał klimat do zmian 
prawa wodnego

Maciej 

król

radca prawny w firmie
doradczej Olesiński i Wspólnicy
we Wrocławiu

Czas powodzi i tuż po niej może oznaczać większe niż 
wcześniej społeczne zrozumienie i wsparcie nie tylko dla 
budowy infrastruktury hydrologicznej, ale też dla wprowadzenia 
przepisów, które by uporządkowały kwestie budowy na terenach 
zalewowych. Może to być np. ustawowe zdyscyplinowanie 
samorządów tak, by zaktualizowały plany miejscowe, często 
sprzed kilkunastu lat, z uwzględnieniem dzisiejszych przepisów 
prawa wodnego i aktualnej wiedzy o zagrożeniu powodzio-
wym. Jest to o tyle ważne, że zgodnie z przepisami pozwolenie 
wodnoprawne na lokalizowanie inwestycji na obszarze 
zalewowym nie może naruszać ustaleń planu miejscowego, 
decyzji o warunkach zabudowy lub decyzji lokalizacyjnej. 
Wprawdzie wszystkie te akty planistyczne powinny być obecnie 
uzgadniane z Wodami Polskimi, ale nieaktualne plany miejsco-
we sprawiają, że Wody Polskie bywają nimi związane przy 
wydawaniu pozwoleń wodnoprawnych, co tworzy błędne koło 
w kontrze do wymagań ochrony przeciwpowodziowej.

OPINIA DLA „RZECZPOSPOLITEJ”
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Rafał Dębowski

Literalna wykładnia jednego przepisu 
prawa lotniczego doprowadziła do paraliżu 
inwestycyjnego ok. 30 tys. hektarów 
terenów Warszawy i gmin ościennych. 

EKSPERT „RZECZPOSPOLITEJ”

Przepis na paraliż
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Co najbardziej złości wybor-
cę? Gdy formacja, która na 
sztandarach niosła lepszy styl 
rządzenia, ewidentnie 
zawodzi. Na kogo głosowałem, 
pozostanie moją tajemnicą. 
Ale jako wyborca, obywatel 
i prawnik mam żal do 
parlamentarzystów za sposób, 
w jaki procedują ustawę 
o zmianie prawa lotniczego. 
Nie dlatego, że lubię latać. 
Przeciwnie, moją pasją są 
nieruchomości i inwestycje 
budowlane. A te – przynaj-
mniej w Warszawie – legły 
w gruzach przez kuriozalną 
wykładnię przepisu art. 55 
ust. 9 prawa lotniczego. 
Posłowie tak go napisali, że nie 
wiadomo, gdzie są granice 
terenu objętego planem 
generalnym lotniska użytku 
publicznego, dla którego 
istnieje obowiązek uchwalenia 
miejscowego planu zagospo-
darowania przestrzennego. 
Idąc wykładnią językową 
i kilkoma orzeczeniami sądów 
administracyjnych, uznano, że 
plan generalny lotniska 
kształtować ma ład prze-
strzenny nie tylko na terenie 
samego lotniska i stref do 
niego przyległych, a niezbęd-
nych dla rozwoju (co zrozu-
miałe), lecz także w obszarze 
tzw. izolinii wysokościowych, 
określonych na mapie 
„powierzchni ograniczających 
zabudowę”, wyznaczających 
nad naszymi głowami strefy 
maksymalnej dopuszczalnej 
wysokości zabudowy. Dziś 
feralny przepis nakazuje nie 
tylko uchwalenie miejscowego 
planu zagospodarowania dla 
takiego terenu, ale również 
zapewnienie zgodności 
ustaleń miejscowego planu 
z ustaleniami planu generalne-
go lotniska. A co gorsza, dla 
takich terenów nie można 
wydawać decyzji ustalających 
warunki zabudowy, popular-
nych WZ-ek, tylko trzeba 
czekać na uchwalenie 
miejscowego planu. Czasem 
wieczność. Nie ma co ukrywać, 
że literalna wykładnia 
przepisów, z którą się nie 
zgadzam, doprowadziła do 
paraliżu inwestycyjnego ok. 30 
tys. hektarów terenów 
Warszawy i gmin ościennych. 
To oznacza dla tysięcy osób 
paraliż budowlany – bez 
decyzji WZ nie mogą zabudo-
wać swoich nieruchomości 
tam, gdzie nie ma żadnych 

szans na uchwalenie miejsco-
wego planu zagospodarowa-
nia przestrzennego. A to 
ogromne obszary.

Dlaczego właściciele 
nieruchomości muszą czekać 
na uchwalenie miejscowego 
planu, w którym zgodność 
z planem generalnym lotniska 
oznaczała będzie jedynie 
ustalenie maksymalnej 
dopuszczalnej wysokości 
zabudowy, takiej jak przewi-
dziano na mapie powierzchni 
ograniczających zabudowę? 
Przecież ich domy będą 
znacznie niższe niż te 
parametry. By zrozumieć 
absurd sytuacji, można się 
posłużyć wymownym 
przykładem: na przedmie-
ściach Warszawy plan 
generalny lotniska Chopina 
ustala maksymalną dopusz-
czalną wysokość zabudowy na 
ok. 150 metrów, gdy tymcza-
sem budynki na tych terenach 
sięgają ledwie 12–15 metrów.

Rozsądny polityk wie, że 
problemy legislacyjne 
rozwiązuje się szybko 
i skutecznie. Problem planu 
generalnego lotniska Chopina 
czeka na rozwiązanie od 
marca 2024 r. i końca nie 
widać. Pierwsze podejście do 
zmian legislacyjnych zostało 
spalone – po prostu nie 
poddano pod głosowanie 
poprawki wykreślającej 
feralny i nikomu niepotrzeb-
ny przepis prawa lotniczego. 
Na drugie podejście – posel-
ski projekt ustawy o zmianie 
prawa lotniczego (druk nr 
573), za który my Warszawiacy 
musimy podziękować nie 
tylko wnioskodawcom, ale 
przede wszystkim władzom 
stolicy z panią wiceprezydent 
Renatą Kaznowską na czele, 
od lipca czeka na rozpoznanie 
w Komisji Infrastruktury. 
Potrzebne opinie – pozytyw-
ne – już dawno zostały 
sporządzone. Wakacje 
poselskie też już się skończy-
ły. Ale terminu posiedzenia 
komisji jak nie było, tak nie 
ma. Z przewodniczącym 
komisji też nie ma kontaktu 
i nie wiadomo, kiedy komisja 
się zbierze w tej sprawie. To 
przykre, gdy zawodzą ci, na 
których się polegało.
Autor jest adwokatem, wspólnikiem 

w kancelarii Dębowski i Wspólnicy 
sp.k. specjalizującej się w prawie 

nieruchomości i inwestycji 
budowlanych

Odbieranie prawa jazdy za 
przekroczenie prędkości 
o 50 km/h także poza 
obszarem zabudowanym, 
zniesienie możliwości redukcji 
punktów karnych i więcej 
fotoradarów – to pomysły MI 
na podniesienie 
bezpieczeństwa na drogach.

PIOTR SZYMANIAK

W ciągu najbliższych kilku ty-
godni mają być znane efekty 
prac międzyresortowego ze-
społu roboczego, który ma 
opracować zmiany w przepi-
sach karnych oraz prawie 
drogowym, które pozwolą na 
skuteczniejszą walkę z pirata-

mi drogowymi i kierowcami 
ingnorującymi zakazy prowa-
dzenia pojazdów.

W skład zespołu wchodzą 
przedstawiciele resortów 
sprawiedliwości, infrastruktu-
ry, spraw wewnętrznych i ad-
ministracji, a także policji oraz 
inspekcji transportu drogowe-
go. 

Przy okazji przedstawiciele 
Ministerstwa Infrastruktury 
zapowiedzieli powrót do już 
wcześniej lansowanych pomy-
słów, które nie zyskiwały akcep-
tacji Sejmu. Chodzi o zaostrze-
nie sankcji za jazdę 
z nadmierną prędkością poza 
obszarem zabudowanym. Tak-
że w takim przypadku prawo 

jazdy miałoby być odbierane za 
przekroczenie prędkości o 
więcej niż 50 km/h. Chodzi też 
o zniesienie możliwości reduk-
cji punktów karnych za najcięż-
sze w skutkach wykroczenia 
(m.in. wyprzedzanie na przej-
ściu dla pieszych czy przejazd 
na czerwonym świetle).

– Musimy uszczelnić przepi-
sy i nadzór nad ruchem drogo-
wym, aby nie dochodziło do 
takich tragedii, jaka miała 
miejsce przed kilkoma dniami 
w Warszawie na Trasie Łazien-
kowskiej. Polskie rodziny 
oczekują od nas zmian, które 
poprawią bezpieczeństwo na 
drogach, dlatego musimy wy-
eliminować z dróg bandytów, 

którzy nic sobie nie robią z 
kolejnych zakazów prowadze-
nia pojazdów czy też wsiada-
jących za kierownicę po alko-
holu – powiedział minister 
infrastruktury Dariusz Klim-
czak.

Resort zapowiedział też 
wzmocnienie systemu auto-
matycznego nadzoru nad ru-
chem drogowym. 

Obecnie główny inspektor 
ruchu drogowego ma do dys-
pozycji 464 fotoradary i 36 
odcinkowych pomiarów pręd-
kości oraz 38 urządzeń reje-
strujących przejazd na czerwo-
nym świetle. W przyszłym roku 
planowane jest uruchomienie 
ponad stu kolejnych urządzeń. 

Chodzi o 43 odcinkowe pomia-
ry prędkości, 70 stacjonarnych 
fotoradarów oraz 10 urządzeń 
do rejestrowania jazdy na 
czerwonym świetle. 

– To niepopularna opinia, ale 
moim zdaniem należy przy-
wrócić strażom miejskim 
uprawnienia do korzystania z 
fotoradarów. ITD, mimo iż za-
powiada zwiększenie liczy za-
równo odcinkowych, jak i sta-
cjonarnych urządzeń do po-
miaru prędkości, nie jest w 
stanie postawić urządzeń 
wszędzie tam, gdzie – jak sy-
gnalizują lokalne władze – jest 
to konieczne – mówi Maciej 
Wroński, prezes Transport i 
Logistyka Polska (organizacji 

pracodawców) i ekspert Part-
nerstwa dla Bezpieczeństwa 
Drogowego.

Wcześniej Ministerstwo 
Sprawiedliwości zapowiedzia-
ło rozważenie wprowadzenia 
do kodeksu karnego tzw. za-
bójstwa drogowego, pozwala-
jącego na surowsze traktowa-
nie sprawców śmiertelnych 
wypadków, którzy doprowa-
dzili do nich wyjątkowo bra-
wurową i szybką jazdą, np. 
biorąc udział w nielegalnych 
wyścigach. 

PRAWO DROGOWE

Resort infrastruktury odgrzewa pomysły na piratów drogowych
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Realne znaczenie ma 
merytoryczna aktywność Izby 
Cywilnej SN, a nie próby 
dokonywania sądu jednych 
sędziów nad innymi sędziami 
– mówi Joanna Misztal-
Konecka, prezes IC na nową 
trzyletnią kadencję.

MAREK DOMAGALSKI

Czy łatwiej pani zaczynać drugą 
kadencję w kierowaniu Izbą 
Cywilną SN niż pierwszą? To nie 
były łatwe trzy lata.

Trudno porównywać 
sytuację sprzed trzech lat 
z obecną. Miałam wówczas 
wiele nadziei, które się 
ostatecznie nie zrealizowały. 
Nawet w tym jednak staram 
się upatrywać korzyści 
w postaci nabytego 
doświadczenia. Wolę 
natomiast myśleć o tym, co 
się udało. Dwa tygodnie temu 
rozmawialiśmy o uchwale 
frankowej i patrząc 
z zewnątrz, to chyba ona 
może być postrzegana jako 
największy sukces 
zakończonej kadencji. Muszę 
podkreślić ponownie, że 
u podstaw tego sukcesu leży 
ciężka praca wielu sędziów. 
I powstanie takiego zespołu, 
na którym mogę polegać 
w realizacji zadań 
orzeczniczych izby, jest tym, 
co doceniam najbardziej i co 
pozwala mi z nadzieją 
patrzeć w przyszłość.

 
Przy okazji publikacji 
uzasadnienia uchwały 

frankowej powiedziała pani, 
że ambicje niektórych sędziów 
powiązanych z politykami 
sprawującymi obecnie władzę 
nie sprzyjają pracy sędziów. 
W czym się to przejawia?

Postawa sędziów 
należących do tej grupy jest 
największym 
rozczarowaniem. Zaczynając 
pierwszą kadencję, 
wierzyłam, że mimo 
dzielących nas różnic łączy 
nas troska o to, by izba 
dobrze funkcjonowała, służąc 
przede wszystkim stronom, 
których sprawy 
rozpoznajemy. Z przykrością 
muszę powiedzieć, że 
obecnie tej wiary jest we 
mnie znacznie mniej. 
Działania podejmowane 
przez niektórych sędziów 
powołanych przed 2018 r. nie 
tylko wykluczają jakąkolwiek 
współpracę z większością 
sędziów izby, ale przybierają 
niekiedy formy groteskowe, 
utrudniając rozpoznawanie 
zwykłych, pozbawionych 
elementu politycznego 
spraw. Jest to tym bardziej 
niezrozumiałe, że nawet 

w najdalej idących planach 
obecnego obozu rządzącego 
orzeczenia sędziów, którzy 
mają zostać „zweryfikowani” 
w ramach politycznego 
rewanżu, pozostaną co do 
zasady w mocy.

 
Czy znaczy to, że sytuacja się 
pogarsza?

Niestety, odnoszę 
wrażenie, że ścisła 
współpraca niektórych 
sędziów z politykami 
obecnego obozu rządzącego 
wpływa na poziom 
politycznego zacietrzewienia 
jedynych i drugich. 
Przykładem może być 
zamieszanie związane 
z kontrasygnatą 
postanowienia prezydenta 
o wskazaniu 
przewodniczącego 
Zgromadzenia Sędziów Izby 
Cywilnej i chyba mało 
przemyślane zapowiedzi 
ministra sprawiedliwości, 
a także niektórych sędziów, 
że nie będą uznawać prezesa 
kierującego pracą IC 
wybranego w wyniku 
procedury, która się odbyła. 
O ile nie bardzo potrafię 
sobie wyobrazić, w czym 
miałoby się przejawiać takie 
nieuznawanie przez rząd, o 
tyle w wypadku sędziów izby 
musiałoby chyba polegać na 
zaniechaniu orzekania, gdyż 
przydział sprawy 
i wyznaczenie składu są 
decyzjami prezesa. Mam 
jednak nadzieję, że do tego 
nie dojdzie.

Ale udało się pani zachować 
tempo pracy izby mimo 
„autosegregacji” sędziów 
głównie ze starego nadania.

Tempo pracy izby 
rzeczywiście nie spada i jest 
rezultatem wysiłków 
zdecydowanej większości 
sędziów, także przynajmniej 
niektórych tych dłużej 
orzekających w SN. Jestem 
bardzo wdzięczna wszystkim 
ciężko pracującym sędziom 
izby, a zwłaszcza tym, którzy 
rzetelnie dla dobra stron i 
wymiaru sprawiedliwości 
wykonują swoje obowiązki, 
nie zważając na publiczne 
zapowiedzi różnego rodzaju 
zemsty. Jestem dumna, gdy 
obserwuję taką postawę u 
zdecydowanej większości 
sędziów – nie mam 
wątpliwości, że właśnie w taki 
sposób powinien zachować 
się sędzia, nawet w sytuacji 
jawnego wywierania na nim 
presji. Moja wdzięczność dla 
sędziów rzetelnie 
wykonujących swoje 
obowiązki jest tym większa, 
że niestety zdarzają się 
odosobnione przypadki, gdy 
sędzia, powołując się na 
wątpliwości związane ze 
swoim mandatem, 
w praktyce ogranicza swoją 
działalność sędziowską do 
pobierania wynagrodzenia.

 
Jakie cele w pracy Izby Cywilnej 
stawia sobie pani prezes na 
najbliższe miesiące?

Na początku swej pierwszej 
kadencji wprowadziłam 

daleko idące zmiany 
w strukturze izby, które 
skutkowały m.in. 
zmniejszeniem liczby 
stanowisk sędziów 
funkcyjnych i w konsekwencji 
orzekaniem w pełnym 
zakresie przez większą liczbę 
sędziów. Obecnie tego rodzaju 
rewolucyjnych zmian nie 
planuję. Za najważniejsze 
uważam zmniejszenie 
zaległości i skrócenie czasu 
rozpoznawania spraw. Mam 
nadzieję, że uda się to 
osiągnąć m.in. dzięki uchwale 
frankowej. W mojej ocenie 
znaczny wzrost liczby spraw 
wpływających do izby był 
spowodowany głównie 
zwiększoną liczbą spraw 
frankowych, a obecnie, wobec 
rozstrzygnięcia 
najistotniejszych kwestii, 
powinno być ich znacznie 
mniej, w każdym razie 
rozstrzygnięcie większości 
spraw frankowych nie 
powinno rodzić już większych 
trudności.

Ciągle też liczę na powołania 
nowych sędziów do izby. W tej 
chwili liczy ona ich 30, a w 
praktyce orzeka 29. Zgodnie 
z przepisami powinno być nas 
45 i wtedy zupełnie realne 
stałoby się szybkie 
zlikwidowanie zaległości. 
Obecnie konkursy do izby są 
wstrzymywane przez rząd, co 
uznaję za szykanę pozwalającą 
utrzymywać znaczne 
zaległości i formułować 
zarzuty braku efektywności 
izby.

Jakie jeszcze wyzwania widzi 
pani przed izbą?

Izba Cywilna w 
nieporównywalnie większym 
zakresie niż pozostałe izby 
udziela odpowiedzi na pytania 
prawne sądów powszechnych 
i SN, co przyczynia się do 
ujednolicania orzecznictwa, 
a w konsekwencji pewności 
prawa, dzięki czemu obywatel 
może liczyć na przewidywalne 
rozstrzygnięcie. Pozostaje 
obecnie do podjęcia kilka 
uchwał w składach 
powiększonych, w tym jedna 
całej izby. Mam nadzieję, że 
niedługo SN waśni problemy 
m.in. wymogów formalnych 
skargi kasacyjnej (III CZP 
39/23), waloryzacji sumy 
gwarancyjnej przy 
ubezpieczeniu OC (III CZP 
17/24) czy odszkodowania 
w związku ze zmniejszeniem 
wartości nieruchomości na 
obszarze ograniczonego 
użytkowania (III CZP 27/24). 
Izba planowała też posiedzenie 
pełnego składu celem 
rozstrzygnięcia wątpliwości 
co do procedowania w 
sprawach o ustalenie lub 
zmianę płci (III CZP 6/24), 
jednak wnioski prokuratora 
generalnego utrudniają 
rozpoznanie tej sprawy w 
rozsądnym terminie. Nie mam 
jednak wątpliwości, że 
rzeczywiste znaczenie ma 
merytoryczna aktywność 
Izby Cywilnej, a nie próby 
dokonywania sądu jednych 
sędziów nad innymi 
sędziami.

ROZMOWA

Działania niektórych sędziów przybierają formy groteskowe
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Spory rodzinne wśród 
właścicieli wielkich 
fortun zawsze przy-
ciągają uwagę me-
diów i opinii pu-
blicznej. Ostatnie 

wydarzenia wokół imperium 
Zygmunta Solorza ukazują 
jednak coś więcej niż tylko za-
wiłości życia prywatnego – są 
one także doskonałym przykła-
dem tego, jak istotne jest, by 
kwestie dziedziczenia oraz za-
rządzania majątkiem były 
uporządkowane z pełnym 
uwzględnieniem relacji mię-
dzyludzkich i prawa. Ta historia 
pokazuje, jak trudne może być 
znalezienie równowagi między 
wolą spadkodawcy, nowymi 
relacjami osobistymi a intere-
sami dzieci z poprzednich 
związków.

Konflikty, które 
przenikają do biznesu

Z doniesień medialnych 
wynika, że dorosłe dzieci Zyg-
munta Solorza, czyli Piotr Żak, 
Aleksandra Żak i Tobias Solorz, 
wyraziły swoje zaniepokojenie 
obecnym kształtem zarządza-
nia firmą przez nową żonę ich 
ojca, Justynę Kulkę . Ta sytuacja 
wywołała obawy o potencjalne 
wydziedziczenie z rodzinnego 
imperium. Choć nowa żona 
Zygmunta Solorza nie ma 
prawnej możliwości samo-
dzielnego wydziedziczenia 
dzieci męża, jej wpływ na de-
cyzje spadkodawcy może 
prowadzić do istotnych zmian 
w zakresie spadkobrania, a 
nawet wpływać na strukturę 
zarządzania przedsiębior-
stwami, które tworzą fortunę 
miliardera.

Dzieci Zygmunta Solorza 
obawiają się, że z dnia na dzień 
ich rola w zarządzaniu firmami 
będzie coraz mniejsza. Roze-
słany do menedżerów spółek 
list, w którym apelują o rozwa-

gę przy realizacji poleceń no-
wej kadry zarządzającej, uka-
zuje, jak silne jest ich poczucie 
zaniepokojenia. Chociaż nie są 
to bezpośrednie kroki zmie-
rzające do wydziedziczenia, to 
mogą być pierwsze oznaki 
próby marginalizacji dzieci w 
strukturach biznesowych ojca.

Czy przyszły 
spadkodawca ma pełną 
swobodę?

Choć przepisy prawa dają 
spadkodawcy dużą swobodę w 
rozporządzaniu swoim mająt-
kiem, to jednak nie jest ona 
absolutna. Prawo spadkowe 
przewiduje instytucję zachow-
ku, która skutecznie ogranicza 
możliwość całkowitego pomi-
nięcia dzieci w testamencie. 
Nawet jeżeli przedsiębiorca 
zdecyduje się przepisać cały 
majątek na nowego małżonka, 
dzieci mogą się domagać za-
chowku, który stanowi zabez-
pieczenie ich interesów.

Zachowek to instytucja, 
która chroni uprawnionych 
spadkobierców (dzieci, mał-
żonka i rodziców) przed całko-
witym pozbawieniem ich 

udziału w spadku. Uprawnieni 
mogą się domagać od spadko-
bierców testamentowych wy-
płaty równowartości połowy 
(lub dwóch trzecich, jeśli są 
małoletni lub trwale niezdolni 
do pracy) ich udziału w spad-
ku, jaki by im przypadał przy 
dziedziczeniu ustawowym. 

Z prawnego punktu widze-
nia wydziedziczenie nie jest 
proste ani dowolne. Prawo cy-
wilne w Polsce szczegółowo 
określa, kiedy i w jakich oko-
licznościach można skutecznie 
pozbawić spadkobierców 
prawa do zachowku. Artykuł 
1008 kodeksu cywilnego stano-
wi, że wydziedziczenie może 
nastąpić, jeśli dziecko (lub inny 
spadkobierca ustawowy) dzia-
łało uporczywie w sposób 
sprzeczny z wolą spadkodawcy, 
dopuściło się przestępstwa 
wobec spadkodawcy lub jego 
bliskich bądź uporczywie nie 
dopełniało obowiązków ro-
dzinnych.

W praktyce oznacza to, że 
próby wydziedziczenia dzieci 
musiałyby się opierać na do-
wodach konkretnych działań, 
które spełniają te przesłanki. 
Niezadowolenie ojca z obec-
nych działań jego dzieci czy 

nawet konflikty dotyczące 
sposobu zarządzania firmami 
nie stanowią podstawy praw-
nej do wydziedziczenia. Co 
więcej, nawet jeżeli doszłoby 
do wydziedziczenia, dzieci 
mogą dochodzić swoich praw 
na drodze sądowej, starając się 
obalić testament, jeśli brak jest 
obiektywnych przesłanek do 
takiej decyzji .

Warto sporządzić
plan sukcesji

Spór w rodzinie Solorzów 
wykracza daleko poza typowe 
konflikty wewnątrzrodzinne. 
Dzieci Solorza boją się nie 
tylko wydziedziczenia, ale 
także potencjalnego przejęcia 
ich wpływu na biznes przez 
nową żonę miliardera, która w 
krótkim czasie weszła do za-
rządów i rad nadzorczych 
ponad 30 spółek całego impe-
rium .

Taka sytuacja pokazuje, jak 
kluczowe jest, aby właściciele 
dużych przedsiębiorstw ro-
dzinnych już na wczesnym 
etapie dbali o transparentne i 
stabilne uregulowanie kwestii 
sukcesji i zarządzania mająt-

kiem. Jedną z najlepszych 
praktyk, którą powinny stoso-
wać rodziny biznesowe, jest 
sporządzenie szczegółowego 
planu sukcesji – w tym testa-
mentu oraz ewentualnego 
funduszu rodzinnego, który 
określa zasady zarządzania 
majątkiem w przyszłości.

Fundusz rodzinny (trust), 
jaki został wykorzystany w 
strukturach firmy Solorza, 
stanowi przykład tego, jak za-
bezpieczyć interesy rodziny i 
zapewnić stabilność majątku 
na pokolenia. Fundusze ro-
dzinne, stosowane w wielu 
krajach, pozwalają na zacho-
wanie stabilności firmy, nawet 
w przypadku zawirowań ro-
dzinnych.

Fundusz może regulować, 
kto ma prawo do dywidend, a 
kto nie, a także jakie są upraw-
nienia poszczególnych człon-
ków rodziny w zakresie podej-
mowania decyzji strategicz-
nych. Jednakże bez jasnych 
zasad komunikacji i zarządza-
nia nawet najlepsze struktury 
prawne mogą nie powstrzy-
mać wewnętrznych napięć 
rodzinnych.

Niezależnie od rozwoju sytu-
acji sprawa Solorza może sta-

nowić ważny sygnał ostrzegaw-
czy dla innych dużych rodzin 
biznesowych w Polsce i na 
świecie. Łączy w sobie dwa 
istotne elementy – relacje ro-
dzinne oraz zarządzanie mająt-
kiem. Wydaje się, że w tym 
przypadku kluczowe będzie 
znalezienie kompromisu mię-
dzy wolą spadkodawcy a inte-
resem dzieci i nowej żony.

Historia ta powinna skłaniać 
do refleksji, jak ważne jest nie 
tylko zarządzanie majątkiem, 
ale i odpowiednie poukładanie 
relacji rodzinnych. Kiedy po-
tężne majątki wchodzą w grę, a 
układy rodzinne są skompliko-
wane, to niewłaściwie rozwią-
zane kwestie sukcesji mogą 
prowadzić do destabilizacji 
biznesu i podziału rodziny. Ta 
historia przypomina nam, że 
stabilność majątku rodzinnego 
oraz dobro relacji rodzinnych 
nie mogą być pozostawione 
przypadkowi – wymagają sta-
rannego planowania, rozwagi i, 
co najważniejsze, otwartego 
dialogu.

Autorka jest adwokatem 
i mediatorem, wiceprezesem 
Centrum Mediacji przy Izbie 
Adwokackiej we Wrocławiu

RYZYKO WYDZIEDZICZENIA

Czego uczy nas konflikt
w rodzinie Zygmunta Solorza

Karolina Szulc-Nagłowska

Wydarzenia wokół imperium założyciela Polsatu doskonale obrazują,
jak istotne jest, by kwestie dziedziczenia oraz zarządzania majątkiem były 
uporządkowane z pełnym uwzględnieniem relacji międzyludzkich i prawa.
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Aż dwie trzecie z nas przyznaje, że spożywa jedzenie, którego termin przydatności minął. 
Ciągle nie rozumiemy przy tym komunikatów „najlepiej spożyć przed” i „należy spożyć do”

Polacy jedzą żywność po terminie. 
Powodów jest co najmniej kilka

BADANIA >A14

Resort aktywów państwowych chce stworzyć międzyresortowy zespół 
ds. opracowania strategii dla państwowego sektora obronnego

Rząd bez strategii 
dla zbrojeniówki

PRZEMYSŁ >A15

Recepta na uczynienie Unii Europejskiej bardziej konkurencyjną wcale nie musi być dla nas korzystna. 
ANNA SŁOJEWSKA

To, że na liście rozmówców 
Maria Draghiego nie było 
polskiego rządu, nie jest może 
szokujące. Bo nie ma tam 
żadnego z 27 rządów państw 
UE. Ale że wśród wymienio-
nych 22 ekonomistów nie ma 
nikogo z Europy Środkowo-
-Wschodniej, podobnie zresz-
tą jak na liście konsultowa-
nych think tanków, budzi 
zdziwienie. 

Włoski ekonomista może 
oczywiście argumentować, że 
przecież konsultował się z 
licznymi instytucjami, które 
mają wiedzę o naszym regio-
nie, jak bank światowy czy 
EBOR, czy też z federacjami 
biznesowymi gromadzącymi 
reprezentantów z różnych 
państw UE. Faktem pozostaje 
jednak, że szybkiego wzrostu 
gospodarczego Polski na tle 
UE w ostatnich dwóch deka-
dach nie uznał za intelektual-
nie ciekawy. A w każdym razie 
nie na tyle, żeby miało to być 
dla niego inspiracją dla roz-
ważań o zwiększaniu konku-
rencyjności gospodarki euro-
pejskiej.

Krytyka 
z naszego regionu

– Raport Draghiego zyskał-
by, gdyby jego autor wszedł z 
nami w dogłębną rozmowę, 
bo nasz region rósł najszyb-
ciej. Polityka spójności jest 
narzędziem wzrostu – powie-
dział Ignacy Niemczycki, wi-
ceminister rozwoju i techno-
logii, który w ubiegłym tygo-
dniu uczestniczył w Brukseli 
w unijnej radzie ds. konku-
rencyjności. Z tego samego 
powodu raport krytykowali 
ministrowie niektórych in-
nych państw naszego regionu. 
Debata na ten temat przeto-
czyła się też w mediach spo-
łecznościowych. Marcin Piąt-
kowski, profesor Akademii 
Leona Koźmińskiego w War-
szawie i autor książki „Złoty 
wiek. Jak Polska została euro-
pejskim liderem wzrostu i 
jaka czeka ją przyszłość”, 
oburzył się brakiem otwarcia 
byłego włoskiego premiera na 
doświadczenia naszego regio-
nu. To absolutnie szokujące 
dowiedzieć się, że raport 
Draghiego nie opierał się na 
ani jednej rozmowie z kimkol-

wiek z Europy Środkowo-
-Wschodniej, w tym z Polski, 
która od 1990 r. zwiększyła 
swój PKB PPP (liczony siłą 
nabywczą złotego – red.) 
trzyipółkrotnie, więcej niż 
ktokolwiek inny w Europie i 
na świecie od co najmniej 
1992 r. Pokazuje to ignorancję 
Europejczyków Zachodnich i 
pozorną nieistotność Euro-
pejczyków Wschodnich – na-
pisał ekonomista na portalu X. 
Według niego kraje Europy 
Środkowo-Wschodniej po-
winny napisać własny „Raport 
o konkurencyjności dla UE. – 
Byłby on prawdopodobnie 

bardziej uzasadniony niż ra-
port napisany przez kraje, 
które w ostatnich dziesięcio-
leciach znajdowały się w du-
żej mierze w stagnacji gospo-
darczej – uważa Piątkowski.

Cudotwórca z EBC

Dokument autorstwa Maria 
Draghiego, byłego premiera 
Włoch, a przede wszystkim 
byłego prezesa Europejskie-
go Banku Centralnego, nie 
jest jedną z wielu analiz za-
mawianych u unijnych mędr-
ców, które pokrywają się po-
tem kurzem na półkach w 
biurach Komisji Europejskiej. 
Włoch uratował strefę euro 
przed rozpadem, gdy we 

wrześniu 2021 roku zapowie-
dział rynkom finansowym, że 
kierowany przez niego EBC 
zrobi, „cokolwiek będzie po-
trzebne”, żeby ratować euro, 
co w praktyce oznaczało nie-
ograniczone zakupy rządo-
wych obligacji. Od tego czasu 
ma w UE status cudotwórcy i 
zamówiony u niego raport o 
tym, jak przywrócić konku-
rencyjność w UE, wyczekiwa-
ny był przez wszystkich z 
wielkim napięciem. I nawet 
jeśli pozostaje on raportem 
niezależnego ekonomisty, a 
nie oficjalnym dokumentem 
Komisji Europejskiej, to stał 

się już punktem odniesienia 
w dyskusjach o tym, jak 
uzdrawiać europejską gospo-
darkę.

Czy faktycznie w tym ra-
porcie brakuje naszej per-
spektywy i czy w ogóle byłaby 
ona potrzebna? Michal Hru-
by, czeski ekonomista, w 
analizie opublikowanej przez 
think tank GMFUS, zwraca 
uwagę, że recepta zapisana 
przez Draghiego może być dla 
naszego regionu w krótkim 
terminie niebezpieczna. Przy-
niosłaby owoce w dłuższej 
perspektywie, ale pod warun-
kiem że państwa, takie jak 
Polska, Węgry czy Czechy, 
dostosowałaby się do nowych 
oczekiwań. Przede wszystkim 
Draghi proponuje zmiany w 

polityce spójności. A to dzie-
siątki miliardów euro unij-
nych funduszy stoją za sukce-
sem gospodarczym Polski 
ostatnich dwóch dekad. I to 
funduszy przyznawanych nie 
dla budowania przewagi 
technologicznej czy tworze-
nia narodowych czempionów, 
ale dla wyrównywania szans 
miedzy biedniejszymi i bogat-
szymi regionami. Logika Dra-
ghiego jest inna: trzeba finan-
sować najlepszych, żeby w 
skali globalnej konkurowali z 
Chinami i USA. Może nawet 
poprzez subsydia czy nagina-
nie reguł konkurencji.

Zachodnioeuropejskie 
okulary

Mateusz Szczurek, członek 
zarządu Banku Gospodarstwa 
Krajowego, był ministrem fi-
nansów w latach 2013–2015. I 
dokładnie dziesięć lat temu, 
we wrześniu 2014 roku, zapro-
ponował stworzenie funduszu 
inwestycyjnego na kwotę 700 
mld euro, który miałby finan-
sować wspólne projekty, w 
tym także w politykę obronną. 
Teraz Draghi podsumował 
wszystkie unijne cele i wyszło 
mu, że na ich sfinansowania 
potrzeba 800 mld euro. Biorąc 
pod uwagę inflację w tym 
okresie, to suma prawie iden-
tyczna z tą wyliczoną przez 
Szczurka.

Teraz polski ekonomista w 
rozmowie z „Rzeczpospolitą” 
ocenia, czy raport Draghiego 
jest napisany przez zachod-
nioeuropejskie okulary. – W 
pewnym sensie można by to 
usprawiedliwić, bo nasz suk-
ces jest w dużej mierze oparty 
na funkcjonowaniu gospoda-
rek Europy Zachodniej – 
mówi Szczurek. Przyznaje 
jednak, że skoro wzrost go-
spodarczy w wybranych kra-
jach UE w sposób trwały jest 
mocniejszy, przy wcale nie 
lepszej demografii, to coś 
ewidentnie działa dobrze. – I 
pochylenie się nad tymi róż-
nicami oraz szukanie najlep-
szych praktyk są na pewno 
potrzebne. A nie tylko porów-
nywanie z USA i Chinami – 
mówi ekonomista.

Finansowanie 
czempionów

Szczurek wskazuje też, że 
standardowe rekomendacje 
nie są zawsze dobre dla mniej-
szych krajów. Przykłady z ra-
portu Draghiego to propozycja 
konsolidacji rynku telekomów 
oraz budowa unii rynków ka-
pitałowych. – Taryfy i dostęp 
do internetu mobilnego w UE 
są rewelacyjne z punktu wi-
dzenia użytkowników. Czy 
naprawdę model amerykański 
jest lepszy? – pyta retorycznie 
Szczurek. 

Te same zastrzeżenia doty-
czą unii rynków kapitałowych, 
która miałaby zmobilizować 
większe fundusze prywatne. 
– Z jednej strony dostęp do 
kapitałów w całej UE mógłby 
być lepszy, ale jednocześnie 
niszowe firmy z pobocznych 
krajów na wspólnym rynku 
stracą dostęp do jakiegokol-
wiek finansowania kapitało-
wego. To już widać. Jak można 
w telefonie kupić akcje gigan-
tów technologicznych USA, to 
wielu inwestorów w ogóle nie 
patrzy na GPW, bo można ku-
pić od razu firmy kalifornijskie 
– argumentuje były minister 
finansów. I zachęca do ostroż-
ności. Wszelkie pomysły na 
zwiększanie konkurencyjności 
nie mogą być realizowane 
kosztem wspólnego rynku ani 
polityki spójności.
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Trzeba finansować najlepszych, żeby w skali globalnej konkurowali z Chinami i Stanami Zjednoczonymi 
– taka jest logika Maria Draghiego 
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Bez konkretów i nadziei na 
poprawę w kolejnych 
kwartałach – tak należy ocenić 
konferencję wynikową 
Jastrzębskiej Spółki Węglowej 
za pierwsze pół roku. 

BARTŁOMIEJ SAWICKI 

Zarząd JSW przedstawił po-
wody znaczących spadków 
wyników spółki w pierwszym 
półroczu. JSW zamierza przy-
gotować program, który ma 
pomóc w zmniejszeniu kosz-
tów wydobycia. Konkretów 
jednak brak. – Trwają inten-
sywne prace i analizy we 
wszystkich aspektach działal-
ności spółki, w tym również 
pochylamy się nad kosztami 
pracy. Jak tylko będziemy 
mieli pierwsze wnioski, to na-
tychmiast o nich poinformuje-
my – powiedział prezes JSW 
Ryszard Janta.

Jest bowiem co poprawiać. 
Za pierwsze sześć miesięcy 
tego roku spółka odnotowała 
stratę ponad 6 mld zł. W ana-
logicznym okresie roku po-
przedniego miała 2 mld zł zy-

sku. Wynik EBITDA wyniósł 
blisko 830 mln zł za pierwsze 
półrocze 2024 r. Rok wcześniej 
było to ponad 3,6 mld zł Trze-
ba jednak pamiętać, że w 
końcu września JSW informo-
wała, że testy na utratę warto-
ści aktywów trwałych wyniosły 
około 6,8 mld zł. Najbardziej 
niepokojący jest jednak rosną-
cy koszt wydobycia węgla.

Spółka odnotowała spadek 
wydobycia zarówno węgla, jak 
i koksu, co przy spadku śred-
nich cen węgla koksowego o 
blisko 11 proc. i utrzymaniu się 
cen koksu przełożyło się na 
spadek przychodów ze sprze-
daży do poziomu 2,7 mld zł w 
drugim kwartale. – Nadal 
utrzymujemy ponad 21 ścian 
czynnych. Jednak nasz główny 
wskaźnik MCC (kosztu wydo-
bycia węgla – red.) w drugim 
kwartale przekroczył wartość 
900 zł za tonę. Natomiast za-
równo EBITDA, jak i wynik 
netto, z uwzględnieniem zda-
rzeń jednorazowych, w tym 
głównie odpisu z tytułu utraty 
wartości aktywów, są bardzo 
ujemne – przyznał Janta.

Jak powiedział wiceprezes 
JSW ds. ekonomicznych Remi-
giusz Krzyżanowski, współ-
czynnik kosztów wydobycia 
„nieustannie i niebezpiecznie 
rośnie”. – Obecnie to 902 zł za 
tonę (drugi kwartał br. – red.) 
Największy na to wpływ miał 
wzrost w tym kosztach świad-
czeń na rzecz pracowników w 
kwocie prawie 71 mln zł. Na 
wynik wpłynął także spadek 
wydobycia, co przełożyło się 
na wzrost kosztów o 68 mln zł 
(tzw. wpływ wolumenu). Wzro-
sły także o 25 mln zł koszty 

usług obcych – powiedział. W 
I kw. 2024 r. koszty wydobycia 
wyniosły blisko 738 zł.

Zarząd wskazał także głów-
ne problemy, z którymi się 
boryka. Mowa o negatywnych 
trendach związanych ze spad-
kiem produkcji, gdzie zdarze-
nia losowe miały główny 
wpływ, ale i problemy dotyczą-
ce robót przygotowawczych. 
Drugi trend to wydatny wzrost 
kosztów, głównie kosztów 
pracowniczych – ponad 60 
proc. w ostatnich dwóch la-
tach. – Wreszcie nakłady inwe-

stycyjne, które na przestrzeni 
kilku lat wzrosły ponad 100 
proc. Do tego należy dołożyć 
kwestie związane ze spadkiem 
cen. 2022 rok był rekordowy, 
bez precedensu i pewnie nie 
należy się spodziewać, by to się 
szybko powtórzyło. Ceny 
wracają teraz do poziomów 
sprzed wojny i pandemii – do-
dał wiceprezes Krzyżanowski.

Czy w związku z tym zarząd 
JSW rozważa zwolnienia w 
Grupie? Prezes Janta podkre-
ślił, że w  obecnym otoczeniu 
sam wzrost produkcji do 14–15 
mln ton rocznie nie wystarczy 
do poprawy wyników. Prezes 
przyznał, że w okresie dwóch 
ostatnich lat, 2022 i 2023, w 
samej spółce JSW S.A. odnoto-
wano wyraźny wzrost świad-
czeń na rzecz pracowników z 
poziomu 3,7 mld zł do ponad 
6 mld zł, czyli o 2,2 mld. W tym 
samym czasie wydatki na in-
westycje wzrosły z poziomu 1,3 
mld zł do 3,8 mld zł. 

Analitycy podkreślają, że 
stanowisko zarządu dotyczące 
pierwszych sześciu miesięcy br. 
nie zawiera większych konkre-

tów, a zarząd powtarzał zdania 
o trudnej sytuacji, za bardzo nie 
mając recepty, jak z niej wyjść. 
– Otoczenie makroekonomicz-
ne nie pomaga, bo dolar bardzo 
się osłabił, a ceny węgla w 
ostatnich tygodniach zachowują 
się bardzo słabo. Perspektywy 
dla węgla energetycznego, który 
także wydobywa JSW, również 
są słabe i prognozujemy dalsze 
spadki. Przy takim wzroście 
kosztów i nakładów inwestycyj-
nych spółka bardzo szybko 
spali gotówkę – mówi Łukasz 
Prokopiuk, analityk DM BOŚ. 

Analitycy prognozują, że 
rezerwy ze Stabilizacyjnego 
Funduszu Inwestycyjnego 
Zamkniętego (tzw. Fundusz na 
trudne czasy) mogą się skoń-
czyć w pierwszej połowie 2025 
r. Limit umorzeń certyfikatów 
inwestycyjnych na 2024 r. 
wynosi łącznie 2 mld zł. Na 
koniec marca 2024 r. wartość 
aktywów netto funduszu wy-
nosiła około 5,7 mld zł.

GÓRNICTWO

JSW szuka oszczędności. Planu jednak nie zdradza

Aż dwie trzecie z nas przyznaje, że spożywa jedzenie, którego 
termin przydatności minął. Ciągle nie rozumiemy przy tym 
komunikatów „najlepiej spożyć przed” i „należy spożyć do”.
PIOTR SKWIROWSKI

Badania Komisji Europejskiej 
pokazują, że błędna interpre-
tacja dat przydatności odpo-
wiada za 10 proc. marnowane-
go jedzenia w Unii Europej-
skiej. A różnica pomiędzy tymi 
wskazaniami jest znacząca, bo 
pierwszy zapis wskazuje na 
jakość produktu, którą produ-
cent gwarantuje utrzymać do 
wskazanego terminu, zaś 
drugi informuje o kwestii 
bezpieczeństwa. 

Lekcja etykiety względem 
dat przydatności do spożycia 
jest jeszcze w Polsce do nadro-
bienia. Firma wpływu społecz-
nego Too Good To Go rzuca 
światło na nawyki Polaków i 
przypomina, że jedzenie jest 
„Często Dobre Dłużej”, niż 
mogłoby się wydawać na 
pierwszy rzut oka. Są jednak 
pewne zasady.

Jak jeść bezpiecznie

Najnowsze badanie Opi-
nia24 dla Too Good To Go, 
którego wyniki „Rzeczpospo-
lita” poznała jako pierwsza, 
pokazuje, że aż 67 proc. Pola-
ków przyznaje, iż spożywa je-
dzenie, kiedy termin przydat-
ności do spożycia minął, przy 
czym 34 proc. z nich sięga po 
produkty niezależnie od ter-
minu „najlepiej spożyć przed” 
i „należy spożyć do”. Powód? 
Jest ich co najmniej kilka.

Okazuje się, że 52 proc. Po-
laków nadal nie potrafi rozróż-
nić terminów „najlepiej spożyć 
przed” i „należy spożyć do” na 

opakowaniach produktów 
spożywczych. Dane PROM 
(Program Racjonalizacji i 
Ograniczenia Marnotrawstwa 
Żywności) z 2019 r. wskazywa-
ły na 64 proc. – Różnica, jak 
widać, jest, ale nadal potrzeb-
na jest edukacja – komentuje 
Too Good To Go. 

Motywacją do sięgania po 
żywność po dacie jest wycho-
wanie (65 proc.), chęć oszczęd-
ności (43 proc.) i dbanie o 
środowisko (29 proc.). Naj-
śmielej spożywamy produkty 
suche, takie jak makarony, ryż, 
mąka (48 proc.), przyprawy 
(46 proc.), słodycze (45 proc.) 
i przekąski, np. chipsy czy 
orzeszki ziemne (36 proc.). 
Jest jedno ale. Badani najchęt-

niej wskazują, że maksymalnie 
do dwóch dni po terminie 
przydatności spożyliby: mleko 
UHT (51 proc.), śmietankę UHT 
(50 proc.), majonez (46 proc.), 
tuńczyka czy pasztet w puszce 
(44 proc.), fasolkę w sosie (41 
proc.), dżem i koncentrat po-
midorowy (34 proc.), kaszę 
jaglaną (22 proc.), a nawet 
makaron (20 proc.). – Te pro-
dukty mogą być jednak dobre 
znacznie dłużej, o czym świad-
czą testy laboratoryjne prze-
prowadzone przez Szkołę 
Główną Gospodarstwa Wiej-
skiego. Wszystkie wymienione 

produkty przechowywane w 
odpowiednich warunkach 
były dobre sześć miesięcy po 
terminie – przypomina Too 
Good To Go.

– Dobrze, że spożywamy 
jedzenie po terminie, ale nadal 
nie jesteśmy pewni, jak to ro-
bić w odpowiedni i bezpieczny 
sposób. Dlatego etykieta Too 
Good To Go „Często Dobre 
Dłużej: Popatrz, Powąchaj, 
Posmakuj”, która jest już wi-
doczna na 180 produktach w 
Polsce, ma podpowiedzieć 
konsumentom, by w przypad-
ku konkretnych produktów 
nie obawiali się używać swoich 
zmysłów w ocenie żywności po 
dacie – mówi Anna Podkowiń-
ska-Tretyn, Country Director 
Too Good To Go w Polsce.

Chcemy 
czytelnych etykiet

Aż 77 proc. ankietowanych 
zgadza się, że piktogram Too 
Good To Go „Często Dobre 
Dłużej: Popatrz, Powąchaj, 
Posmakuj” powinien być 
umieszczany na produktach 
oznaczonych datą „najlepiej 
spożyć przed”. Z kolei 71 proc. 
Polaków potwierdza, że dzięki 
niemu czuje się zachęcona do 
zaufania swoim zmysłom, by 
ocenić żywność po dacie na 
podstawie wyglądu, zapachu i 
smaku.

Od 2019 r. Too Good To Go 
współpracuje z wiodącymi na 
świecie producentami żywno-
ści w celu umieszczania na 
produktach etykiet „Często 
Dobre Dłużej: Popatrz, Pową-
chaj, Posmakuj”. W 2024 r. 
etykiety pojawią się na około 7 
miliardach produktach w 14 

krajach. W Polsce ze specjal-
nych oznaczeń korzysta już 25 
producentów m.in. Danone, 
Winiary, Soligrano, Dan Cake, 
Frosta, Herbapol, Kaufland, 
Pan Pomidor, Bezmięsny.

Miliardy w śmietniku

Skala marnowania żywności 
jest ogromna. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych ds. 
Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) 
podaje, że na świecie co roku 
marnuje się 1,3 mld ton żyw-
ności nadającej się do spoży-
cia. To aż 1/3 produkcji żywno-
ści na Ziemi. Wedle szacunków 
w Polsce co roku do kosza 
trafia blisko 5 mln ton żywno-
ści. Marnowanie żywności ma 
przy tym miejsce na każdym 
etapie łańcucha żywnościowe-
go. Najwięcej marnują gospo-
darstwa domowe, bo to jest aż 
60 proc. Produkcja i przetwór-
stwo odpowiadają łącznie za 

31 proc., przy czym na każde z 
nich przypada po ok. 15 proc. 
marnowanej żywności. Nie-
wielka jej ilość w stosunku do 
pozostałych ogniw marnuje 
się natomiast podczas trans-
portu i magazynowania – to 
mniej niż 1 proc. Handel odpo-
wiada za straty na poziomie 
ok. 7 proc., a gastronomia 
niewiele powyżej 1 proc. W 
każdej sekundzie przez cały 
rok w naszym kraju do kosza 
wyrzucanych jest blisko 153 kg 
żywności, z tego aż 92 kg w 
polskich domach.

W jednym ze swoich wcze-
śniejszych badań Too Good To 
Go zapytało o sposoby na 
ograniczenie marnowania 
żywności. Ankietowani wy-
mieniali odpowiedni sposób 
przechowywania (57 proc.), 
unikanie nieprzemyślanych 
zakupów (49 proc.) i przygoto-
wywanie listy zakupów (44 
proc.). Istotny odsetek respon-
dentów wskazywał na wybie-

ranie produktów z długim 
terminem przydatności do 
spożycia (39 proc.). Do popu-
larnych i znanych sposobów 
walki z marnowaniem jedzenia 
należą ponadto przerabianie, 
dzielenie się z rodziną i po-
trzebującymi, korzystanie z 
przeznaczonych do tego apli-
kacji, jak Too Good To Go.

Too Good To Go podaje, że 
jej aplikacja, która pozwala za 
ułamek ceny kupować nad-
wyżki jedzenia z lokalnych 
barów, kawiarni, piekarni, re-
stauracji i sklepów, od czasu 
swojej premiery w 2019 r. w 
Polsce pomogła uratować po-
nad 11 mln paczek z żywno-
ścią. Gdyby to przeliczyć na 
wagę, daje to 11 tys. ton urato-
wanych przed zmarnowaniem 
produktów spożywczych, 
wartych ok. 450 mln zł.

BADANIA

Polacy jedzą żywność po terminie. 
Powodów jest co najmniej kilka
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1,3 mld ton
żywności nadającej się 
do spożycia marnuje się co roku 
na świecie (dane FAO)

facebook.com/
rzeczpospolita
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Resort aktywów państwowych chce 
stworzyć międzyresortowy zespół ds. 
opracowania strategii dla państwowego 
sektora obronnego. Mimo deklaracji, 
że zbrojeniówka jest kluczowa, 
wciąż nie ma na nią pomysłu.
MACIEJ MIŁOSZ

– Odbudowa przemysłu zbro-
jeniowego. Uważam, że to jest 
podstawa – to słowa ministra 
obrony, wicepremiera Włady-
sława Kosiniaka-Kamysza z 
początku września. Z kolei 
jeszcze w maju Marcin Kula-
sek, wiceminister aktywów 
państwowych odpowiedzialny 
za nadzór nad spółkami pań-
stwowego sektora obronnego, 
stwierdził, że „rosyjska gospo-
darka jest w trybie wojennym, 
my też musimy przyspieszyć”. 
– Wspólnymi siłami z Polską 
Grupą Zbrojeniową przenie-
siemy polską zbrojeniówkę na 
wyższy etap rozwoju i produk-
cji – deklarował polityk.

Temat poruszał także pre-
mier Donald Tusk, choć bar-
dziej międzynarodowo. – Jeśli 
serio potraktujemy kwestie 
bezpieczeństwa, obrony, inwe-
stycji w przemysł obronny, to 
będzie to zmieniało pozycję i 
możliwości Europy w konfron-
tacji z największymi wyzwa-
niami i zagrożeniami – mówił 
w lutym premier podczas 
swojego wystąpienia w Berli-
nie.

„W trakcie prac”

Problem w tym, że mimo 
wielu deklaracji w rządzie nie 
ma jasnego pomysłu, jak roz-
wijać państwowy przemysł 

zbrojeniowy. Formalnie odpo-
wiada za to Ministerstwo Ak-
tywów Państwowych. Jaki jest 
w MAP pomysł – strategia na 
zbrojeniówkę? 

– Ministerstwo Aktywów 
Państwowych jest w trakcie 
prac nad powołaniem między-
resortowego zespołu ds. 
opracowania strategii dla 
państwowego sektora obron-
nego, gdzie obok MAP udział 
w pracach wezmą przedstawi-
ciele Ministerstwa Obrony 
Narodowej i Ministerstwa 
Rozwoju i Technologii – odpo-
wiadają „Rzeczpospolitej” 
urzędnicy z departamentu 
komunikacji MAP. – MON, w 
odpowiedzi na pismo MAP, 
pozytywnie odniósł się do 
propozycji dotyczącej utwo-
rzenia zespołu i wzięcia udzia-
łu w pracach. Do prac zespołu 
zostanie również zaproszone 
Ministerstwo Rozwoju i Tech-
nologii jako resort odpowie-
dzialny za przemysł obronny. 
Zespół po jego formalnym 
powołaniu będzie miał za za-
danie przygotować strategię 
rozwoju państwowego sektora 
obronnego – dodają.

Na razie więc strategii nie 
ma, a prace nad nią się nie 
rozpoczęły – taki zespół zgod-
nie z prawem powołuje pre-
mier. W tej odpowiedzi jak w 
soczewce widać to, że de facto 
w rządzie nie ma jednego 
podmiotu odpowiedzialnego 
za ten obszar. Choć oczywiście 

głównym zamawiającym zbro-
jeniówki jest resort obrony, to 
jej właścicielem jest MAP, a 
swoje chce do tematu dołożyć 
również Ministerstwo Rozwo-
ju. Szanse na to, że taką strate-
gię zobaczymy w ciągu najbliż-
szego pół roku, wydają się 
minimalne.

Naciski z wojska

Brak całościowego planu 
nie oznacza, że nie są podej-
mowane próby rozwoju 
zbrojeniówki. W dużej mierze 
na skutek nacisków z wojska, 
które potrzebuje sprawnych 
firm do realizacji już podpisa-
nych umów, pod koniec 
czerwca na wniosek MAP 
Rada Ministrów przyjęła 
uchwałę „w sprawie dokapita-
lizowania spółek wchodzą-
cych w skład Konsorcjum PGZ 
Narew”. W sumie w latach 
2024–2030 na „rozbudowę i 

unowocześnienie zakładów 
czy zwiększenie potencjału 
produkcyjno-serwisowego i 
badawczo-rozwojowego” 
mają być przeznaczone pra-
wie 4 mld zł. Te środki mają 
być rozdysponowane w ra-
mach Funduszu Inwestycji 
Kapitałowych.

Problem w tym, że wnioski 
ze spółek o dokapitalizowanie 
spółek Polskiej Grupy Zbroje-
niowej zostały złożone jeszcze 
przed uchwaleniem tego 
programu i teraz, jak słyszymy 
w ministerstwie, „konieczne 
jest potwierdzenie aktualno-
ści wszystkich dotychczas 
złożonych wniosków”. Zgod-
nie z harmonogramem pierw-
sze pieniądze mają być wypła-
cone jeszcze w tym roku, a na 
programie w ciągu najbliż-
szych lat mają m.in. skorzystać 
Huta Stalowa Wola S.A., ME-
SKO S.A., Jelcz sp. z o.o., Za-
kłady Mechaniczne Tarnów 
S.A., PCO S.A., PIT-Radwar 

S.A. i Nitro-Chem S.A. Jednak 
mimo przyjęcia rządowej 
uchwały na razie w tej materii 
niewiele się dzieje i pojawiają 
się obawy, że w tym roku te 
środki do spółek mogą nie 
dotrzeć. Tymczasem niektóre 
zakłady, np. Jelcz, już teraz 
borykają się z problemem 
zbyt małych mocy produkcyj-
nych w stosunku do portfela 
zamówień.

Amunicja niewypałem

O tym, że sama uchwała 
rządowa nie rozwiązuje pro-
blemu, można się przekonać 
przy okazji innej uchwały 
Rady Ministrów dotyczącej 
zbrojeniówki – tej o programie 
Narodowej Rezerwy Amuni-
cyjnej z końca marca 2023 r. 
Celem tego programu „jest 
rozbudowa i dywersyfikacja 
narodowej bazy produkcyjnej 
amunicji wielkokalibrowej 

oraz uzupełnienie jej rezerw, 
adekwatnie do zwiększonych 
potrzeb, związanych z rozbu-
dową potencjału Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej”. W 
uproszczeniu chodzi o to, by 
kupić dużo amunicji, ale też by 
stworzyć w Polsce zdolności 
do jej produkcji. I faktycznie, 
pod koniec 2023 r. rząd Donal-
da Tuska podpisał umowę na 
zakup ok. 285 tys. sztuk amu-
nicji 155 mm od Polskiej Grupy 
Zbrojeniowej. Ale ta umowa 
nie wymusza na PGZ stworze-
nia zdolności do produkcji 
amunicji w Polsce. Z wypowie-
dzi członków zarządu Grupy 
można wnioskować, że taki 
plan właśnie powstaje, ale na 
razie nie ma mowy o radykal-
nym zwiększeniu zdolności do 
produkcji.

Równolegle toczą się roz-
mowy Agencji Uzbrojenia ze 
spółką Polska Amunicja, w 
której do niedawna udziałow-
cem była Agencja Rozwoju 
Przemysłu. Ale trudno oczeki-
wać ich zakończenia bez jasnej 
decyzji rządu dotyczącej tego, 
jak w Polsce ma być rozwijany 
przemysł zbrojeniowy. Nie 
wydaje się, by międzyresorto-
wy zespół, który chce powołać 
MAP, mógł ten problem roz-
wiązać. Za to można zaryzyko-
wać tezę, że bez silnego patro-
na politycznego polska zbro-
jeniówka nie wykorzysta 
szansy na rozwój swoich 
zdolności, która pojawiła się 
przy okazji olbrzymich zaku-
pów zbrojeniowych. O tym na 
łamach „Rzeczpospolitej” już 
pisaliśmy. W ubiegłym tygo-
dniu tekst o podobnym wy-
dźwięku ukazał się w „Finan-
cial Timesie” – być może to 
wreszcie skłoni polskich poli-
tyków do działania.

PRZEMYSŁ

Rząd bez strategii dla zbrojeniówki
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Silna waluta staje się 
problemem nastawionych 
na eksport koncernów ze 
Szwajcarii. Część analityków 
twierdzi jednak, że 
Szwajcarski Bank Narodowy 
(SNB) jeszcze się wstrzyma 
z interwencją walutową.  

HUBERT KOZIEŁ

Za 1 dolara płacono w ponie-
działek po południu 0,843 
franka. Notowania szwajcar-
skiej waluty były więc tylko o 
1 centyma wyższe niż w dołku 
z końca zeszłego roku. W rela-
cji do euro notowania franka 
były natomiast nieco bardziej 
oddalone od rocznego mini-
mum. Jedno euro kosztowało 
bowiem w poniedziałek 0,944 
franka. W sierpniu kurs sięgał 
prawie 0,93 franka, a w dołku 
z przełomu roku wynosił 
0,921 franka za 1 euro. Część 
analityków spodziewa się 
jednak, że w nadchodzących 
miesiącach kurs może zbliżyć 
się do 0,90 franka za 1 euro. 
Oznaczałoby to, że szwajcar-
ska waluta stałaby się najsil-
niejsza od 2015 r.

Za takim scenariuszem 
opowiadają się m.in. analitycy 
JPMorgan Chase oraz BNY 
Mellon. Tymczasem mediana 
prognoz analityków, zebra-
nych przez agencję Bloomber-

ga, sugeruje, że na koniec 2024 
r. za 1 euro będzie płaciło się 
0,95 franka, a najbardziej 
„niedźwiedzie” prognozy dla 
szwajcarskiej waluty (autor-
stwa m.in. strategów Banco 
Santander) mówią o 1 franku 
za 1 euro. 

Wolne tempo 
obniżek 

Co miałoby przemawiać za 
ewentualnym dalszym umoc-
nieniem franka? Przede 
wszystkim polityka Szwajcar-
skiego Banku Narodowego 
(SNB). W tym roku obciął on 
swoją główną stopę procento-
wą już trzykrotnie, łącznie o 75 
pkt baz., do poziomu 1 proc. 
Zapowiedział kolejne cięcia, 
ale przestrzeń do nich jest 
niewielka, a ich tempo nie 
będzie duże, gdyż SNB podej-
muje decyzje w sprawie stóp 
raz na kwartał.

Analitycy spodziewają się 
więc, że do połowy 2025 r. 
może on obniżyć główną stopę 
jeszcze łącznie o 60 pkt baz. 
Średnio oczekują też, że w tym 
czasie Europejski Bank Cen-
tralny obetnie stopy łącznie o 
150 pkt baz. EBC zaczął cięcia 
później niż SNB (dokonał ich 
dwukrotnie, obniżając stopę 
depozytową łącznie o 50 pkt 

baz., do poziomu 3,5 proc.). 
Może on jednak dokonywać 
kolejnych cięć częściej niż 
bank centralny Szwajcarii. To 
powinno osłabiać euro, a 
wzmacniać franka.

Umocnienie franka może 
jednak działać na niekorzyść 
gospodarki szwajcarskiej, 
gdyż uderza w zyski tamtej-
szych eksporterów. Przedsta-
wiciele sektora eksportowe-
go apelowali już do SNB, by 
„szybko” przeciwdziałał 
aprecjacji narodowej waluty. 
Czy dojdzie więc do inter-
wencji na rynku? Część ana-
lityków uważa, że SNB z nią 
poczeka. Najpierw będzie 
korzystał z narzędzi takich 
jak obniżki stóp. – Bezpo-
średnia sprzedaż franków 
miałaby sens, gdyby stopa 

procentowa została obcięta 
do zera. Wcześniej byłoby to 
marnowanie amunicji – 
twierdzi Geoff Yu, strateg 
BNY Mellon. Jego zdaniem na 
koniec roku za 1 euro będzie 
się płaciło 0,92 franka. – 
Szwajcarski Bank Narodowy 
preferuje kontynuowanie 
obniżek stóp procentowych, 
zanim sięgnie po znaczące 
zakupy obcej waluty w ra-
mach interwencji foreksowej 
– uważa Meera Chandan, 
szefowa działu globalnej 
strategii walutowej w JPMor-
gan Chase. Prognozuje, że na 
koniec obecnego roku 1 euro 
będzie kosztowało 0,90 fran-
ka szwajcarskiego. 

Niektórzy eksperci twier-
dzą, że SNB sięgnie po werbal-
ne interwencje, by osłabić 

franka. – Skutki interwencji 
werbalnych zwykle jednak są 
coraz słabsze, dopóki nie na-
stąpi właściwa interwencja 
walutowa. Możemy mieć więc 
do czynienia w nadchodzą-
cych tygodniach z grą w kotka 
i myszkę pomiędzy SNB a 
rynkiem – prognozuje Jane 
Foley, szefowa działu strategii 
walutowej w Rabobanku. 

Złoty 
jeszcze zyska?

Za 1 franka płacono w po-
niedziałek po południu 4,538 
zł. Kurs był więc na podobnym 
poziomie jak na początku 
września. Jest on zwykle w  
bardzo dużym stopniu zależny 
od notowań euro do franka, a 

także od ogólnego nastawienia 
inwestorów do europejskich 
rynków wschodzących (w 
okresach niepokojów na ryn-
kach frank często zyskuje wo-
bec złotego, bo jest traktowany 
jako waluta z tzw. bezpiecznej 
przystani). W tegorocznym 
dołku, osiągniętym w maju, za 
1 franka płacono nieco ponad 
4,28 zł. Złoty był wówczas 
najmocniejszy wobec szwaj-
carskiej waluty od  okresu 
bezpośrednio poprzedzające-
go rosyjską inwazję na Ukra-
inę. 12 miesięcy temu notowa-
nia przekraczały natomiast 
poziom 4,82 zł za 1 franka. 
Kurs szwajcarskiej waluty 
ostatnim razem był poniżej 4 
zł pod koniec 2019 r., a w 
szczycie z 2022 r. chwilowo był 
powyżej 5 zł.

– Nasze prognozy mówią o 
stabilizacji EUR/PLN, która 
pozwoli na spadek kursu 
franka do 4,43 na koniec kolej-
nego kwartału i w okolice 4,30 
w połowie 2025 r. Należy spo-
dziewać się, że będzie to rwa-
ny ruch, okresowo przerywany 
wybuchami awersji do ryzyka 
na światowych rynkach – 
twierdzi Bartosz Sawicki, 
analityk Cinkciarz.pl.

WALUTY

Czy SNB powstrzyma umocnienie franka?
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Spółki tworzące konsorcjum PGZ Narew mają być dokapitalizowane kwotą prawie 4 mld zł.
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Chińska platforma rusza z nową usługą i zaprasza firmy do sprzedaży za jej 
pośrednictwem, także na rynki zagraniczne. To konkurencja m.in. dla Allegro.
PIOTR MAZURKIEWICZ

AliExpress zachęca sprzedaw-
ców do współpracy zarówno 
brakiem prowizji od sprzeda-
ży, jak i szeroką ofertą usług 
logistycznych. Również dostę-
pem do rynków zagranicz-
nych, także z wykorzystaniem 
Cainiao, logistycznego ramie-
nia grupy Alibaba. – Polska 
nadal jest strategicznym ryn-
kiem i cieszymy się, że może-
my zapewnić polskim przed-
siębiorcom możliwość rozwo-
ju oraz dotarcia do nowej i 
zróżnicowanej bazy klientów 
na całym świecie – mówi Gary 
Topp, dyrektor handlowy 
AliExpress w Europie.

Firma jest jednym z czoło-
wych sprzedawców w Polsce, 
choć nie podaje, ilu Polaków z 
niej korzysta. Z badania PBI 
oraz IAB Polska wynika, że jeśli 
chodzi o znajomość e-serwi-
sów zagranicznych, to wskazu-
je ją 87 proc. badanych, tyle 
samo co Amazona. Na podium 
znalazło się także Temu, roz-
poznawane przez 80 proc.

AliExpress już kilka lat temu 
umożliwił sprzedaż firmom z 
kilku państw europejskich, 
m.in. z Francji czy Hiszpanii. 
– Otwarcie AliExpress dla 
polskich sprzedawców bez 

wątpienia wpłynie na rodzimy 
rynek e-commerce. To ruch, 
który nie tylko może skłonić 
wiele firm do zmiany strategii 
cenowej, ale przede wszystkim 
wpłynie na rodzime platformy 
marketplace, takie jak Allegro 
czy Empik – mówi Jerzy Kozy-
ra, prezes Ambiscale. – Walka 
o sprzedawców może zmusić 
pozostałych graczy do zaofe-
rowania nowych warunków 
współpracy – dodaje.

Jego zdaniem taka opcja dla 
polskich sklepów e-commerce 
to szansa na ekspansję i zdo-
bycie nowych rynków, co z 
kolei pozwoli na zwiększenie 
skali działalności i lepszą 
optymalizację kosztów. 

Walka o klientów

Ruch AliExpress nie powi-
nien dziwić, bo nasz rynek jest 
wciąż bardziej atrakcyjny niż 
te mocno ustabilizowane w 
Europie Zachodniej, co stwa-
rza więcej możliwości wzrostu. 
– Serwis był już u nas obecny 
od dłuższego czasu. Do tej 
pory jednak polscy kupujący 
musieli się liczyć z długimi 
czasami dostaw i dodatkowy-
mi opłatami za transport za-
mówień. Otwarcie się na pol-

skich sprzedawców ograniczy 
te dwie kwestie do minimum 
– mówi Kacper Rozenbaum, 
dyrektor ds. strategicznych 
partnerstw, BaseLinker. – Jest 
to również ciekawe otwarcie 
dla samych sklepów e-com-
merce. AliExpress będzie ko-
lejnym kanałem sprzedaży 
transgranicznej, która już dziś 
stanowi 18 proc. całego handlu 
online w Polsce. Dla przedsię-
biorców oznacza to możliwość 
wejścia ze swoimi produktami 
na platformę z liczną już bazą 
użytkowników i rozpoznawal-
ną marką – dodaje.

Chińczycy nie chcą komen-
tować spraw związanych z sil-
ną konkurencją na rynku. 
Firma widzi swoje szanse w 
wielu kategoriach, w których 
także w Polsce konsumenci 
szukają rodzimej oferty – to 
choćby produkty FMCG, ale 
również szeroko rozumiana 
branża motoryzacyjna czy 
elektroniczna.

Z tej opcji skorzystała już 
firma Brand Distribution Gro-
up. – To jedna z największych 
platform marketplace w Pol-
sce, a nasza decyzja o współ-
pracy zapadła bez wahania, 
zwłaszcza że platforma mocno 
wspiera kategorie FMCG, 
które są zgodne z naszym 

asortymentem – mówi Sławo-
mir Siergiejczyk, szef ds. e-
-commerce firmy.

Najwięksi konkurenci w 
większości nie komentują, jak 
nowa oferta chińskiej platfor-
my może wpłynąć na polski 
rynek i konkurencję, nie tylko 
o klienta ostatecznego, ale 
także o sprzedawców. – Przy-
glądamy się sytuacji na rynku 
i działaniom innych graczy, 
utrzymując przy tym jasno 
wyznaczoną strategię „walki” o 
swojego klienta i sprzedawcę. 
Słuszność tego kierunku po-
twierdzają wyniki – w pierw-
szej połowie roku w ramach 
sprzedaży marketplace noto-
waliśmy wzrost ośmiokrotnie 
szybszy niż rynek – mówi 
Stanisław Karcz, dyrektor ds. 
strategii i rozwoju sprzedaw-
ców marketplace w Empiku. 
– Z mocną dwucyfrową dyna-
miką rośnie również liczba 
sprzedawców i ofert, które 
wystawiają oni na naszej plat-
formie. Obecnie to ponad 8 
tys. sklepów i ponad 15 mln 
dostępnych ofert – dodaje.

Będą cła?

Platformy chińskie są kryty-
kowane w Europie i USA za 

sprzedaż produktów z kraju, 
który nie stosuje tak wielu re-
strykcyjnych przepisów odno-
śnie do jakości czy ochrony 
środowiska. Również w zakre-
sie prawa pracy, co w efekcie 
pozwala na obniżenie osta-
tecznych kosztów. A właśnie 
głównie cenami zdobywają 
klientów nie tylko AliExpress, 
ale też Temu, Shein i inni. Ko-
misja Europejska ma pracować 
już nad planem zmiany w za-
kresie opłat celnych i ma m.in. 
znieść limit 150 euro, poniżej 
którego zakupy spoza UE są 
zwolnione z opłat celnych. Do 
tego wiele paczek trafia do 
Europy jako przesyłki poczto-
we, a tu koszty wysyłki są 
znacznie niższe z racji polityki 
chińskich władz wspierają-
cych w ten sposób eksport.
Gary Topp odrzuca sugestie, 
że plan otwarcia na polskich 
sprzedawców to ruch wyprze-

dzający i zabezpieczenie się 
przed potencjalnymi cłami na 
dostawy z Chin, co obniży 
konkurencyjność cenową ta-
kich zakupów dla polskich 
klientów. – Jesteśmy partne-
rem dla globalnego handlu 
online – każdego dnia umożli-
wiamy miliony transakcji, 
tworząc przestrzeń, w której 
firmy mogą rozwijać swoją 
działalność i docierać do sze-
rokiego grona klientów na ca-
łym świecie – dodaje.

AliExpress działa w ponad 
100 krajach i regionach, ma 
ponad 150 mln kupujących. W 
Polsce konsumenci mogą 
otrzymać zamówienia z zagra-
nicy w ciągu 7–11 dni robo-
czych, a zakupy lokalne – w 
ciągu 5 dni roboczych.

HANDEL

AliExpress zawalczy 
o polskich sprzedawców

masz pytanie, wyślij e-mail do autora

p.mazurkiewicz@rp.pl
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Obecna w Polsce od 2015 r. 
grupa uruchamia kolejne 
projekty z zakresu energii 
odnawialnej. Rozpoczęcie 
pracy przez farmę 
fotowoltaiczną w Golczewie 
stanowi ważny element 
realizacji strategii Qair Polska. 

MATERIAŁ POWSTAŁ 
WE WSPÓŁPRACY Z QAIR POLSKA

W naszym kraju od wielu lat 
trwa dyskusja o potrzebie 
transformacji energetycznej, 
konieczności odchodzenia od 
węgla i kluczowej roli odna-
wialnych źródeł energii. Jest to 
m.in. efekt celów klimatycz-
nych Unii Europejskiej, co 
dotyczy i Polski. Coraz częściej 
na źródła produkowanej ener-
gii zwracają uwagę także 
partnerzy handlowi polskich 
firm, którzy w ten sposób wy-
muszają na nich przechodze-
nie na czystą stronę. Także 
same firmy realizując m.in. 
strategie ESG informują, że 
albo już, albo w konkretnym 
roku w niedalekiej przyszłości 
zużywana przez nie energia 
będzie w 100 proc. pochodzić 
z odnawialnych źródeł. 

Mający siedzibę we Wrocła-
wiu Qair Polska oferuje sprze-
daż energii z własnych wyłącz-
nie odnawialnych źródeł 
energii przedsiębiorcom w 
krótko– i średnioterminowej 
perspektywie jak również na 
zasadach długoterminowych 
umów cPPA, które pozwalają 
na obniżenie kosztów zakupu 
energii oraz zapewniają więk-
szą niezależność od wahań 
rynkowych cen energii. Z lide-

rem kontraktów cPPA w Polsce 
związały się ponaddziesięcio-
letnimi kontraktami takie 
marki, jak: Grupa Żabka, sieć 
sklepów Decathlon czy też 
ostatnio Vibracoustic. 

Sektor prywatny 
napędza transformację

Dla przypomnienia, w Pol-
sce w 2023 r. węgiel miał wciąż 
ponad 61-proc. udział w krajo-
wej produkcji energii elek-
trycznej, elektrownie wiatrowe 
odpowiadały za 13,67 proc., 
gaz – 8,74 proc., a na fotowol-
taikę przypadało 7,25 proc. Te 
dane dobitnie pokazują, jakie 

wyzwania stoją przed polskim 
sektorem energetycznym i 
przemysłem oraz jak ważne są 
nowe inwestycje uruchamiane 
tu i teraz.

W sukurs firmom w Polsce 
idą dostawcy prądu, tacy jak 
Qair Polska, która inwestuje w 
elektrownie wiatrowe i foto-
woltaiczne. Grupa realizuje 
ambitną strategię zakładającą 
osiągnięcie 3 GW mocy opera-
cyjnej do 2030 r. (1 GW do 
2026 r.), co będzie stanowić 
około 5 proc. udziału w całości 
energii generowanej przez 
odnawialne źródła energii w 
PL (ponad 5 TWh energii). 
Eksperci podkreślają, że bez 
sektora prywatnego realizacja 

celów polityki klimatycznej, 
jaką chce prowadzić Polska, 
byłaby po prostu niemożliwa 
z uwagi na brak odpowiednich 
środków po stronie spółek z 
udziałem Skarbu Państwa.

Golczewo już działa

Qair Polska uruchomiła 
właśnie największą jak dotąd 
inwestycję – farmę fotowolta-
iczną w zachodniopomorskim 
Golczewie o mocy 80 MW – to 
jednocześnie trzecia najwięk-
sza tego typu instalacja w Pol-
sce. Tym samym po rozpoczę-
ciu przez nią działalności, 
łączna moc zainstalowana w 

elektrowniach wiatrowych i 
fotowoltaicznych firmy osią-
gnęła już 508 MW, co czyni 
grupę jednym z liderów na 
rynku OZE w naszym kraju.

– Ta inwestycja nie tylko 
wzmacnia nasze zaangażowa-
nie w rozwój odnawialnych 
źródeł energii, ale również real-
nie wpływa na transformację 
energetyczną Polski. Zasilając 
tysiące gospodarstw domo-
wych czystą energią, przyczy-
niamy się do ochrony środowi-
ska i budowy zrównoważonej 
przyszłości – podkreśla 
Krzysztof Wojtysiak, prezes 
Qair Polska.

Elektrownia Fotowoltaiczna 
Golczewo, która składa się z 
niemal 140 tys. modułów foto-
woltaicznych i zajmuje po-
wierzchnię 90 ha (zainstalowa-
ne panele zajęłyby 50 boisk 
piłkarskich) jest w stanie dostar-
czyć prąd do ponad 20 tys. go-
spodarstw domowych. 

W lipcu Qair Polska urucho-
miła z kolei farmę fotowoltaicz-
ną Pakość o mocy 10 MW w 
powiecie inowrocławskim, a w 
sierpniu – w wielkopolskiej 
Rokietnicy. Na terenie zachod-
niego Pomorza – w Kaliszu Po-
morskim – działa już instalacja 
o mocy 60 MW i Centrum Ser-
wisowe.

Przyszłość to 
rozwiązania hybrydowe

Qair Polska należące do 
obecnej w 20 krajach Grupy 
Qair, przewiduje w naszym 
kraju także inwestycje w 
rozwiązania hybrydowe tj. 

połączenie farm wiatrowych 
i fotowoltaicznych dzięki tzw. 
cable poolingowi. Strategia 
spółki w perspektywie 2030 
r. przewiduje budowę maga-
zynów energii o pojemności 
2 GW, a ich połączenie z 
działającymi elektrowniami 
umożliwi powstanie efektyw-
nych hybrydowych systemów 
energetycznych poprzez 
optymalizację istniejącej 
mocy przyłączeniowej.

Eksperci zwracają już dziś 
uwagę na wyzwania, z który-
mi mierzą się i będą się mie-
rzyć gracze obecni na rynku 
produkcji energii ze słońca i 
wiatru. Jest to przede wszyst-
kim tzw. redysponowanie, 
czyli nierynkowe ogranicza-
nie przez operatora systemu 
wytwarzania energii w insta-
lacjach OZE. Mechanizm ten 
coraz częściej jest wykorzy-
stywany przez operatorów 
systemu co przynosi branży 
duże straty finansowe. 

Według Qair, aby inwesty-
cje w odnawialne źródła 
energii były atrakcyjne dla 
inwestorów, rząd musi wdro-
żyć długofalową strategię 
transformacji energetycznej i 
konsekwentnie ją realizować. 
Systemowe wsparcie dla 
magazynów energii oraz za-
stosowanie cable poolingu to 
sposoby, by ograniczać mar-
notrawienie energii i budowę 
niezależności energetycznej. 
A jak pokazują tylko tego-
roczne doświadczenia, war-
tość „zmarnowanej” energii 
od stycznia do kwietnia 2024 
r. to kilka tysięcy gigawatogo-
dzin. 

TRANSFORMACJA ENERGETYCZNA

Qair wspiera realizację celów klimatycznych
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Qair Polska uruchomiła właśnie największą jak dotąd inwestycję - farmę fotowoltaiczną 
w zachodniopomorskim Golczewie o mocy 80 MW 
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Ghost to samochód, który jest wizytówką innego świata. To podróż 
po wyjątkowo drogich miejsach wyjątkowo drogim i niecodziennym autem.
MARTIN ŚLIWA

Rolls-Royce to coś więcej niż 
samochód. To demonstracja 
naszej finansowej siły, nieza-
leżności, wolności i dobrego 
gustu. Auto, które jest uzupeł-
nieniem naszego życiowego 
sukcesu. Nie jest zbytkiem, a 
dodatkiem, jak jacht czy drugi 
dom z basenem i kortem w 
ciepłych krajach. Jest też sa-
mochodem, który w niektó-
rych sytuacjach jest po prostu 
niezbędny, ale o tym za chwilę.

Cztery lata temu zaprezen-
towano drugą generację Gho-
sta. Model produkowany od 
2009 roku był najpopularniej-
szym samochodem Rollsa w 
118-letniej historii marki. Nad 
modernizacją inżynierowie 
pracowali przez 10 lat, a efekty 
tej pracy najbardziej zauważal-
ne są pod karoserią. To pierw-
szy Rolls-Royce ze skrętnymi 
tylnymi kołami, napędem na 
obie osie czy w pełni aluminio-
wym nadwoziu. Do tego 
wszystkiego Rolls-Royce doło-
żył wszelkich starań, żebyś 
nowym Ghostem osobiście 
jeździł za kółkiem, a nie był 
wożony przez szofera. Zresztą 
to od kilku lat ogólny trend 
wśród klientów tej marki. Co-
raz więcej z nich siada za kie-
rownicą.

Celebracja detali

Rodeo Drive, Beverly Hills. 
To jedno z tych miejsc, gdzie 
warto podjechać Rollsem. My 
wybieramy Ghosta, biały, z 
maską w ciemniejszym, sza-
rym odcieniu i z białymi pa-
skami na kołach. W środku ja-

sno-ciemne wnętrze i morsko-
n i e b i e s k i e  w s t a w k i . 
Niecodzienna i ciekawa konfi-
guracja. Imponująca limuzyna, 
która ma 5,55 m długości, pra-
wie 2,15 m szerokości, 1,57 m 
wysokości z rozstawem osi, 
który wynosi 3,29 m, wygląda 
w każdych warunkach zacnie. 
Chociaż według projektantów 
ten Ghost powinien wyglądać 
mniej ostentacyjnie i subtel-
niej. Decydować mają o tym 
małe detale jak np. wlot po-
wietrza, z którego zniknęło 
grube, chromowane obramo-
wanie i teraz ma matowe oże-
browanie. Rolls lubi celebro-
wać takie detale. Ale nie dajmy 
się zwieść takim gadkom. 
Ghost to potężny, ogromny, 
imponujący samochód, które-
go nie da się nie zauważyć.

Wróćmy na Rodeo Drive. Ta 
rozdzielona po środku palma-
mi ulica na odcinku jakichś 500 
m kipi od bogactwa i przepy-
chu. Tu Rolls czuje się jak w 
domu. Kiedy parkujemy przed 
sklepem Gucci, stojący za 
drzwiami ochroniarz szeroko 
się uśmiecha i otwiera drzwi. 

Torebka kosztuje tu lekko po-
nad 50 tys. zł. Podjeżdżając ta-
kim autem do takich miejsc, 
wszyscy witają cię jak w domu. 
W tej limuzynie wszystko jest 
imponujące. Popatrzcie na te 
klamki. Są ogromne, stabilne, 
jak uchwyty do starych lodó-
wek. Drzwi też są grube, a ich 
otwieranie i zamykanie jest 
wspomagane elektrycznie. No i 
te dywaniki, tak grube, że każdy 
chciałby mieć taki na podłodze 
w dużym pokoju. Kiedy już 
wydasz krocie dolarów w skle-
pie, wrócisz do auta, wsuniesz 
się w wyjątkowo miękki fotel 
pokryty skórą, głowę oprzesz o 
mięciutką poduszkę zagłówka, 
przytrzymasz przycisk i po ci-
chu, za pomocą elektrycznych 
siłowników zamkniesz drzwi, 
odcinając się od świata ze-
wnętrznego i wydanych w 
sklepie pieniędzy. Tu jest cicho, 
przyjemnie i luksusowo. 

Ciche V12

W modelu Ghost użyto 100 
kg materiału izolacyjnego. 

Podróżujesz więc, czy to za 
kierownicą, czy na tylnej kana-
pie, będąc w swoim świecie. 
Beverly Wilshire to również 
taki adres, pod który najlepiej 
podjechać Rollsem. Przy cenie 
4 tys. dol. za noc Ghost jest tu 
niemal oczywistością. Luksus 
jest nie tylko w środku, ale 
również pod maską. Silnik V12 
zawsze był synonimem luksu-
su, ale w dzisiejszych czasach 
jego status jest jeszcze wyższy. 
To, czy ta jednostka napędowa 
jest włączona, można odczytać 
jedynie po instrumentach. 
Tego silnika po prostu nie sły-
chać. Nie tylko na postoju, ale 
również w trakcie jazdy. 
Dźwięk kierunkowskazu jest 
tu głośniejszy.

Innym miejscem, w które 
warto podjechać Rollsem, jest 
Bell Air. Położone na wzgó-
rzach wille szczelnie osłonięte 
dużymi płotami należą do 
najbogatszych. Kręcąc się po 
okolicy autem z wypożyczalni, 
raczej nie zyskamy sympatii. 
Inaczej jest, gdy jedziemy 
białym Ghostem. Magia auta 
robi swoje.

ZA KIEROWNICĄ

Rolls Royce Ghost: 
Auto z przesłaniem

W Warszawie uruchomiono 
pierwszy w Polsce i jeden 
z pierwszych na świecie 
Porsche Store. Ma stać się nie 
tylko punktem sprzedaży aut, 
ale również strefą do spotkań, 
wystaw i wydarzeń.

MARTIN ŚLIWA

Porsche Store uruchomiony 
na terenie Elektrowni Powiśle 
ma pełnić rolę integrującą 
miłośników tej marki. Pomysł 
nie jest nowy, bo w Warszawie 
mniej lub bardziej podobne 
projekty zostały uruchomione 
przez Audi, Volvo czy nawet 

Volkswagena. W przypadku 
Porsche to dużo więcej niż 
salon. Ten nowy format show-
roomu ma połączyć możliwość 
kupna samochodu z kupnem 
produktów Porsche Lifestyle, 
zegarków Porsche Design Ti-
mepieces i wielu innych ga-
dżetów.

Porsche Store ma stać się 
również nowym domem dla 
społeczności skupionej wokół 
Porsche. Ta wyjątkowa miej-
scówka prowadzona jest 
przez Porsche Inter Auto, 
jednego z dealerów marki ze 
Stuttgartu. – W naszym zespo-
le są nie tylko doradcy sprze-

daży, którzy będą gotowi do 
skonfigurowania wybranego 
modelu, przeprowadzenia 
klienta przez cały proces za-
kupu na miejscu, a następnie 
wspólnego z klientem cele-
browania momentu wydania 
– mówi Stefano Mor, prezes 
Porsche Inter Auto Polska. – 
Na gości czekają również do-
radcy Porsche Pro, których 
zadaniem jest przybliżenie 
marki każdemu, kto chce bli-
żej poznać jej produkty, histo-
rię i tradycję, ale zakup wy-
marzonego auta ma dopiero 
w planach. Każdy jest tu mile 
widziany – podkreśla.

O tym, że to dla marki Po-
rsche coś wyjątkowego, 
świadczy fakt, że na otwarciu 
pojawił się nie tylko Wojciech 
Grzegorski, dyrektor Po-
rsche Polska, ale był również 
Detlev von Platen, członek 
zarządu Porsche AG ds. mar-
ketingu i sprzedaży. Była to 
pierwsza oficjalna wizyta 
członka zarządu Porsche w 
Polsce.

Warszawa powitała nie tylko 
jeden z pierwszych salonów 
Porsche Store na świecie, ale 
od 1 stycznia 2025 r. stolica 
będzie też nowym domem dla 
Porsche Polska.

TU I TERAZ

Pierwszy Porsche Store w Polsce. Miłośnicy mile widziani

Kia ProCeed rozpoczynała 
swoją karierę jako 
trzydrzwiowa wersja 
kompaktowego modelu. 
Dopiero w ostatniej generacji, 
od 2018 roku, przeszła 
metamorfozę i przekształciła 
się w koreańskiego Shooting 
Brake, czyli coś w rodzaju 
sportowego kombi.

MARTIN ŚLIWA

Czy wiecie, że Kia ma aż 
cztery wersje nadwozia dla 
modelu Ceed? Jest klasyczny 
pięciodrzwiowy Ceed, Ceed 
Kombi, wyżej zawieszony 
XCeed i w końcu ProCeed. 
Chyba żaden producent na 
rynku nie oferuje takiej mno-
gości wersji w klasie kompak-
towej. Plus dla producenta. 
ProCeed to takie ładniejsze 
kombi. A właściwie bardzo 
ładne, bo praktycznie każdy, 
kto spotka ten model, w po-
zytywny sposób komentuje 
jego sylwetkę. O którym in-
nym modelu kompaktowym 
to można powiedzieć? Tym 
bardziej że ten samochód już 
ma swoje lata, zaprezentowa-
no go sześć lat temu.

Dopiero kiedy wejdziemy 
do środka, widać, że technika 
i pomysły w motoryzacji po-
szły przez te ostatnie lata w 
innym kierunku. To nie 
oznacza jednak, że z wnę-

trzem ProCeeda jest coś nie 
tak. Wręcz odwrotnie. Ekran 
ma wielkość, którą nazwał-
bym „w sam raz”, wszystko 
jest logicznie poukładane i 
zgrupowane, no i jest całe 
mnóstwo fizycznych przyci-
sków i normalnych pokręteł. 
Marki motoryzacyjne w po-
goni za zyskiem wmawiają 
nam, że obsługa wszystkiego 
z pozycji ekranu jest fajna. 
Nie, nie jest! To już drugi plus 
dla producenta.

Silnik jest tylko jeden. Na 
polu walki pozostał 1,5 T-GDI 
o mocy 140KM, który może 
współpracować z sześciobie-
gową manualną lub automa-
tyczną skrzynią biegów. Do 
sprawnego poruszania się 
zupełnie wystarczy. Zresztą 
ta Kia nadaje się zarówno do 
miasta (mimo niskiej pozycji 
za kierownicą niezła widocz-
ność), jak i w trasy (cichy na-
pęd, wygodne zawieszenie, 
precyzyjny układ kierowni-
czy). We wnętrzu miejsca dla 
czterech pasażerów wystar-
czy, a bagażnik pomieści aż 
594 litry.

Jeśli szukasz normalnego 
samochodu, to takim właśnie 
jest Kia ProCeed. Klasycznym 
wielozadaniowym kompak-
tem, który radzi sobie w 
każdych warunkach. Do tego 
mimo swoich lat wygląda 
nadal fenomenalnie.

ZA KIEROWNICĄ

Kia ProCeed: 
Połączenie 
wczoraj z dziś
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Rolls-Royce 
Ghost koszuje 
około 2 mln zł 
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Kia ProCeed dostępna jest tylko z jednym silnikiem i w wersji 
wyposażenia GT. Model startuje z ceną od 131 900 zł
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Porsche Store to jeden z pierwszych tego typu obiektów na całym 
świecie. Jest połączeniem salonu z miejscem spotkań
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Comarch, Gi Group, Drozapol, OEX, Kernel – to tylko przykłady firm 
szykujących się do delistingu. Natomiast debiutantów na razie brak. 
KATARZYNA KUCHARCZYK

Od początku roku na rynku 
głównym GPW nie zadebiuto-
wała żadna nowa spółka. To 
wreszcie powinno się zmienić 
w związku z planowaną ofertą 
publiczną Żabki. Inwestorzy 
czekają na prospekt emisyjny 
i szczegóły IPO. Rynek ma 
nadzieję, że za Żabką podążą 
kolejni debiutanci, tacy jak 
chorwacka sieć handlowa 
Studenac, laboratoria Diagno-
styka czy technologiczna gru-
pa TTMS. Na razie jednak ro-
śnie liczba delistingów. 

Wezwania pod lupą

Zakończyły się już zapisy do 
sprzedaży akcji w wezwaniu 
na Drozapol. Obecnie spółka 
wraz z głównymi akcjonariu-
szami kontroluje 83 proc. akcji 
i ponad 90 proc. głosów. Akcjo-
nariusze podczas walnego 
zgromadzenia wyrazili już 
jednogłośnie zgodę na wyjście 
z giełdy. Spółka ma zamiar w 
najbliższych dniach złożyć 
wniosek do Komisji Nadzoru 
Finansowego o wycofanie akcji 
z obrotu. W poniedziałek no-
towania Drozapolu oscylowały 
w okolicach 3,7 zł i były poniżej 
ceny z wezwania (wynosiła 4,1 

zł). Wycena całej spółki sięga 
22 mln zł. 

Zdecydowanie wyższa jest 
kapitalizacja Comarchu, który 
ma przejść w ręce funduszu 
CVC. Aktualnie za akcję kra-
kowskiej spółki trzeba zapła-
cić około 330 zł. To nieco mniej, 
niż wynosi podniesiona kilka 
dni temu temu cena w wezwa-
niu. Początkowo fundusz ofe-
rował 315,4 zł, natomiast po-
tem podbił ofertę do 332,2 zł. 
Ale obowiązuje ona tylko do 3 
października – potem znów 
spadnie do 315,4 zł. Zapisy 
trwają do 21 października.

Podmiotem nabywającym 
akcje formalnie jest też rodzi-
na Filipiaków, ale jedynym 
podmiotem, do którego doce-
lowo trafią akcje, jest CVC. 
Natomiast dotychczasowi 
wiodący akcjonariusze staną 
się mniejszościowymi wspól-
nikami spółki kontrolowanej 
przez CVC. Na podstawie za-
wartego 26 września aneksu 
wzywający uzgodnili, że po 
rozliczeniu wezwania strony 
porozumienia (Anna Pruska, 
Michał Pruski, Maria Filipiak 
oraz Janusz Jeremiasz Fili-
piak) sprzedadzą posiadane 
przez nich akcje zwykłe na 
rzecz CVC po 325 zł.

– Dla dobra transakcji rodzi-
na zdecydowała się nie party-
cypować w pełni w podwyż-
szonej cenie transakcyjnej, tak 
by podwyższona cena ofero-
wana inwestorom giełdowym 

przede wszystkim trafiła w 
oczekiwania inwestorów 
obecnych w akcjonariacie 
spółki – komentowała Elżbieta 
Filipiak, przewodnicząca rady 
nadzorczej Comarchu. Wyce-
na spółki na giełdzie wynosi 
obecnie prawie 2,7 mld zł. 

Różne sytuacje 

Poszczególne spółki są na 
różnym etapie, jeśli chodzi o 
delisting. Nadal trwa walka o 
wart niemal 4 mld zł Kernel. 
Postępowanie w KNF dotyczą-
ce wyjścia z giełdy (chce tego 
wiodący akcjonariusz, Na-
msen) jest zawieszone w 
oczekiwaniu na decyzje, jakie 
ma podjąć sąd w Luksembur-
gu w odpowiedzi na roszcze-
nia mniejszościowych akcjo-
nariuszy. Natomiast bliżej 
wyjścia z giełdy jest OEX, gdzie 
już przeprowadzono przymu-
sowy wykup akcji. Wyjście 
spółki z parkietu uszczupli 
kapitalizację giełdy o niespeł-
na 0,4 mld zł. 

Z kolei na nieco ponad 0,2 
mld zł wyceniane jest Gi Group 
(dawne Work Service), na 
którego akcje aktualnie trwa 
wezwanie. GI Group Holding 
wezwało do sprzedaży 8 196 
936 akcji stanowiących 5,19 
proc. głosów. Oferowana cena 
wynosi 1,45 zł. Tyle samo wy-
nosi obecnie kurs rynkowy. 
Przyjmowanie zapisów rozpo-

częło się 13 września, a zakoń-
czy 14 października. Planowa-
ny dzień transakcji na GPW to 
17 października. Wzywający 
ma już 94,81 proc. akcji pol-
skiej spółki. 

GI Holding już 15 lipca poda-
ło, że zamierza ogłosić wezwa-
nie po cenie 1,45 zł za akcję. 
Jednak w sierpniu pojawiła się 
informacja, że KNF zażądała od 
wzywającego wprowadzenia 
zmian i uzupełnienia treści we-
zwania. Zmiany miały dotyczyć 
m.in. punktu 6 wezwania i pole-
gać na uwzględnieniu w propo-
nowanej cenie wartości godzi-
wej akcji, wyznaczonej przez 
firmę audytorską. Teraz okazało 
się, że nadzorca po rozpoznaniu 
wniosku GI Group Holding z 27 
sierpnia zmienił wspomnianą 
decyzję. Wynika to zapewne z 
tego, że oszacowana wartość 
godziwa jest niższa od propo-
nowanej ceny w wezwaniu, a 
więc de facto zmiana ceny w 
wezwaniu nie jest potrzebna, 
bo już spełnia wymagane prze-
pisami warunki. Wzywający 
wybrał Deloitte Assurance 
Polska jako firmę audytorską, 
która miała oszacować wartość 
godziwą akcji. Deloitte oszaco-
wał ją na 1,31 zł.

GIEŁDA

Spółki warte ponad 
7 mld zł znikną z GPW

masz pytanie, 
wyślij e-mail do autorki

k.kucharczyk@rp.pl
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JEDNOSTKI PPE

 27.09 26.09
Grupowy Agresywny 56,6451 56,2679 0,67
Grupowy Mieszany 35,2758 35,0801 0,55
Grupowy Obligacji 25,6947 25,5561 0,54

Generali Życie TU SA Zmiana 
w proc.

FUNDUSZE KAPITAŁOWE I INWESTYCYJNE

Generali Polska 27.09 26.09

FUNDUSZE AKCYJNE

Agresywny 45,4408 45,1618 0,6140 0,7416

Emerytalny Agresywny 34,6461 34,4339 0,6125 0,7402

Generali Agresywny 24,0869 23,9391 0,6136 0,7415

Generali Agresywny Plus 24,0869 23,9391 0,6136 0,7415

Grupowy Agresywny A 45,4408 45,1618 0,6140 0,7416

Grupowy Agresywny B 20,6373 20,5105 0,6144 0,7425

Grupowy Agresywny C 24,0540 23,9060 0,6153 0,7425

Strategia Agresywna 27,8503 27,6502 0,7185 0,5714

Korporacyjny Agresywny A 44,9909 44,7147 0,6139 0,7416

Korporacyjny Agresywny B 31,5984 31,4040 0,6152 0,7429

Portfel Polski Akcyjny 10,1856 10,1140 0,7030 0,6130

Portfel Zagraniczny „cztery Strony Świata” Akcyjny 16,1794 16,1026 0,4747 0,6670

Portfel Zagraniczny Surowcowy 6,4324 6,4471 -0,2285 0,5956

Generali - Generali Korona Akcji 301,2500 298,3500 0,9627 0,5564

Dynamiczny Db 17,5905 17,4873 0,5867 0,8858

Portfel Dynamiczny 23,5408 23,4870 0,2285 0,7660

Portfel Zasobów Naturalnych 8,1272 8,1406 -0,1649 0,7751

Fundusz Garf 27,6760 27,6422 0,1221 0,4989

Portfel Dynamiczny Plus 16,8388 16,7301 0,6455 0,4830

Generali - Generali Akcji: Megatrendy 241,9900 238,7800 1,3265 -0,6031

Generali - Generali Sustainable Growth Fund (pln Hedged) 130,4400 129,5500 0,6823 -0,2084

Emerytalny Generali Agresywny 37,0582 36,8310 0,6131 0,7412

Generali - Generali Akcje Małych I Średnich Spółek 184,4700 183,1300 0,7264 1,0430

Generali - Generali Akcji Rynków Wschodzących 81,6100 79,7300 2,3036 0,0627

Generali - Generali Akcji Ekologicznych Globalny 218,8400 219,1900 -0,1599 0,0137

Generali - Generali Akcji Europejskich 169,7700 165,4800 2,5269 -0,2115

Generali - Generali Złota 172,0300 171,1300 0,5232 0,3857

Generali - Generali Akcji Ekologicznych Europejski 96,9600 96,7100 0,2578 0,0620

FUNDUSZE MIESZANE

Mieszany 23,2075 23,1010 0,4589 0,3944

Emerytalny Mieszany 19,3532 19,2647 0,4573 0,3924

Generali Mieszany 18,5240 18,4391 0,4583 0,3926

Generali Mieszany Plus 18,5240 18,4391 0,4583 0,3926

Grupowy Mieszany A 23,2075 23,1010 0,4589 0,3944

Grupowy Mieszany B 21,4104 21,3122 0,4587 0,3946

Grupowy Mieszany C 17,3381 17,2585 0,4591 0,3957

Strategia Mieszana 23,6962 23,5437 0,6436 0,4235

Zabezpieczenie Emerytalne 25,3994 25,2448 0,6087 0,4853

Specjalistyczny 17,6878 17,5902 0,5518 0,4144

Korporacyjny Mieszany A 21,8051 21,7592 0,2105 0,4058

Korporacyjny Mieszany B 29,7816 29,7180 0,2136 0,4085

Portfel Polski Zrównoważony 13,5500 13,4761 0,5454 0,4037

Portfel Polski Specjalistyczny 17,5127 17,4160 0,5522 0,4140

Stabilny Db 13,1020 13,0424 0,4549 0,4041

Zrównoważony Db 14,6381 14,5641 0,5055 0,5678

Zabezpieczenie Emerytalne D 18,2251 18,1143 0,6080 0,4841

Zabezpieczenie Emerytalne A 17,0561 16,9526 0,6068 0,4825

Portfel Aktywnej Alokacji 23,6817 23,5477 0,5658 0,4068

Portfel Cyklu Koniunkturalnego 12,2323 12,1755 0,4643 0,3967

Portfel Cykliczny 14,1938 14,1324 0,4326 0,3028

Portfel Stabilnego Wzrostu 13,7145 13,6610 0,3901 0,2138

Generali - Generali Korona Zrównoważony 430,6700 427,9100 0,6409 0,3482

Emerytalny Generali Mieszany 19,8142 19,7235 0,4577 0,3929

Generali - Generali Stabilny Wzrost 218,7300 217,7300 0,4572 0,1745

Generali - Generali Stabilny Wzrost E 228,7500 227,7000 0,4590 0,1801

Generali Short 6,9181 6,9614 -0,6259 -0,8892

FUNDUSZE OBLIGACJI I RYNKU PIENIĘŻNEGO

Obligacji 11,0487 10,9892 0,5385 0,1665

Emerytalny Obligacji 9,6994 9,6472 0,5382 0,1648

Generali Obligacji 16,1441 16,0572 0,5383 0,1650

Generali Obligacji Plus 10,9393 10,8804 0,5384 0,1664

Generali Gwarantowany Plus 15,7114 15,7079 0,0223 0,1140

Grupowy Obligacji A 11,0487 10,9892 0,5385 0,1665

Grupowy Obligacji B 17,1449 17,0525 0,5389 0,1671

Grupowy Obligacji C 18,6668 18,5661 0,5395 0,1675

Lokacyjny 21,5916 21,5865 0,0236 0,1154

Gwarantowany 15,8685 15,8650 0,0221 0,1141

Grupowy 11,9573 11,9150 0,3538 0,1469

Korporacyjny Grupowy A 11,7729 11,7334 0,3355 0,2403

Korporacyjny Grupowy B 20,7901 20,7199 0,3377 0,2428

Db Emerytura - Zmienne 20,4618 20,4583 0,0171 0,0166

Generali - Generali Obligacje Aktywny 154,4400 154,0100 0,2784 -0,0584

Generali - Generali Oszczędnościowy 150,6800 150,6500 0,0199 0,0531

Generali - Generali Corporate Bonds Fund (pln Hedged) 68,7400 68,7200 0,0291 0,0000

Portfel Konserwatywny 12,5045 12,4812 0,1863 -0,0248

Generali - Generali Konserwatywny 132,1000 132,0500 0,0379 0,0076

Emerytalny Generali Obligacji 9,9791 9,9254 0,5381 0,1662

Lokacyjny Plus 11,9120 11,9093 0,0227 0,1150

Portfel Bezpiecznego Oszczędzania 11,5090 11,4673 0,3623 0,1482

Generali - Generali Korona Dochodowy 260,3000 260,1900 0,0423 0,0000

Generali - Generali Korona Dochodowy E 268,2000 268,0700 0,0485 0,0000

Generali - Generali Korona Obligacje 369,0200 368,2800 0,2005 -0,0462

Generali - Generali Obligacje: Globalne Rynki Wschodzące 97,6000 97,4800 0,1229 -0,1436

Generali - Generali Akcje Value 131,7600 130,6400 0,8500 -0,8803

Generali - Generali Surowców 54,2200 54,4100 -0,3504 0,1654

Generali Long 11,9689 11,8944 0,6225 0,8996

 Wartość w zł. Zmiana Zmiana

*cena w walucie funduszu

INDEKSY GIEŁDOWE

WIG20 2374,16 2324,13 -2,47 0,00
WIG20TR 4992,63 4887,34 -2,47 0,00
WIG30 3004,81 2940,41 -2,35 0,00
WIG30TR 6198,18 6065,34 -2,35 0,00
mWIG40 6267,35 6201,66 -1,04 0,00
sWIG80 24164,04 24229,17 0,02 0,00
WIG 84800,12 83274,20 -1,97 0,00
WIG20lev 427,14 409,07 -4,98 0,00
WIG20short 3395,35 3466,31 2,56 0,00
WIGdiv 1796,65 1784,07 -0,82 0,00
WIG-CEE 1846,69 1831,37 -1,32 0,00
* od 2016.12.30

Indeks
Wartość w pkt. Zmiany %

otwarcia dziennazamknięcia roczna*

KURSY CELNE

Od 1 do 31 października 2024 r. włącznie wartość celna 
i statystyczna towarów w obrocie towarowym 
z zagranicą jest ustalona według kursu za 1 jednostkę.

dolar amerykański             3,8358
funt brytyjski                     5,0657
frank szwajcarski              4,5450
euro                                 4,2691

Przypominamy, że – zgodnie z rozporządzeniem 
Komisji (EWG) – kursy średnie obowiązują przez miesiąc 
(od pierwszego dnia następnego miesiąca od godz. 0.00 
do ostatniego dnia tego mies. do godz. 24.00).
Kursy podawane są w tabeli kursowej Narodowego 
Banku Polskiego w przedostatnią środę  miesiąca 
(DZ. Urz. WE L 253 z 11.10.1993 r.).

Tabela nr 190/A/NBP/2024 z dnia 2024-09-30

Bieżące kursy średnie walut obcych w złotych określonych w § 2 pkt 1 i 2 uchwały Nr 51/2002 Zarządu Narodowego 
Banku Polskiego z dnia 23 września 2002 r. w sprawie sposobu wyliczania i ogłaszania bieżących kursów walut obcych 
(Dz. Urz. NBP z 2017 r. poz. 15):

TABELA KURSÓW NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO

Nazwa waluty Kod waluty Kurs średni Nazwa waluty Kod waluty Kurs średni

bat (Tajlandia) 1 THB 0,1187
dolar amerykański 1 USD 3,8193
dolar australijski 1 AUD 2,6449
dolar Hongkongu 1 HKD 0,4916
dolar kanadyjski 1 CAD 2,8252
dolar nowozelandzki 1 NZD 2,4281
dolar singapurski 1 SGD 2,9834
euro 1 EUR 4,2791
forint (Węgry) 100 HUF 1,0764
frank szwajcarski 1 CHF 4,5279
funt szterling 1 GBP 5,1241
hrywna (Ukraina) 1 UAH 0,0926
jen (Japonia) 100 JPY 2,6792
korona czeska 1 CZK 0,1700
korona duńska 1 DKK 0,5739
korona islandzka 100 ISK 2,8357
korona norweska 1 NOK 0,3637
korona szwedzka 1 SEK 0,3789

lej rumuński 1 RON 0,8600
lew (Bułgaria) 1 BGN 2,1878
lira turecka 1 TRY 0,1117
nowy izraelski szekel 1 ILS 1,0313
peso chilijskie 100 CLP 0,4242
peso filipińskie 1 PHP 0,0681
peso meksykańskie 1 MXN 0,1941
rand (Republika 
Południowej Afryki) 1 ZAR 0,2230
real (Brazylia) 1 BRL 0,7027
ringgit (Malezja) 1 MYR 0,9264
rupia indonezyjska 10000 IDR 2,5223
rupia indyjska 100 INR 4,5577
won południowokoreański 100 KRW 0,2913
yuan renminbi (Chiny) 1 CNY 0,5446
SDR (MFW) 1 XDR 5,1964

DEPOZYTY MIĘDZYBANKOWE

WIBID 6,50 6,52 - 6,65 6,66 6,70 6,75 6,86
WIBOR 6,80 6,82 - 6,85 6,86 6,90 6,95 7,06

(LONDYN)LIBOR
USD 5,0614 - 4,4147 4,7306 5,1044 5,3369 5,3529 -
EUR - - - - - - - -
GBP - - - - - - - -
CHF - - - - - - - -
JPY - - - - - - - -
CAD - - - - - - - -

FRANKFURT NAD MENEM (EURIBOR)
EUR - - - - - - - -
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Recepty, co trzeba zrobić, się różnią, ale raport Draghiego osiągnął swój cel: rozpoczął dyskurs, jest bazą do negocjacji 
– mówi prof. Beata Javorcik, główna ekonomistka Europejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju. 
MIKOŁAJ FIDZIŃSKI

Czy raport Maria Draghiego to 
teraz numer jeden w Europie?

Podróżując po Europie 
Zachodniej, mam poczucie, 
że nastroje są dosyć pesymi-
styczne. Panuje pogląd, że 
Europa, szczególnie Zachód, 
znajduje się w stanie kryzysu. 
To jest związane choćby 
z cenami gazu ziemnego – są 
pięć razy wyższe niż w USA. 
To uderza w konkurencyj-
ność Unii.

Wzrost gospodarczy 
w Europie Zachodniej jest 
mizerny, Niemcy są w stagna-
cji. Rośnie konkurencja 
z Chin, szczególnie w prze-
myśle motoryzacyjnym. 
Gwoździem do trumny było 
ogłoszenie przez Volkswage-
na, że zamierza zamknąć 
jedną z fabryk w Niemczech. 
Na to nakłada się jeszcze 
tsunami regulacji, które 
przewala się przez Europę. 
O ile każda z tych dyrektyw 
ma szlachetne cele, o tyle ich 
nawał silnie podwyższa 
koszty prowadzenia biznesu.

Wydaje mi się, że raport 
Draghiego bardzo wstrząsnął 
europejskim establishmen-
tem i stworzył taki nastrój, że 
„teraz albo nigdy”. O ile 
recepty, co trzeba zrobić, się 
różnią, o tyle według mnie 
ten raport osiągnął swój cel: 
rozpoczął dyskurs, jest bazą 
do negocjacji.

Czy ten stan utrzyma się długo? 
Czy jest prawdziwa 
determinacja, żeby pchnąć UE 
do przodu, w stronę deregulacji 
oraz wyższych inwestycji 
w innowacje 
i w produktywność? Czy jednak 
za parę tygodni zapał po 
raporcie Draghiego ostygnie?

Myślę, że ten raport 
naprawdę wstrząsnął bardzo 
mocno. Jest poczucie, że 
jesteśmy do tyłu nie tylko 
wobec USA, ale zaraz możemy 
być do tyłu też względem 
Chin. Ogromny rozwój 
przemysłu samochodowego 
w Chinach jest postrzegany 
jako coś, co zagraża konku-
rencyjności europejskich 
producentów motoryzacyj-
nych. Jest poczucie, że coś 
trzeba zrobić.

Jednak, nie oszukujmy się, 
zmiany nie będą łatwe. Tym 
bardziej że wymagają 
konsensusu politycznego, 

którego nie jest łatwo 
osiągnąć. Dużo mówi się 
teraz o unii rynków kapitało-
wych. Integracja w tej 
dziedzinie nie została 
dokończona w procesie 
tworzenia wspólnego rynku. 
Nadzieja jest taka – tak 
wynika z raportu Draghiego 
– że problem nie leży 
w braku pomysłów w Euro-
pie, a w tym, że europejskie 
start-upy szukają finansowa-
nia w USA. Wyzwaniem jest 
zatrzymanie ich w Europie 
i jedną z odpowiedzi 
z raportu jest właśnie 
wspólny rynek kapitałowy.

Tym, co proponuje Draghi, jest 
też m.in. ciepłe spojrzenie na 
kwestię wspólnego unijnego 
długu, do którego niechęć 
sygnalizuje kilka państw. Czy 
widzi pani szanse, aby – 
przynajmniej na jakichś polach, 
np. finansowania obronności 
albo badań i rozwoju – zabieg 
ze wspólnym długiem 
z pandemii Covid-19 został 
powtórzony? Rynki zacierają 
ręce na takie papiery.

To jest kwestia polityczna. 
Raport nawołuje do tego, by 
stymulować inwestycje, które 
stworzą fundamenty pod 
przyszły rozwój. Można to 
zrobić na dwa sposoby. Po 
pierwsze: wydawać wspólnie 
na poziomie unijnym. To 

oznaczałoby, że każdy kraj 
miałby dostęp do takich 
funduszy. Lub po drugie: 
można pozwolić krajom np. 
na dalsze luzowanie zasad 
pomocy publicznej.

Problem z tym drugim 
podejściem jest taki, że kraje 
z większą przestrzenią 
fiskalną mogą ściągać 
inwestycje z krajów o mniej-
szej takiej przestrzeni. Jest 
też ryzyko, że konkurencja 
między krajami w rozdawa-
niu subsydiów np. doprowa-
dziłaby do tego, że przepłaci-
libyśmy wszyscy za pewne 
inwestycje.

Pierwszy scenariusz jest 
pozytywny w tym sensie, że 

zmusza do wydawania 
pieniędzy na konkretne cele. 
Każdemu rządowi jest trudno 
zainwestować w coś, co 
zaprocentuje za dekadę, bo 
najczęściej za cztery lata ma 
już następne wybory i musi 
coś wyborcom pokazać. 
Fundusze unijne rozwiązują 
ten problem niechęci do 
długoterminowych inwesty-
cji. Kontrowersyjną rzeczą 
jest to, jak coś takiego 
sfinansować. To wymagałoby 
większych transferów 
z krajów do budżetu 

unijnego, wspólnego długu 
albo wspólnych unijnych 
podatków. I to są sprawy 
bardzo kontrowersyjne 
politycznie.

A poza planem Draghiego: co 
jeszcze zajmuje teraz 
europejskich ekonomistów? 
Listopadowe wybory w USA?

Tak, one są bardzo ważne. 
Trump zapowiada nałożenie 
10-procentowych ceł na cały 
import, także z Europy. 
Według analizy Goldmana 
Sachsa to obniżyłoby wzrost 
w strefie euro o 1 procent. 
Podniesienie ceł w USA 
byłoby kosztowne dla 
Europy.

W przypadku zwycięstwa 
Trumpa przewiduję też 
szybszą eskalację wojny 
handlowej z Chinami. O ile za 
jego pierwszej prezydentury 
polityka handlowa wobec 
Chin była postrzegana jako 
aberracja, to teraz jest ona 
w zasadzie jedynym 
tematem, co do którego 
demokraci i republikanie 
zgadzają się ze sobą. Myślę, 
że chociaż obie administracje 
– Harris lub Trumpa – utrzy-
małyby, a i pewnie podwyż-
szyłyby cła wobec Chin, to 
jednak ta eskalacja byłaby 
większa za prezydentury 
Trumpa. Europa stanęłaby 
przed wyborem – czy 
dołączyć do wojny handlo-
wej, czy bronić swoich 
interesów w inny sposób.

Jak wynika z najnowszej 
prognozy EBOR w 2024 r. 
polska gospodarka urośnie 
o 3,2 proc., w 2025 r. o 3,8 proc. 
W obu przypadkach to rewizje 
w górę o 0,3 pkt proc. 
względem prognozy z maja.

W pierwszej połowie 
wzrost wyniósł 2,9 proc. rok 
do roku, a w drugim kwartale 
wzrost był silniejszy niż 
w pierwszym. Z jednej strony 
mamy słabą sytuację na 
rynkach eksportowych, a to 
odbija się negatywnie na 
produkcji przemysłowej. Ale 
z drugiej widzimy wzrost 
popytu krajowego, który 
napędza wzrost PKB.

Ponadto oczekujemy, że 
fundusze unijne w przyszłym 
roku zaczną mieć pozytywny 

wpływ na wzrost gospodar-
czy. Kolejna kwestia to 
powódź. O ile to tragiczne 
wydarzenie, a szkody są 
znaczne, to odbudowa 
w jakimś stopniu przyczyni 
się również do wzrostu PKB.

Mówi pani o wzroście inwestycji 
w 2025 r. po napływie środków 
unijnych. Czy widzi pani 
natomiast szansę na 
solidniejszą odbudowę 
sentymentu do inwestycji 
prywatnych, czy jednak jest on 
tłamszony przez wysokie stopy 
procentowe i słabą sytuację 
eksportową?

Sytuacja nadal nie jest 
różowa. Szaleństwa w przy-
szłym roku w Europie 
Zachodniej nie będzie, jeżeli 
chodzi o wzrost gospodarczy. 
Ceny energii pozostaną 
wysokie, a wojna w Ukrainie 
stworzyła dużą niepewność. 
Ta niepewność może się 
również pogłębić w związku 
z eskalacją konfliktu na 
Bliskim Wschodzie. Wyniki 
wyborów w Stanach 
Zjednoczonych też mogą 
mieć negatywny wpływ na 
gospodarczą przyszłość 
Europy, jeżeli Donald Trump 
np. rzeczywiście wprowadzi 
wyższe cła na eksport 
europejski.

W naszym najnowszym 
raporcie zwracamy też uwagę 
na wyższe koszty finansowa-
nia długu. Premia za ryzyko 
– czyli to, o ile kraje naszego 
regionu płacą więcej 
relatywnie do tego, co płacą 
Niemcy – poszła do góry po 
wybuchu wojny w 2022 r. 
i nadal nie zniknęła.

Kolejna sprawa to stopy 
procentowe. W wielu krajach, 
gdzie działa EBOR, one nadal 
pozostają wysokie. W krajach 
rozwiniętych i na rynkach 
wschodzących byliśmy 
w stanie osiągnąć dezinflację 
stosunkowo małym kosztem, 
nie było twardego lądowania. 
Banki centralne cieszyły się 
zaufaniem, a oczekiwania 
inflacyjne były mniej więcej 

zakotwiczone. Banki 
centralne są teraz bardzo 
ostrożne, nie chcą zbyt 
wcześnie luzować polityki 
pieniężnej.

Ostatnie dane EBC z Polski 
wskazują, że odsetek osób 
oczekujących wyższej inflacji 
w 2025 r. niż w 2024 r. jest 
o 40 pkt proc. wyższy niż 
osób oczekujących niższej 
inflacji. Społeczeństwo nie 
oczekuje więc bardzo niskiej 
inflacji. Przy wyższych 
oczekiwaniach inflacyjnych 
polityka monetarna musi być 
ostrożna.

W tym i przyszłym roku – 
według planów rządu – deficyt 
sektora rządowego 
i samorządowego w Polsce ma 
oscylować w okolicach 5,5 proc. 
Rząd nie planuje w 2025 r. 
zacieśniania polityki fiskalnej. 
Jednocześnie minister finansów 
Andrzej Domański skłania się 
ku czteroletniej ścieżce 
schodzenia z deficytem do 
poziomu 3 proc. w ramach 
procedury nadmiernego 
deficytu. Czyli plan od 2026 r. 
wygląda na ambitny. Pytam 
trochę jak ekonomista, a trochę 
jak zwykły obywatel: będzie 
boleć?

We wszystkich krajach, 
w których działamy, deficyty 
są podwyższone. Rosną 
koszty obsługi długu, rośnie 
też presja na wydatki, np. 
obronne. Do tego w Polsce 
dochodzą wydatki związane 
z powodzią, a już przed nią 
pojawiły się wyzwania dla 
budżetu związane z niższymi 
od prognozowanych 
przychodami z VAT-u, 
dodatkowymi wydatkami na 
NFZ i koniecznością wsparcia 
samorządów.

Mamy też presję unijną, by 
zachowywać się w sposób 
odpowiedzialny fiskalnie. 
Jeżeli w tym roku więcej 
wydamy, to będzie się to 
wiązało z zaciśnięciem pasa 
w przyszłości lub z wyższymi 
podatkami. Tutaj nic się nie 
wyczaruje.

ROZMOWA  

Raport wstrząsnął establishmentem
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Profesor Beata Javorcik od września 2019 r. jest główną 
ekonomistką Europejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju. 
Na czas sprawowania tej funkcji zawiesiła pracę naukową 
na Uniwersytecie Oksfordzkim, na którym wykłada od 2010 r. 
Wcześniej pracowała m.in. w Banku Światowym. Doktorat 
w dziedzinie ekonomii uzyskała na Uniwersytecie Yale. ∑

CV

 Szaleństwa w przyszłym roku 
w Europie Zachodniej nie będzie, 
jeżeli chodzi o wzrost gospodarczy.
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W sobotę po południu 
byłem w Teatrze Wielkim 
na koncercie symfonicznym, 
a wieczorem na stadionie 
na meczu Legia – Górnik. 
W ciągu niespełna sześciu 
godzin jadłem kulturę 
garściami.

W ramach projektu 
„Szalone Dni Muzyki” 
wysłuchałem IX Symfonii 
„Z Nowego Świata” 
Antonina Dworzaka 
w wykonaniu Polskiej 
Orkiestry Sinfonia Iuventus, 
pod dyrekcją Alexandra 
Humali. Utwór cudowny, 
i tak się podobał, że 
publiczność biła brawo 
nawet po każdej części. 
A na koniec poprosiła o bis.

Przy Łazienkowskiej 
spodziewano się, że 
Filharmonicy Warszawscy 
pokażą kulturę grania 
zespołowi z Domu Muzyki 
i Tańca w Zabrzu. Goście 
prezentowali się trochę jak 
trupa gwarków po kilku 
halbach na Barbórce, ale 
mieli jednego solistę.

Lukas Podolski to mistrz 
świata, wychowanek Musica 
Antiqua Koeln (jako 
zawodnik 1. FC Koeln), 
solista London Symphony 
Orchestra (Arsenal) i La Scali 
(Inter Mediolan). Nigdy 
bardziej utytułowany 
piłkarz nie biegał po 
polskich boiskach.

Nic dziwnego, że elitarna 
i obiektywna stołeczna 
publiczność przywitała go 
okrzykami, podkreślającymi 
szacunek dla Zabrza. 
Odpowiedziała im grupa 
kibiców z Górnego Śląska, 
z takim samym uczuciem 
dla stolicy. A kiedy tylko 
Podolski dochodził do piłki, 
zawodnicy Legii wszelkimi 
sposobami podstawiali mu 
nogę i wytrącali skrzypce, 
uniemożliwiając zagranie 
partii solowej.

Mecz, mający być 
koncertem orkiestr, które 
wywalczyły w sumie 29 tytu-
łów mistrza Polski, przypo-
minał bardziej występ kapel 
ochotniczych straży 
pożarnych na dożynkach 
w Jazłowcu Dolnym.

Do Górnika trudno mieć 
pretensje. Legia wyglądała 
jak filharmonia bez 
dyrektora artystycznego, bo 
tylko jego brak może 
wytłumaczyć zatrudnienie 
kilku muzykantów, którzy 
nie potrafią grać. W dodat-
ku zdecydowali się na 
wariant bez pierwszego 
skrzypka, co nie mogło się 
dobrze skończyć.

Trener Goncalo Feio 
podskakiwał przy ławce 
trenerskiej w nieodpo-
wiednich momentach, 

niczym dyrygent, który 
zostawił partyturę w garde-
robie, a treści utworu nie 
pamięta.

Miało to o tyle niewielkie 
znaczenie, że muzycy Legii 
sprawiali wrażenie, jakby 
chcieli dać koncert, nie 
znając nut. Nie opanowali 
też instrumentów, więc co 
kilka podań presto fałszo-
wali niemiłosiernie.

Normalnie w takich 
sytuacjach sprawy bierze 
w swoje ręce dyrygent. Ale 
maestro Feio nie jest do tego 
zdolny, tym bardziej że jego 
próby z orkiestrą niewiele 
dają. Filmowanie ich 
z dronów to strata czasu 
i pieniędzy. Każdy przeciw-
nik Legii wie, że jedyny 
portugalski element, jaki 
przyswoiła, to gra w usypia-
jącym rytmie fado. Nie jest 
to muzyka zapowiadająca 
wiosnę. 

Przed przyjściem do 
Legii Goncalo Feio nie 
odniósł żadnego zawodo-
wego sukcesu, więc jego 
zatrudnienie trudno 
wytłumaczyć. Istnieje 
podejrzenie, że Portugal-
czyk zełgał w CV, podając 
informację, jakoby był 
nieślubnym synem Jose 
Mourinho, do chrztu 
podawał go Eusebio, a Luis 
Figo uczył go kopać 
gumową piłeczkę. Nikt tego 
na Łazienkowskiej nie 
sprawdził, więc kupiono go 
niczym „fortepian Pade-
rewskiego”, przy którym 
mistrz nawet nie stał.

Mecz filharmoników 
z muzykantami zakończył 
się sprawiedliwym remisem 
1:1, a publiczność nie 
prosiła o bis. Za bilet na 
koncert w Teatrze Wielkim 
zapłaciłem 35 złotych. Na 
mecz wszedłem z akredyta-
cją, więc przynajmniej do 
tego performance’u nie 
dołożyłem. Ale kilkanaście 
tysięcy ludzi nie pierwszy 
raz dało się nabrać, tym 
bardziej że ceny biletów na 
Legię stanowią wielokrot-
ność tych do teatru. 
Z wpływów trzeba utrzy-
mać zawodników i mieć 
z czego płacić kary za 
łamiących zasady kibiców.

Smutne, śmieszne, 
niesprawiedliwe, bulwersu-
jące (niepotrzebne skreślić) 
jest to, że atrapy piłkarzy 
biegających po boiskach 
Ekstraklasy zarabiają 
kilkakrotnie więcej niż ich 
rówieśnicy, prawdziwi artyści 
z Sinfonii Iuventus. Forte-
pian, na który Jan Żaryn 
wydał 300 tysięcy złotych, to 
raptem mniej więcej trzy 
pensje Goncalo Feio. 
W obydwu przypadkach to 
pieniądze wyrzucone.

Fortepian Paderewskiego 
na Łazienkowskiej

Stefan Szczepłek
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Sezon zdominowali Tadej Pogacar, Primoż Roglić, Mathieu van der Poel i Remco 
Evenepoel, ale to ten pierwszy zdecydowanie przebił dokonania pozostałych.
OLGIERD KWIATKOWSKI

W  niedzielę 26-letni Pogacar 
z położonej niedaleko Lublany 
niewielkiej wsi Komenda po 
raz pierwszy w karierze został 
mistrzem świata. Do znakomi-
tych tegorocznych osiągnięć, 
zwycięstwa w  Giro d’Italia 
i Tour de France, dołożył rów-
nie prestiżowe trofeum.

Podziw i zachwyt wzbudza-
ją styl, w jakim sięgnął po tę-
czową koszulkę. Atak w wyści-
gu ze startu wspólnego na 
trudnej trasie w Zurychu roz-
począł 101 kilometrów przed 
metą. Oderwał się od najgroź-
niejszych rywali i dołączył do 
uciekinierów, w  tym swojego 
rodaka Jana Tratnika oraz ko-
legi z  grupy UAE Emirates 
Francuza Pavla Sivakova, 
z  którym przejechał przez 
kilkanaście kilometrów.

51 kilometrów przed fini-
szem był już tylko on. Po złoto 
przyjechał samotnie. Na linii 
mety drugi Australijczyk Ben 
O’Connor miał 34 sekundy 
straty, a trzeci van der Poel – 
54 sekundy.

Pogacar nie mógł w bardziej 
spektakularny sposób udo-
wodnić swojej wyższości nad 
zawodowym peletonem. Je-
den z  najbardziej prestiżo-
wych wyścigów sezonu, cel dla 
każdego kolarza, bez względu 
na to, czy wygrywa się wielkie 
toury, padł jego łupem. Roze-
grał go na własnych zasadach 
tak, by nie było wątpliwości, 
jeśli takie jeszcze były, kto 
w tym roku jest najlepszy.

Pomoc koalicjantów

– Byłem zaskoczony. Prze-
cież zostało jeszcze 100 km. 
W  normalnych warunkach 
atakowanie w takim momencie 
to próba samobójcza – mówił 
Evenepoel, mistrz olimpijski na 
czas i z wyścigu ze startu wspól-
nego z  Paryża. – Nie wiem, 
może w przyszłym roku trzeba 
się przygotować na atak 200 km 
przed metą – ironizował.

– Kiedy ruszył, myślałem, że 
jest szalony. Ale był tak silny, że 
stawił nam opór aż do końca. To 
wyjątkowy kolarz, silny jak ni-
gdy dotąd – opisywał wyczyn 
Słoweńca van der Poel.

Zwycięzca sam przyznał, że 
na początku „to był głupi atak” 
i  nie był przekonany, czy da 
mu złoto i  tęczową koszulkę. 
Ponieważ jednak czuł, że 
„wszystko działa jak należy”, 
„nogi go niosą”, poczuł szansę. 
Głęboki ukłon wykonał w stro-
nę Tratnika i Sivakova, którzy 
pomogli mu w pierwszej fazie 
ucieczki. W  kolarstwie, jak 
w polityce, do zwycięstwa po-
trzebna jest także pomoc ko-
alicjantów.

Na końcu bohater jest jed-
nak tylko jeden i jemu posta-
wiony zostanie pomnik. Sło-
weniec zapisał się w  historii 
tego sportu. Jest trzecim kola-
rzem, który w jednym sezonie 
wygrał Giro d’Italia, Tour de 
France i  mistrzostwa świata. 
W 1974 roku dokonał tego Belg 
Eddy Merckx, a  w  1987 roku 
Irlandczyk Stephen Roche.

Merckx pięciokrotnie 
triumfował w  Wielkiej Pętli 
i w Giro, raz we Vuelcie, a w ka-
rierze odniósł 279 zwycięstw. 
Wygrywał wszystko, co chciał, 
przez co był zwany „kolarskim 
kanibalem”. Dziś mówi, że 
Pogacar jest „już lepszy od 
niego”, co znaczyłoby, że jest 
najlepszym kolarzem w histo-

rii. – Ten atak był niewyobra-
żalny i będzie się o nim mówić 
jeszcze bardzo długo – stwier-
dził Belg.

Dla Roche’a  największym 
dowodem na wyjątkowość 
wyczynu Słoweńca jest 37 lat 
dzielące obecny hat trick od 
poprzedniego. – To nadaje 
temu szczególnego znaczenia, 
ale samo zwycięstwo Pogacara 
jest niebywałe. Ja zaatakowa-
łem 400 m przed metą, a  on 
100 km przed finiszem. Nie 
mówimy więc o takim samym 
wyczynie – zauważył Roche, 
irlandzki mistrz lat 80. XX 
wieku.

Kwartet terminatorów 

W Zurychu Pogacar ukoro-
nował wspaniały sezon, choć 
jeszcze go nie kończy. Jakby 
było mu mało, w październiku 
planuje wystartować we wło-
skich wyścigach, w  tym w  Il 
Lombardia z cyklu World Tour. 

W  tym roku odniósł aż 23 
zwycięstwa. Na dziewięć wy-
ścigów, w których wziął udział, 
wygrał siedem – Strade Bian-
che, Dookoła Katalonii, Liege-
-Bastogne-Liege, Giro d’Italia, 

Tour de France, Grand Prix de 
Montreal, mistrzostwa świata.

Sezon World Tour stał się 
spektaklem czterech aktorów 
z jedną dominującą rolą głów-
ną. Inny Słoweniec Roglić był 
pierwszy w  trzecim wielkim 
tourze – Vuelta a  Espana. 
Oprócz tego okazał się najlep-
szy w prestiżowym Criterium 
du Dauphine. Van Der Poel 
pojechał po zwycięstwo 
w dwóch legendarnych klasy-
kach – Tour des Flandres i Pa-
ryż–Roubaix. Evenepoel został 
mistrzem olimpijskim w  jeź-
dzie na czas i  w  wyścigu ze 
startu wspólnego, a na mistrzo-
stwach świata zdobył złoto 
w czasówce. Kwartet współcze-
snych kolarskich terminatorów 
zwyciężył jedną trzecią wyści-
gów cyklu World Tour.

Jest jeszcze Jonas Vingega-
ard, któremu w  osiągnięciu 
lepszych rezultatów przeszko-
dził upadek w  kwietniowym 
wyścigu Kraju Basków. Duń-
czyk wygrał na początku roku 
Tirreno–Adriatico, a  latem 
Tour de Pologne i przyjechał 
za Pogacarem w Tour de Fran-
ce. W kolejnym sezonie powi-
nien dołączyć do kolarskiej 
Wielkiej Czwórki.

KOLARSTWO

Silny jak nigdy
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Tadej Pogacar został mistrzem świata, ale sezonu jeszcze nie kończy
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Polski bramkarz przyleciał 
w poniedziałek rano do 
Katalonii. We wtorkowym 
meczu Ligi Mistrzów z Young 
Boys Berno jeszcze nie zagra, 
ale z jego przyjściem 
Barcelona wiąże duże 
nadzieje.

TOMASZ WACŁAWEK

O  tym, że Szczęsny porzuci 
trwającą ledwie miesiąc futbo-
lową emeryturę i  wróci do 
bramki, wiadomo było od kil-
ku dni, ale niektórzy dopiero 
po jego przylocie do Katalonii 
uwierzyli, że to nie sen i docze-
kamy się drugiego polskiego 
piłkarza po Robercie Lewan-
dowskim w jednym z najsłyn-
niejszych klubów świata.

Szczęsny przed podpisa-
niem rocznego kontraktu 

przeszedł testy medyczne. 
Spotkanie z Young Boys Berno, 
w którym Katalończycy powal-
czą o  pierwsze zwycięstwo 
w  nowej Champions League, 
ma obejrzeć z  trybun. Musi 
nadrobić zaległości treningo-
we, w końcu ostatni raz bronił 
jeszcze w  czerwcu podczas 
Euro 2024. 

Do bramki wskoczyć powi-
nien w drugiej połowie paź-
dziernika po reprezentacyj-
nym oknie na mecze Ligi 
Narodów, ale nie brak takich, 
którzy życzyliby sobie, by 
nastąpiło to wcześniej, bo 
zastępujący kontuzjowanego 
Marca-Andre ter Stegena 
wychowanek klubu Inaki 
Pena nie jest pewnym punk-
tem drużyny i nie ma takiego 
doświadczenia, co było wi-
dać podczas sobotniej po-

rażki z Osasuną Pampeluna 
(2:4).

Trener Hansi Flick na konfe-
rencji poprzedzającej mecz 
z Young Boys Berno nie chciał 
odpowiadać na pytania dzien-
nikarzy o Szczęsnego. Podkre-
ślił tylko, że „żaden zawodnik 
nie może otrzymać gwarancji 
gry w podstawowym składzie”.

Trudno jednak sądzić, że 
Polak zdecydował się na po-
wrót, by siedzieć na ławce re-
zerwowych. Nawet jeśli nie 
dostał od Flicka obietnicy, że 
będzie pierwszym wyborem, 
i  tak jest faworytem do wyj-
ściowej jedenastki.

Według portalu meczyki.pl 
Szczęsny rozmawiał już z  se-
lekcjonerem Michałem Probie-
rzem przed ogłoszeniem po-
wołań na najbliższe spotkania 
i  podtrzymał zdanie, że nie 

wystąpi już w biało-czerwonej 
koszulce. Z reprezentacją Pol-
ski pożegna się przed meczem 
Ligi Narodów z Portugalią (12 
października na Narodowym).

Przyjazd Szczęsnego to 
niejedyna dobra wiadomość 
dla kibiców Barcelony. Do 
treningów wrócił wreszcie 
Frenkie de Jong. Holenderski 
pomocnik przez pięć miesięcy 
leczył kontuzję.

Cała Polska i Katalonia żyją 
transferem Szczęsnego, ale 
w  Europie większe emocje 
wzbudza wtorkowe starcie 
w Londynie. Arsenal zmierzy 
się z Paris Saint-Germain. 

W  Paryżu znów zrobiło się 
gorąco. Trener Luis Enrique 
pokłócił się z  Ousmane’em 
Dembele po ostatnim meczu 
ligowym i  odsunął swojego 
gwiazdora od składu.

PIŁKA NOŻNA

Szczęsny na ratunek Barcelonie

2. KOLEJKA
WTOREK 
Stuttgart – Sparta Praga (18.45, Canal+ Extra 2) ∑ RB Salzburg – Brest (18.45, Canal+ 
Extra 3) ∑ Bayer – Milan (21.00, Canal+ 360) ∑ Arsenal – Paris Saint-Germain (21.00, 
Canal+ Extra 1) ∑ Barcelona – Young Boys (21.00, Canal+ Extra 2) ∑ Inter – Crvena 
Zvezda (21.00, Canal+ Extra 3) ∑ Borussia Dortmund – Celtic (21.00, Canal+ Extra 5) ∑ 
Slovan Bratysława – Manchester City (21.00, Canal+ Extra 6) ∑ PSV Eindhoven – Sporting 
(21.00, Canal+ Extra 7)

ŚRODA 
Szachtar Donieck – Atalanta (18.45, Canal+ Extra 2) ∑ Girona – Feyenoord (18.45, 
Canal+ Extra 3) ∑ Aston Villa – Bayern (21.00, TVP 1, TVP Sport, Canal+ 360) ∑ 
Liverpool – Bologna (21.00, Canal+ Extra 1) ∑ Lille – Real Madryt (21.00, Canal+ Extra 2) 
∑ RB Lipsk – Juventus (21.00, Canal+ Extra 3) ∑ Benfica – Atletico (21.00, Canal+ Extra 
5) ∑ Sturm Graz – Club Brugge (21.00, Canal+ Extra 6) ∑ Dinamo Zagrzeb – Monaco 
(21.00, Canal+ Extra 7)

LIGA MISTRZÓW
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Gmina może dokonać zamiany nieruchomości, pod 
warunkiem, że zleci rzeczoznawcy majątkowemu 
wycenę zamienianych nieruchomości. Nie może 
dokonać takiej wyceny samodzielnie. Musi dopełnić 
określonych w przepisach formalności..

Czy gmina może 
zamienić się 
nieruchomościami 
z osobą prywatną?

NIERUCHOMOŚCI >I2

Powiatowe urzędy pracy ze Śląska otrzymają środki 
z programu regionalnego na działania związane 
z tworzeniem nowych miejsc pracy i rozwojem 
przedsiębiorczości.

Pieniądze na 
aktywizację osób 
bezrobotnych 
i biernych zawodowo

FUNDUSZE UNIJNE >I4

Do połowy września tego roku uchwalono tylko jeden 
zintegrowany plan inwestycyjny – w gminie 
Goczałkowice-Zdrój. Dlaczego inwestorzy nie chcą 
korzystać z tej procedury? Czy gminy są do niej 
przygotowane?

Zintegrowany plan 
inwestycyjny 
– jego uchwalenie 
inicjuje inwestor

PLANY MIEJSCOWE >I3
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Teresa Siudem
Inwestorzy w ustawie o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym dostali 
nowe narzędzie – zintegrowany plan 

inwestycyjny. Czy z niego skorzystają?

Nowelizacja ustawy o planowaniu i zagospodaro-
waniu przestrzennym z 2023 roku wprowadziła 
nową formę zagospodarowania przestrzeni: 
zintegrowany plan inwestycyjny (ZPI). Uchwala-

ny jest na wniosek inwestora np. dewelopera i to on 
zobowiązany będzie pokryć wszystkie koszty związane 
z przygotowaniem ZPI. Zbliżone zasady realizacji 
inwestycji mieszkaniowych przewiduje specustawa 
zwana „lex deweloper” z 2018 roku. Uproszczenia 
proceduralne w niej przewidziane miały przyspieszyć 
budowę mieszkań i rozwiązać w Polsce problem 
mieszkaniowy. Tak się jednak nie stało. Dlaczego?

Lex deweloper pozwala budować tam, gdzie nie ma 
planów, ale jednocześnie określa wymogi, które muszą 
zostać spełnione, by taka inwestycja powstała. Pewne 
warunki inwestor może modyfikować, ale potrzebna 
jest akceptacja samorządu. Nie zawsze dochodziło do 
takiego porozumienia. Inwestorzy budowali więc domy 
na innych podstawach, takich jak np. decyzja o warun-
kach zabudowy i zagospodarowania terenu (WZ). 

Czy WZ nadal będzie podstawą dla inwestycji 
mieszkaniowych? To bardzo prawdopodobne, przynaj-
mniej przez pewien czas. Do uchwalenia planów 
miejscowych (tj. do 1 stycznia 2026 r.) nadal można 
składać wnioski o wydanie WZ – i pewnie wielu inwesto-
rów z tej możliwości skorzysta. Dla nich – porównując 
do zintegrowanego planu inwestycyjnego – to znacznie 
prostszy i tańszy sposób na budownictwo mieszkanio-
we. Na inwestycje na podstawie ZPI poczekamy...

Zapraszam do lektury tygodnika „Administracja 
i samorząd”.

OD REDAKTORA PROWADZĄCEGO

Nowa zachęta 
dla deweloperów

masz pytanie, napisz do autorki@
teresa.siudem@rp.pl

Teksty z dodatku w wersji elektronicznej:

rp.pl/administracja

ONLINE

◊

Od stycznia 2025 roku zmienią się zasady gospodarki odpadami. 
Co to oznacza dla samorządów? Jakich zmian w prawie oczekują?

DOMINIKA KASIŃSKA

Do tej pory gospodarowanie odpadami 
należało do kompetencji samorządów. 
To one odpowiadały za zapewnienie 
mieszkańcom regularnego odbioru 
śmieci, utrzymywanie właściwego po-
ziomu recyklingu w gminie, a także na 
ustalaniu stawek za odbiór odpadów 
komunalnych na podstawie m.in. ilości 
mieszkańców w danej gminie, wysoko-
ści dochodu na członka rodziny, czy też 
rodzaju nieruchomości „wytwarzającej” 
odpady. Od 2025 r. wszystko ma się 
zmienić, a to za sprawą unijnych regu-
lacji mających na celu wzrost poziomu 
świadomości obywateli w zakresie re-
cyklingu oraz ekologii.

Dwuwładza w zarządzaniu 
odpadami

    Czy wprowadzenie systemu kaucyjne-
go do Polski będzie skutkowało zmiana-
mi w przyzwyczajeniach i świadomości 
obywateli dotyczących dbania o środo-
wisko? To się okaże. Pewne jest, że 
zmiana ta będzie dotkliwa dla gmin, 
które gospodarowaniem odpadami 
zajmują się nieprzerwanie od kilku de-
kad. System kaucyjny nie jest nowością 
dla państw członkowskich Unii Europej-
skiej. Wiele z nich korzysta z tego typu 
rozwiązań od kilku lat. Szacuje się, że w 
Europie korzysta z niego ponad 140 
milionów osób. W Polsce miałby zacząć 
obowiązywać od początku 2025 r. i ob-
jąć butelki plastikowe do 3 litrów, 
szklane butelki wielorazowego użytku 

do 1,5 litra oraz metalowe puszki do 
1 litra. Jak wynika z OSR (ocena skutków 
regulacji, dokument dołączany do pro-
jektów aktów prawnych), w ramach 
konsultacji publicznych wpłynęło po-
nad 500 uwag do projektowych przepi-
sów, a przyjęto niecałą połowę (176).

Oprócz przedsiębiorców wprowadza-
jących na rynek produkty objęte syste-
mem kaucyjnym, najwięcej obaw i uwag 
mają samorządy. Dlaczego? Bo do tej 
pory, to one odpowiadały za zbieranie i 
recykling odpadów, a dodatkowo były 
zobowiązane do corocznego osiągania 
odpowiedniego poziomu recyklingu. 

Po wprowadzeniu systemu kaucyjne-
go ta sytuacja się zmieni. Przede wszyst-
kim dojdzie do tzw. „dwuwładzy” zarzą-
dzania odpadami w gminach. Część 
z  nich będzie objęta systemem (czyli 
będą za nią odpowiadały podmioty 
wprowadzające napoje do obrotu oraz 
podmioty reprezentujące), a część wciąż 
pozostanie w rękach samorządów. Taka 
sytuacja będzie rodzić liczne wątpliwo-
ści po stronie wszystkich uczestników 
systemu. Wydaje się jednak, że nieko-
rzystne skutki tego „podziału” najbar-
dziej odczują gminy i ich mieszkańcy.

Najcenniejsze surowce wtórne

Samorządy obawiają się przede 
wszystkim zniknięcia ze zbiórek komu-
nalnych najcenniejszych surowców 
wtórnych, co może skutkować wzrostem 
kosztów zagospodarowania pozostałych 
frakcji odpadów. Zgodnie z pierwotnymi 
założeniami projektu ustawy, odpady 
objęte systemem miały nie być brane pod 
uwagę w obliczaniu odpowiedniego po-
ziomu recyklingu gmin. Ministerstwo 
Klimatu i Środowiska po licznych głosach 
sprzeciwu przychyliło się do stanowiska 
samorządów i zapewniło, że w ustawie 
pojawi się regulacja umożliwiająca gmi-
nom zaliczanie recyklingu opakowań 
z systemu kaucyjnego do realizacji wyma-
ganych poziomów zbiórki w gminach. 

Niemniej jednak projekt ustawy nie 
określa, w jaki sposób gminy miałyby 
otrzymywać informacje od operatorów 
systemu. Samorządy postulują więc, 
aby nałożyć obowiązki sprawozdawcze 
na operatorów, dzięki którym gminy 
będą miały narzędzie do otrzymanie 
jednoznacznych danych dotyczących 
zebranych odpadów. 

Ministerstwo Klimatu i Środowiska 
zwróciło uwagę, że nadal dużo odpadów 
zbieranych w gminach trafia na składo-
wiska, których utrzymywanie wymaga 
sporych nakładów finansowych ze 
strony samorządów. Jeśli gmina będzie 
miała tych odpadów mniej, to mniejsze 
będą koszty ich składowania.

Co najmniej jeden 
punkt odbioru 

Kolejnym problemem, który dostrze-
gają samorządy, jest ustawowy wymóg 
zapewnienia co najmniej jednego punk-
tu zbioru odpadów w gminie. W więk-
szych gminach funkcję takiego punktu 
będą mogły pełnić wielkopowierzchnio-
we sklepy. Obawy pojawiają się w odnie-
sieniu do gmin, w których nie ma jedno-
stek handlu o powierzchni większej niż 
200 m2. Przypomnijmy jednak, że tylko 
takie podmioty mają być zobligowane 
do uczestniczenia w systemie kaucyj-
nym. Mniejsze jednostki będą mogły 
przystąpić do niego dobrowolnie, 
a obowiązkowo co najmniej w zakresie 
pobierania kaucji od konsumentów. 

Co jednak z systemem kaucyjnym 
w  miejscowościach, w których nie ma 
dużych sklepów? Istnieje ryzyko, że 
mieszkańcy takich miejsc, którzy będą 
chcieli oddać opakowanie po napoju 
objęte systemem, będą zmuszeni do 
pokonywania nawet kilkudziesięciu ki-
lometrów do najbliższego punktu od-
bioru albo sklepu wielkopowierzchnio-
wego.

GOSPODARKA ODPADAMI

System kaucyjny 
– czy samorządy mają 
się czego obawiać? 
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Co mogą zrobić gminy 
obecnie? 

Ponieważ system kaucyjny 
w Polsce jest nowością, a projekt 
ustawy nie odpowiada na liczne 
wątpliwości jego uczestników, 
warto byłoby zacząć od analizy 
już posiadanych przez gminę 
procedur w zakresie gospodaro-
wania odpadami i próby stwo-
rzenia planu wdrażania nowych 
regulacji. Wydaje się, że rozpo-
częcie przystosowywania pro-
jektowych przepisów już na tym 
etapie legislacyjnym, może 
nieco ułatwić dostosowanie się 
do nowej rzeczywistości i spra-
wić, że zmiany te nie będą, aż 
tak dotkliwe. Pewne jest, że 
gminy będą potrzebowały po-
mocy nie tylko w rewizji posia-
danych rozwiązań, ale także 
w zakresie wsparcia podmiotów 
znajdujących się na ich terenie 
m.in. małych, lokalnych skle-
pów. 

W raporcie z konsultacji pu-
blicznych wskazywano także, 
że system kaucyjny może ude-
rzyć właśnie w takie obiekty, 
które – pozbawione statusu 
punktu odbioru – będą traciły 
klientów na rzecz dużych jed-
nostek, w których można oddać 
odpady i odebrać kaucję. Poja-
wiły się głosy, że warto byłoby 
rozważyć jakąś formę „zachęty” 
dla lokalnych sklepików, która 

zmotywowałaby je do pełnego 
udziału w systemie. Na ten 
moment projektowe przepisy 
takiej motywacji nie przewidu-
ją, a ich wdrożenie może okazać 
się zbyt kosztowne dla małych 
podmiotów. W tym zakresie 
mogłyby pomóc gminy, wpro-
wadzając możliwość pomocy 
finansowej i prawnej dla takich 
jednostek, zwłaszcza, że niektó-
re przepisy są na tyle niejasne, 
że nawet specjaliści nie są 
w stanie jednoznacznie „odszy-
frować” ich znaczenia. Nie mó-
wiąc już o próbie wdrożenia ich 
w życie, w ciągu niecałych 
trzech miesięcy. 

Spór na osi gmina-przedsię-
biorcy i operatorzy systemów 
pojawia się także w temacie 
nieodebranej przez konsumen-
tów kaucji. W projektowanych 
przepisach nieodebrana kaucja 
ma być przeznaczana na finan-
sowanie systemu. Samorządy 
natomiast uważają, że to one 
najwięcej tracą na wprowadze-
niu systemu kaucyjnego, a więc 
środki nieodebrane przez kon-
sumentów powinny trafiać w ich 
ręce. Pozwoliłoby to m.in. na 
współfinansowanie inwestycji 
w segregację i recykling surow-
ców wtórnych, a jednocześnie 
mogłoby uchronić mieszkańców 
gmin przed wzrostem cen za 
gospodarowanie odpadami.

Dominika Kasińska, 
Associate w kancelarii Tomczykowski 

Tomczykowska

Dokończenie z >I1

GOSPODARKA ODPADAMI

System kaucyjny: 
czy samorządy mają się 
czego obawiać? 

Gmina może dokonać zamiany nieruchomości. Musi jednak zlecić rzeczoznawcy majątkowemu wycenę 
zamienianych nieruchomości. Nie może dokonać takiej wyceny samodzielnie.

CZYTELNICY PYTAJĄ „RZECZPOSPOLITA” ODPOWIADA

Czy gmina może zamienić się 
nieruchomościami z podmiotem prywatnym? 

MARCIN NAGÓREK

∑ Gmina planuje zamianę 
nieruchomości samorządowej 
(lokal użytkowy) na nierucho-
mość przedsiębiorcy (nierucho-
mość gruntowa). Grunt będzie 
wykorzystany pod budowę 
parkingu miejskiego. W ocenie 
wójta dla ustalenia cen 
wystarczy rozeznanie rynku „na 
własną rękę”. Ważny jest też 
czas i koszty, które gmina 
musiałaby wydać na rzeczo-
znawcę. Czy takie rozwiązanie 
jest możliwe? Zdaniem wójta 
będzie to gospodarne i 
oszczędne, do czego obliguje 
gminę art. 44 ustawy o 
finansach publicznych.

Umowa zamiany ma pod-
stawy normatywne w przepi-
sach kodeksu cywilnego (k.c.). 
Zgodnie z art. 603 k.c. – przez 
umowę zamiany każda ze 
stron zobowiązuje się prze-
nieść na drugą stronę wła-
sność rzeczy w zamian za zo-
bowiązanie się do przeniesie-
nia własności innej rzeczy. 
Umowa zamiany może być 
rozpatrywana m.in. w kontek-
ście zamiany – nieruchomo-
ści. 

Co mówią przepisy?

Założenie to ma uzasadnienie 
w przepisach ustawy o gospo-
darce nieruchomościami (u.o-
.g.n.). Z art. 15 tej ustawy wynika, 
że nieruchomości stanowiące 
własność Skarbu Państwa oraz 
własność jednostki samorządu 
terytorialnego mogą być przed-
miotem zamiany na nierucho-
mości stanowiące własność 
osób fizycznych lub osób 
prawnych. W przypadku nie-
równej wartości zamienianych 
nieruchomości stosuje się do-
płatę, której wysokość jest 
równa różnicy wartości zamie-
nianych nieruchomości. Przepis 
powyższy stosuje się odpowied-
nio w przypadku zamiany wła-
sności nieruchomości na prawo 
użytkowania wieczystego lub 
prawa użytkowania wieczystego 
na własność nieruchomości, a 
także wzajemnej zamiany praw 
użytkowania wieczystego.

W orzecznictwie sądowym 
akcentuje się zaś, że uchwały 
organów jednostek samorządu 
terytorialnego i ich związków w 
przedmiocie wyrażenia zgody 
na zamianę nieruchomości są 
aktami innymi niż akty prawa 
miejscowego i podejmowane są 

w sprawach z zakresu admini-
stracji publicznej. Objęte są 
kontrolą działalności admini-
stracji publicznej przez sądy 
administracyjne. To, że rodzą 
także skutki cywilnoprawne nie 
zmienia ich charakteru, tym 
bardziej, że wywołują je w 
sposób pośredni. Dopiero bo-
wiem oświadczenie woli osób 
reprezentujących gminę, złożo-
ne m.in. na podstawie tej 
uchwały, spowoduje zamianę 
nieruchomości.

Z korelacji ww. przepisów 
wynika prawna dopuszczalność 
dokonywania zamiany nieru-
chomości. Nie ma również 
przeszkód aby przedmiotem 
zamiany były rodzajowo różne 
nieruchomości, czyli z jednej 
strony – lokal użytkowy, a z 
drugiej strony – grunt. Co istot-
ne, tylko z pozoru, ww. przepisy 
nie rozstrzygają jednak zasad 
dokonywania wyceny zamie-
nianych nieruchomości. Należy 
bowiem ocenić zagadnienie  w 
sposób systemowy, z uwzględ-
nieniem innych jeszcze przepi-
sów ww. ustawy o gospodarce 
nieruchomościami. 

W tym zakresie na uwagę za-
sługują przepisy art. 7 w zw. z 
art. 4 pkt 6 i 6a u.o.g.n.. Z treści 

tych norm wynika, że jeżeli ist-
nieje potrzeba określenia war-
tości nieruchomości, wartość tę 
określają rzeczoznawcy mająt-
kowi, o których mowa w przepi-
sach rozdziału 1 działu V. Dział 
V reguluje aspekty prawne 
związana z rzeczoznawstwem, a 
podano tam, m.in., że rzeczo-
znawstwo majątkowe jest dzia-
łalnością zawodową wykonywa-
ną przez rzeczoznawców na 
zasadach określonych w niniej-
szej ustawie. Rzeczoznawcą 
majątkowym jest osoba fizyczna 
posiadająca uprawnienia zawo-
dowe w zakresie szacowania 
nieruchomości, nadane w try-
bie przepisów rozdziału 4 ni-
niejszego działu. Rzeczoznawca 
majątkowy dokonuje określania 
wartości nieruchomości, a także 
maszyn i urządzeń trwale zwią-
zanych z nieruchomością.

Ponadto, pod pojęciem wyce-
ny nieruchomości - należy rozu-
mieć postępowanie, w wyniku 
którego dokonuje się określenia 
wartości nieruchomości; nato-
miast pod pojęciem określania 
wartości nieruchomości - należy 
rozumieć określanie wartości 
nieruchomości jako przedmiotu 
prawa własności i innych praw 
do nieruchomości.  

Rozstrzygnięcie RIO

Na kanwie przywołanych 
wyżej regulacji użyteczne dla 
oceny prawnej będzie ustale-
nie zawarte w wystąpieniu pokon-
trolnym Regionalnej Izby Obrachun-
kowej w Lublinie z 14 sierpnia 2024 
r. (znak RIO.I.600.32.2024); źródło: 
http://lublin.rio.gov.pl. W poda-
nym dokumencie m.in. stwier-
dzono nieprawidłowość w za-
kresie – nieustalenia przez 
rzeczoznawcę majątkowego 
wartości zamienianej nieru-
chomości. Natomiast w ramach 
wniosku pokontrolnego naka-
zano jednostce: „w przypadku 
zbywania nieruchomości, w 
tym zamiany nieruchomości 
stanowiących własności gminy, 
na nieruchomości stanowiące 
własność osób fizycznych lub 
osób prawnych, wartość tych 
nieruchomości ustalać na 
podstawie operatów szacunko-
wych sporządzonych przez 
rzeczoznawców majątkowych, 
stosownie do przepisów art. 7 i 
art. 15 ust. 1 w związku z art. 4 
pkt 3b, 6 i 6a ustawy o gospo-
darce nieruchomościami”. 

Zatem, powyższe daje pod-
stawy do wniosku, że gmina nie 
powinna bazować na rozezna-

niu rynku, a zlecić usługę wy-
konania operatu szacunkowe-
go przez rzeczoznawcę mająt-
kowego. Jednocześnie należy 
dodać, że w tym kontekście 
podnoszone argumenty doty-
czące gospodarności i oszczęd-
ności, nie mogą usprawiedli-
wiać odstąpienia od zlecenia 
wykonania ww. usługi. Zatem, 
przywołany art. 44 ust. 3 usta-
wy o finansach publicznych nie 
może uzasadniać koncepcji 
wójta gminy. Dla przypomnie-
nia, w podanym przepisie po-
dano, że wydatki publiczne 
powinny być dokonywane w 
sposób celowy i oszczędny, z 
zachowaniem zasad: uzyskiwa-
nia najlepszych efektów z da-
nych nakładów oraz optymal-
nego doboru metod i środków 
służących osiągnięciu założo-
nych celów. 

Autor jest radcą prawnym

Podstawa prawna:
∑  Ustawa z 21 sierpnia 1997 r. o 

gospodarce nieruchomościami 
(tekst jedn. DzU z 2024 r. poz. 
1145)

∑  Ustawa z 27 sierpnia 2009 r. o 
finansach publicznych (tekst 
jedn. DzU z 2023 r. poz. 1270 
ze zm.).

Sporna wykładnia przepisu 
uratowała właściciela szkoły nauki 
jazdy od wykreślenia z rejestru 
działalności regulowanej. 

MATEUSZ ADAMSKI

Kanwą orzeczenia była decyzja pre-
zydenta Łodzi o zakazaniu wykony-
wania działalności gospodarczej 
w  zakresie prowadzenia ośrodka 
szkolenia kierowców. Powodem jej 
podjęcia była kontrola urzędników, 
która wykazała, iż od 15 maja 2022 r. 
do 19 października 2022 r. jeden 
z pojazdów służących do prowadze-
nia szkolenia praktycznego nie posia-
dał ważnego badania technicznego. 

Przedsiębiorca w odwołaniu za-
rzucił decyzji rozszerzającą wykład-
nię art. 45 ust. 2 pkt 1 lit. c ustawy 
o kierujących pojazdami, polegającą 
na nałożeniu sankcji, pomimo tego, 
że jej przesłanką jest wyłącznie ra-
żące naruszenie polegające na wie-
lokrotnym prowadzeniu szkolenia 
pojazdami niespełniającymi wyma-
gań, nie zaś jednym pojazdem. 

Sankcja bez spełnienia 
przesłanki

W odwołaniu podniesiono także 
naruszenie zasady proporcjonalności 
określonej w Kodeksie postępowania 
administracyjnego, gdyż sankcja na-
łożona przez organ jest niewspół-
mierna do znikomej skali naruszenia, 
zwłaszcza w kontekście wykładni 
i celu przepisów.

Argumentów tych nie podzieliło 
jednak samorządowe kolegium od-
woławcze. Stwierdzono bowiem, że 

dyspozycję art. 45 ust. 2 pkt 1 lit. c 
należy odczytywać w ten sposób, że 
skoro wszystkie pojazdy przezna-
czone do szkolenia kandydatów na 
kierowców winny spełniać wymaga-
nia określone w art. 24 tej ustawy, to 
konsekwentnie stwierdzić należy, że 
niespełnienie tych wymogów nawet 
przez jeden pojazd obliguje organ 
do wydania decyzji administracyjnej 
o zakazie wykonywania przez przed-
siębiorcę działalności gospodarczej 
w zakresie prowadzenia ośrodka 
szkolenia kierowców.

Zasada racjonalnego 
prawodawcy

Właściciel szkoły jazdy nie dał 
jednak za wygraną i zaskarżył nieko-
rzystne dla siebie decyzje do sądu. 
Skład orzekający Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego w Łodzi 
przyznał, że art. 45 ust. 2 pkt 1 lit. c 
ustawy o kierujących pojazdami bu-
dzi istotne wątpliwości co do tego, czy 
do zakwalifikowania danego narusze-
nia do kategorii „rażącego” w rozu-
mieniu tego przepisu wystarczające 
jest wielokrotne prowadzenie szkole-
nia jednym pojazdem niespełniają-
cym wymagań, o których mowa 
w art. 24, czy też więcej niż jednym 
pojazdem, np. dwoma pojazdami, raz 
jednym, raz drugim. Zgodnie bowiem 
z literalnym brzmieniem art. 45 ust. 2 
pkt 1 lit. c ustawy o kierujących pojaz-
dami rażącym naruszeniem warun-
ków wykonywania działalności go-
spodarczej w zakresie prowadzenia 
ośrodka szkolenia kierowców jest 
wielokrotne prowadzenie szkolenia 
„pojazdami niespełniającymi wyma-

gań, o których mowa w art. 24”, a nie 
„pojazdem niespełniającymi wyma-
gań, o których mowa w art. 24”. Powo-
łana treść art. 45 ust. 2 pkt 1 lit. c 
ustawy o kierujących pojazdami bo-
wiem wskazuje, że aby tego rodzaju 
naruszenie można było uznać za ra-
żące naruszenie warunków wykony-
wania działalności gospodarczej 
w  zakresie prowadzenia ośrodka 
szkolenia kierowców, to szkolenia 
winny być prowadzone nie tylko wie-
lokrotnie pojazdem niespełniającym 
wymagań, o których mowa w art. 24, ale 
też winien to być więcej niż jeden po-
jazd, który tych wymagań nie spełnia. 

– Świadczy o tym użycie przez 
ustawodawcę liczby mnogiej przy 
określaniu tej przesłanki rażącego 
naruszenia warunków wykonywania 
działalności gospodarczej w zakresie 
prowadzenia ośrodka szkolenia kie-
rowców, tj. „pojazdami niespełniają-
cymi wymagań, o których mowa 
w art. 24” zamiast liczby pojedynczej 
„pojazdem niespełniającym wyma-
gań, o których mowa w art. 24” – wy-
jaśniono. Sąd podkreślił, że zgodnie 
z zasadą racjonalnego prawodawcy, 
dwóm różnym pojęciom nie można 
nadawać tego samego znaczenia, 
a w razie wątpliwości, kwalifikowanie 
danego naruszenia do kategorii „ra-
żącego” powinno odbywać się w spo-
sób ścisły, co jest gwarancją równego 
traktowania podmiotów objętych 
tego rodzaju regulacją. – Jeżeli prze-
pis, jak art. 45 ust. 2 pkt 1 lit. c ustawy 
o kierujących pojazdami, budzi 
wątpliwości prawne, powinny one 
być interpretowane na korzyść stro-
ny – dodano. Wyrok WSA w Łodzi 
z 7 sierpnia 2024 r. 
Sygnatura akt: III SA/Łd 147/24

WYROK

Sąd: wątpliwości prawne należy 
interpretować na korzyść strony
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Do połowy września tego roku uchwalono tylko jeden zintegrowany plan inwestycyjny – w gminie Goczałkowice-Zdrój. 
Dlaczego inwestorzy nie chcą korzystać z tej procedury? Czy gminy są do niej przygotowane?

ZAGOSPODAROWANIE PRZESTRZENE

Zintegrowany plan inwestycyjny 
– zagospodarowanie przestrzeni 
na wniosek inwestora

JAKUB KLIMOWICZ

Jednym z nowych narzędzi 
prowadzenia polityki prze-
strzennej w gminie, wprowa-
dzonych przez ubiegłoroczną 
nowelizację ustawy o plano-
waniu i zagospodarowaniu 
przestrzeni (u.p.z.p.), jest zin-
tegrowany plan inwestycyjny 
(ZPI). ZPI to szczególna forma 
planu miejscowego, regulują-
cego przeznaczenie nierucho-
mości nim objętych. Uchwala-
ny jest wyłącznie na wniosek 
inwestora, który pokrywa 
wszystkie koszty związane 
z jego przygotowaniem. 

Do tej pory tylko nieliczne 
gminy odnotowały jedynie 
pojedyncze wnioski. Jeszcze 
mniej gmin podjęło uchwały 
o  przystąpieniu do zintegro-
wanego planu inwestycyjnego. 
W wojewódzkich publikato-
rach pustka. Wygląda na to, że 
do połowy września uchwalo-
no tylko jeden zintegrowany 
plan inwestycyjny – w gminie 
Goczałkowice-Zdrój. Dlaczego 
inwestorzy nie chcą korzystać 
z tej procedury? Czy trend się 
zmieni i jeśli tak, to kiedy? Czy 
wtedy gminy powinny spo-
dziewać się lawiny wniosków 
o zintegrowany plan inwesty-
cyjny? I co najważniejsze – czy 
gminy są przygotowane na 
nową procedurę?

Okres przejściowy – 
warunki zabudowy

Pierwsze przepisy noweli-
zacji u.p.z.p. z lipca 2023 r. 
weszły w życie już we wrześniu 
ub. roku, ale część regulacji 
zacznie obowiązywać dopiero 
od 1 stycznia 2025 r. lub nawet 
1 stycznia 2026 r. Do tej pory 
– bardzo mocno upraszczając 
– budować można było tylko 
na podstawie miejscowego 
planu zagospodarowania 
przestrzennego. Jeśli planu 
nie było, inwestor mógł starać 
się o wydanie decyzji o warun-
kach zabudowy, potocznie 
zwanej wuzetką. Nowelizacja 
zmieniła zasady wydawania 
wuzetek – mogą zostać wyda-
ne tylko na obszarze uzupeł-
nienia zabudowy, który usta-
lany jest przez gminę w planie 
ogólnym.

Tutaj pojawia się pierwsza 
odpowiedź na pytanie, czemu 
inwestorzy niechętnie składa-

ją wnioski o zintegrowany plan 
inwestycyjny. Planów ogól-
nych jeszcze nie ma. W gmi-
nach wciąż obowiązują studia 
uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania prze-
strzennego. Utracą one moc 
dopiero w dniu wejścia w życie 
planu ogólnego albo  1 stycz-
nia 2026 r. Skoro planów 
ogólnych nie ma, to nie ma też 
jeszcze obszarów uzupełnie-
nia zabudowy. 

Przepisy przejściowe prze-
widziały taką sytuację. Do 
czasu utraty mocy przez stu-
dia, inwestorzy mogą składać 
wnioski o wydanie wuzetek 
wszędzie tam, gdzie nie ma 
planu miejscowego. Taki wnio-
sek będzie rozpoznawany 
zgodnie z dotychczasowymi 
przepisami, niezależnie od 
tego, czy w planie ogólnym 
będzie przewidziany obszar 
uzupełnienia zabudowy.

W sytuacji braku miejsco-
wego planu, wuzetka pozosta-
nie najprostszym i najtańszym 
narzędziem dostępnym dla 
inwestora, regulującym prze-
znaczenie terenu. Mając jed-
nak na uwadze ograniczenia 
wynikające z nowelizacji, 
trzeba się liczyć ze zmniejsze-
niem wniosków o ich wydanie. 
Poza ograniczeniem związa-
nym z obszarami uzupełnienia 
zabudowy, wuzetki staną się 
terminowe – będą ważne tylko 
przez 5 lat. 

Jeśli gmina racjonalnie 
wyznaczy obszary uzupełnie-
nia zabudowy, wuzetki praw-
dopodobnie zachowają swoją 
popularność. W pozostałych 
miejscach, jak i w przypadku 
większych inwestycji, budo-
wa będzie mogła ruszyć tylko 
po uchwaleniu planu miej-
scowego. Przez wprowadze-
nie ZPI do ustawy planistycz-
nej, inwestorów wyposażono 
w skuteczne narzędzie 
prawne prowadzące do przy-
jęcia takiego planu. Można 
się więc spodziewać, że 
wnioski o ZPI w jakimś stop-
niu wypełnią lukę po wuzet-
kach.

Koniec lex deweloper

Kolejną przyczyną ograni-
czonego zainteresowania ZPI 
jest obowiązywanie specusta-
wy mieszkaniowej. Jej głów-
nym zadaniem było umożli-

wienie szybkiego stawiania 
tanich mieszkań. Zgodnie 
z  długą już tradycją polskich 
specustaw, uchwały o ustale-
niu lokalizacji inwestycji 
mieszkaniowej mogły być wy-
dawane z pominięciem lokal-
nych uwarunkowań prze-
strzennych, chociaż akurat ta 
specustawa pozostawiała de-
cyzję w rękach rady gminy. 
Pierwotnie lex deweloper miał 
obowiązywać do końca 
2028  r., jednak nowelizacja 
skróciła czas jej obowiązywa-
nia. Teraz ma ona utracić moc 
1 stycznia 2026 r.

W uzasadnieniu nowelizacji 
wprost wskazywano, że zinte-
growane plany inwestycyjne 
mają zastąpić przepisy specu-
stawy, jednocześnie zwiększa-
jąc katalog inwestycji, które 
mogą być realizowane na 
podstawie tych rozwiązań. ZPI 
nie przewiduje żadnych ogra-
niczeń w tym zakresie: może 
dotyczyć każdego rodzaju in-
westycji.

Ze specustawy mieszkanio-
wej zaczerpnięto kilka rozwią-
zań proceduralnych. Przede 
wszystkim, procedura urucha-
miana jest na wniosek inwe-
stora, który odpowiada za 
właściwe przygotowanie 
wniosku. Po jego złożeniu 
wójt, burmistrz lub prezydent 
miasta sprawdza poprawność 
wniosku i załączników. 
W  przypadku stwierdzenia 
uchybień (tzw. „braków for-

malnych”), wzywa inwestora 
do poprawienia wniosku. Jeśli 
inwestor nie wykona tego zo-
bowiązania i wyznaczony ter-
min upłynie, wniosek zostanie 
pozostawiony bez rozpozna-
nia. Uchwalenie ZPI, podobnie 
jak w przypadku specustawy 
mieszkaniowej, pozostawione 
jest radzie gminy. 

Ważnym elementem ZPI jest 
pojęcie inwestycji uzupełnia-
jącej, której definicja została 
wprowadzona do ustawy 
o planowaniu i zagospodaro-
waniu przestrzennym przez 
nowelizację z lipca 2023 r. Jest 
ona powtórzeniem definicji 
inwestycji towarzyszącej ze 
specustawy mieszkaniowej. 
Może być to uzbrojenie tere-
nu, obiekty związane z trans-
portem publicznym, czy nawet 
obiekty handlowo-usługowe. 
Lex deweloper pozostawiał 
gminie i inwestorowi dużą 
dowolność w zakresie zawar-
cia porozumienia dotyczącego 
sposobu realizacji takiej inwe-
stycji. Odmiennie uregulowa-
no to w przypadku zintegro-
wanego planu inwestycyjnego 
– gmina i inwestor muszą za-
wrzeć umowę urbanistyczną, 
która jest obowiązkowym za-
łącznikiem do ZPI.

Kto za co zapłaci?

Umowa urbanistyczna nie 
jest nową instytucją w prawie 

zagospodarowania przestrze-
ni. Od 2015 r. obowiązują 
przepisy o miejscowym planie 
rewitalizacji. Przewidują one 
możliwość zobowiązania in-
westora do realizacji na swój 
koszt inwestycji uzupełniają-
cych lub lokali mieszkalnych, 
które następnie są nieodpłat-
nie przekazywane gminie. 
Szczegółowe ustalenia w tym 
zakresie regulowane są wła-
śnie umową urbanistyczną, 
zawieraną w formie aktu nota-
rialnego.

W odróżnieniu od umowy 
urbanistycznej przy planie 
rewitalizacji, ta zawierana 
przy zintegrowanym planie 
inwestycyjnym daje stronom 
zdecydowanie większą swo-
bodę co do ustaleń. Podsta-
wowym wymogiem zawarcia 
takiej umowy pozostaje po-
niesienie przez inwestora 
kosztów inwestycji uzupełnia-
jącej, strony mogą natomiast 
umówić się co do szczegółów. 
Przykładowo, tylko inwestor 
może ograniczyć się jedynie 
do świadczenia pieniężnego 
na rzecz gminy, która samo-
dzielnie zrealizuje inwestycję 
uzupełniającą. Z drugiej 
strony, gmina może zwolnić 
inwestora z obowiązku uisz-
czenia renty planistycznej 
związanej ze zwiększeniem 
wartości nieruchomości na 
skutek przyjęcia planu miej-
scowego i następnie jej zbycia.

Inwestor ma prawo odstą-
pienia od umowy urbanistycz-
nej w przypadku uchylenia, 
zmiany lub stwierdzenia nie-
ważności zintegrowanego 
planu inwestycyjnego. To da-
leko idąca gwarancja dla inwe-
stora, a związana jest z rangą 
zintegrowanego planu inwe-
stycyjnego. W odróżnieniu od 
uchwały ze specustawy miesz-
kaniowej, to akt prawa miej-
scowego. Jak każdy inny taki 
akt, podlega nie tylko kontro-
li w trybie nadzoru nad dzia-
łaniami administracji. Możli-
we jest również złożenie 
skargi do sądu administracyj-
nego przez każdego, kto wy-
każe, że dany akt narusza jego 
interes prawny.

Skala wniosków 
o uchwalenie ZPI

Adaptacja do zintegrowane-
go planu inwestycyjnego już 

istniejących rozwiązań z lex 
deweloper i procedury planu 
rewitalizacji może prowadzić 
do wniosku, że gminy są przy-
gotowane na przyjmowanie 
ZPI. Jednak liczba wniosków 
o wydanie uchwały o ustaleniu 
lokalizacji inwestycji mieszka-
niowej nigdy nie była duża 
– każdego roku publikowano 
w całej Polsce niewiele ponad 
100 takich uchwał. Jeszcze 
mniej jest planów rewitalizacji, 
a więc umowa urbanistyczna 
będzie stanowiła w praktyce 
nowe rozwiązanie dla gmin.

Na razie wnioski o zintegro-
wany plan inwestycyjny są 
nieliczne, a te które są składa-
ne, często obarczone są bra-
kami formalnymi. Część zło-
żonych wniosków dotyczy 
zabudowy mieszkaniowej, 
mogły być więc składane 
w trybie specustawy. Pojawia-
ją się również inne inwestycje, 
np. związane z odnawialnymi 
źródłami energii. Takiej wła-
śnie inwestycji dotyczy wspo-
mniany na wstępie plan 
przyjęty w Goczałkowicach-
-Zdroju, który obejmuje pla-
nowaną elektrownię słonecz-
ną. 

Do końca przyszłego roku 
nie należy się spodziewać 
wzrostu liczby składanych 
wniosków o zintegrowany 
plan inwestycyjny. Potencjalni 
inwestorzy mają jeszcze inne 
narzędzia do realizacji swoich 
zamierzeń, które są tańsze, 
prostsze i pewniejsze. Samo 
złożenie wniosku przez inwe-
stora jest obarczone dużym 
ryzykiem: na wstępie musi on 
ponieść wysoki koszt związa-
ny z przygotowaniem projektu 
planu miejscowego, gdy tak 
naprawdę nie ma gwarancji, że 
taki plan zostanie przyjęty. 

Gdy wszystkie znowelizo-
wane przepisy zaczną obowią-
zywać, może się okazać, że 
przyjęcie takiego planu będzie 
jedynym sposobem na realiza-
cję zaplanowanej inwestycji. 
O ile termin na przyjęcie pla-
nów ogólnych nie zostanie 
odsunięty w czasie, już za 
niewiele ponad rok skala 
wniosków o ZPI może się 
zwiększyć. Gminy muszą być 
przygotowane na przyjmowa-
nie takich planów, w tym na 
negocjacje związane z umową 
urbanistyczną. W przeciwnym 
razie może się okazać, że czeka 
nas zastój inwestycyjny.

Reforma 
planistyczna

Jakub 
Klimowicz
Kancelaria Prawna INLEGIS 
Kołodziej Nogala sp.k., ekspert 
wspierający merytorycznie 
Fundację INLEGIS (www.
fundacjainlegis.pl)

Jesteśmy w dwuletnim okresie przejściowym, w którym 
obowiązują równolegle dwie podobne procedury – ta ze 
specustawy mieszkaniowej oraz ta związana z przyjęciem 
zintegrowanego planu inwestycyjnego. Zastąpienie pierwszej 
przez tę drugą, z punktu widzenia całego systemu, oceniam 
pozytywnie. Specustawy zwykle dają zainteresowanym 
podmiotom skuteczne narzędzia realizacji celów, jednak 
kosztem jest ograniczenie praw osób postronnych. W tym 
przypadku przeniesienie procedury do ustawy planistycznej 
gwarantuje m.in. przejrzystość uchwalania poprzez obowiązek 
przeprowadzenia konsultacji społecznych i gwarancje praw osób 
postronnych. Z drugiej strony, potencjalnych inwestorów, którzy 
chcieliby sięgnąć po zintegrowany plan inwestycyjny, odstraszyć 
może skomplikowanie procedury i jej wysoki koszt.

ZDANIEM  AUTORA
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Powiatowe urzędy pracy ze Śląska otrzymają środki z programu regionalnego na działania związane z tworzeniem 
nowych miejsc pracy i rozwojem przedsiębiorczości.

FUNDUSZE UNIJNE 

Pieniądze na aktywizację osób 
bezrobotnych i biernych zawodowo

MICHAŁ KOŁTUNIAK

Wojewódzki Urząd Pracy 
w Katowicach ogłosił – skiero-
wany do powiatowych urzę-
dów pracy – nabór wniosków 
o dofinansowanie. Jest on 
prowadzony ze środków dzia-
łania 5.1 „Aktywizacja zawodo-
wa poprzez PUP” programu 
„Funduszy Europejskich dla 
Śląskiego 2021-2027”. To 
szansa dla tych instytucji na 
zdobycie dodatkowego finan-
sowania i tym samym skutecz-
niejszego operowania na ryn-
ku pracy, docierania do osób 
bezrobotnych oraz nieaktyw-
nych zawodowo i oferowania 
im wsparcia, a także dociera-
nia do przedsiębiorców i roz-
wijania współpracy związanej 
np. z tworzeniem subsydiowa-
nych miejsc pracy. 

Pośrednictwo i staże

Pieniądze, które zdobędą 
powiatowe urzędy pracy, mu-
szą zostać przeznaczone na 
kompleksową aktywizację za-
wodowo - edukacyjną, w ra-
mach której będą wykorzysty-
wane instrumenty i usługi 
rynku pracy wskazane w usta-
wie z 20 kwietnia 2004 r. 
o promocji zatrudnienia i in-
stytucjach rynku pracy. 

Interwencja oferowana ze 
środków Europejskiego Fun-
duszu Społecznego musi 
zwiększyć możliwość trwałego 
zatrudnienia, tworzenia no-
wych miejsc pracy, między 
innymi poprzez wspieranie 
rozwoju przedsiębiorczości 
i  samozatrudnienia dla grup 
wskazanych w wymienionej 
ustawie. 

W praktyce urzędy pracy 
będą mogły realizować różno-
rodne zadania związane np. z:
∑  pośrednictwem pracy,
∑  doradztwem zawodowym,
∑  szkoleniami w ramach akty-

wizacji zawodowej na pod-
stawie indywidualnego pla-
nu działania,

∑  subsydiowaniem zatrudnie-
nia,

∑  wsparciem towarzyszącym 
(np. zwrot kosztów dojazdu),

∑  dotacjami na zakładanie 
działalności gospodarczej,

∑  stażami,
∑  praktykami zawodowymi,
∑  doposażeniem/wyposaże-

niem miejsca pracy,
∑  pracami interwencyjnymi,
∑  bonami na zasiedlenie.

To, co najważniejsze w pro-
jekcie, czyli zdefiniowanie 
grup docelowych oraz wybór 
i  dostosowanie narzędzi, po-
winno odpowiadać lokalnym 
lub regionalnym potrzebom, 
w szczególności oczywiście 

wyzwaniom lokalnego rynku 
pracy. 

Kluczowe kompetencje

Realizując działania projek-
towe, należy zapewnić uczest-
nikom możliwość zdobycia 
nowych umiejętności lub 
kwalifikacji, w szczególności:
∑  cyfrowych, 
∑  niezbędnych do podjęcia 

pracy w sektorze zielonej 
gospodarki, 

∑  istotnych dla regionalnych/
lokalnych specjalizacji, 

∑  związanych z usługami zdro-
wotnymi i opiekuńczymi. 
Co do niektórych z tych 

kompetencji wypracowane 
zostały nawet pewne ramy, tak 
aby zapewnić porównywal-
ność i stworzyć wytyczne, jak 
należy je rozumieć. Przykłado-
wo, kompetencje cyfrowe 
określono w Europejskich 

Ramach Kompetencji Cyfro-
wych (DigComp), dokumencie 
opracowanym przez Komisję 
Europejską mającym być na-
rzędziem rozwoju kompetencji 
cyfrowych obywateli. Ramy 
przedstawiają charakterystyki 
kompetencji cyfrowych i gru-
pują je w pięciu obszarach te-
matycznych: informacja i dane, 
komunikacja i współpraca, 
tworzenie treści cyfrowych, 
bezpieczeństwo, rozwiązywa-
nie problemów. Z kolei umie-
jętności zielone to – jak można 
z kolei przeczytać w regulami-
nie konkursu - umiejętności 
o charakterze zawodowym lub 
ogólnym niezbędne do pracy 
w sektorze zielonej gospodar-
ki, czyli takiej, która jest oparta 
na odnawialnych źródłach 
energii, nowoczesnych techno-
logiach ukierunkowanych na 
niskoemisyjność i zasoboosz-
czędność, a także na zarządza-
niu środowiskowym w przed-
siębiorstwach.

Priorytetowe grupy

Projekty wolno kierować do 
wszystkich osób bezrobot-
nych w rozumieniu przywoły-
wanej już ustawy, a w szczegól-
ności do:
∑  znajdujących się w najtrud-

niejszej sytuacji na rynku 

pracy, tj. kobiet, osób star-
szych (w wieku 50 lat i wię-
cej), osób z niepełnospraw-
nościami, długotrwale bez-
robotnych, o niskich 
kwalifikacjach,

∑  osób młodych w wieku 18–
29 lat, a zwłaszcza z grupy 
NEET (niepracujących, nie-
uczących się i niedokształca-
jących się), samotnie wycho-
wujących dzieci, opuszczają-
cych pieczę zastępczą albo 
pochodzenia migranckiego. 
Na złożenie wniosków o 

dofinansowanie powiatowe 

urzędu pracy mają czas do 18 
października. Środki powinny 
zostać rozdzielone na począt-
ku przyszłego roku (planowa-
ne rozstrzygnięcie konkursu 
– styczeń). A jest ich 141,7 mln 
zł – dofinansowanie z EFS oraz 
25 mln zł – dotacja z budżetu 
państwa. Szczegółowe infor-
macje o konkursie, w tym re-
gulamin naboru, wytyczne, 
wzory dokumentów oraz kry-
teria oceny inicjatyw aktywi-
zujących bezrobotnych można 
znaleźć na stronie: funduszeue.
slaskie.pl.

Organizacja szkoleń, 
konferencji, przygotowanie i 
wydanie broszur lub folderów 
– między innymi na takie 
działania będzie można 
przeznaczyć środki z dotacji.

MICHAŁ KOŁTUNIAK

Urząd Marszałkowski Woje-
wództwa Zachodniopomor-
skiego ogłosił nabór wniosków 
o dofinansowanie. Do rozdy-
sponowania jest blisko 20 mln 
zł, a ich źródłem jest działanie 

2.12 „Adaptacja do zmian kli-
matu” programu regionalnego 
„Fundusze Europejskie dla 
Pomorza Zachodniego”. Ogło-
szony konkurs koncentruje się 
na działaniach edukacyjnych. 

Oznacza to możliwość zgła-
szania projektów opartych na 
budowie społecznej świado-
mości i odpowiedzialności 
względem postępujących 
zmian klimatycznych, ich 
skutków, wpływie na ekosys-
temy, gatunki i dobrostan 
człowieka. Istotnym wyzwa-

niem w tym zakresie jest sys-
tematyczność edukacji (np. 
cykliczne spotkania, warszta-
ty) pozwalająca utrwalić 
zmiany zachowań i postaw. 
Proponowane działania edu-
kacyjne powinny mieć charak-
ter aktywizujący, rozwijać 
praktyczne i społeczne umie-
jętności w zakresie adaptacji, 
a także skłaniać do podejmo-
wania oddolnych inicjatyw 
prośrodowiskowych.

Przekładając to na prak-
tyczne działania, ze środków 

unijnych wolno będzie sfinan-
sować np. koszty:
∑  przygotowania i przeprowa-

dzenia działań edukacyjnych 
(konkursów, wykładów, refe-
ratów, prelekcji, konferencji),

∑  zakupu sprzętu, elementów 
wyposażenia i pomocy dy-
daktycznych (niezbędnych 
do przeprowadzenia projek-
tu),

∑  wynajmu pomieszczeń, po-
wierzchni, stoisk wraz z wy-
posażeniem, wykorzystywa-
nych do realizacji działań 
edukacyjnych,

∑  tłumaczeń na języki obce 
niezbędnych elementów 
edukacyjnych, np. broszur, 
elementów stron interneto-
wych,

∑  składu i druku publikacji, 
broszur i materiałów konfe-
rencyjnych, szkoleniowych, 
itp., 

∑  kampanii informacyjno-edu-
kacyjnych przeprowadza-
nych z wykorzystaniem 
środków masowego przeka-
zu: radia, prasy, internetu, tv,

∑  przygotowania i organizacji 
wystaw oraz innych aktyw-
ności artystycznych tema-
tycznie związanych z eduka-
cją klimatyczną,

∑  nagród w konkursach zwią-
zanych z edukacją klima-
tyczną (poza nagrodami 
pieniężnymi), 

∑  honorariów m.in. za przygo-
towanie i przeprowadzenie 
wykładów, referatów, prelek-
cji (konferencje, seminaria), 
prowadzenie zajęć w ramach 
programów (warsztaty, szko-
lenia, inne zajęcia edukacyj-
ne). 
Konkurs skierowany jest 

przede wszystkim do jedno-
stek samorządu terytorialnego 
oraz ich jednostek organiza-
cyjnych. Wnioski o dofinanso-
wanie mogą także składać 
związki, stowarzyszenia lub 
porozumienia jst. Do konkursu 
dopuszczone są także pod-
mioty ekonomii społecznej w 
rozumieniu art. 2 pkt 5 lit. e-f 
ustawy z 5 sierpnia 2022 r. o 
ekonomii społecznej, które 

wykonują zadania w zakresie 
ekologii i ochrony zwierząt 
oraz ochrony dziedzictwa 
przyrodniczego. Organizacja 
pozarządowa ubiegająca się o 
dofinansowanie musi na eta-
pie składania wniosku po-
twierdzić posiadanie co naj-
mniej dwuletniego doświad-
czenia lub profilu działalności 
w zakresie edukacji ekologicz-
nej.

Termin na złożenie wniosku 
upływa szóstego listopada, a 
orientacyjny czas ogłoszenia 
wyników to marzec przyszłego 
roku. Nie wprowadzono limi-
tów wydatków kwalifikowa-
nych lub łącznych kosztów 
projektów, jednak istnieje 
górna granica dofinansowania. 
Jest to milion złotych przy 
maksymalnej intensywności 
wsparcia wynoszącej 85 proc.

Szczegółowe informacje o 
naborze, w tym regulamin 
konkursu, wzory dokumentów, 
wytyczne oraz kryteria oceny 
projektów znajdują się na 
stronie: funduszeue.wzp.pl.

REGIONY

Dotacje na edukację klimatyczną mieszkańców 
Pomorza Zachodniego

Redaktor prowadząca: Teresa Siudem, e-mail: teresa.siudem@rp.pl. Redakcja techniczna: Anna Gołaszewska-Gałązka, Elżbieta Koźlik. Ekspertów zachęcamy do współpracy merytorycznej przy tworzeniu dodatków prawnych.

166,7 mln zł
tyle łącznie środków trafi do 
pośredniaków na walkę z 
bezrobociem, w tym subsydiowa-
nie zatrudnienia, szkolenia, 
organizację kursów i tworzenie 
nowych firm

Regulamin konkursu zawiera słownik stosowanych zwrotów 
i terminów. Zgodnie z nim osoba bezrobotna to osoba pozostająca 
bez pracy, gotowa do podjęcia pracy i aktywnie poszukująca 
zatrudnienia. Definicja ta uwzględnia wszystkie osoby 
zarejestrowane jako bezrobotne zgodnie z krajową definicją, nawet 
jeżeli nie spełniają one wszystkich trzech kryteriów wskazanych 
wyżej. Osoby kwalifikujące się do urlopu macierzyńskiego lub 
rodzicielskiego, które są bezrobotne w rozumieniu niniejszej 
definicji (nie pobierają świadczeń z tytułu urlopu), należy 
wykazywać również jako osoby bezrobotne. Osoby aktywnie 
poszukujące zatrudnienia to osoby zarejestrowane w urzędzie pracy 
jako bezrobotne lub poszukujące pracy lub niezarejestrowane, 
lecz spełniające powyższe przesłanki, tj. gotowość do podjęcia 
pracy i aktywne poszukiwanie zatrudnienia. ∑

DEFINICJA

Osoba bezrobotna w regulaminie 
konkursu
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 1  NOWY DRON-KAMIKAZE ZAGROZI TAJWANOWI
Chiński koncern zbrojeniowy North Industries 

Group Corp. Ltd (Norinco) zaprezentował nowego 
bezzałogowca dalekiego zasięgu. Pojazd, który 
w praktyce jest tzw. amunicją manewrującą, wyróż-
niają niebywałe jak na tego typu rozwiązania osiągi. 
Dron ma być bowiem lepszy od wiodących rozwiązań, 
za którymi stoją Amerykanie, czyli technologii 
Switchblade 600. Jak informuje „South China Mor-
ning Post” („SCMP”), projekt opracowany przez No-
rinco ma większy zasięg, prędkość i wydajność. We-
dług podanych statystyk nowy dron-kamikaze będzie 
w  stanie pokonać aż 200 km, a  to zasięg, który 
umożliwia Pekinowi atak na Tajwan. Eksperci zwra-
cają uwagę również na inne parametry. Jego prędkość 
przelotowa wynosi 144 km/h, zaś konstrukcja pojaz-
du umożliwia bezzałogowcowi pozostawanie w po-
wietrzu przez nawet 105 minut. To sprawia, że dron 
może nie tylko dotrzeć do odległego celu, ale również  
działać jako amunicja krążąca i unosić się nad poten-
cjalnym celem przez jakiś czas przed uderzeniem.

Uznawany za jeden z najlepszych dronów na rynku 
amerykański Switchblade 600 rozwija prędkość do 
110–115 km/h. Zasięg tej broni wynosi 40–80 km, 
a maksymalny czas lotu to „tylko” 40 minut. Zespół 
badawczy Norinco, kierowany przez Li Haicheng, 
stworzył więc groźnego rywala. „SCMP” podaje, że 
chińska konstrukcja wykorzystuje składane śmigło 
dwułopatowe. Inżynierowie mieli tak dopracować ten 
model, że udało się znacząco wydłużyć czas lotu drona-
-kamikaze. Co więcej, pojazd ma być „ekonomiczny” 
i jego produkcja będzie kosztowała mniej niż amerykań-
skiego odpowiednika. Analitycy twierdzą, że na razie 
trudno zweryfikować te informacje. Zwracają jednak 
uwagę, iż fakt, że ta broń mogłaby mieć w zasięgu Tajwan, 
budzi niepokój. Jak pisze serwis Interesting Engineering, 
potencjalny konflikt o wyspę w dużej mierze, jak to ma 
miejsce obecnie w przypadku wojny Rosji z Ukrainą, 
opierałby się właśnie o bezzałogowce. Na takiej koncep-
cji bazuje choćby program „Replicator”. W jego ramach 
armia USA – w odpowiedzi na atak Chin na Tajwan – 
miałaby „zalać” Cieśninę Tajwańską dużą liczbą tanich 
dronów. Pojazdy w dużej mierze – dzięki technologii AI 
– działałyby w sposób autonomiczny.

Analitycy zauważają, iż konflikt między Chinami 
a Tajwanem może być pierwszym w historii, w którym 
na wielką skalę wykorzystane zostaną autonomiczne 
drony, ale morskie drony: nawodne i podwodne. Tak 
wynika zresztą z niedawnego eksperymentu w zakresie 
gier wojennych, przeprowadzonego przez zespół do-
radców Center for a New American Security (CNAS). 
Tajwan znajduje się ledwie 160 km od kontynentu, więc 
ich wysłanie z  misją nie będzie stanowiło problemu. 
Mogą one zostać rzucone do ataku już w pierwszych 
dniach konfliktu – bezzałogowce mogą wypływać też 
z Zhu Hai Yun, czyli pierwszego autonomicznego statku-
-matki dla innych dronów. Ta zaawansowana technolo-
gicznie jednostka to chluba Pekinu. Za jego pośrednic-
twem możliwe byłoby jeśli nawet nie zatapianie czy 
uszkadzanie amerykańskich łodzi podwodnych, to 
odwracanie uwagi – wskazuje CNAS. ©℗ —oprac. Dus
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Chiny opracowały drona lepszego niż Switchblade. 
Czy to jest broń, która ma posłużyć do ataku na Tajwan?

Transakcje za pośrednictwem urządzeń mobilnych w tym roku odpowiadać 
będą już za ponad 55 proc. handlu internetowego w Polsce.
PIOTR MAZURKIEWICZ

J
eszcze kilka lat temu 
nikt nie mógł się spo-
dziewać, że zakupy 
mobilne zyskają na 
popularności w  tak 
szybkim tempie. Jak 

wynika z danych PMR Market 
Experts specjalnie dla „Rzecz-
pospolitej”, w 2024 r. sprzedaż 
poprzez urządzenia mobilne 
przekroczy 57 mld zł. Do tego 
ma rosnąć szybciej niż rynek 
handlu online, ogółem o  1,3 
pkt proc. – M-commerce sta-
nowi już ponad 55 proc. rynku 
internetowego w Polsce. Coraz 
więcej polskich konsumentów 
korzysta ze smartfonów nie 
tylko do przeglądania ofert, 
lecz także do finalizowania 
transakcji – mówi Karolina 
Szałas, starszy analityk w PMR 
Market Experts. Firma podaje, 
że RTV, AGD i  elektronika 
użytkowa są największą kate-
gorią na rynku m-commerce. 

Daleko do Azji

Z  55 proc. udziału m-com-
merce Polsce daleko do 80 
proc. średniej dla Azji, ale 
przekracza wyniki dla Europy 
Zachodniej, gdzie jest to poni-
żej połowy. W naszym regionie 
wynik jest również niższy i nie 
przekracza 50 proc. 

Oznacza to także wyzwania. 
– Kluczowym jest konieczność 
dostosowania platform e-com-
merce do smartfonów. Wymaga 
to inwestycji w  responsywne 
strony internetowe, które będą 
działać płynnie na różnych 
rozmiarach ekranów oraz 
tworzenia dedykowanych 
aplikacji mobilnych, oferują-
cych intuicyjną nawigację 
i wygodę użytkowania – mówi 
Karolina Szałas. – Firmy muszą 
także zapewnić bezproblemo-
wy proces zakupowy. Oznacza 
to maksymalne uproszczenie 
ścieżki zakupowej, optymaliza-
cję stron pod kątem szybkości 
ładowania, a także wdrożenie 
bezpiecznych metod płatności 
– dodaje.

Według najnowszych da-
nych Gemius 79 proc. inter-
nautów wykorzystuje urzą-
dzenia mobilne do robienia 
zakupów online. Smartfon jest 
szczególnie popularny wśród 
osób w  wieku poniżej 34 lat, 

a w najmłodszej grupie ankie-
towanych (do 24 lat) odnoto-
wał aż 89 proc. wskazań. Jedy-
nie 64 proc. wskazało, że robi 
zakupy online za pomocą 
laptopa.

– Firmy prowadzące sprze-
daż w internecie powinny za-
pewnić sprawną ścieżkę zaku-
pową. 72 proc. tych, którzy 
kiedykolwiek robili zakupy 
online za pomocą urządzeń 
mobilnych, miało z  tym pro-
blemy – mówi Weronika 
Szczepanik, menedżer ds. 
marketingu efektywnościowe-
go dentsu Polska. – Najczęściej 
były to niewygodne formula-
rze oraz niedostosowanie 
stron do urządzeń mobilnych. 
Co ciekawe, odbiorcy poniżej 

24 lat częściej wskazywali brak 
aplikacji mobilnej, niedosto-
sowanie do urządzeń mobil-
nych, zbyt dużą liczbę opera-
cji, jaką trzeba wykonać, oraz 
niewygodny sposób płatności 
– dodaje. 

Mimo to boom jest faktem, 
co widać po wynikach sprze-
dawców. – Udział transakcji 
z  aplikacji nieustannie się 
zwiększa, 65 proc. jej użytkow-
ników korzysta z niej co mie-
siąc. Ogółem ma ona średnio 
15,5 mln aktywnych użytkow-
ników miesięcznie i jest najpo-
pularniejszą aplikacją zakupo-
wą w  kraju – mówi Marcin 
Gruszka, rzecznik Allegro. 

– Udział transakcji na urzą-
dzeniach mobilnych w trzecim 
kwartale wynosi 83 proc. Dla 
porównania, w  tym okresie 
rok temu wynosił 74 proc., co 
oznacza wzrost aż o  9 pkt 

proc., głównie dzięki aplikacji 
– mówi Katarzyna Kierach, 
dyrektor marketingu w Erli. 

Równie Zalando przyznaje, 
że coraz więcej odwiedzają-
cych korzysta z  aplikacji, co 
staje się bardziej powszechne 
wśród młodszych klientów. 
Nowe pokolenie kupujących 
funkcjonuje w rzeczywistości, 
w  której świat fizyczny łączy 
się z cyfrowym.

– W naszym sklepie wOku-
larach.pl ruch z  urządzeń 
mobilnych to ok. 75 proc. Już 
dwa lata temu postawiliśmy 
tam na nowoczesną technolo-
gię aplikacji w  połączeniu 
z  TWA, która spełnia funkcję 
tzw. aplikacji natywnej – mówi 
Wojciech Kyciak, prezes i zało-

życiel eCommerce Factory. – 
Dla klienta to mniejsze obcią-
żenie pamięci telefonu, a dla 
biznesu oszczędność. Aplika-
cje mobilne to też doskonałe 
narzędzie do lojalizacji klienta. 

Nowe możliwości

Łukasz Iwanek, prezes 
agencji interaktywnej Interne-
tica, zauważa, że wzrost popu-
larności m-commerce jest na-
turalną konsekwencją coraz 
szerszej adopcji urządzeń 
mobilnych. Ich możliwości 
i poziom implementowanych 
innowacji rosną znacznie 
szybciej, niż dzieje się to np. 
w  przypadku komputerów 
desktopowych. W  związku 
z  tym wygodniejsze dla nas 
staje się robienie zakupów za 
pomocą telefonu komórkowe-

go niż komputera. – Telefon 
mamy przy sobie zawsze, 
możemy więc zrobić zakupy 
impulsywnie, ilekroć coś nam 
się przypomni. Platformy e-
-commerce w znakomity spo-
sób podążają za tym trendem, 
oferując nie tylko wygodne 
i  znakomicie funkcjonujące 
mobilne wersje swoich skle-
pów, ale również osobne apli-
kacje do robienia zakupów, za 
pomocą których mogą dodat-
kowo „lojalizować” klientów – 
mówi. 

– Ta transformacja stawia 
przed firmami nowe wyzwania, 
ale jednocześnie otwiera 
ogromne możliwości. Przedsię-
biorstwa, które nie dostosują 
się do tej nowej rzeczywistości, 

ryzykują utratę znaczącego 
udziału w rynku – mówi Agata 
Wantulok, prezes Netmove, 
agencji wspierającej firmy 
z branży e-commerce w marke-
tingu i sprzedaży internetowej. 

Firmy muszą patrzeć dalej, bo 
to nie koniec możliwości. – Przy-
kładowo rozwiązania oparte na 
rozszerzonej rzeczywistości 
(AR) pozwalają testować pro-
dukty przed zakupem. To po-
prawia ogólne doświadczenie 
zakupowe i  ogranicza genero-
wanie zwrotów – mówi Michał 
Zabielski, członek AI Chamber 
i prezes Endora. – Średni współ-
czynnik porzuceń koszyka na 
urządzeniach mobilnych to 20 
proc. w porównaniu z 68 proc. 
na komputerach. 

E-COMMERCE

Na zakupy już głównie 
idziemy do smartfona

A
D

O
B

E
S

T
O

C
K

Aż 79 proc. 
internautów 
wykorzystuje 
urządzenia 
mobilne do 
robienia 
zakupów online. 
Smartfon jest 
szczególnie 
popularny wśród 
osób w wieku 
poniżej 34 lat
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Ta sztuczna inteligencja nie zabiera ludziom pracy, a wręcz odwrotnie 
– pomaga jej szukać. Bot z Polski doradzi w rozwoju kariery
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Ta sztuczna inteligencja nie zabiera ludziom pracy, a wręcz 
odwrotnie – pomaga jej szukać. Bot z Polski doradzi w 
rozwoju kariery, ale i wesprze przy wypaleniu zawodowym.
MICHAŁ DUSZCZYK

P
ola.AI opracował – 
jak twierdzi – 
pierwszego nad 
Wisłą inteligentne-
go doradcę zawo-
dowego. To Jobbli 

– cyfrowy asystent AI, który 
powstał jako tzw. projekt typu 
social impact. Dostępny jest 
bezpłatnie, a wykonanie testu 
udostępnionego na platformie 
zajmuje około siedmiu minut. 
W start-upie podkreślają, że 
każdy użytkownik platformy 
– na podstawie swoich odpo-
wiedzi – otrzymuje opracowa-
ną przez algorytm AI analizę 
profilu zawodowego.

Bot wykryje
nasze mocne strony

Nowatorska usługa to dzieło 
białostockiego start-upu. Jego 
wspólnikiem i jednym z pomy-
słodawców projektu jest Ma-
rek Tankielun, informatyk, 
absolwent Politechniki Wro-
cławskiej, gdzie pełnił funkcję 
kierownika laboratorium w 
Centrum Innowacji i Biznesu. 
Platformę Jobbli rozwija od 

roku – celem tego przedsię-
wzięcia ma być zwiększenie 
dostępności usług profilowa-
nia i wsparcia rozwoju kariery. 
Ale nie tylko. Start-up liczy, że 
sztuczna inteligencja, o której 
dziś mówi się głównie w kon-
tekście zagrożenia miejsc 
pracy, pomoże ludziom w wy-
borze ich drogi zawodowej czy 
w przebranżowieniu. Co wię-
cej, wirtualny asystent miałby 
przeciwdziałać wypaleniu za-
wodowemu. Na tym nie ko-
niec. W Pola.AI wskazują, że 
platforma ma ułatwiać adapta-
cję do ewoluującego rynku 
pracy i zupełnie nowych zawo-
dów, które już zyskują popu-
larność, głównie za sprawą 
rozwijającej się gospodarki 
cyfrowej. Twórcy Jobbli pod-
kreślają, że celem jest rozwią-
zywanie problemu z niedobo-
rem pracowników, w tym 
przekonywanie starszych 
osób do przedłużania swojego 
stażu pracy, zachęcanie matek 
do powrotu na rynek pracy po 
urodzeniu dziecka czy aktywi-
zowanie osób z niepełno-
sprawnościami.

Jak działa platforma w 
praktyce? Bot przeprowadza 
analizę na podstawie testu i na 
podstawie zidentyfikowanych 

cech wskazuje dominujący 
profil (wyróżniono ich siedem: 
przedmiotowy, metodyczny, 
liderski, innowacyjny, kre-
atywny i społeczny). Następ-
nie cyfrowy doradca przedsta-
wi użytkownikowi sześć moc-
nych stron pomagających 
nakierować na właściwy wy-
bór zawodowy. Osoba wyko-
nująca test pozna również, 
które obszary powinna rozwi-
jać – jakie ryzyka na swojej 
drodze zawodowej może spo-
tkać i jak im przeciwdziałać. 
Następnie dowie się, jak 
przełożyć uzyskaną dzięki te-
stowi wiedzę na swoje CV. 
Twórcy Jobbli zaznaczają, iż 
e-doradca może również wy-
selekcjonować najlepiej dopa-
sowane zawody przyszłości (w 
bazie jest ponad 250 profesji).

 Jak tłumaczy Marek Tankie-
lun, ostatni krok to konsultacja 
wyników, o którą poprosić 
można na dwa sposoby. Pierw-
szy to rozmowa z inteligent-
nym botem konwersacyjnym, 
druga zaś – prośba o konsulta-
cję z człowiekiem („prawdzi-
wym” doradcą zawodowym).

– Mamy świadomość tego, 
że nie wszyscy są jeszcze prze-
konani do korzystania z narzę-
dzi sztucznej inteligencji, więc 

zaoferowaliśmy również bar-
dziej tradycyjną metodę kon-
sultacji – mówi Tankielun. – 
Generalnie, naszym założe-
niem było udostępnienie 
rozwiązania czyniącego do-
radztwo zawodowe i profilo-
wanie swojej kariery znacznie 
szerzej dostępnym i łatwo 
osiągalnym, również dla osób, 
które z wielu względów – jak 
choćby niepełnosprawność, 
neuroaktywność czy sytuacja 
finansowa – nie mogą sobie na 
nie pozwolić – kontynuuje.

AI podpowie,
gdzie iść na studia

Z darmowego dostępu do 
Jobbli skorzystało już przeszło 
40 tys. użytkowników. Jak 
wyjaśnia Tankielun, inicjatywa 
ma na celu wspierać różne 
grupy na wielu etapach karie-
ry. I tak młodym osobom – w 
tym głównie maturzystom – 
ma pozwolić lepiej rozpoznać 

swój potencjał i wesprzeć w 
dokonaniu właściwego wybo-
ru kierunku studiów, a docelo-
wo drogi zawodowej. To nie-
zmiernie ważne, bo obecnie, 
jak wynika z badań Politechni-
ki Wrocławskiej i Instytutu 
Badawczego IPC, ledwie nieco 
ponad połowa młodych osób 
ma plan lub pomysł na to, 
czym chce się zająć po ukoń-
czeniu szkoły.

W Pola.AI twierdzą, że Job-
bli świetnie sprawdzi się też w 
pomaganiu osobom, które 
rozważają zmianę pracy lub 
chcą dokonać przebranżowie-
nia. Kolejny aspekt to nieuda-
ne przebranżowienia. – Czyta-
łem analizę firmy Bulldogjob, 
z której wynikało, że tylko 40 
proc. uczestników tzw. boot-
campów odnajduje następnie 
pracę w IT. Z moich osobistych 
kalkulacji wynika natomiast, 
że obecnie tylko jedna na 
dziesięć osób trafia z prze-
branżowieniem. Głównie dla-
tego, że motywacją jest często 

chęć podążenia w modnym, 
nierzadko dobrze płatnym 
kierunku, ale bez sprawdze-
nia, czy mamy szansę dopaso-
wać się do tej profesji – ko-
mentuje Wojciech Majeran, 
drugi z pomysłodawców plat-
formy AI.

Jobbli pojawia się na rynku 
w ważnym momencie. Jak 
dowodzi przeprowadzone 
niedawno badanie Pracuj.pl, 
ponad połowa aktywnych za-
wodowo Polaków rozważa 
bowiem zmianę branży lub 
deklaruje chęć pozostania w 
niej, lecz po „przejściu” do in-
nej specjalizacji. Z kolei anali-
za przeprowadzona przez 
serwis Aplikuj.pl pokazuje, iż 
aż 70 proc. zatrudnionych 
pracuje na stanowiskach zu-
pełnie niezwiązanych z ich 
wykształceniem. Potencjał dla 
Jobbli jest więc ogromny.

BIZNES, LUDZIE, START-UPY

Wirtualny doradca 
znajdzie ci pracę
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Polacy opracowali system AI, który wspiera przy wyborze ścieżki zawodowej. Sztuczna inteligencja 
wskazuje mocne strony kandydata, pomaga wybrać kierunek studiów i doradza przy przebranżowieniu

Ludzki mózg ma ogromny 
potencjał. Naukowcy twierdzą, 
że może stać się 100 milionów 
razy potężniejszy. Trzeba mu 
tylko pomóc za pomocą 
nowych technologii. 

URSZULA LESMAN

Amerykański informatyk i fu-
turolog Ray Kurzweil uważa, 
że prawdopodobnie około 
2045 roku możemy liczyć na 
jakąś wersję sztucznego inter-
fejsu wspomagającego nasz 
mózg. Prawdopodobnie nie 
będzie to wyglądało jak w fil-
mach z  serii „Matrix”, gdzie 
bez wysiłku można się było 
nauczyć praktycznie wszyst-
kiego, ale zdaniem futurologa 
nowa technologia znacząco 
zwiększy możliwości ludzkich 
mózgów.

Obudowanie naszych mó-
zgów za pomocą nanotechno-
logii ma ogromną zaletę: 
wszyscy moglibyśmy stać się 
tak połączeni, że ludzkość 
mogłaby utworzyć rodzaj su-
permózgu. Byłby to prawdzi-
wy wyrównywacz, niezależnie 
od pochodzenia społecznego 
lub ekonomicznego. Innymi 
słowy, moglibyśmy w  końcu 
wszyscy się rozumieć. I to bez 
słów.

Naukowcy uważają, że na-
notechnologia będzie narzę-
dziem tej rewolucji, a konkret-
nie, interfejs mózg–chmura 
(B–CI, czyli Brain–Cloud), 
który będzie w stanie popra-
wić poznanie, zmienić sposób, 
w  jaki się uczymy, i  połączyć 

wszystkich ludzi w  sposób, 
jakiego nigdy wcześniej nie 
doświadczyliśmy. Połączyłyby 
się również elementy składo-
we mózgów z ogromnymi sie-
ciami przetwarzania w chmu-
rze, wszystko w czasie rzeczy-
wistym. Naukowcy przewidują 
powstanie nanobotów za-
mieszkujących mózg, stale 
monitorujących i przetwarza-
jących przepływ danych z su-
perkomputera w  chmurze. 
Aby to osiągnąć, każdy nano-
bot musiałby być ekstremalnie 
malutki: około jednej setnej 
szerokości pojedynczego 
ludzkiego włosa.

Być może brzmi to jak zu-
pełna, nierealistyczna fanta-

styka z  filmów „Star Trek”, 
gdzie społeczność cyborgów 
Borg tworzy jeden organizm 
połączony za pomocą super-
komputera i  kontrolowany 
przez „królową”, która asymi-
luje całe planety za pomocą 
zaawansowanych nanobotów, 
to teoretycznie jest to możliwy 
scenariusz rozwoju ludzkości.

W  2019 roku międzynaro-
dowy zespół naukowców 
przedstawił projekt interfejsu 
mózg–chmura, który umożli-
wi ludziom dostęp do ogrom-
nej ilości danych w internecie, 
która obecnie wynosi około 
147 zettabajtów danych. Opu-
blikowali swoje wyniki w cza-
sopiśmie „Frontiers in Neuro-

science”. Główny autor arty-
kułu, dr Nuno R.B. Martins, 
uważa, że możliwość stworze-
nia takiego interfejsu jest 
bardziej obiecujące niż kiedy-
kolwiek ze względu na tempo 
rozwoju technologii. Jego 
badania w dziedzinie neuro-
nauki, nanotechnologii i ludz-
kiej długowieczności dopro-
wadziły go do wniosku, że B–
CI jest możliwe – nawet jeśli 
teraz może to brzmieć absur-
dalnie.

Martins i  jego zespół ba-
dawczy mają wizję osadzenia 
mikroskopijnego nanobota 
w każdej komórce mózgowej. 
Przeciętny ludzki mózg za-
wiera około 86 miliardów 

neuronów. Setki miliardów 
niewiarygodnie małych nano-
botów byłyby wyspecjalizo-
wane w trzech różnych rodza-
jach komórek mózgowych: 
„endoneuroboty” wewnątrz 
neuronów, „synaptoboty” 
w bliskim sąsiedztwie synaps 
i  „gliaboty” wewnątrz komó-
rek glejowych.

Naukowcy badają szereg 
procedur umieszczania 
w  ludzkim organizmie nano-
botów, w  tym dożylne 
wstrzyknięcie do krwiobiegu, 
wstrzyknięcie przezskórne 
lub prosto do nosa, aby pomóc 
pokonać barierę krew–mózg, 
która normalnie reguluje 
chemię mózgu i  chroni go 
przed szkodliwymi substan-
cjami. Nanoboty przepłyną 
przez tę barierę, wnikną do 
komórek mózgowych i ustawią 
się w  odpowiednich miej-
scach, a zewnętrzne pola ma-
gnetyczne pomogą skierować 
nanoboty do właściwych ob-
szarów mózgu. Potem nano-
boty mogą używać elastycz-
nych nanosensorów dla każdej 
z  synaps, aby bezpośrednio 
monitorować i wchodzić w in-
terakcje z  przetworzonymi 
i przechowywanymi informa-
cjami. Boty mogą również 
używać szybkiej sieci nanow-
łókien optycznych do odbiera-
nia i przesyłania danych mię-
dzy mózgiem a chmurą. Prze-
programowanie w  czasie 
rzeczywistym może zapewnić 
nanobotom regularne aktuali-
zacje oprogramowania – za-
pewniają naukowcy.

Podkreślają zalety tej tech-
nologii, twierdząc, że stworze-
nie „globalnego supermózgu” 
doprowadziłoby do harmonii 
ludzkości. „To wspólne pozna-
nie mogłoby zrewolucjonizo-
wać demokrację, zwiększyć 
empatię i ostatecznie zjedno-
czyć kulturowo zróżnicowane 
grupy w prawdziwie globalne 
społeczeństwo” – twierdzi 
Martins. Poza tym nieinwazyj-
ny, nieszkodliwy dostęp do 
mózgu pozwoliłby na jego 
monitorowanie i  ewentualne 
zapobieganie niektórym pro-
blemom ze starzeniem się, ta-
kim jak utrata synaps i wynika-
jący z niej spadek funkcji po-
znawczych w  chorobie 
Alzheimera. Kurzweil uważa 
też, że nanoboty mogą kiedyś 
naprawiać organy, co będzie 
praktycznym kolejnym kro-
kiem w zapewnieniu ludzkiej 
długowieczności.

Co jednak z wadami tej kon-
cepcji, na które zwracają uwagę 
krytycy? Na przykład, zagroże-
niem prywatności i  bezpie-
czeństwa, które od początku 
były problemem podczas łą-
czenia się online. Inne dylema-
ty etyczne obejmują zagrożenia 
dla zdrowia i wyzwania regula-
cyjne. Co z  chorobami psy-
chicznymi, z którymi zmagają 
się ludzie? Czy chorzy zostaną 
wykluczeni z  tej globalnej 
społeczności? Jak faktycznie 
działałaby wymiana danych 
między komórkami a nanobo-
tami? Na te pytania naukowcy 
nie mają odpowiedzi, ale za-
pewniają, że ich szukają.

BIOTECHNOLOGIA

Już czas, by zwiększyć możliwości mózgu
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Naukowcy przekonują, że stworzenie „globalnego supermózgu” doprowadziłoby do harmonii 
ludzkości, większej empatii oraz zrewolucjonizowania demokracji
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Powstała kompozycja związków 
bogatych w pierwiastki kluczowe 
dla prawidłowego rozwoju roślin. 
Naukowcy chcą nowatorskie 
rozwiązanie wdrożyć w rolnictwie.
MICHAŁ DUSZCZYK

B
adacze z Uniwersy-
tetu Jagiellońskie-
go opracowali na-
wóz do szerokiego 
s t o s o w a n i a 
w uprawach roślin 

naczyniowych. Innowacja po-
lega na połączeniu ważnych 
dla roślin związków chemicz-
nych z  wyselekcjonowanym 
szczepem endofitycznych 
drożdży. Naukowcy twierdzą, 
że wdrożenie nowej formuły 
pozwoliłoby zredukować 
o ponad połowę ilość stosowa-
nych nawozów sztucznych.

Koniec z negatywnymi 
skutkami nawożenia

W Instytucie Nauk o Środo-
wisku UJ opracowano kompo-
zycję związków bogatych 
w  pierwiastki kluczowe dla 
prawidłowego rozwoju roślin, 
w tym np. azot, potas, fosfor, 
sód i wapń. Naukowcy odkryli, 
że gdy połączy się te związki 
w odpowiednich proporcjach, 
w mieszaninie w sposób samo-
istny powstaje koloid złożony 
z  nanocząstek. Mają one 
średnicę około 100 nm i nie są 
rozpuszczalne w  wodzie. Ba-

dacze wskazują, że to właśnie 
wielkość tych struktur nadaje 
kompozycji pożądane właści-
wości. Chodzi o  optymalne 
tempo, w jakim potrzebne ro-
ślinom pierwiastki i minerały 
są uwalniane do gleby w bez-
pośrednie sąsiedztwo korzeni 
roślin. Co ważne, opracowaną 
kompozycję naukowcy z  UJ 
uzupełniają wyselekcjonowa-
nym szczepem endofitycznych 
drożdży (ich zadaniem jest 
stymulacja roślin naczynio-
wych do rozwijania mykoryzy 
z obecnymi w glebie strzępka-
mi grzybów). Dzięki temu 
grzyby przyczyniają się do 
lepszego nawadniania roślin 
i  przekazywania im różnego 
rodzaju substancji pochodzą-
cych z  podłoża. Powolne 
uwalnianie cennych dla roślin 
pierwiastków i  minerałów 
zwiększa efektywność nawo-
zu, ponieważ zostaje znacznie 
wydłużony okres, w jakim raz 
podany nawóz skutecznie 
oddziałuje na rośliny. 

–Gdy zastosujemy w nawo-
żeniu cząstki o odpowiednich 
rozmiarach, uzyskujemy 
większą efektywność nawoże-
nia w porównaniu z tradycyj-
nie stosowanymi preparatami, 
które do gleby trafiają w for-
mie jonów. Takie nawozy 
działają stosunkowo krótko, co 

powoduje, że są one nieefek-
tywne, kosztowne, a dla środo-
wiska mocno obciążające – 
mówi prof. dr hab. Katarzyna 
Turnau z  Instytutu Nauk 
o Środowisku UJ.

Jak wyjaśnia, nawozy trady-
cyjne w niewielkim stopniu są 
wchłaniane przez rośliny, 
podczas gdy większość prze-
nika do wód gruntowych lub 
też spływa do wód powierzch-
niowych po obfitszych opa-
dach deszczu. – Mimo to 
w rolnictwie wciąż stosuje się 
nadmiarowe ilości nieefektyw-
nych nawozów, godząc się na 
negatywne skutki. Są nimi 
oczywiście wysokie koszty, 
konieczność częstszego opry-
skiwania i, co bardzo istotne, 
wręcz tragiczny wpływ na 
środowisko naturalne – twier-
dzi Turnau.

Sposób na suszę

Gdy minerały dostarczane 
są do gleby w postaci umożli-
wiającej ich powolne uwalnia-
nie, znacznie więcej z  poda-
nych substancji zostaje wyko-
rzystane przez rośliny, a mniej 
marnuje się w procesie wypłu-
kiwania. To przynosi szereg 
korzyści: dla uzyskania pożą-
danego efektu potrzeba 
znacznie mniej preparatu 
i jednocześnie można go rza-
dziej dostarczać. W  konse-
kwencji chemiczne i mikrobio-
logiczne wspomaganie upraw 
może być o  wiele tańsze, 
a stosowane nawozy w mniej-
szym stopniu mogą negatyw-
nie oddziaływać na środowi-
sko. A – jak podkreśla prof. dr 
hab. Szczepan Zapotoczny 
z Wydziału Chemii UJ, współ-

twórca opracowanej technolo-
gii – w trakcie badań udało się 
ustalić, że opracowana kom-
pozycja minerałów podana 
w  formie nanocząstek ulega 
bardzo nieznacznemu wypłu-
kiwaniu. – Mówiąc dokładniej, 
około kilkunastokrotnie wol-
niej w porównaniu z tempem, 
w  jakim wypłukiwane są 
z  gleby minerały podawane 
w  powszechnie stosowanych 
nawozach. Oznacza to, że na-
wóz podany w postaci cząstek 
o  odpowiedniej wielkości 
może wspomagać rośliny 
przez znacznie dłuższy okres 
i nie trafi on do wód grunto-
wych czy powierzchniowych 
– zauważa Zapotoczny.

Dodawane do mieszaniny 
minerałów wyselekcjonowane 
drożdże mają dwojaką rolę. Po 
pierwsze, silnie stymulują 

rozwój mykoryzy w  obrębie 
roślin (sprawiają, iż nawożone 
rośliny chętniej wchodzą 
w  symbiotyczne związki 
z grzybami, które w zamian za 
niektóre składniki odżywcze 
mogą przekazać roślinom 
wodę oraz substancje, do 
których mają one ograniczony 
dostęp). Po drugie, drożdże te, 
z  racji wytwarzania znaczą-
cych ilości polisacharydów, 
z których zbudowana jest ich 
otoczka, stanowią swoisty 
podziemny rezerwuar wody, 
który może służyć roślinom 
w okresie niedoboru opadów.

– Rolnictwo coraz częściej 
boryka się z anomaliami pogo-
dowymi. Jedną z nich jest su-
sza i  systematycznie rosnące 
średnie temperatury. To 
oczywiście nie sprzyja upra-
wie roślin, dlatego retencja 
wody w  obrębie systemów 
korzeniowych ma kluczowe 
znaczenie dla efektywności 
rolnictwa. Obecność drożdży 
powoduje, że rośliny lżej prze-
chodzą okresy suszy. Co wię-
cej, gdy po suszy woda desz-
czowa trafi do gleby, rośliny 
wspomagane drożdżami 
znacznie szybciej wracają do 
formy, a  później wzrastają 
w  o  wiele lepszej kondycji – 
wskazuje prof. dr hab. Szcze-
pan Zapotoczny.

Naukowcy z UJ twierdzą, że 
poprzez przywracanie równo-
wagi mikrobiologicznej gleb 
możliwe będzie systematycz-
ne odchodzenie od stosowania 
w  niektórych rodzajach pro-
dukcji podłoży torfowych.

INNOWACJE

Polacy uratują rolników i ziemię
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Badacze z UJ 
opracowali 
wyjątkowy 
preparat. Ma 
on ograniczyć 
konieczność 
nawożenia. 
Badacze 
przekonują, 
iż nadaje się on 
do zastosowania 
w rolnictwie 
przemysłowym, 
uprawach 
szklarniowych, 
ogrodnictwie, 
a także w 
ekologicznych 
hodowlach 
roślin
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Elon Musk znów snuje plany podboju Marsa, podając nowe daty lotów i kolonizacji. Ale to nie będzie takie proste.
PAWEŁ ROŻYŃSKI

N
ikt pod koniec 
dziewiętnastego 
wieku nie uwie-
rzyłby chyba, iż 
życie ludzi bacz-
nie i  wszech-

stronnie obserwują istoty 
mądrzejsze, a  przecież jak 
i człowiek śmiertelne; że krzą-
tających się wokół spraw co-
dziennych ludzi badają i ana-
lizują one być może równie 
skrupulatnie, jak skrupulatnie 
bada człowiek pod mikrosko-
pem rojące się i  mnożące 
w kropli wody drobnoustroje 
– tak zaczyna swoją powieść 
„Wojna światów” Herbert 
George Wells. Wbrew takim 
wizjom, to jednak nie Marsja-
nie wybierają się na Ziemię, 
a  Ziemianie chcą odwiedzić 
i skolonizować Marsa. I mimo 
przeszkód są tego coraz bliżsi.

Musk: ludzie na Marsie 
w 2028 roku

Głównym entuzjastą i  pro-
motorem podróży na Marsa 
pozostaje miliarder Elon 
Musk. I choć jego plany szoku-
ją, to na pewno warto słuchać 
człowieka, który stworzył takie 
koncerny jak Tesla czy SpaceX 
i umożliwia ludziom – co wielu 
wydawało się niemożliwe – 
komunikowanie się z  maszy-
nami za pomocą myśli (Neura-
link). Już wiele razy udowad-
niał, że potrafi realizować 
projekty, które inni uważają za 
niemożliwe.

Musk, komunikujący się ze 
światem głównie za pomocą 
swojej platformy X, podał 
nowy termin pierwszych 
bezzałogowych misji. Jego 
Starshipy – największe rakie-
ty, jakie kiedykolwiek zbudo-
wano, mają polecieć w kierun-
ku Czerwonej Planety w 2026 
roku, czyli w podobnym cza-
sie, co pierwsza od ponad 50 
lat załogowa misja na Księżyc, 
w której miliarder również ma 
swój udział. Jeśli pięć bezza-
łogowych lotów zakończy się 
sukcesem, dwa lata później, 
podczas kolejnego tzw. okna 
transferowego Ziemia–Mars, 
na Czerwoną Planetę polecie-
liby kosmonauci. Czy 2028 
rok to realny termin? Elon 
Musk znany jest z podawania 
różnych dat i zmieniania har-

monogramów swoich projek-
tów kosmicznych. Np. w 2016 
r. przekonywał, że do lądowa-
nia na Marsie „może dojść za 
sześć lat”.

Co na to NASA, która dotąd 
była głównym motorem pod-
boju kosmosu? Po jej działa-
niach widać, że Mars pozosta-
je wyraźnie w cieniu Księżyca. 
W 2019 roku ówczesny admi-
nistrator NASA Jim Bridensti-
ne stwierdził lakonicznie, że 
załogowa wyprawa na Marsa 
może się odbyć w  latach 30. 
Ale inni przedstawiciele agen-
cji określają lądowanie tam 
człowieka przed 2040 rokiem 
jako „zuchwałe”.

Jak dotrzeć na Marsa

Elon Musk nie był pierwszy. 
Plany podróży na Marsa snuł 
już w 1952 roku współtwórca 
rakiet V2 i  amerykańskiego 
programu księżycowego Wer-
nher von Braun. Jego Das 
Marsprojekt zakładał trzylet-
nią podróż 70-osobowej zało-
gi na pokładzie dziesięciu 
wielkich statków kosmicznych.

Czerwona Planeta jest od-
dalona od Ziemi w zależności 
od położenia od 56 mln km aż 
do 401 mln km. Dlaczego mówi 

się wciąż o niej a nie o bliższej 
Wenus? Bo ta jest dużo trud-
niejszą do eksploracji planetą, 
chociaż ma własną atmosferę 
i podobną do Ziemi wielkość. 
Występują tam jednak ekstre-
malnie wysokie temperatury 
(sięgające nawet 480 stopni 
Celsjusza).

Elon Musk wyróżnia się tym, 
że w  przypadku Marsa nie 
chodzi mu o  dokonanie na-
ukowe czy wbicie flagi, ale 
skolonizowanie planety. Od 
dawna przekonuje, że ludz-
kość musi się stać gatunkiem 
międzyplanetarnym, co mo-
głoby pomóc jej przetrwać 
w obliczu takich zagrożeń jak 
„wojna nuklearna” czy „super-
wirus”.

Wspiera go choćby Buzz 
Aldrin, były astronauta NASA, 
drugi człowiek, który postawił 
stopę na Księżycu. Zaapelo-
wał, by ludzkość przyspieszyła 
plany związane z eksploracją 
kosmosu i rozpoczęła „wielką 
migrację na Marsa”. Na łamach 
„Washington Post” Aldrin we-
zwał władze USA do postawie-
nia kwestii dotarcia człowieka 
na Czerwoną Planetę „w cen-
trum zainteresowania społe-
czeństwa”.

Mars mógłby stać się pierw-
szą bazą do zasiedlenia i samo-

wystarczalną cywilizacją. – 
Tempo lotów będzie rosło wy-
kładniczo, a  celem będzie 
zbudowanie samowystarczal-
nego miasta za około 20 lat – 
przekonywał Musk. Pięć lat 
temu, kiedy koszty wysłania 
jednego człowieka szacowano 
na 10 miliardów dolarów, przy 
dotychczasowej technologii, 
przekonywał, że zrobi to rady-
kalnie taniej. Oszacował, że 
podróż na Marsa (bilet powrot-
ny ma być bezpłatny) będzie 
kosztować „mniej niż 500 tys. 
dolarów, a może nawet poniżej 
100 tys. dolarów”, a z tej możli-
wości miałoby skorzystać 
w dwie dekady milion osadni-
ków, którzy niczym amerykań-
scy pionierzy „Dzikiego Zacho-
du” zasiedliliby nowe obszary. 
Miliarder zapowiadał przy tym, 
że chciałby polecieć na Marsa, 
mieszkać tam, a nawet umrzeć 
ze starości. 

- To jest jeden z problemów, 
jakie mam z  twierdzeniem 
Muska. Nie wydaje mi się, aby 
faktycznie rozwijali wymagane 
systemy powierzchniowe do 
operacji ludzkich na Marsie. 
Bardzo ciężko pracują nad 
transportem, ale nad syste-
mem, który ma wytwarzać, np.  
metan i  tlen na dużą skalę, 
tego nie robią – komentuje 
Robert Zubrin, prezydent The 
Mars Society i autor „The New 
World on Mars: What We Can 
Create on the Red Planet”.

Faktem jest, że robią to inni. 
Projektów marsjańskich miast 
nie brakuje. Jednym z nich jest 
Nüwa, po której ćwierć milio-
na mieszkańców poruszałoby 
się windami i koleją, mieszka-
jąc w pomieszczeniach o po-
wierzchni po ok. 30 mkw. 
Nüwa mieściłaby się w syste-
mie jaskiń na klifie w rejonie 
Tempe Mensa (ze względu na 
promieniowanie i  ochronę 
przed uderzeniami meteory-
tów. Taką koncepcję przedsta-
wiła pracownia architekto-
niczna Abiboo, wskazując 
ostrożnie, że pierwsi miesz-
kańcy mogliby się tam pojawić 
około roku 2100. Pakowanie 
ton materiałów budowlanych 
i  transportowanie ich w  ko-
smos to potężne wyzwania 
i koszty. Tu kilka pomysłów ma 
NASA. W ramach „3D-Printed 
Habitat Challenge” wybrała 
projekty bazy marsjańskiej, 
która byłaby oparta na wydru-

kowanych konstrukcjach. Po-
zwoliłyby ludziom m.in. na 
pracę w  laboratorium czy 
wypoczynek. Inny dość zaska-
kujący pomysł to habitaty 
wykonane z… grzybów. Grzyb-
nia jest w stanie tworzyć pre-
cyzyjne, złożone struktury, 
które można łączyć w większe 
powierzchnie. Do realizacji 
tego projektu NASA oprócz 
grzybów niezbędne są też si-
nice (mają odpowiadać za 
wytwarzanie tlenu i substancji 
odżywczych) oraz lód, który 
ma tworzyć tzw. kopułę ze-
wnętrzną marsjańskich bu-
dowli. Wszystkie te konstruk-
cje, podobnie jak skafandry, 
muszą chronić nie tylko przed 
promieniowaniem, ale i pyłem.

Kluczowe jest pozyskiwanie 
tlenu. I  tu swój pomysł ma 
NASA. W  ramach projektu 
Moxie badacze stworzyli ma-
szynę wykorzystującą energię 
elektryczną do jego produkcji 
z dwutlenku węgla, z którego 
w 96 proc. składa się atmosfe-
ra Marsa. Urządzenie, które 
znajduje się na pokładzie łazi-
ka Perseveance, podczas eks-
perymentu wyprodukowało 
pięć gramów tlenu, co umożli-
wiłoby oddychanie jednemu 
człowiekowi przez 10 minut.

Bardziej radykalny pomysł 
miał Elon Muska. Proponował 
zrzucenie ładunków nuklear-
nych na bieguny planety, co 
miałoby stopić lodową pokry-
wę z dwutlenku węgla i stwo-
rzyć efekt cieplarniany.

Nadzieja w atomie 

Zanim jednak powstaną 
ludzkie siedliska, trzeba na 
Marsa dotrzeć. Firma SpaceX 
Elona Muska testuje właśnie 
Starshipa, największą rakietę, 
jaką kiedykolwiek zbudowa-
no. Ma 120 metrów wysokości, 

z czego 70 przypada na pierw-
szy człon Super Heavy. Star-
ship waży 5 tys. ton (przy 
udźwigu ponad 100 ton), ale 
firma rozważa też wariant 
o  większym udźwigu (nawet 
250 ton). Piąty lot testowy ma 
odbyć się w listopadzie. Rakie-
ta ta weźmie udział w  misji 
księżycowej, ale nadaje się też 
do lotów na Marsa.  

Przy wykorzystaniu obec-
nych technologii opartych na 
paliwie chemicznym lot trwał-
by w  jedną stronę między 
sześć a dziewięć miesięcy, a do 
tego trzeba dodać czas pobytu 
na Marsie i powrót. To niezwy-
kłe wyzwanie i  gigantyczne 
koszty. To problem dla ludzi, 
którzy poddani byliby ogrom-
nym obciążeniom psychicz-
nym. Już teraz nie brakuje 
inicjatyw sprawdzających 
możliwość życia w zamknięciu 
w  warunkach przypominają-
cych marsjańskie. 

W  połowie lat 30. problem 
długiego lotu mogą w  części 
rozwiązać silniki termojądro-
we, nad którymi pracuje już 
kilka firm i  instytucji. Np. 
opracowywany przez brytyjski 
start-up Pulsar Fusion silnik 
ma przynieść dużo większą 
moc i prędkości, co skróciłoby 
lot astronautów na Marsa 
o połowę, a może nawet jesz-
cze bardziej.

Energia jądrowa może też 
odegrać ważną rolę w  przy-
padku osadnictwa na Marsie, 
zastępując słoneczną. Firma 
Rolls-Royce pracuje już nad 
minireaktorami, które można 
by tam wykorzystać.

Niedocenianym problemem 
jest przebywanie w  stanie 
nieważkości podczas lotu 
i obniżona grawitacja na Mar-
sie. Naukowcy z  ośrodka ba-
dawczego Johns Hopkins 
Medicine wysłali tkankę 
ludzkiego serca w kosmos, aby 
zbadać wpływ takich warun-
ków na zdrowie serca na po-
ziomie komórkowym. Wyniki 
badań pokazały, iż tkanki serca 
„naprawdę nie radzą sobie 
dobrze w kosmosie”. Znacznie 
zmniejszyły swoją zdolność do 
kurczenia się i siłę oraz „rozwi-
nęły cechy nieregularnego bi-
cia serca”. W  niektórych 
przypadkach zaburzony rytm 
może prowadzić do niewydol-
ności serca kosmonauty. Ale to 
nie wszystko: tkanki wykazały 
zmiany związane ze starze-
niem się A więc mamy ryzyko 
chorób i krótsze życie.

Koszty przedsięwzięcia, 
choć wydają się spadać wraz 
z postępem technologicznym, 
z pewnością będą wyższe niż 
księżycowy program Apollo, 
który kosztował w  obecnych 
cenach około 280 mld dol. Nie 
brakuje egzotycznych pomy-
słów na ich obniżenie, np. ho-
lenderska inicjatywa Mars 
One, która zakładała połącze-
nie misji na Marsa z transmisją 
reality show.

Patrząc na konieczność 
astronomicznych wydatków 
i przełomów technologicznych 
związanych z podróżami i ko-
lonizacją Marsa, trudno nie 
oprzeć się refleksji, że ludzkość 
mocno się spóźniła. Miliardy 
lat temu był on planetą z gęstą 
atmosferą, polem magnetycz-
nym i zbiornikami ciekłej wody 
na powierzchni, a więc zdecy-
dowanie bardziej przypominał 
obecną Ziemię.

TECHNOLOGIE

To nie będzie „wojna światów”
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Mars jest mało gościnny i nie za bardzo wiadomo jeszcze, jak go ujarzmić. Pokazuje to film „Marsjanin" z Mattem Damonem

masz pytanie, wyślij e-mail do autora

p.rozynski@rp.pl
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Problemem będzie wielomiesięczna podróż, a jeszcze większym budowa bezpiecznej bazy

Zanim ludzie będą 
mogli osiedlać się 
na Marsie, muszą 
powstać zupełnie 
nowe technologie
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PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
W WARSZAWIE

UL. ARMATNIA 14, 01-246 WARSZAWA
OGŁASZA PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA ZBYCIE:

1.

Prawa własności lokalu mieszkalnego nr 1, położonego 
w budynku mieszkalnym pod adresem Radgoszcz 1, 

na terenie gminy Troszyn, powiatu ostrołęckiego 
w województwie mazowieckim o powierzchni 
użytkowej 81,47 m2 wraz z pomieszczeniami 

przynależnymi w postaci: 2 piwnic ziemnych o łącznej 
powierzchni 26,63 m2, (tj. 13,29 m2 i 13,34 m2), 

pomieszczenia gospodarczego w budynku 
gospodarczym o powierzchni 10,60 m2, WC w budynku 

suchego ustępu o powierzchni 0,92 m2 oraz udziale 
wynoszącym 11962/34859 w częściach wspólnych 

budynków i innych urządzeń, które nie służą wyłącznie 
do użytku właścicieli poszczególnych lokali oraz takim 

samym udziałem w prawie własności gruntu 
oznaczonego geodezyjnie jako działka 494/1 

o powierzchni 0,4005 ha obręb 0027 Radgoszcz.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU 
=186,66 kWh/(m2 rok), na energię końcową: EK =333,33 kWh/(m2-

-rok), na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 366,66 kWh/(m2-

-rok). Jednostkowa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,12t C02/(m2-rok). 
Udział odnawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowaniu na 
energię końcową: U OZE =0,00 % Do ceny sprzedaży zostanie doli-
czona kwota 1 121,00 zł netto, w związku z ustanowioną służebno-
ścią przejazdu i przechodu przez działkę o nr 494/3 – obręb 0027 
Radgoszcz i działkę nr 65/4 – obręb Żyżniewo na rzecz każdoczesne-
go właściciela nieruchomości, tj.: działki nr 494/1 obręb 0027 zapew-
niającą dostęp do drogi publicznej gminnej, tj. do działki nr 65/3. War-
tość ustanowienia służebności nie została ujęta w cenie wywoławczej 
i zostanie doliczona do wylicytowanej ceny zbycia. 

Cena wywoławcza nieruchomości: 122 000,00 zł netto

Wadium: 12 200,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł

2.

Prawa własności lokalu mieszkalnego nr 3, położonego 
w budynku mieszkalnym pod adresem Radgoszcz 1, 

na terenie gminy Troszyn, powiatu ostrołęckiego 
w województwie mazowieckim, o powierzchni 39,72 m2 

wraz z pomieszczeniami przynależnymi w postaci: 
piwnicy ziemnej o powierzchni 12,58 m2, pomieszczenia 

gospodarczego w budynku gospodarczym 
o powierzchni 10,60 m2, WC w budynku suchego ustępu 

o powierzchni 0,92 m2 oraz udziale wynoszącym 
6382/34859 w częściach wspólnych budynków i innych 

urządzeń, które nie służą wyłącznie do użytku 
właścicieli poszczególnych lokali oraz takim samym 
udziałem w prawie własności gruntu oznaczonego 
geodezyjnie jako działka nr 494/1 o powierzchni 

0,4005 ha obręb 0027 Radgoszcz.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU 
=114,32 kWh/(m2 rok), na energię końcową: EK =128,95 kWh/(m2-

-rok), na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 152,35 kWh/(m2-

-rok). Jednostkowa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,026t C02/(m2-rok). 
Udział odnawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowaniu na 
energię końcową: U OZE =0,00 % Do ceny sprzedaży zostanie doli-
czona kwota 1 121,00 zł netto, w związku z ustanowioną służebno-
ścią przejazdu i przechodu przez działkę o nr 494/3 – obręb 0027 
Radgoszcz i działkę nr 65/4 – obręb Żyżniewo na rzecz każdoczesne-
go właściciela nieruchomości, tj.: działki nr 494/1 obręb 0027 zapew-
niającą dostęp do drogi publicznej gminnej, tj. do działki nr 65/3. 

Cena wywoławcza nieruchomości: 61 000,00 zł netto

Wadium: 6 100,00 zł Postąpienie: 500,00 zł

3.

Prawa własności lokalu mieszkalnego nr 4, położonego 
w budynku mieszkalnym pod adresem Radgoszcz 1, 

na terenie gminy Troszyn, powiatu ostrołęckiego 
w województwie mazowieckim, o powierzchni 48,80 m2 

wraz z pomieszczeniami przynależnymi w postaci: 
piwnicy ziemnej o powierzchni 14,85 m2, pomieszczenia 

gospodarczego w budynku gospodarczym 
o powierzchni 10,74 m2, WC w budynku suchego ustępu 

o powierzchni 0,92 m2 oraz udziałem wynoszącym 
7531/34859 w częściach wspólnych budynków i innych 

urządzeń, które nie służą wyłącznie do użytku 
właścicieli poszczególnych lokali oraz takim samym 
udziałem w prawie własności gruntu oznaczonego 

geodezyjnie jako działka 494/1 o powierzchni 0,4005 ha 
obręb 0027 Radgoszcz.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU =144,42 
kWh/(m2 rok), na energię końcową: EK =257,89 kWh/(m2-rok), na nie-
odnawialną energię pierwotną: EP = 283,68 kWh/(m2-rok). Jednostko-
wa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,09t C02/(m2-rok). Udział odnawial-
nych źródeł energii w rocznym zapotrzebowaniu na energię końcową: 
U OZE =0,00 % Do ceny sprzedaży zostanie doliczona kwota 1 121,00 
zł netto, w związku z ustanowioną służebnością przejazdu i przechodu 
przez działkę o nr 494/3 – obręb 0027 Radgoszcz i działkę nr 65/4 – 
obręb Żyżniewo na rzecz każdoczesnego właściciela nieruchomości, tj.: 
działki nr 494/1 obręb 0027 zapewniającą dostęp do drogi publicznej 
gminnej, tj. do działki nr 65/3. 

Cena wywoławcza nieruchomości: 74 000,00 zł netto

Wadium: 7 400,00 zł Postąpienie: 500,00 zł

4.

Prawa własności lokalu mieszkalnego nr 3 
o powierzchni użytkowej 44,60 m2 wraz 

z pomieszczeniem przynależnym: piwnica nr 3 
o pow. 7,11 m2, położonego przy ulicy Kolejowej 1 
w Łasku, powiat łaski, gmina Łask, województwo 
łódzkie wraz z udziałem 5171/26204 w częściach 

wspólnych budynku i innych urządzeń, które nie służą 
wyłącznie do użytku właścicieli poszczególnych lokali 

oraz takim samym udziałem w prawie własności gruntu 
oznaczonego jako działka ewidencyjna nr 208/8 

o powierzchni 0,2199 ha w obrębie 0009 Dziewiąty.

W celu zapewnienia dojazdu do zbywanej nieruchomości dodatkowo 
zostanie ustanowiona służebność gruntowa (drogi koniecznej) na pra-
wie użytkowania wieczystego działki nr 208/8 obręb 0009 Dziewiąty 
polegająca na prawie przejazdu i przechodu po drodze gruntowej usy-
tuowanej na działce nr 208/7 w pasie gruntu o powierzchni 179 m2 za 
jednorazową opłatą z tytułu ustanowienia służebności w wysokości 
914,00 zł netto. Wartość ustanowienia służebności nie została ujęta w 
cenie wywoławczej i zostanie doliczona do wylicytowanej ceny zbycia. 

Cena wywoławcza nieruchomości: 105 000,00 zł netto

 Wadium: 10 500,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł

5.

Prawa własności lokalu mieszkalnego nr 4 położonego 
w budynku mieszkalnym przy ulicy Aleja 900-lecia 11 

w Rozprzy o powierzchni użytkowej 35,23 m2 wraz 
z pomieszczeniami przynależnymi: piwnica w budynku 

mieszkalnym o powierzchni 5,20 m2, komórka 
w budynku gospodarczym o powierzchni 10,92 m2, 

powiat piotrkowski, gmina Rozprza M., województwo 
łódzkie wraz z udziałem 5135/19812 w częściach 

wspólnych budynków i innych urządzeń, które nie służą 
wyłącznie do użytku właścicieli poszczególnych lokali 

oraz takim samym udziałem w prawie własności gruntu 
oznaczonego jako działka ewidencyjna nr 593/9 
o powierzchni 0,0918 ha, obręb 0001-Rozprza.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU = 
139,40 kWh/(m2rok); na energię końcową: EK = 148,30 kWh/(m2-rok); 
na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 370,70 kWh/(m2-rok); Jed-
nostkowa wielkość emisji CO2: ECO2 = 0,16 t C02/(m2-rok); Udział od-
nawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowaniu na energię koń-
cową : UOZE = 0,0 % 

Cena wywoławcza nieruchomości: 38 600,00 zł netto

 Wadium: 3 860,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł
Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez PKP S.A. zgodnie 
z przepisami obowiązującymi w dniu zawarcia umowy sprzedaży. 
Przedmioty przetargów można oglądać po uprzednim ustaleniu terminu 
z ogłaszającym. Przetarg odbędzie się w dniu 08.11.2024 r. o godz. 
poz. 1- 09:00, poz. 2-10.00, poz. 3- 11.00, oraz w dniu 07.11.2024 r. 
poz. 4- 10:00, poz. 5- 11:00 w siedzibie Ogłaszającego, pokój 12. Wa-
runkiem przystąpienia do przetargu jest wpłata wadium na konto Od-
działu wskazane w Regulaminie przetargowym w terminie do dnia: poz. 
1-3- 05.11.2024 r. poz. 4-5- 04.11.2024 r. z dopiskiem „Przetarg na 
zbycie nieruchomości nr postępowania: poz. 1- 1010/KNO/693/2024, 
poz. 2- 1010/KNO/694/2024, poz. 3-1010/KNO/695/2024, poz. 4- 
1010/KNO/696/2024, poz. 5- 1010/KNO/697/2024”. Termin wpłaty 
oznacza termin uznania wpłaty na rachunku Ogłaszającego. Wadium 
wniesione przez uczestnika przetargu, który wygrał licytację zaliczone 
zostanie na poczet ceny nabycia w dniu sprzedaży. Zasady zwrotu lub 
przepadku wadium, zapłaty ceny nabycia i zawarcia aktu notarialnego 
oraz utraty praw wynikających z przybicia określone są w Regulaminie 
przetargowym. Oferta jest wiążąca w przeciągu 4 miesięcy od daty roz-
strzygnięcia przetargu. Jeżeli w wyniku postępowania przetargowego 
uzyskana cena transakcyjna przekroczy równowartość w złotych kwoty 
50 tys. euro, ale nie przekroczy kwoty 2 mln. zł., warunkiem skuteczne-
go nabycia tej nieruchomości będzie uzyskanie zgody Zarządu PKP S.A. 
Jeżeli w wyniku postępowania przetargowego uzyskana cena transak-
cyjna przekroczy 2 mln. zł, warunkiem skutecznego nabycia tej nieru-
chomości będzie uzyskanie zgody Zarządu PKP S.A. i Rady Nadzorczej 
PKP S.A. Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego 
szczegółowymi warunkami zawartymi w Regulaminie przetargowym, 
informacją przetargową oraz treścią ogłoszenia o przetargu zamieszczo-
nym na stronie internetowej PKP S.A. – www.pkp.pl, a także treścią 
§ 10, § 11, § 20 rozporządzenia Ministra Infrastruktury z dnia 11 wrze-
śnia 2009 r. w sprawie określenia sposobu i trybu organizowania przez 
PKP S.A. przetargów oraz rokowań na zbycie aktywów trwałych (Dz. U. 
z 2009 r. Nr 155, poz. 1231). Informacji na temat przetargu udziela Wy-
dział Sprzedaży, Sebastian Podorski, tel. (22) 474 60 75. Sprzedający za-
strzega sobie prawo odwołania przetargu bez podania przyczyny.

PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
W KATOWICACH

UL. DAMROTA 8, 40-022 KATOWICE
OGŁASZA PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA ZBYCIE:

>

prawa własności lokalu mieszkalnego nr 1 położonego 
w Kuźni Raciborskiej przy ul. Drzymały 7, o powierzchni 

użytkowej 48,81 m2 wraz z pomieszczeniami 
przynależnymi tj.: piwnicy o powierzchni 8,20 m2 

i dwóch pomieszczeń gospodarczych o powierzchni 
6,00 m2 i 3,41 m2 oraz udziałem wynoszącym 25/100 

w częściach wspólnych budynków i urządzeń, które nie 
służą wyłącznie do użytku właścicieli lokalu oraz 

w prawie własności do działki gruntu oznaczonego 
geodezyjnie numerem 572 o powierzchni 0,0808 ha, 

obręb 0003 Kuźnia Raciborska

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową EU= 430,90 
kWh (m2 - rok), na energię końcową – EK= 769,47 kWh (m2 - rok), na 
energię pierwotną – EP= 846,42 kWh (m2 - rok). Jednostkowa wielkość 
emisji C02: ECO2 = 0,27 tC02/(m2-rok). Udział odnawialnych źródeł 
energii w rocznym zapotrzebowaniu na energię końcową: UOZE = 0,00 
%. Przedmiotowy lokal mieszkalny można oglądać po uprzednim skon-
taktowaniem się pod nr tel. 405 721 035.

Cena wywoławcza nieruchomości: 108 000,00 zł netto

 Wadium: 10 800,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł
Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez PKP S.A. zgodnie 
z przepisami obowiązującymi w dniu zawarcia umowy sprzedaży. 
Przetarg odbędzie się w dniu 08.11.2024 r. o godz. 9:00 w siedzibie 
Ogłaszającego, sala nr 9 (parter). Warunkiem przystąpienia do przetar-
gu jest wpłata wadium na konto Oddziału wskazane w Regulaminie 
przetargowym z podaniem nr postępowania: 1003/KNO/705/2024 
w terminie do dnia 04.11.2024 r. oraz złożenie dokumentów zgodnie 
z Regulaminem nie później niż do dnia 04.11.2024 r. Termin wpłaty 
oznacza termin uznania wpłaty na rachunku Ogłaszającego. Wadium 
wniesione przez uczestnika przetargu, który wygrał licytację zaliczone 
zostanie na poczet ceny nabycia w dniu sprzedaży nieruchomości. Za-
sady zwrotu lub przepadku wadium, zapłaty ceny nabycia i zawarcia 
aktu notarialnego oraz utraty praw wynikających z przybicia określone 
są w Regulaminie zbycia nieruchomości. Oferta jest wiążąca w przecią-
gu 4 miesięcy od daty rozstrzygnięcia przetargu. Jeżeli w wyniku postę-
powania przetargowego uzyskana cena transakcyjna przekroczy rów-
nowartość w złotych kwoty 50 tys. Euro, ale nie przekroczy kwoty 
2 mln. zł, warunkiem skutecznego nabycia tej nieruchomości będzie 
uzyskanie zgody Zarządu PKP S.A. Jeżeli w wyniku postępowania prze-
targowego uzyskana cena transakcyjna przekroczy 2 mln. zł, warun-
kiem skutecznego nabycia tej nieruchomości będzie uzyskanie zgody 
Zarządu PKP S.A. i Rady Nadzorczej PKP S.A. Przed przystąpieniem do 
przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi warunkami za-
wartymi w Regulaminie przetargowym, informacją przetargową oraz 
treścią ogłoszenia o przetargu zamieszczonym na stronie internetowej 
PKP S.A. – www.pkp.pl, a także treścią § 10, § 11, § 20 rozporządzenia 
Ministra Infrastruktury z dnia 11 września 2009 r. w sprawie określenia 
sposobu i trybu organizowania przez PKP S.A. przetargów oraz rokowań 
na zbycie aktywów trwałych (Dz. U. z 2009 r. Nr 155, poz. 1231). Infor-
macji na temat przetargu udziela Wydział Sprzedaży, Agnieszka Prus 
tel. 32 710 16 68, kom: 798 988 161, e-mail: agnieszka.prus@pkp.pl 
Sprzedający zastrzega sobie prawo odwołania przetargu bez podania 
przyczyny.

PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
W POZNANIU

AL. NIEPODLEGŁOŚCI 8, 61-875 POZNAŃ
OGŁASZA PRZETARG PISEMNY NIEOGRANICZONY NA ZBYCIE:

1.

Nieruchomości lokalowej położonej w miejscowości 
Łoźnica 43 (woj. zachodniopomorskie, 

pow. goleniowski, gm. Przybiernów), na którą składa się 
prawo własności lokalu mieszkalnego nr 2 
o powierzchni użytkowej 52,70 m2 wraz z 

pomieszczeniem przynależnym o powierzchni 10,59 m2 
oraz z udziałem wynoszącym 0,47 części w prawie 

własności działki oznaczonej ewidencyjnie numerem 
199/19 o powierzchni 0,1237 ha, obręb 0021 Łoźnica 

oraz w prawie własności części budynków i urządzeń, 
które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali. 

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU=342,46 
kWh (m2-rok), na energię końcową: EK=611,54 kWh/(m2-rok), na nie-
odnawialną energię pierwotną: EP=397,50 kWh/(m2-rok). Jednostkowa 
wielkość emisji CO2: ECO2=0,11 t CO2/(m2-rok). Udział odnawialnych 
źródeł energii w rocznym zapotrzebowaniu na energię końcową: 
UOZE=50,00%. Przedmiot przetargu można oglądać po uprzednim 
kontakcie z Ogłaszającym pod nr tel. 603 134 924.

Cena wywoławcza nieruchomości: 65 000,00 zł netto

 Wadium: 6 500,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł

2.

Nieruchomości lokalowej położonej w miejscowości 
Witnica przy ul. Kolejowej 10 (woj. lubuskie, powiat 

gorzowski, gmina Witnica – miasto) na którą składa się 
prawo własności lokalu mieszkalnego nr 5 

o powierzchni użytkowej 37,10 m2 wraz 
z pomieszczeniem przynależnymi o powierzchni 

13,00 m2 oraz udziałem wynoszącym 501/7196 części 
w prawie własności działki oznaczonej ewidencyjnie 
numerem 1065 o powierzchni 0,3029 ha, obręb 0006 
Witnica oraz w prawie własności części budynków 

i urządzeń, które nie służą wyłącznie do użytku 
właścicieli lokali.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU = 
271,85 kWh/(m2-rok), na energię końcową: EK = 485,44 kWh/(m2-

-rok), na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 97,09 kWh/(m2-

-rok). Jednostkowa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,0001 t C02/(m2-

-rok). Udział odnawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowa-
niu na energię końcową: UOZE = 100,00%. Przedmiot przetargu 
można oglądać po uprzednim kontakcie z Ogłaszającym pod nr tel. 
721 805 823

Cena wywoławcza nieruchomości: 65 000,00 zł netto

 Wadium: 6 500,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł
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3.

Nieruchomości lokalowej położonej w Nowym 
Miasteczku przy ul. Dworcowej 5 (woj. lubuskie, powiat 

nowosolski, gmina Nowe Miasteczko M.), na którą 
składa się prawo własności lokalu mieszkalnego nr 2 

o powierzchni użytkowej 52,58 m2 wraz 
z pomieszczeniami przynależnymi o łącznej powierzchni 
34,75 m2 oraz udziałem wynoszącym 8733/48518 części 

w prawie własności działki oznaczonej ewidencyjnie 
numerem 325/5 o powierzchni 0,1749 ha, obręb Nowe 
Miasteczko oraz w prawie własności części budynków 

i urządzeń, które nie służą wyłącznie do użytku 
właścicieli lokali.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU = 
129,2 kWh/(m2-rok), na energię końcową: EK = 236,0 kWh/(m2-rok), 
na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 363,2 kWh/(m2-rok). Jed-
nostkowa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,08265 t C02/(m2-rok). 
Udział odnawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowaniu na 
energię końcową: UOZE = 0,00 %. Przedmiot przetargu można oglą-
dać po uprzednim kontakcie z Ogłaszającym pod nr tel. 605-720-
205.

Cena wywoławcza nieruchomości: 80 000,00 zł netto

Wadium: 8 000,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł

4.

Nieruchomości lokalowej położonej w Strzałkowie przy 
ul. Kolejowej 2 (woj. wielkopolskie, powiat słupecki, 

gmina Strzałkowo) na którą składa się prawo własności 
lokalu mieszkalnego nr 3 o powierzchni użytkowej 
31,77 m2 wraz z pomieszczeniem przynależnymi 

o powierzchni 9,98 m2 oraz udziałem wynoszącym 
4175/54669 części w prawie własności działki 

oznaczonej ewidencyjnie numerem 306/3 o powierzchni 
0,1900 ha, obręb Strzałkowo oraz w prawie własności 
części budynków i urządzeń, które nie służą wyłącznie 

do użytku właścicieli lokali.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU = 
209,69 kWh/(m2-rok), na energię końcową: EK = 389,34 kWh/(m2-

-rok), na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 200,83 kWh/(m2-

-rok). Jednostkowa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,01 t C02/(m2-

-rok). Udział odnawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowa-
niu na energię końcową: UOZE = 87,94 %. Przedmiot przetargu 
można oglądać po uprzednim kontakcie z Ogłaszającym pod nr tel. 
723 995 797

Cena wywoławcza nieruchomości: 55 000,00 zł netto

Wadium: 5 500,00 zł Postąpienie: 500,00 zł

5.

Nieruchomości lokalowej położonej w Strzałkowie przy 
ul. Kolejowej 2 (woj. wielkopolskie, powiat słupecki, 

gmina Strzałkowo) na którą składa się prawo własności 
lokalu mieszkalnego nr 5 o powierzchni użytkowej 

42,74 m2 wraz z pomieszczeniem przynależnym 
o powierzchni 8,37 m2 oraz udziałem wynoszącym 

5111/54669 części w prawie własności działki 
oznaczonej ewidencyjnie numerem 306/3 o powierzchni 
0,1900 ha, obręb Strzałkowo oraz w prawie własności 
części budynków i urządzeń, które nie służą wyłącznie 

do użytku właścicieli lokali.

Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową: EU = 
215,83 kWh/(m2-rok), na energię końcową: EK = 400,27 kWh/(m2-

-rok), na nieodnawialną energię pierwotną: EP = 203,14 kWh/(m2-

-rok). Jednostkowa wielkość emisji C02: ECO2 = 0,01 t C02/(m2-

-rok). Udział odnawialnych źródeł energii w rocznym zapotrzebowa-
niu na energię końcową: UOZE = 88,43 %. Przedmiot przetargu 
można oglądać po uprzednim kontakcie z Ogłaszającym pod nr tel. 
723-995-797

Cena wywoławcza nieruchomości: 57 000,00 zł netto

Wadium: 5 700,00 zł Postąpienie: 500,00 zł
Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez PKP S.A. zgod-
nie z przepisami obowiązującymi w dniu zawarcia umowy sprzeda-
ży. Przetarg (otwarcie ofert) odbędzie się w dniu 06.11.2024 r. 
o godz. poz. 1- 9:00, poz. 2- 10:00, poz. 3- 11:00, poz. 4- 12:00, 
poz. 5- 13:00 w siedzibie Ogłaszającego, pokój nr 350. Warunkiem 
przystąpienia do przetargu jest:

–  wpłata wadium na konto Oddziału wskazane w Regulaminie 
przetargowym z podaniem nr postępowania: poz. 1- 1008/
KNO/700/2024, poz. 2- 1008/KNO/701/2024, poz. 3- 1008/
KNO/702/2024, poz. 4- 1008/KNO/703/2024, poz. 5- 1008/
KNO/704/2024 w terminie do dnia 31.10.2024 r. Termin wpłaty 
oznacza termin uznania wpłaty na rachunku Ogłaszającego. Wa-
dium wniesione przez uczestnika przetargu, który wygrał przetarg 
zaliczone zostanie na poczet ceny nabycia w dniu sprzedaży. Za-
sady zwrotu lub przepadku wadium, zapłaty ceny nabycia i za-
warcia aktu notarialnego oraz utraty praw wynikających z przybi-
cia określone są w Regulaminie przetargowym.

–  złożenie oferty w terminie do dnia 04.11.2024 r. do godziny 
15:00 w zamkniętej kopercie opisanej: „Oferta na przetarg nr po-
stępowania: poz. 1- 1008/KNO/700/2024, poz. 2- 1008/
KNO/701/2024, poz. 3- 1008/KNO/702/2024, poz. 4- 1008/
KNO/703/2024, poz. 5- 1008/KNO/704/2024. Nie otwierać 
przez godziną poz. 1- 9:00, poz. 2- 10:00, poz. 3- 11:00, poz. 
4- 12:00, poz. 5- 13:00 dnia 06.11.2024 r.” w siedzibie Ogłasza-
jącego. Za datę złożenia oferty przyjmuje się termin doręczenia do 
PKP S.A.

–  nie później niż 3 (trzy) dni przed złożeniem oferty, tj. nie później 
niż do dnia 31.10.2024 r., złożenie dokumentów o których mowa 
w §3 regulaminu, w odrębnej kopercie z dopiskiem „Dokumenty 
do przetargu nr postępowania: poz. 1- 1008/KNO/700/2024, 
poz. 2- 1008/KNO/701/2024, poz. 3- 1008/KNO/702/2024, poz. 
4- 1008/KNO/703/2024, poz. 5- 1008/KNO/704/2024”. Za datę 
złożenia dokumentów przyjmuje się dzień doręczenia ich do 
PKP S.A., przy czym dokumenty mogą być złożone w formie elek-
tronicznej, a oryginały przekazane przed otwarciem ofert lub 
w kopercie wraz z ofertą. Dokumenty będą podlegały wstępnej 
weryfi kacji przed otwarciem ofert. Oferta jest wiążąca w przecią-
gu 4 miesięcy od daty rozstrzygnięcia przetargu. Jeżeli w wyniku 
postępowania przetargowego uzyskana cena transakcyjna prze-
kroczy równowartość w złotych kwoty 50 tys. Euro, ale nie prze-
kroczy kwoty 2 mln zł, warunkiem skutecznego nabycia tej nieru-

chomości będzie uzyskanie zgody Zarządu PKP S.A. Jeżeli w wy-
niku postępowania przetargowego uzyskana cena transakcyjna 
przekroczy 2 mln. zł, warunkiem skutecznego nabycia tej nieru-
chomości będzie uzyskanie zgody Zarządu PKP S.A. i Rady Nad-
zorczej PKP S.A. Przed przystąpieniem do przetargu należy zapo-
znać się z jego szczegółowymi warunkami zawartymi w Regula-
minie przetargowym oraz treścią ogłoszenia o przetargu 
zamieszczonymi na stronie internetowej PKP S.A. – www.pkp.pl, 
a także treścią § 10, § 11 i § 20 rozporządzenia Ministra Infra-
struktury z dnia 11 września 2009 r. w sprawie określenia sposo-
bu i trybu organizowania przez PKP S.A. przetargów oraz rokowań 
na zbycie aktywów trwałych. Informacji na temat przetargu udzie-
la Wydział Sprzedaży, poz. 1- Ewa Pawlewska, tel. 605 720 921, 
e-mail: ewa.pawlewska@pkp.pl; poz. 2- Weronika Kosicka, tel. 
693 027 195, e-mail: weronika.kosicka@pkp.pl; poz. 3-5- Doro-
ta Jackowska, tel. 798 017 732, e-mail: dorota.jackowska@pkp.
pl; oraz Agnieszka Mazur, tel. 723 191 852, e-mail: agnieszka.ma-
zur@pkp.pl. Sprzedający zastrzega sobie prawo odwołania prze-
targu bez podania przyczyny.

PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
W GDAŃSKU

UL. DYREKCYJNA 2-4, 80-852 GDAŃSK
OGŁASZA PRZETARG PISEMNY NIEOGRANICZONY NA ZBYCIE:

1.

Nieruchomości położonej w miejscowości Chojnice, 
przy ulicy Dworcowej 25, gm. M.Chojnice, powiat 

chojnicki, woj. pomorskie, na którą składa się prawo 
własności lokalu użytkowego – garażu nr 1 

o powierzchni użytkowej 14,40 m2 wraz z udziałem 
wynoszącym 195/10000 w częściach wspólnych 
budynków, urządzeń infrastruktury i w prawie 

własności gruntu działki nr 660/6 obręb Chojnice 0001 
o powierzchni 0,1443 ha.

Przedmiot przetargu można oglądać po uprzednim uzgodnieniu 
z Ogłaszającym - nr tel. 601 059 750.
Nieruchomość obciążona jest wpisami wskazanymi w dziale III KW 
nr SL1C/00040231/4.

Cena wywoławcza nieruchomości: 35 000,00 zł netto

 Wadium: 3 500,00 zł Postąpienie: 500,00 zł

2.

Nieruchomości położonej w miejscowości Szropy 
w budynku nr 42B, gm. Stary Targ, powiat sztumski, 
woj. pomorskie, na którą składa się prawo własności 
lokalu mieszkalnego nr 3 o pow. użytkowej 49,18 m2 
wraz z pomieszczeniami przynależnymi tj. strychem 

o pow. 5,92 m2, piwnicą o pow. 4,47 m2, piwnicą o pow. 
6,68 m2 znajdującymi się w budynku mieszkalnym, 

pomieszczeniem gospodarczym w budynku 
gospodarczym o pow. 8,74 m2 i pow. 4,37 m2 oraz WC 

o pow. 0,99 m2 wraz z udziałem wynoszącym 241/1000 
w częściach wspólnych budynków i urządzeń 

infrastruktury oraz w prawie własności gruntu działki 
nr 66/1 o pow. 0,1488 ha obręb Szropy.

Nieruchomość obciążona jest wpisami wskazanymi w dziale III KW 
nr GD2I/00025674/8. Przedmiot przetargu można oglądać po 
uprzednim uzgodnieniu z Ogłaszającym – nr tel. 783 920 608.

Cena wywoławcza nieruchomości: 60 000,00 zł netto

 Wadium: 6 000,00 zł Postąpienie: 1 000,00 zł
Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez PKP S.A. zgod-
nie z przepisami obowiązującymi w dniu zawarcia umowy sprzeda-
ży. Przetarg (otwarcie ofert) odbędzie się w dniu 04.11.2024 r. 
o godz. poz. 1- 9:00, poz. 2- 10:00 w siedzibie Ogłaszającego, po-
kój 226. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:

–  wpłata wadium na konto wskazane w Regulaminie przetargo-
wym z podaniem nr postępowania: poz. 1- 1002/
KNO/698/2024, poz. 2- 1002/KNO/699/2024 w terminie do dnia 
28.10.2024 r. Termin wpłaty oznacza termin uznania wpłaty na 
rachunku Ogłaszającego. Wadium wniesione przez uczestnika 
przetargu, który go wygrał zaliczone zostanie na poczet ceny na-
bycia w dniu sprzedaży. Zasady zwrotu lub przepadku wadium, 
zapłaty ceny nabycia i zawarcia aktu notarialnego oraz utraty 
praw wynikających z przybicia określone są w Regulaminie prze-
targowym.

–  złożenie oferty w siedzibie Ogłaszającego, w terminie do godz. 
15:00 dnia 31.10.2024 r. w zamkniętej kopercie z dopiskiem: 
„Oferta na przetarg nr postępowania: poz. 1- 1002/
KNO/698/2024, poz. 2- 1002/KNO/699/2024. Nie otwierać 
przed godziną poz. 1- 9:00, poz. 2- 10:00 dnia 04.11.2024 r.” 
– Oferta powinna spełniać warunki określone w § 2 Regulaminu. 
Za datę złożenia oferty przyjmuje się termin doręczenia do 
PKP S.A.

–  złożenie dokumentów o których mowa w § 3 regulaminu, do 
dnia 28.10.2024 r. do godz. 15:00, w odrębnej kopercie z dopi-
skiem: „Dokumenty do przetargu nr postępowania: poz. 1- 
1002/KNO/698/2024, poz. 2- 1002/KNO/699/2024”. Za datę 
złożenia dokumentów przyjmuje się dzień doręczenia ich do 
PKP S.A. przy czym dokumenty mogą być złożone w formie elek-
tronicznej, a oryginały przekazane przed otwarciem ofert lub 
w kopercie wraz z ofertą. Dokumenty będą podlegały wstępnej 
weryfi kacji przed otwarciem ofert. Oferta jest wiążąca w przecią-
gu: poz. 1- 4 miesięcy od daty rozstrzygnięcia przetargu, poz. 2- 
do 12.12.2024 r. Jeżeli w wyniku postępowania przetargowego 
uzyskana cena transakcyjna przekroczy równowartość w złotych 
kwoty 50 tys. euro, ale nie przekroczy kwoty 2 mln. zł., warun-
kiem skutecznego nabycia tej nieruchomości będzie uzyskanie 
zgody Zarządu PKP S.A. Jeżeli w wyniku postępowania przetargo-
wego uzyskana cena transakcyjna przekroczy 2 mln. zł, warun-
kiem skutecznego nabycia tej nieruchomości będzie uzyskanie 
zgody Zarządu PKP S.A. i Rady Nadzorczej PKP S.A. Przed przy-
stąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowy-
mi warunkami zawartymi w Regulaminie przetargowym oraz tre-
ścią ogłoszenia o przetargu zamieszczonym na stronie interneto-
wej PKP S.A. – www.pkp.pl, a także treścią § 10, § 11, § 20, § 28 
rozporządzenia Ministra Infrastruktury z dnia 11 września 2009 r. 
w sprawie określenia sposobu i trybu organizowania przez PKP 
S.A. przetargów oraz rokowań na zbycie aktywów trwałych (Dz. U. 
z 2009 r. Nr 155, poz. 1231) oraz treścią art. 18 ust. 2 i 7 ustawy 
z dnia 8 września 2000 r. o komercjalizacji i restrukturyzacji 

przedsiębiorstwa państwowego „Polskie Koleje Państwowe”. In-
formacji na temat przetargu udziela Wydział Sprzedaży, tel. 783 
917 457, e-mail aneta.niewiarowska@pkp.pl. Sprzedający za-
strzega sobie prawo odwołania przetargu bez podania przyczyny.

PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
W POZNANIU

AL. NIEPODLEGŁOŚCI 8, 61-875 POZNAŃ
OGŁASZA PRZETARG PISEMNY NIEOGRANICZONY NA ZBYCIE:

>
prawa użytkowania wieczystego gruntu położonego 

w Kostrzynie nad Odrą, ul. Dworcowa 4 (woj. lubuskie), 
oznaczonego w ewidencji gruntów jako działka 

ewidencyjna nr 829/22 o powierzchni 0,0155 ha obręb 
0001 Osiedle Drzewice, wraz z prawem własności 

posadowionej na gruncie zabudowy

Cena wywoławcza nieruchomości: 520 000,00 zł netto

 Wadium: 52 000,00 zł Postąpienie: 5 000,00 zł
Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez PKP S.A. zgod-
nie z przepisami obowiązującymi w dniu zawarcia umowy sprzeda-
ży. Przedmiot przetargu można oglądać po uprzednim uzgodnieniu 
terminu z Ogłaszającym pod nr tel. 721 805 820 lub z administrato-
rem tel. 721 805 823. Przetarg (otwarcie ofert) odbędzie się 
w dniu 05.11.2024 r. o godz. 12.00 w siedzibie Ogłaszającego, po-
kój 350. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:

–  wpłata wadium na konto Oddziału wskazane w Regulaminie 
przetargowym z podaniem nr postępowania: 1008/
KNO/706/2024 w terminie do dnia 31.10.2024 r. Termin wpłaty 
oznacza termin uznania wpłaty na rachunku Ogłaszającego. Wa-
dium wniesione przez uczestnika przetargu, który wygrał przetarg 
zaliczone zostanie na poczet ceny nabycia w dniu sprzedaży. Za-
sady zwrotu lub przepadku wadium, zapłaty ceny nabycia i za-
warcia aktu notarialnego oraz utraty praw wynikających z przybi-
cia określone są w Regulaminie przetargowym.

–  złożenie oferty w siedzibie Ogłaszającego sprzedaż do dnia 
(04.11.2024 r. godz. 10.00) w zamkniętej kopercie z dopiskiem: 
„Oferta na przetarg nr postępowania: 1008/KNO/706/2024. Nie 
otwierać przed godziną 12.00 dnia 05.11.2024 r.” – Oferta po-
winna spełniać warunki określone w § 2 Regulaminu. Za datę zło-
żenia oferty przyjmuje się termin doręczenia do PKP S.A.

–  nie później niż 3 (trzy) dni przed złożeniem oferty (tj. nie później niż 
do dnia 31.10.2024 r.), złożenie dokumentów o których mowa w § 
3 regulaminu, w odrębnej kopercie z dopiskiem „Dokumenty do 
przetargu nr postępowania: 1008/KNO/706/2024”. Za datę zło-
żenia dokumentów przyjmuje się dzień doręczenia ich do PKP S.A, 
przy czym dokumenty mogą być złożone w formie elektronicznej, a 
oryginały przekazane przed otwarciem ofert lub w kopercie wraz z 
ofertą. Dokumenty będą podlegały wstępnej weryfikacji przed 
otwarciem ofert. Oferta jest wiążąca w przeciągu 9 miesięcy od 
daty rozstrzygnięcia przetargu. Warunkiem skutecznego nabycia 
nieruchomości jest uzyskanie zgody ministra właściwego do spraw 
transportu na dokonanie tej czynności prawnej. Jeżeli w wyniku 
postępowania przetargowego uzyskana cena transakcyjna prze-
kroczy 2 mln zł, warunkiem skutecznego nabycia tej nieruchomo-
ści będzie uzyskanie zgody Ray Nadzorczej PKP S.A. Przed przystą-
pieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi 
warunkami zawartymi w Regulaminie przetargowym oraz treścią 
ogłoszenia o przetargu zamieszczonym na stronie internetowej PKP 
S.A. – www.pkp.pl, a także treścią § 10, § 11, § 20 rozporządzenia 
Ministra Infrastruktury z dnia 11 września 2009 r. w sprawie okre-
ślenia sposobu i trybu organizowania przez PKP S.A. przetargów 
oraz rokowań na zbycie aktywów trwałych (Dz. U. z 2009 r. Nr 155, 
poz. 1231). Informacji na temat przetargu udziela Wydział Sprzeda-
ży, Małgorzata Pochaba, tel. 721 805 820, e-mail: malgorzata.po-
chaba@pkp.pl oraz Agnieszka Mazur, e-mail: agnieszka.mazur@
pkp.pl i sekretariat Oddziału, e-mail: sekretariat.knpo@pkp.pl. 
Sprzedający zastrzega sobie prawo odwołania przetargu bez po-
dania przyczyny.

PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
WE WROCŁAWIU

UL. JOANNITÓW 13; 50-524 WROCŁAW
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY NA:

>
sprzedaż złomu pochodzącego z likwidacji nieczynnych 
torów, budowli i urządzeń kolejowych zlokalizowanych 
na terenie działania PKP S.A. Oddziału Gospodarowania 

Nieruchomościami we Wrocławiu

Szacowana ilość złomu do demontażu przeznaczona do sprzedaży 
wynosi łącznie ok. 207,952 ton złomu według klas: złom stalowy 
niewsadowy klasy N6, złom stalowy wsadowy klasy W3 i obejmuje 
jedno zadanie. Zadanie 1 – ok. 207,952 ton

1.  Oferent zobowiązany jest we własnym zakresie zabezpieczyć za-
ładunek i transport złomu oraz uporządkować teren. Demontaż, 
cięcie, płatny nadzór PGE Energetyka Kolejowa (Harmonogram ro-
bót, Regulamin wyłączenia napięcia – w związku z przebiegają-
cym kablem nN) odbywać się będą na koszt Kupującego.

2.  Ewentualne uzyskanie decyzji na wycinkę drzew i krzewów leży 
po stronie Wykonawcy. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 
w wysokości: Zadanie 1 – 14 500,00 zł na konto Centrali PKP S.A. 
wskazane w materiałach przetargowych i przedłożenie oryginału do-
wodu wpłaty łącznie z ofertą do Komisji Przetargowej. Za datę uisz-
czenia wadium przyjmuje się dzień uznania rachunku bankowego 
PKP S.A., przy czym uznanie rachunku winno nastąpić nie później 
niż w dniu  11.10.2024 r. Komisja dopuszcza złożenie przez jedne-
go nabywcę wyłącznie jednej oferty cenowej (na jedno lub dowolną 
liczbę zadań). Oferta musi zawierać wszystkie dokumenty wymienio-
ne w Regulaminie przetargu oraz oferowane ceny jednostkowe net-
to (za 1 tonę) za wskazane klasy złomu. Pisemną ofertę w zamknię-
tej kopercie z dopiskiem: „Sprzedaż złomu PKP S.A. OGN Wrocław V 
– 2024” należy złożyć w siedzibie Ogłaszającego w terminie do 
11.10.2024 r. (do godz. 12.00). Rozstrzygnięcie przetargu nastąpi 
w terminie do 25.10.2024 r. Komplet materiałów przetargowych 
opublikowany jest na stronie www.pkp.pl. Informacji na temat prze-
targu udziela Ogłaszający, Wydział Techniczny, tel. (71) 717 56 85. 
Komisja Przetargowa zastrzega sobie wycofanie jednego lub wszyst-
kich zadań lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

KRS 0000019193 Sąd Rejonowy dla m.st. W-wy – XII Wydz. Gosp., REGON 000 126 801, NIP 525-00-00251, 
Kapitał zakładowy Spółki: 10 150 715 600 zł w całości wpłacony

 964220/A/RUTKM

Zakupiono w NEXTO: 4061362



◊ komunikaty.rp.pl Wtorek
1 października 2024 Komunikaty i ogłoszenia K3

OGŁOSZENIE 

O POSTĘPOWANIU KWALIFIKACYJNYM 

NA STANOWISKO

PREZESA ZARZĄDU SPÓŁKI 
POLSKIE DOMY DREWNIANE S.A.

Ogłoszenie Rady Nadzorczej spółki 
Polskie Domy Drewniane S.A. z siedzibą w Warszawie 

o wszczęciu postępowania kwalifi kacyjnego na stanowisko 
Prezesa Zarządu spółki Polskie Domy Drewniane S.A.

RADA NADZORCZA spółki Polskie Domy Drewniane S.A. 
z siedzibą w Warszawie na podstawie przepisów art. 18 
oraz art. 22 ustawy z dnia 16 grudnia 2016 r. o zasadach 

zarządzania mieniem państwowym (tj. z dnia 16 kwietnia 2020 r. 
Dz.U. poz. 735) oraz § 14 ust. 2 i 3 Statutu Spółki

ogłasza postępowanie kwalifi kacyjne 
na stanowisko 

Prezesa Zarządu spółki 
Polskie Domy Drewniane S.A.

1.  Pisemne zgłoszenia kandydatów na stanowisko Prezesa 
Zarządu spółki Polskie Domy Drewniane Spółka Akcyjna, należy 
składać za pośrednictwem poczty lub osobiście w  siedzibie 
Spółki (w dniach: od poniedziałku do piątku w  godzinach 
9:00-15:00), pod adresem: Al. Jerozolimskie 181A, 02-222 
Warszawa, w zamkniętych kopertach z dopiskiem odpowiednio 
„Postępowanie kwalifi kacyjne na stanowisko Prezesa Zarządu 
Spółki Polskie Domy Drewniane S.A.” w terminie do dnia 
15 października 2024 r. do godziny 10.00. Termin uważa się 
za zachowany, jeśli zgłoszenie wpłynęło przed jego upływem.

2.  Warunki formalne dla kandydatów oraz zasady postępowania 
na stanowisko Prezesa Zarządu zostały określone na stronie 
internetowej Spółki pod adresem www.pddsa.com.pl.

 964279/A/BLASD

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

BURMISTRZ BRZEGU DOLNEGO OGŁASZA
II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej zabudowanej, 

położonej przy ul. Urazkiej 32, 32a w Brzegu Dolnym.
Termin Nr działki Pow. 

[ha]
Numer KW Wadium Data wpłacenia 

wadium 
Cena 

wywoławcza
20.11.2024 r. 
godzina 11:00

10/1,10/3,10/4, 
11 AM-31 2,1191 WR1L/00004331/8 75 800,00 15.11.2024 r. 758 000,00 zł + 

23% VAT

Przeznaczenie nieruchomości w miejscowym palnie zagospodarowania przewiduje teren przemysłu, baz i składów 
teren przemysłu, składów, istniejące i projektowane linie elektroenergetyczne 110 kV
PRZETARG odbędzie się w Urzędzie Miejskim w Brzegu Dolnym ul. Kolejowej 29, w Sali sesyjnej, budynek Dolnobrzeskiego 
Ośrodka Kultury (I piętro).
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wniesienie wadium najpóźniej do wyznaczonego terminu, przelewem bankowym 
środków pieniężnych na rachunek Urzędu Miejskiego w Brzegu Dolnym – Bank Spółdzielczy Oborniki Śląskie O/ Brzeg Dolny 
25 9583 1022 0100 0130 2001 0015. 
Pełna treść ogłoszenia z dnia 20.09.2024 r. o przetargu została wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego przy 
ul. Kolejowej 29A oraz opublikowana na stronie internetowej http://www.bip.brzegdolny.pl/ w zakładce: Przetargi i ogłoszenia 
– Nieruchomości.

Szczegółowe informacje dot. przetargu można uzyskać w Referacie Geodezji 
przy ul. Kolejowej 29A, pokój nr 104, tel. (71) 319-58-23.

 964099/A/DOMZM

OGŁOSZENIE 

Prezydent Miasta Jaworzna 
informuje, 

że został ogłoszony pierwszy przetarg ustny 
nieograniczony na sprzedaż zabudowanej działki gminnej, 

położonej przy ul. Górnośląskiej 1 w Jaworznie.
Oznaczenie nieruchomości. Zabudowana działka gminna 
nr 2730 o pow. 2771 m² w obr. geod. 90 m. Jaworzna, położo-
na przy ul. Górnośląskiej 1 w Jaworznie, objęta księgą wieczystą 
Nr KA1J/00010744/1, prowadzoną w Sądzie Rejonowym w Jaworz-
nie – Wydziale V Ksiąg Wieczystych.
Przeznaczenie działki w miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego:
2U – tereny usług publicznych i komercyjnych (pow. ok. 1700 m²).
1ZP – tereny zieleni parkowej (pow. ok. 1071 m²).
Cena wywoławcza nieruchomości: 2.150.200,00 zł netto, w tym:
– cena gruntu: 633.900,00 zł,
– cena składnika budowlanego: 1.516.300,00 zł.
Do ceny nieruchomości uzyskanej w przetargu zostanie doliczony 
podatek VAT.
Termin i miejsce przetargu: 4 grudnia 2024 r. sala 045 Urzędu 
Miejskiego w Jaworznie, ul. Grunwaldzka 33 o godzinie 10:00.
Wadium w wysokości 322.000,00 zł w pieniądzu wnieść należy w 
terminie do 27 listopada 2024 r. przelewem na rachunek Urzędu 
Miejskiego w Jaworznie, prowadzony w Banku Handlowym w War-
szawie S.A. NRB 51 1030 1159 0000 0000 9206 6029 SUMY DE-
POZYTOWE, z dopiskiem: „Przetarg – zabudowana działka – ul. 
Górnośląska 1”.
Za potwierdzenie wpłaty przyjmuje się datę uznania rachunku ban-
kowego Urzędu Miejskiego w Jaworznie.
Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości 
poprzez jego wywieszenie na tablicy ogłoszeń w budynku głównym 
Urzędu Miejskiego w Jaworznie przy ul. Grunwaldzkiej 33 oraz za-
mieszczenie na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej 
www.jaworzno.bip.pl.
Szczegółowe informacje dot. procedury przetargowej uzyskać moż-
na w Wydziale Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Ja-
worznie, Plac Górników 5, pok. 19, tel. 32 61 81 636.

 964059/A/DOMZM

  Sygnatura akt I Ns 674/22 OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Środzie Wielkopolskiej I Wydziale Cywilnym toczy się pod sygnaturą 
akt I Ns 674/22 postępowanie z wniosku 3 PL POLSKA Spółki z ograniczoną odpowiedzial-
nością z siedzibą w Środzie Wielkopolskiej o stwierdzenie nabycia spadku po Zbigniewie 

Ziętym (Zięty), synu Łucji z domu Idaszak i Jerzego, urodzonym 23 marca 1956 roku w Na-
dziejewie, zmarłym 10 kwietnia 2022 roku w Środzie Wielkopolskiej, którego ostatnim miej-
scem zwykłego pobytu była Środa Wielkopolska. Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 
aby w terminie 3 miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

 964331/A/KOWAB

REGULAMIN AUKCJI 
NA SPRZEDAŻ NALEŻNOŚCI 
WCHODZĄCYCH W SKŁAD 

MASY UPADŁOŚCI 
SPÓŁDZIELCZEJ KASY 

OSZCZĘDNOŚCIOWO-KREDYTOWEJ
W WOŁOMINIE Z SIEDZIBĄ W WOŁOMINIE

Aukcja zorganizowana jest na podstawie Uchwały Rady Wierzycieli 
o numerze 1/09/2024 z dnia 3 września 2024 r.

§ 1
1. Przedmiotem aukcji jest pakiet wierzytelności z tytułu 

udzielonych przez Spółdzielczą Kasę Oszczędnościowo-
Kredytową w Wołominie w upadłości likwidacyjnej z siedzibą 
w Wołominie (dalej: „SKOK Wołomin”) pożyczek ujętych 
w „Wycenie portfela kredytowego SKOK Wołomin” 16.04.2024 
roku z uwzględnieniem aktualizacji w dniu 13.06.2024 r. 
sporządzonej przez Uniwersytet Ekonomiczny w Katowicach 
z wyłączeniem wierzytelności pod pozycjami 1 i 30, za cenę 
wywoławczą nie niższą niż 544.400,00 zł (słownie: pięćset 
czterdzieści cztery tysiące czterysta złotych).

2. Aukcja organizowana jest przez Lechosława Kochańskiego – 
syndyka masy upadłości SKOK Wołomin.

3. Aukcję prowadzi syndyk masy upadłości lub osoba przez niego 
upoważniona.

4. Syndyk uprawniony jest do wyłączenia ze zbycia takich 
należności lub ich części, które do dnia zawarcia umowy cesji 
wierzytelności Upadłego (włącznie z tym dniem) zostaną 
uregulowane na rzecz SKOK Wołomin – w takim przypadku 
cena sprzedaży wierzytelności nie zostanie pomniejszona 
o uzyskaną kwotę.

5. Szczegółowe informacje na temat należności opisanych w § 1 
pkt 1 Regulaminu dostępne są w biurze syndyka: ul. Stanisława 
Augusta 75 lok. 47, 03-846 Warszawa, tel. 22 639 45 55, e-mail: 
biuro@syndycy.com.pl. Zestawienie sprzedawanych należności 
dostępne jest do wglądu w biurze syndyka przy ul. Stanisława 
Augusta 75 lok. 47, 03-846 Warszawa, po uprzednim umówieniu 
się na termin wizyty.

6. Wyklucza się zapłatę ceny nabycia w drodze kompensaty 
z ewentualnymi należnościami przysługującymi oferentowi 
wobec upadłego.

§ 2
1. Termin przeprowadzenia aukcji wyznacza się na dzień 

30 października 2024 r., godz. 10.00, w biurze syndyka 
w Warszawie przy ul. Stanisława Augusta 75 lok. 47.

2. Przed rozpoczęciem aukcji, osoby biorące w niej udział 
zobowiązane są wpłacić wadium w wysokości 60.000,00 zł 
(sześćdziesięciu tysięcy złotych) przelewem na rachunek 
bankowy: 

Spółdzielcza Kasa Oszczędnościowo-Kredytowa 
w Wołominie 

w upadłości likwidacyjnej 
ul. Legionów 29, 05-200 Wołomin

BNP Paribas Bank Polska S.A.
04 1750 0009 0000 0000 0468 6675

najpóźniej w dniu 28 października 2024 roku, przy czym 
nie spełnia tego warunku złożenie dyspozycji polecenia 
zapłaty, lecz wyłącznie zaksięgowanie kwoty wadium 
na wyżej wymienionym rachunku najpóźniej w dniu 
28 października 2024 roku. Wadia wpłacone przez osoby, 
które nie wygrały licytacji, zostaną niezwłocznie zwrócone 
oferentom po przeprowadzeniu aukcji, natomiast wadium 
wygrywającego oferenta zostanie zaliczone na poczet ceny 
sprzedaży. Wpłacone wadium ulega przepadkowi na rzecz masy 
upadłości w przypadkach, gdy wygrywający oferent nie wpłaci 
wylicytowanej ceny nabycia w sposób i w terminie wskazanym 
w § 4 pkt 2.

3. Warunkiem dopuszczenia oferenta do aukcji jest uprzednie 
przedstawienie przez niego prowadzącemu aukcję pisemnego 
oświadczenia stwierdzającego, iż (i) zapoznał się ze stanem 
prawnym i faktycznym należności będących przedmiotem 

aukcji i nie wnosi z tego tytułu żadnych zastrzeżeń jak 
również, że (ii) akceptuje wzór umowy, stanowiącej 
podstawę do dokonania cesji należności na nabywcę, 
stanowiącą Załącznik nr 1 do niniejszego regulaminu 
aukcji (iii) zobowiązuje się zapłacić cenę przed zawarciem 
(podpisaniem) umowy cesji wierzytelności Upadłego, (iv) 
zapoznał się z niniejszym regulaminem, rozumie i akceptuje 
jego treść oraz, iż nie wnosi do niej żadnych zastrzeżeń 
oraz (v) oferent, jak również jego reprezentanci jak 
i benefi cjenci rzeczywiści w rozumieniu art. 2 ust. 2 pkt 1 
ustawy z dnia 1 marca 2018 r. o przeciwdziałaniu praniu 
pieniędzy oraz fi nansowaniu terroryzmu, nie byli i nie są 
członkami SKOK Wołomin, jak również że pomiędzy nim, 
jego reprezentantami i benefi cjentami rzeczywistymi oraz 
dłużnikami SKOK Wołomin, których dotyczy sprzedaż 
wierzytelności, nie zachodzą opisane dalej powiązania, 
tj. że nie działają na zlecenie lub na rzecz któregokolwiek 
z byłych lub obecnych członków lub osób lub podmiotów 
udzielających zabezpieczeń rzeczowych dla kredytów 
i pożyczek branych przez byłych lub obecnych członków 
SKOK Wołomin.

4. Oferent przyjmuje do wiadomości, że w przypadku złożenia 
niezgodnego z prawdą oświadczenia o którym mowa w pkt. 3 (v) 
powyżej lub ujawnienia się powiązań, o których mowa w tym 
punkcie, syndykowi będzie przysługiwać prawo odstąpienia 
od umowy sprzedaży w terminie 5 lat od dnia jej zawarcia oraz 
prawo do domagania się kary umownej w wysokości 50% ceny 
sprzedaży. Prawa te, jak również ich skutki zostaną zastrzeżone 
w umowie sprzedaży. 

5. Aukcja odbywa się w ten sposób, iż syndyk lub osoba przez 
niego upoważniona rozpoczyna licytację od ceny wywoławczej. 
Uczestnicy aukcji oferują ceny wyższe z tym, że podwyższenie 
ceny nie może być mniejsze niż wynosi kwota postąpienia.

6. Minimalną kwotę postąpienia ustala się na kwotę nie mniejszą 
niż 5.000,00 zł (słownie: pięć tysięcy złotych).

7. Syndyk lub osoba przez niego upoważniona wybiera ofertę 
tego uczestnika aukcji, który zaoferował najwyższą cenę, 
której po dwukrotnym powtórzeniu przez prowadzącego 
nikt z uczestników nie podwyższył – trzecie powtórzenie 
zaoferowanej ceny jest równoznaczne z jej przyjęciem.

§ 3
1. Syndyk zastrzega sobie prawo zmiany terminu aukcji oraz 

odstąpienia od przeprowadzenia aukcji lub jej unieważnienia 
w dowolnym czasie do momentu zawarcia umowy sprzedaży 
bez podania przyczyny takiego odstąpienia.

2. Podmiotom uczestniczącym w aukcji nie przysługują 
jakiekolwiek roszczenia wobec syndyka z tytułu i powodu, 
o którym mowa w § 3 pkt 1 i jednocześnie się ich zrzekają.

§ 4
1. Kupujący (cesjonariusz) jest zobowiązany zapłacić cenę 

przed zawarciem (podpisaniem) umowy cesji wierzytelności 
Upadłego. 

2. Oferent, który wygra aukcję, zobowiązany jest 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 13 listopada 2024 r. 
włącznie), wpłacić na rachunek bankowy masy upadłości 
całą zaoferowaną kwotę, przy czym nie spełnia tego warunku 
polecenie zapłaty, lecz wyłącznie zaksięgowanie kwoty na 
rachunku. W przypadku braku wpłaty ceny nabycia w wyżej 
wymienionym terminie, umowę sprzedaży uznaje się za 
niezawartą, a wpłacone wadium ulega przepadkowi na rzecz 
masy upadłości.

3. W przypadku gdy kupujący, którego ofertę wybrał syndyk będzie 
uchylał się od podpisania umowy sprzedaży (cesji) przedmiotu 
aukcji i nie podpisze umowy w terminie do dnia 20 listopada 
2024 r., wadium wpłacone przez oferenta ulega przepadkowi na 
rzecz masy upadłości

4. Wszelkie koszty związane z zawarciem umowy sprzedaży 
ponosi kupujący (cesjonariusz).

5. Oferentom nie przysługują jakiekolwiek roszczenia wobec 
syndyka z tytułu, o którym mowa w § 4 pkt 2 Regulaminu.

§ 5
W sprawach nieuregulowanych niniejszym Regulaminem stosuje 
się przepisy Kodeksu cywilnego z modyfi kacjami wynikającymi 
z przepisów ustawy z dnia 28 lutego 2003 r. Prawo upadłościowe 
w brzmieniu obowiązującym przed dniem 1 stycznia 2016 r.
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NAPISZ DO NAS

Anna Ogonowska-Rejer
Umiejętność dostosowania się do obecnych 

warunków rynkowych będzie kluczowym 
czynnikiem decydującym o przyszłym sukcesie 

zarówno dla przedsiębiorstw, jak i instytucji 
bankowych. 

Odpowiednie strategie oraz elastyczność w podej-
mowaniu decyzji będą miały ogromne znaczenie 
w nadchodzących latach. W obliczu wysokich stóp 
procentowych, utrzymującej się inflacji oraz 

niepewności geopolitycznej rynek bankowości korporacyj-
nej staje przed nowymi wyzwaniami i możliwościami. Firmy, 
które potrafią dostosować swoje strategie finansowe, mają 
szansę nie tylko na przetrwanie, ale i na rozwój w trudnych 
warunkach rynkowych. 

Wzrost kosztów zadłużenia sprawia, że przedsiębiorstwa 
intensyfikują poszukiwania alternatywnych źródeł finanso-
wania, w tym dotacji oraz preferencyjnych programów 
wsparcia. Tego typu finansowanie, będące często tańszą 
alternatywą dla klasycznych kredytów, staje się kluczowym 
elementem strategii przedsiębiorstw. 

Z drugiej strony, konieczność przemyślenia strategii 
finansowej wpłynęła na zmianę podejścia do korzystania 
z produktów bankowych. Przedsiębiorstwa muszą być 
bardziej selektywne, dokładnie analizując opłacalność 
różnych rozwiązań finansowych. Wysokie stopy procentowe 
stają się nie tylko wyzwaniem, ale także bodźcem do 
poszukiwania innowacyjnych metod finansowania oraz 
zarządzania ryzykiem.  

Długoterminowe przystosowanie do warunków wysokich 
stóp procentowych wymaga elastyczności i umiejętności 
prognozowania. Firmy, które zainwestują w adekwatne analizy 
finansowe oraz będą umiały skutecznie negocjować z banka-
mi, mogą liczyć na przewagę konkurencyjną. 

W kontekście instytucji finansowych ich zdolność do 
dostosowania oferty do potrzeb zmieniających się klientów 
oraz umiejętność wprowadzania nowych produktów 
dostosowanych do aktualnej sytuacji rynkowej również 
odegra kluczową rolę. Współpraca z przedsiębiorstwami, 
oferowanie zindywidualizowanych rozwiązań finansowych 
oraz wsparcie doradcze mogą przyczynić się do umocnienia 
pozycji banków na rynku. 

Dane z Krajowego Rejestru Długów uwidaczniają rosnący 
problem zadłużenia wśród polskich firm. Obecnie łączne 
zaległości finansowe firm wynoszą prawie 9,9 miliarda 
złotych, co stanowi znaczący wzrost w porównaniu z 9,3 
miliarda złotych z roku poprzedniego. W szczególności 
branża handlowa z zadłużeniem na poziomie 2,37 miliarda 
złotych oraz sektory budownictwa i transportu, spedycji 
i logistyki (TSL) wiodą prym w rankingu zadłużenia. Te 
kluczowe gałęzie polskiej gospodarki zmagają się z poważ-
nymi wyzwaniami finansowymi, które mogą wpłynąć na ich 
stabilność i dalszy rozwój. Warto zwrócić uwagę na te 
tendencje, gdyż są one istotne dla całego otoczenia 
biznesowego w Polsce.

KOMENTARZ „RZECZPOSPOLITEJ”

Alternatywne 
źródła 

finansowania

/ ©℗

SKĄD WZIĄĆ FUNDUSZE

Proces poszukiwania 
f inansowania ze-
wnętrznego należy 
zawsze, niezależnie od 

etapu rozwoju przedsiębior-
stwa, rozpocząć od zadania 
sobie fundamentalnych py-
tań: jakie kamienie milowe 
można osiągnąć tylko dzięki 
pozyskaniu dodatkowych 
środków i jaki jest ostateczny 
cel drogi, którą te kamienie 
wyznaczają. 

W  warunkach wysokich 
stóp procentowych decy-
zja o wyborze źródła finanso-
wania nabiera jeszcze więk-
szego znaczenia, ponieważ 
koszty kredytów rosną, a ryzy-
ko związane z  zadłużeniem 
staje się wyraźniejsze.

Jako że zawodowo zajmuję 
się wspieraniem polskich firm 
w realizacji ich własnych pro-
jektów inwestycyjnych w ob-
szarze ekspansji międzynaro-
dowej, posłużę się właśnie tym 
kontekstem w  charakterze 
przykładu.

Nie wszyscy mogą się 
rozwijać za „swoje” 

W Polsce istnieje wiele firm, 
które z powodzeniem rozwi-
jają swoją działalność bez 
sięgania po zewnętrzne środ-
ki finansowe. Rozbudowują 
biznesy, generując przychody 
na poziomie kilkudziesięciu 
do nawet kilkuset milionów 
złotych rocznie. Dla takich 
przedsiębiorstw finansowa-
nie ekspansji międzynarodo-
wej ze środków własnych 
stanowi istotny atut – unieza-
leżniając je od zewnętrznych 
inwestorów oraz dając pełną 
kontrolę nad kierunkiem 
rozwoju. Firmy te są w stanie 
prowadzić internacjonaliza-
cję bez potrzeby pozyskiwa-
nia dodatkowych środków 
z  zewnątrz, co minimalizuje 
ryzyko zawirowań płynności 
finansowej.

Jednak nie każda firma jest 
w  stanie szybko zgromadzić 

kapitał na tak duże inwesty-
cje. Stąd kluczowe jest odpo-
wiednie planowanie finanso-
we i  stopniowe budowanie 
rezerw z  myślą o  rozwoju. 
Przy dobrze przygotowanej 
estymacji kosztów procesów, 
takich jak: badania rynkowe, 
dostosowanie produktów, 
działania marketingowe oraz 
rozwój kompetencji zespołu, 
możliwe jest samodzielne 
sfinansowanie ekspansji. Je-
żeli jednak finansowanie do-
datkowe jest niezbędne, ist-
nieje kilka alternatywnych 
opcji do rozważenia.

Alternatywne źródła 
finansowania 

∑  Granty, dotacje i pożyczki 
preferencyjne ze środków 
publicznych
Jednym z  rozwiązań dla 

firm, które potrzebują finan-
sowania, są fundusze publicz-
ne. Polska i  Unia Europejska 
oferują różnorodne programy, 
które wspierają rozwój inno-
wacyjnych projektów oraz 
ekspansję międzynarodową. 
W  kontekście wysokich stóp 
procentowych warto skorzy-
stać z  preferencyjnych poży-
czek, dotacji lub grantów do-
stępnych w ramach funduszy 
europejskich oraz Krajowego 
Planu Odbudowy (KPO). Takie 
środki są bardziej opłacalne 
niż komercyjne kredyty ban-
kowe, ponieważ często są 
oferowane na preferencyjnych 
warunkach.

Jednakże proces ubiega-
nia się o  pomoc publiczną 
może być czasochłonny 
i  skomplikowany. Aplikacja 
o dotacje wiąże się z koniecz-
nością spełnienia rygory-
stycznych wymagań formal-
nych i rozliczeniowych. Aby 
zminimalizować ryzyko od-
rzucenia wniosku, firmy 
mogą skorzystać z  usług 
profesjonalnych doradców, 
co wiąże się z dodatkowymi 
kosztami, czasem sięgający-

mi nawet 50 proc. wartości 
uzyskanego wsparcia.

∑  Giełda
Giełda może być atrakcyj-

nym źródłem kapitału, jednak 
w obecnych czasach wiąże się 
z  dużym ryzykiem. Wysoka 
zmienność rynków oraz napię-
cia geopolityczne sprawiają, że 
inwestowanie na giełdzie staje 
się bardziej nieprzewidywal-
ne. Wiele firm wstrzymuje się 
z  debiutem giełdowym, oba-
wiając się o  stabilność noto-
wań oraz ryzyko finansowe. 
Dodatkowo wejście na giełdę 
oznacza podporządkowanie 
się wielu regulacjom prawnym 
oraz ciągły nacisk ze strony 
inwestorów na wzrost wartości 
akcji i generowanie dywiden-
dy, co może być sprzeczne 
z długoterminowymi planami 
przedsiębiorstwa.

∑  Venture capital 
i inwestorzy prywatni
W  dobie wysokich stóp 

procentowych fundusze ven-
ture capital oraz prywatni in-
westorzy mogą stanowić ko-
rzystną alternatywę dla 
przedsiębiorstw o dużym po-
tencjale wzrostu. Inwestorzy ci 
są gotowi zainwestować w in-
nowacyjne projekty, licząc na 
wysokie zyski w  przyszłości. 
Venture capital to jednak ka-
pitał wysokiego ryzyka i wiąże 
się z  koniecznością oddania 
części kontroli nad przedsię-
biorstwem, w  zamian za 
wsparcie finansowe. Inwesto-
rzy wymagają udziału w decy-
zjach strategicznych, co może 
ograniczać autonomię przed-
siębiorcy.

∑  Crowdfunding
Coraz większą popularno-

ścią cieszy się również crowd-
funding, który umożliwia po-
zyskanie finansowania od 
szerokiej grupy osób. Firmy 
mogą korzystać z  platform 
crowdfundingowych, aby ze-
brać kapitał na konkretny 
projekt w  zamian za udziały 

w  firmie lub przedsprzedaż 
produktów. Crowdfunding 
pozwala nie tylko na pozyska-
nie środków, ale również na 
budowanie relacji z potencjal-
nymi klientami, co może być 
szczególnie korzystne w bran-
żach innowacyjnych lub tech-
nologicznych.

∑  Leasing i faktoring
W warunkach wysokich stóp 

procentowych warto również 
rozważyć alternatywne formy 
finansowania, takie jak leasing 
czy faktoring. Leasing może 
być użyteczny przy zakupie 
maszyn, pojazdów czy wypo-
sażenia, a faktoring pozwala na 
szybsze odzyskiwanie środ-
ków z  wystawionych faktur. 
Dzięki temu firmy mogą utrzy-
mać płynność finansową bez 
konieczności zaciągania dro-
gich kredytów bankowych.

Nowe trendy 
eksportowe

Według analiz Grupy        
J.Dauman, coraz bardziej po-
pularnym modelem ekspansji 
polskich firm na rynek brytyj-
ski staje się przejmowanie lo-
kalnych przedsiębiorstw. 

Co ciekawe, właśnie dzięki 
temu, że obiektem akwizycji 
jest brytyjska firma, wiele 
z tych transakcji jest realizo-
wanych przy wsparciu brytyj-
skich banków. Brytyjskie in-
stytucje chętnie finansują 
tego rodzaju akwizycje, po-
nieważ przejęcie lokalnej fir-
my przez polskich inwesto-
rów jest postrzegane jako 
mniej ryzykowne niż finanso-
wanie całkowicie nowej dzia-
łalności. Sytuacja ta jest ko-
rzystna także dla polskiego 
inwestora, który może skorzy-
stać z szerszej oferty finanso-
wania bankowego – a warun-
ki, na jakich udzielane są po-
życzki w  Polsce i  Wielkiej 
Brytanii, są różne.

—Piotr Kubalka, CEO, 
Grupa J.Dauman

Finansowanie 
ekspansji 
międzynarodowej
Kluczowe jest odpowiednie planowanie finansowe 
i stopniowe budowanie rezerw z myślą o rozwoju firmy.

Piotr 

Kubalka
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Nowy poradnik „Rzeczpospolitej”

Przed podjęciem decyzji o ekspansji konieczne jest gruntowne zbadanie rynku docelowego

EKSPANSJA >H2

Zrozumieć rynek 
i odbiorców

Ekspansja wiąże się z koniecznością właściwego rozpoznania możliwości i ograniczeń nowego rynku oraz zachowań konsumentów

ROZMOWA: MARTA KUĆMIŃSKA-MRÓZ >H3

Największe wyzwanie 
to znajomość rynku

Międzynarodowa ekspansja daje przewagi. Jest grą, w której dobrze opracowana strategia pozwoli uniknąć nietrafionej alokacji kosztów

ANALIZA >H4

Budowanie strategii 
międzynarodowej ekspansji

Anna Ogonowska-Rejer
Pozostać na macierzystym rynku 

czy spróbować sił w ekspansji zagranicznej – przed tym pytaniem stanie każda szybko 
rozwijająca się firma.

Ekspansja zagraniczna jest krokiem milowym i naturalnym kierunkiem rozwoju firmy. To dobry sposób na dotarcie do nowych grup docelowych i rozwój marki, jednak każde przedsiębiorstwo decydujące się na ekspansję musi odpowiednio się do niej przygotować. Bez wątpienia każdy rynek rządzi się swoimi prawami, dlatego firma musi być elastyczna i otwarta na inne kultury oraz zachowania interesariuszy. Brak znajomości kontekstu kulturowego, problemy językowe – to tylko niektóre z czynników utrudniających ekspansję zagraniczną Do t l ż d d
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Ekspansja 
to naturalny 

kierunek rozwoju

ROZMOWA

ANNA OGONOWSKA-REJER

Co jest istotne przy skalowaniu 
platformy opartej na społeczno-
ści na inne rynki?

Internacjonalizacja 
działalności opartej na 
zaangażowaniu społeczności 
jest złożonym przedsięwzię-
ciem, które wymaga więcej 
niż tylko lokalizacji produktu. 
Sukces w skalowaniu biznesu 
na nowe rynki zależy od 
zdolności do połączenia 
globalnej wizji z lokalnymi 
oczekiwaniami Aby im

istniejącą spółkę działającą 
z wizją spójną z naszym 
biznesem, czy lepiej 
budować pozycję od 
podstaw. 

Jaka jest rola władz w adaptacji 
nowych modeli biznesowych 
w różnych krajach?

Każdy rynek charaktery-
zuje się swoją unikalną 
kombinacją uwarunkowań. 
Nawet kraje o podobnej 
strukturze władzy czy 
ustroju politycznym mogą 

jednorazowe bonusy pienięż-
ne na włączanie się do 
ekonomii współdzielenia 
przejazdów.

Rola krajowych władz 
w adaptacji nowych modeli 
biznesowych na skalę 
międzynarodową jest 
znacząca – kluczowy jest 
dialog, który opiera się 
na języku korzyści, ukazaniu 
profitów dla lokalnej 
społeczności, udowodnieniu 
istotnej zmiany, którą 
przyniesie ekspansja

Jak nowoczesne technologie 
mogą wpływać na rozumienie 
i doświadczenie mobilności na 
różnych rynkach?

Dostępność transportu 
publicznego jest kluczową 
kwestią w kontekście 
mobilności i jakości życia 
mieszkańców w wielu 
miejscach na świecie. 
Niemniej wiele regionów 
boryka się z wyzwaniami 
związanymi z niewystarczają-
cą infrastrukturą, przestarza-
ł t b

Technologia, która 
skraca dystans
Cyfryzacja społeczeństw i rosnące zaufanie do nowych technologii stwarzają przestrzeń do coraz śmielszej internacjonalizacji działań biznesowych – mówiOlgierd Szyłejko, Country Manager w BlaBlaCar Polska. 

Olgierd 

Szyłejko
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Zrozumieć rynek
i odbiorcówi odbiorców

Anna Ogonowska-Reje
Pozostać na macierzystym rynk

czy spróbować sił w ekspansji zagran
– przed tym pytaniem stanie każda s

rozwijająca się firma.

Ekspansja zagraniczna jest krokiem miloi naturalnym kierunkiem rozwoju firmdobry sposób na dotarcie do nowych gdocelowych i rozwój marki, jednak każprzedsiębiorstwo decydujące się na ekspansjodpowiednio się do niej przygotować. Bez wątpienia każdy rynek rządzi się swoimi dlatego firma musi być elastyczna i otwarta na inkultury oraz zachowania interesariuszy. Brak zn
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VADEMECUM RESTRUKTURYZACJI I UPADŁOŚCI

Czy dopuszczalne jest złożenia wniosku o zatwierdzenie warun-ków sprzedaży przedsiębiorstwa dłużnika, na gruncie art. 56a ust. 2 w zw. z art. 330 Prawa upadłościowego (dalej „p.u.”), bez zgody zastawnika, w sytuacji gdy aktywa dłużnika obciążone są zastawem rejestrowym, a umowa zastaw-nicza przewiduje przejęcie przedmiotu zastawu na własność oraz jego sprzedaż w trybie art. 24 ustawy o zastawie rejestro-wym i rejestrze zastawów (dalej „u.z.r.”)?Ustawa wprost dopuszcza sytuację, w której wniosek o przygotowaną likwidację odnoszący się do przedmiotu zastawu rejestrowego, którego dotyczy możliwość

drodze przetargu lub aukcji przedsiębior-stwa upadłego w całości lub jego zorganizo-wanych części, nieruchomości i ruchomości, wierzytelności oraz innych praw majątko-wych wchodzących w skład masy upadłości albo przez ściągnięcie wierzytelności od dłużników upadłego i wykonanie innych jego praw majątkowych. Z kolei w myśl art. 311 ust. 2 p.u. w przypadkach wskazanych w ustawie likwidacja ruchomości obciążonych zastawem rejestrowym oraz wierzytelności i praw obciążonych zastawem rejestrowym lub zastawem finansowym może nastąpić także przez przejęcie ich przez wierzyciela będącego zastawnikiem zastawu rejestro-wego l b t f

niu upadłościowym (tzn. nie jest jedynym możliwym środkiem do pozyskania zaspo-kojenia; jest przy tym zachowaniem nie-standardowym; nie jest obowiązkiem za-stawnika), (bb) w postępowaniu upadło-ściowym doznaje ograniczenia jedynie co do trybu pozyskania zaspokojenia, (cc) bez uszczerbku dla samej zasady pierwszeń-stwa zaspokojenia zastawnika, a zatem bez uszczerbku dla istoty prawa zastawniczego. Z punktu widzenia interesów ekonomicz-nych zastawnika może być tak, że sprzedaż całego przedsiębiorstwa wraz z przedmio-tem zastawu rejestrowemu będzie bardziej opłacalne. Przedsiębiorstwo jest pe

Przygotowana 
likwidacja firmy   
a zgoda zastawnika 
Czy dopuszczalne jest złożenie wniosku bez pisemnej zgody?

Rafał 

Adamus
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To, jakie dane o osobie fizycznej możemy zebrać, zależy od celu, w jakim będziemy je przetwarzać

Im więcej danych,
tym (nie zawsze) lepiej

ANALIZA  >F2

Od 1 stycznia 2024 r. zaczną obowiązywać przepisy o podatku minimalnym

Kto zapłaci podatek 
minimalny

MINIMALNY PODATEK DOCHODOWY >F6

Zasada „czystych rąk” 
w orzecznictwie

Przyjmowana w orzecznictwie SN zasada „czystych rąk” zakłada konieczność oceny zachowania pracodawcy formułującego zarzut nadużycia prawa przez pracownika

TEMAT NUMERU >F4–5
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PORADNIK PRAWNY BEZPIECZNA FIRMA 

Nowy poradnik „Rzeczpospolitej”

Tomasz Pietryga
Biznes oczekuje realizacji 

obietnic wyborczych. 

Zmiana władzy zawsze niesie za sobą również reset prawny, w związku z realizacją obietnic wyborczych. Zwycięzcy usuwają lub poprawiają złe reformy swoich poprzedników lub mają zupełnie inne nowe wizje rzeczywistości, które przelewają na ustawy. Po październi-kowych wyborach na pewno taki reset nastąpi. Koalicja czterech ugrupowań, które uzyskały większość parlamentarną, powoduje, że pomysłów na zmiany może być bardzo wiele, co jest odbiciem programów prezentowanych w kampanii wyborczej.
Trudno będzie zrealizować je wszystkie

KOMENTARZ 

Po wyborach 
i co dalej

PORADNIK EKONOMICZNY: 
Przedsiębiorcy radzą przedsiębiorcom
∑ rekomendacje nowych trendów w biznesie 
∑ opinie menadżerów największych polskich firm 

PORADNIK PRAWNY: Bezpieczna firma
∑ interpretacje przepisów dotyczących prowadzenia 
przedsiębiorstwa ∑ opinie prawników z najlepszych kancelarii

CO WTOREK W ABONAMENCIE BIZNES

◊ PRO.RP.PLDODATEK SPECJALNY NR 51
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FINANSE

Środowisko obecnych 
wysokich stóp procento-
wych, utrzymująca się 
inflacja, niepewność 

geopolityczna i  wysokie ceny 
energii, wywierają znaczący 
wpływ na funkcjonowanie ryn-
ku bankowości korporacyjnej. 

Firmy muszą dostosować 
swoje strategie finansowe do 
zmieniających się warunków. 
Ma to bezpośrednie przełożenie 
na popyt na różnorodne pro-
dukty bankowe. Ze względu na 
rosnący koszt zadłużenia wyni-
kający z wyższych stóp procen-
towych, zauważalny jest wzrost 
zainteresowania firm dotacjami 
i  opartym na  programach 
wspierających, czyli tańszym, 
finansowaniem bankowym ob-
rotowym lub inwestycyjnym. 

Gwarancje

W  zakresie finansowania 
obrotowego banki oferują fi-
nansowanie wykorzystują-
ce gwarancje BGK, np. Invest-

max. Zaletą tego rozwiązania 
jest niższy koszt niż powszech-
nie stosowanej gwarancji de 
minimis, a  dodatkowo bank 
nie wymaga zabezpieczenia 
takiego kredytu innymi twar-
dymi zabezpieczeniami jak 
hipoteka czy zastaw rejestro-
wy. Gwarancja może być 
udzielana na 80 proc. kredytu, 
którego maksymalna kwota to 
powyżej 8,6 mln zł. Co ważne, 
gwarancja nie konsumuje limi-
tu pomocy de minimis. 

Fundusze i kredyty

Wymienione powyżej zjawi-
ska rynkowe i  geopolityczne 
powodują znaczący spadek 
popytu także na standardowe 
kredyty inwestycyjne. Przed-
siębiorstwa wciąż odkładają 
lub rezygnują z planowanych 
inwestycji, zwłaszcza tych, 
które nie generują natychmia-
stowych zysków. Obserwuje-
my już pewne odbicie i prze-
widujemy wzrost zaintereso-

wania firm, głównie dzięki 
środkom z funduszy unijnych 
w  ramach najnowszej per-
spektywy budżetowej UE 
i Krajowego Planu Odbudowy. 
Obecnie jesteśmy w momen-
cie największej dostępności 
tych środków. W samym bieżą-
cym roku firmy będą mogły 
ubiegać się o ponad 6 mld zł 
wsparcia na B+R, rozwój i in-
westycje o  charakterze pro-
ekologicznym. Największym 
programem wspierającym 
firmy jest FENG (Fundusze 
Europejskie dla Nowoczesnej 
Gospodarki), w ramach które-
go dostępne środki są m.in. 
w  ramach programu Ścieżka 
Smart, Kredyt Ekologiczny 
oraz Biznesmax Plus i Ekomax. 
Do tego dochodzą programy 
regionalne jak Polska Wschod-
nia i  programy na poziomie 
poszczególnych województw 
oraz Krajowy Plan Odbudowy.

Ścieżka Smart stworzona 
jest dla małych, średnich i du-
żych firm na wsparcie prac 
B+R,  wdrożeń innowacji, ale 

także zazielenienie przedsię-
biorstw, internacjonalizację, 
budowę centrów B+R i szkole-
nia związane z  realizowaną 
inwestycją.  

W przypadku gdy firma nie 
posiada wystarczających środ-
ków na realizację inwestycji, 
może posiłkować się kredytem 
bankowym. W Santander Bank 
Polska do tego celu mamy po-
wołany kredyt unijny, który 
może być poprzedzony pro-
mesą kredytową. Dodatkowo 
na podstawie umowy zawartej 
z BGK, bank oferuje wsparcie 
finansowania inwestycji w ra-
mach programu Kredyt Ekolo-
giczny, gdzie do uzyskania 
dotacji w  wysokości do 70 
proc. kosztów wymagany jest 
kredyt bankowy następnie 
spłacany z  uzyskanej dotacji.  
W ramach tego programu  fir-
my o  zatrudnieniu do 3000 
osób mogą w  BGK uzyskać 
wsparcie na realizację inwesty-
cji modernizacyjnych skutku-
jących zmniejszeniem zużycia 
energii o minimum 30 proc.  

Dzięki współpracy z  BGK 
powstał również m.in. Biz-
nesmax Plus z dopłatami do 
kapitału w  wysokości do 10 
lub 20 proc. kredytu oraz 
Ekomax z dopłatą do 20 proc. 
kredytu.

Zabezpieczenie

W  dobie wysokich stóp 
procentowych często przed-
siębiorcy zadają sobie pytanie, 
jak się zabezpieczyć rozpoczy-
nając współpracę z  nowymi 
kontrahentami. W takiej sytu-
acji, w szczególności, gdy firma 
rozpoczyna współpracę 
z kontrahentem zagranicznym, 
warto zwrócić się do banku, 
który wskaże możliwe sposoby 
zabezpieczenia transakcji. Na 
rynku dostępna jest szeroka 
gama rozwiązań z  zakresu fi-
nansowania handlu, począw-
szy od tradycyjnych produk-
tów takich jak inkaso doku-
mentowe,  akredytywa 
dokumentowa, akredytywy 

standby czy gwarancja banko-
wa do rozwiązań dostosowa-
nych do specyficznych potrzeb 
klienta. Oferowane rozwiąza-
nia zabezpieczają m.in. ryzyko 
płatności lub wykonania kon-
traktu i stanowią nieodzowny 
element bezpiecznej współ-
pracy z  nowymi partnerami 
handlowymi. 

Przedsiębiorstwa, chcąc 
dostosować się do bieżących 
warunków rynkowych, po-
winny na nowo przemyśleć 
swoje strategie finansowe, 
korzystając z  różnych pro-
duktów bankowych w sposób 
bardziej selektywny i świado-
my. W dłuższej perspektywie, 
umiejętność adaptacji do 
warunków wysokich stóp 
procentowych może zdecydo-
wać o  sukcesie finansowym 
zarówno przedsiębiorstw, jak 
i instytucji finansowych. 

—Aleksandra Rabczyńska, 
dyrektor biura zarządzania 
portfelem w departamencie 

finansowania korporacyjnego w 
Santander Bank Polska

Rozwój firm w środowisku 
wysokich stóp procentowych
Warto korzystać z produktów bankowych w sposób selektywny i świadomy.

Aleksandra 

Rabczyńska
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KONTRAHENCI

Niepewne czasy wyma-
gają zdecydowanych 
działań w biznesie, a 
szczególnie ważne 

jest przypilnowanie termino-
wego spływu płatności od 
kontrahentów. Dlatego właści-
ciele firm muszą działać wielo-
torowo. Zachowanie czujności 
wobec obecnych kontrahen-
tów oraz weryfikowanie wiary-
godności nowych to dziś pod-
stawa sprawnego działania.

Zatory płatnicze to sytuacje, 
gdy jedna firma nie reguluje 
płatności wobec drugiej, co 
powoduje efekt domina – ko-
lejne przedsiębiorstwa mają 
trudności z  regulowaniem 
swoich zobowiązań i płynnym 
rozwojem. 

W trzecim kwartale 2024 r. 
ponad 53 proc. firm miało 
faktury opóźnione o więcej niż 
miesiąc, a  34 proc. wskazało 
opóźnienia ponaddwumie-
sięczne. 37 proc. przedsię-
biorstw ma problem z regulo-
waniem własnych zobowiązań 
z powodu zamrożonych środ-
ków – wynika z badania „Ska-
ner MSP” realizowanego dla 
BIG InfoMonitor.

Jednym z kluczowych dzia-
łań, które mogą zabezpieczyć 
firmę przed utratą stabilności 
finansowej, jest drobiazgowe 
sprawdzanie przyszłych part-
nerów biznesowych, jeszcze 
przed zawarciem umowy. Od 
czego warto zacząć? Pierw-
szym krokiem powinno być 
pobranie raportu o  kontra-
hencie. Dzięki niemu dowia-
dujesz się, czy firma, z  którą 

chcesz nawiązać współpracę, 
ma opóźnienia w płatnościach 
ujawnione w rejestrze dłużni-
ków. W  raporcie znajdują się 
dane pochodzące od innych 
kontrahentów, z banków oraz 
od dostawców usług. Raport 
ten może być również uzupeł-
niony danymi z BIK-u i ZBP. 

Pobierając go w wersji roz-
szerzonej, można uzyskać 
kompletny obraz wiarygodno-
ści finansowej kontrahenta. 
Firmy, które przed zawarciem 
umowy sprawdzają nowego 
klienta, otrzymają sygnał 
ostrzegawczy, że dzieje się coś 
niedobrego z jego wypłacalno-
ścią. Przedsiębiorca, mając tę 
wiedzę, może dodatkowo za-
bezpieczyć swoje interesy, np. 
wymagać zaliczki, skrócić ter-
min płatności, wymagać płat-
ności gotówką, zmienić warun-
ki umowy lub zrezygnować ze 
współpracy. 

Jeśli kontrahent nie płaci, 
warto wysłać wezwanie do 
zapłaty. Wielu przedsiębior-
ców i konsumentów decyduje 
się na uregulowanie zaległości 
po otrzymaniu takiego wezwa-
nia, by uniknąć negatywnego 
wpisu do rejestru dłużników. 
Wezwanie do zapłaty powinno 
zawierać pełne dane obu 
stron, numer i  datę faktury, 
termin płatności, kwotę do 
zapłaty, numer konta oraz 
termin spłaty. Informacja 
o potencjalnym wpisie do re-
jestru działa dyscyplinująco 
na dłużników, ponieważ może 
to utrudnić uzyskanie kredytu, 
pożyczki, karty kredytowej czy 

nawet podpisanie umów na 
telefon lub internet. 

Jeśli wezwanie do zapłaty nie 
przyniesie zakładanego rezulta-
tu, to po 30 dniach od jego wy-
syłki wierzyciel ma prawo wpi-
sać dane niesolidnego kontra-
henta do Rejestru Dłużników. 
Inaczej jest w sytuacji, w której 
posiada wyrok sądu, wówczas 
może to zrobić już po 14 dniach. 
Wpisanie niesolidnego płatnika 
do Rejestru Dłużników oznacza 
bowiem powiadomienie o jego 
zaległości finansowej banków, 
pożyczkodawców, firm teleko-
munikacyjnych, ubezpieczycie-
li, firm leasingowych oraz in-
nych podmiotów. W  konse-
kwencji może mieć on 
problemy z otrzymaniem róż-
nego rodzaju usług i produktów, 
w  tym m.in. kredytu. Na taki 
stan rzeczy ma wpływ ścisła 
współpraca BIG InfoMonitor 
z  instytucjami sektora banko-
wego takich jak BIK i ZBP.

Osoby prowadzące własny 
biznes mogą skorzystać z mo-
nitorowania oraz tzw. pieczęci 
ostrzegawczej. Wcześniej po-
winny zastanowić się, których 
partnerów biznesowych chcą 
mieć na oku. Następnie przy-
gotować ich NIP i ustawić alert, 
który poinformuje o pojawie-
niu się nowego wpisu na temat 
wskazanych przedsiębiorstw. 
Dzięki temu można szybko 
zareagować, gdy kontrahent 
popadnie w  długi, można też 
zweryfikować warunki współ-
pracy z takim podmiotem.

—Sławomir Grzelczak, prezes 
zarządu BIG InfoMonitor

Walka z zatorami 
ochroną dla firm
Zarządzający finansami muszą działać wielotorowo.

DOTACJE

Przedsiębiorcy ubiega-
jący się o dotacje czę-
sto popełniają powta-
rzające się błędy, które 

mogą znacząco obniżyć ich 
szanse na uzyskanie wsparcia 
finansowego. Jednym z  naj-
częstszych problemów jest 
przecenianie poziomu inno-
wacyjności proponowanego 
rozwiązania, co wiąże się 
z trudnościami w jednoznacz-
nym określeniu kluczowych 
cech nowości oraz ich para-
metrów. Wielu wnioskodaw-
ców postrzega swoje projekty 
jako unikalne, jednak nie do-
konują oni dogłębnej analizy 
istniejących na rynku rozwią-
zań konkurencyjnych. W  re-
zultacie mogą nie dostrzec, że 
ich projekt nie wyróżnia się na 
tle innych. W konkursach, ta-
kich jak np. FENG Ścieżka 
SMART, niezwykle ważne jest 
wyodrębnienie tych cech in-
nowacyjności, które są istotne 
dla odbiorcy końcowego 
i jednocześnie mogą być spa-
rametryzowane oraz porów-
nane z rozwiązaniami konku-
rencyjnymi.

Kolejnym błędem, na który 
należy zwrócić uwagę, jest 
zbyt ogólne i  nieprecyzyjne 
określenie wyzwań technolo-
gicznych, z jakimi mierzy się 
projekt. Wnioskodawca powi-
nien jasno zdefiniować, co 
stanowi rzeczywistą trudność 
w  realizacji projektu oraz 
w jakich obszarach konieczne 
jest dokonanie postępu w sta-
nie techniki. Takie wyzwania 
są zazwyczaj złożone i jest ich 

kilka, dlatego warto przedsta-
wić je w sposób prosty i kla-
rowny, aby oceniający projekt 
mogli jednoznacznie zrozu-
mieć jego technologiczną 
wartość.

Równie istotnym, a często 
zaniedbywanym aspektem są 
kamienie milowe projektu. 
Niemierzalne i nieprecyzyjne 
wskaźniki postępu stanowią 
jeden z najczęściej popełnia-
nych błędów, który często jest 
przedmiotem krytyki pod-
czas oceny wniosku. Przystę-
pując do tworzenia doku-
mentacji projektowej, warto 
zacząć od podziału prac ba-
dawczo-rozwojowych na 
konkretne zadania, którym 
można przypisać jednoznacz-
ne parametry sukcesu lub 
niepowodzenia. Taki podział 
nie tylko ułatwia ocenę postę-
pu, ale także zwiększa wiary-
godność całego projektu.

Z kolei brak odpowiednich 
zasobów kadrowych, tech-
nicznych czy finansowych do 
realizacji projektu, a  także 
zbyt ogólne przypisanie tych 
zasobów do zadań badaw-
czych, często staje się prze-
szkodą nie do pokonania. 
Przedsiębiorcy, skupiając się 
na części merytorycznej 
wniosku, często zapominają 
o  praktycznych aspektach 
realizacji prac badawczo-
-rozwojowych. Na przykład 
zbyt mały zespół badawczy 
lub niewystarczające środki 
finansowe na wkład własny 
mogą znacząco utrudnić re-
alizację projektu.

Ostatnim, lecz nie mniej 
ważnym błędem jest niedoce-
nianie roli polityk horyzontal-
nych Unii Europejskiej, które 
są również brane pod uwagę 
podczas oceny wniosku. 
W  szczególności chodzi tu 
o polityki związane z ochroną 
środowiska, dostępnością dla 
osób niepełnosprawnych oraz 
równouprawnieniem. Przed-
siębiorcy często pomijają te 
aspekty, uznając je za mniej 
istotne, co może prowadzić do 
obniżenia oceny projektu. 
Warto zatem poświęcić czas na 
lekturę tych polityk i  zrozu-
mienie, jak można je zintegro-
wać z planowanymi działania-
mi badawczo-rozwojowymi.

Prace nad dokumentacją 
projektu najlepiej rozpocząć 
od stworzenia pełnego zesta-
wienia zagadnień, które nale-
ży uwzględnić w  procesie 
aplikacyjnym. Taka lista po-
winna obejmować m.in. opis 
prac badawczo-rozwojowych, 
budżet, zasoby potrzebne do 
realizacji projektu, innowacyj-
ność oraz aspekty związane 
z komercjalizacją rezultatów. 

Ważne jest, aby dać sobie 
odpowiednio dużo czasu na 
przygotowanie dokumentacji 
– najlepiej rozpocząć prace 
nawet trzy miesiące przed 
ostatecznym terminem nabo-
ru. Dzięki temu można do-
kładnie przemyśleć każdy 
aspekt projektu i  zwiększyć 
swoje szanse na uzyskanie 
dotacji.

—Paweł Sieczkowski, prezes 
zarządu Frontline Biosciences SA

Błędy podczas szukania 
dofinansowania
Rzetelna dokumentacja to podstawa przy planowaniu.
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FUNDUSZE

Fundusze unijne stano-
wią istotne narzędzie 
wspierające rozwój 
przedsiębiorstw w Pol-

sce. Oferują szeroki wachlarz 
możliwości finansowania, 
które mogą znacząco przy-
spieszyć rozwój firm różnej 
wielkości, z różnych regionów 
i  działających w  rozmaitych 
branżach. Aktualnie w Polsce 
dostępnych jest wiele środków 
z funduszy unijnych w ramach 
zróżnicowanych programów. 
Kluczem do uzyskania finan-
sowania jest spełnienie wyma-
gań merytorycznych i formal-
nych oraz dobrze przygotowa-
na koncepcja projektu.

Wsparcie publiczne, zwłasz-
cza w formie dotacji, nakiero-
wane jest na wspieranie okre-
ślonych celów wynikających 
z  polityki unijnej. Przedsię-
biorcy poszukujący finanso-
wania powinni skoncentrować 
się zwłaszcza na obszarze ba-
dań i rozwoju (B+R) i wdrożeń 
innowacji, ochrony środowi-
ska i  energetyki, cyfryzacji 
i Przemysłu 4.0.

Rodzaje projektów

Unia Europejska stawia na 
innowacyjność, dlatego pre-
miowane są projekty B+R oraz 
inwestycje w  innowacyjne 
rozwiązania. Działalność B+R 
może dotyczyć np. tworzenia 
i  rozwoju centrów B+R 
w przedsiębiorstwach, prowa-
dzenia prac B+R nad nowymi 
technologiami, usługami 
i produktami czy współpracy 
między firmami a jednostkami 

naukowymi. Drugim promo-
wanym obszarem jest ochrona 
środowiska i energetyka, gdzie 
szansę na dofinansowanie 
mają projekty dotyczące roz-
woju technologii odnawial-
nych źródeł energii, innowa-
cyjnych rozwiązań w  gospo-
darce odpadami i zwiększania 
efektywności energetycznej.

Polski przemysł musi zawal-
czyć o swoją konkurencyjność, 
a  jedną z  możliwości jest 
transformacja cyfrowa, która 
również znajduje się w  unij-
nych celach. Projekty mogą 
dotyczyć wdrażania rozwiązań 
z zakresu sztucznej inteligencji 
i  uczenia maszynowego czy 
podniesienia poziomu cyfry-
zacji poprzez zastosowanie 
nowoczesnych narzędzi ICT. 
W obszarze rozwoju Przemy-
słu 4.0. premiowane jest 
wdrażanie systemów automa-
tyzacji i robotyzacji produkcji, 
rozwój technologii internetu 
rzeczy w  przemyśle czy two-
rzenie inteligentnych fabryk.

Dofinansowanie z funduszy 
unijnych udzielane jest na 
poziomie centralnym przez 
instytucje krajowe, jak np. 
Polska Agencja Rozwoju 
Przedsiębiorczości (PARP), 
Narodowe Centrum Badań 
i  Rozwoju (NCBR) czy Bank 
Gospodarstwa Krajowego 
(BGK), oraz wojewódzkim 
w  ramach tzw. regionalnych 
programów operacyjnych. 

Na poziomie centralnym 
wsparcia dla przedsiębiorców 
należy poszukiwać zwłaszcza 
w programie FENG (Fundusze 
Europejskie dla Nowoczesnej 
Gospodarki 2021–2027) oraz 

FENIKS (Fundusze Europejskie 
na Infrastrukturę, Klimat, Śro-
dowisko 2021–2027). Na szcze-
blu centralnym ciekawy jest 
również program Fundusze 
Europejskie dla Polski Wschod-
niej 2021–2027 przeznaczony 
dla wybranych województw: 
warmińsko-mazurskiego, pod-
laskiego, lubelskiego, święto-
krzyskiego, podkarpackiego 
oraz części województwa ma-
zowieckiego. 

Każdy z  programów po-
dzielony jest na działania, dla 
których organizowane są na-
bory wniosków. Harmonogra-
my konkursów ogłaszane są 
na stronach poszczególnych 
instytucji udzielających 
wsparcia. 

Jak zdobyć środki

Proces pozyskania dofinan-
sowania może być skompliko-
wany. Przedsiębiorstwa muszą 
spełnić przede wszystkim kil-
ka kluczowych warunków. Po 
pierwsze, wykazać zgodność 
z celami i priorytetami UE (np. 
ochrona środowiska, innowa-
cyjność czy wpływ na rozwój 
regionu). Po drugie, przygoto-
wać odpowiednią i kompletną 
dokumentację, w tym wniosek 
o dofinansowanie. Po trzecie, 
spełnić kryteria formalne (np. 
prowadzenie działalności 
w danym sektorze lub branży, 
odpowiednia wielkość firmy 
czy posiadanie zdolności fi-
nansowej do realizacji projek-
tu). Po czwarte, spełnić także 
kryteria merytoryczne, które 
określane są szczegółowo dla 

każdego konkursu odrębnie 
(np. poziom innowacyjności 
rozwiązania czy osiągnięcie 
oczekiwanego pułapu efek-
tywności energetycznej). 

Poziom skomplikowania 
dokumentacji zależy od kon-
kretnego instrumentu wspar-
cia. Należy podkreślić, że 
w  większości instrumentów 
ocena dokonywana jest przez 
zewnętrznych ekspertów 
branżowych, którzy – w obli-
czu wielu zainteresowanych 
firm – dość krytycznie pod-
chodzą do przedstawionych 
we wniosku informacji. 

Przygotowanie 
projektu

Kluczem do sukcesu, nieza-
leżnie od wybranego instru-
mentu wsparcia, jest dobrze 
przygotowana koncepcja 
projektu. Wniosek o dofinan-
sowanie wymaga starannego 
planowania i  uwzględnienia 
wielu aspektów, np. analizy 
potrzeb odbiorców, źródła fi-
nansowania, szacowanego 
budżetu czy analizy konku-
rencji. Część instrumentów 
wsparcia może wymagać po-
siadania na etapie aplikowania 
pozwolenia na budowę, wyni-
ków audytu energetycznego 
czy promesy kredytu z banku 
komercyjnego. Warto więc nie 
czekać z  aplikowaniem na 
ostatnią chwilę, gdyż część 
danych niezbędnych do wy-
pełnienia wniosku należy mieć 
odpowiednio wcześniej. 

—Anna Zaleska, senior 
menedżer w CRIDO

Środki z UE 
jak katalizator 
rozwoju biznesu
Kluczem do sukcesu jest dobrze przygotowana 
koncepcja projektu.

Anna 
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WSPARCIE BIZNESU

InvestEU to prowadzony 
przez Europejski Fun-
dusz Inwestycyjny (EFI) 
największy program 

wspierania sektora biznesu 
w Unii Europejskiej (UE). 

Celem programu gwaran-
cyjnego jest poprawa konku-
rencyjności przedsiębiorstw 
na rynkach poszczególnych 
państw UE. EFI, w  ramach 
InvestEU, wystawia pośredni-
kom finansowym gwarancję, 
która zabezpiecza kilkadzie-
siąt procent kwoty finansowa-
nia udzielonego klientowi. 
Dzięki temu instytucje finan-
sowe chętniej otwierają się na 
ryzyko i wspierają te segmen-
ty gospodarki, które zmagają 
się z utrudnionym dostępem 
do kapitału.

Dostęp do zabezpieczeń 
InvestEU w podstawowej for-
mie skierowany jest do MSP, 
które mogą uzyskać gwarancje 
na finansowanie maszyn 
i  urządzeń oraz transportu 
ciężkiego o niskiej emisji CO2. 
Poza tym EFI udostępnia 
w  ramach programu jeszcze 
trzy możliwości. Start-upy: 
program skierowany do firm, 
które działają krócej niż sześć 
miesięcy; wydłużenie finanso-
wania: program „rozciąga” 
okres spłaty maszyn przemy-
słowych nawet do dziesięciu 
lat; OZE: dotyczy umów na fi-
nansowanie fotowoltaiki, 
wiatraków, magazynów ener-
gii i innych urządzeń z obszaru 
produktów wspierających 
zrównoważony rozwój.

Górna wartość finansowa-
nia wynosi 32 mln zł dla jed-
nej firmy. Gwarancja EFI jest 
bezpłatna dla klientów, a fir-
mie leasingowej zapewnia 
pokrycie ryzyka spłaty od 50 
do 70 proc. udzielonego fi-

nansowania. W  przypadku 
urządzeń OZE sięga ona 70 
proc. Dzięki temu przedsię-
biorcy, którzy zmagali się 
z utrudnionym dostępem go 
kapitału, mają teraz ułatwio-
ną drogę do transformacji 
energetycznej swoich firm.

Nie ulega wątpliwości, że 
EFI kładzie w InvestEU bar-
dzo silny nacisk na kwestie 
ekologiczne. Trzy z czterech 
produktów dostępnych 
w  programie wprost mówią 
o  finansowaniu zeroemisyj-
nego transportu lub OZE. 
Warto więc przyjrzeć się, kto 
i  jakie przedmioty może fi-
nansować z unijną gwarancją.

W  przypadku inwestycji 
w  OZE podstawową grupę 
odbiorców InvestEU stano-
wią przede wszystkim firmy 
MSP z mniej niż 250 pracow-
nikami i obrotami do 50 mln 
euro. Jednak dostęp do le-
asingu lub pożyczki mają też 
większe przedsiębiorstwa, 
które zatrudniają do 500 
pracowników.

Wątek ekologiczny pojawia 
się też w  kierowanym do 
najmłodszych firm progra-
mie InvestEU – start-upy. Fi-
nansowanie z  gwarancją 
obejmuje bowiem m.in. eko-
logiczny transport ciężki oraz 
elektryczne samochody 
osobowe. Klienci z tej grupy 
mogą liczyć na preferencyjne 
warunki przy zawieraniu 
umowy – wkład własny poni-
żej 5 proc. wartości finanso-
wanego aktywa to znacznie 
mniejsze obciążenie dla bu-
dżetu niż 10–20 proc. w stan-
dardowych ofertach.

—Monika Dąbkowska, 
odpowiedzialna za rozwój 

produktów i procesów 
w PKO Leasing

Dla kogo 
gwarancje 
InvestEU?
Program InvestEU w dużej mierze 
wpisuje się w proekologiczne zmiany.

FIRMY

Jednym z  kluczowych 
elementów strategii biz-
nesowych start-upów jest 
jak najszybszy rozwój 

i osiągnięcie wysokiej wyceny 
rynkowej. Aby spełnić te cele, 
niezbędne są środki finansowe 
i  specjalistyczne know-how. 
Niestety, globalna sytuacja 
makroekonomiczna i wysokie 
stopy procentowe utrudniają to 
zadanie, dlatego start-upy po-
szukują alternatywnych roz-
wiązań.

Oczekuje się, że Europejski 
Bank Centralny (EBC) obniży 
stopy procentowe o 25 punk-
tów bazowych co najmniej 
trzykrotnie przed końcem 
2024 roku, a kolejne obniżki są 
przewidywane na początek 
2025 roku. To oznacza odejście 
od historycznie wysokich po-
ziomów stóp, które były utrzy-
mywane w celu walki z inflacją. 

Mimo to na rynkach nadal 
utrzymuje się znaczna niepew-
ność, a  tradycyjne pożyczki 
mogą nie być obecnie najbar-
dziej opłacalnym rozwiąza-
niem. Istnieją jednak alterna-
tywy, które mogą pomóc 
start-upom w ekspansji, jedno-
cześnie minimalizując presję 
finansową na ich działalność.

Start-upy działające w Unii 
Europejskiej mają dostęp do 
szeregu możliwości finansowa-
nia w ramach programów UE. 
Celem tych funduszy jest 
wspieranie innowacji, badań, 
rozwoju oraz stymulowanie 
wzrostu gospodarczego. Choć 
proces ubiegania się o finanso-
wanie z UE może być złożony, 
to odpowiednie przygotowanie 
i  wsparcie mogą znacznie 
zwiększyć zasoby start-upów.

Innym źródłem mogą być 
firmy Venture Capital (VC) 

oraz aniołowie biznesu. Mimo 
gospodarczej niepewności, 
która może powodować więk-
szą ostrożność inwestorów, 
wciąż aktywnie poszukują oni 
innowacyjnych start-upów 
o dużym potencjale wzrostu.

Rozwój start-upów często 
wiąże się z  koniecznością 
skalowania działalności poza 
granicami kraju. Dzięki możli-
wości dotarcia do rynków 
globalnych młode firmy zy-
skują wyjątkową szansę na 
poszerzenie bazy klientów 
i  zwiększenie przychodów. 
Wyniki naszego badania poka-
zują, że większość start-upów 
we wczesnej fazie rozwoju 
działających w Europie Środ-
kowo-Wschodniej dostrzega 
korzyści z  obecności na ryn-
kach międzynarodowych 
i dąży do ekspansji zagranicz-
nej. Aż 79 proc. firm, które już 

rozpoczęły sprzedaż swoich 
produktów lub usług, prowa-
dzi działalność transgraniczną, 
a 87 proc. firm obecnych jedy-
nie na rynku krajowym planu-
je wejść na rynki zagraniczne 
w najbliższych latach.

Należy przy tym podkreślić, 
że rozwijanie działalności na 
skalę globalną to wyzwanie, 
które wymaga starannego 
przygotowania. Od spełniania 
lokalnych wymogów prawnych 
i pokonywania złożonych pro-
blemów logistycznych, po zro-
zumienie różnic kulturowych 
i zarządzanie kwestiami zwią-
zanymi z płatnościami – start-
-upy, które planują ekspansję 
na nowe rynki, muszą stawić 
czoła wielu trudnościom, które 
mogą przesądzić o ich sukcesie.

Przy ograniczonych zaso-
bach skupienie się na najważ-
niejszych lub najbardziej 

opłacalnych działaniach bywa 
wyzwaniem. Dlatego wielu za-
łożycieli start-upów poszukuje 
wsparcia u partnerów bizneso-
wych, którzy pomagają im ra-
dzić sobie z codziennymi wy-
zwaniami i  rozwijać działal-
ność. Jednym z wielu obszarów, 
w których młode firmy często 
potrzebują wsparcia, są płat-
ności. Wyniki naszego badania 
wskazują, że ponad 50 proc. 
początkujących firm, które 
działają na rynkach międzyna-
rodowych, korzysta z  usług 
zewnętrznych dostawców 
płatności. Dla porównania, 
wśród firm dopiero rozpoczy-
nających globalną ekspansję 
odsetek ten jest o 12 punktów 
procentowych niższy. Sugeruje 
to, że zarządzanie płatnościami 
może stanowić większe wyzwa-
nie, niż start-upy początkowo 
przewidują. 

Wiarygodny partner może nie 
tylko zapewnić nowoczesne 
rozwiązania umożliwiające 
szybkie przyjmowanie płatności 
w  różnych walutach, ale także 
wesprzeć start-upy w zarządza-
niu wszystkimi kwestiami zwią-
zanymi z  płatnościami, takimi 
jak bezpieczeństwo transakcji, 
dostęp do lokalnych metod 
płatności czy poprawa doświad-
czenia zakupowego. Co więcej, 
współpraca z  ugruntowanymi 
i  zaufanymi partnerami może 
zwiększyć wiarygodność start-
-upu w  oczach potencjalnych 
inwestorów. Firmy i  instytucje 
planujące inwestycje z pewno-
ścią przeprowadzą dokładne 
badanie due diligence, aby 
zweryfikować wiarygodność 
potencjalnego start-upu.

—Efi Dahan, wiceprezes i dyrektor 
generalny PayPal na Europę 

Środkowo-Wschodnią i Izrael

Start-upy – finansowanie i rozwój
Większość innowacyjnych przedsiębiorstw dąży do ekspansji zagranicznej.
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FINANSE

W obliczu rosnących 
stóp procento-
wych i  coraz bar-
dziej restrykcyj-

nych warunków kredytowych, 
przedsiębiorcy szukają alterna-
tywnych źródeł finansowania. 
Znalezienie optymalnego roz-
wiązania dla swojej firmy nie 
zawsze jest proste, ale zawsze 
jest możliwe. Wysokie stopy 
procentowe oczywiście nie 
pomagają w rozwoju firm, po-
nieważ zwiększają koszt kapita-
łu i jest to problem globalny, nie 
tylko w  Polsce. W  takich cza-
sach kluczowym wskaźnikiem, 
który należy monitorować 
w  celu oceny ryzyka bizneso-
wego, jest dźwignia finansowa. 

Zwiększone koszty kredytów 
bankowych oraz wydłużone 
procesy decyzyjne sprawiają, 
że przedsiębiorcy coraz czę-
ściej zwracają się ku alterna-
tywnym formom finansowania. 
Kredyty bankowe wygrywają 

tym, że są przeważnie tańsze, 
ale przy wysokich lub rosną-
cych stopach procentowych 
przedsiębiorcy mają trudności 
z  ich uzyskaniem z  dwóch 
głównych powodów.

Są alternatywy

Po pierwsze, banki są zbyt 
ostrożne w tych trudnych cza-
sach i  nie jest łatwo uzyskać 
pozytywną decyzję kredytową. 
Po drugie, nawet po uzyskaniu 
pozytywnej decyzji kredytowej 
zazwyczaj mija kilkanaście ty-
godni czy nawet pół roku, za-
nim przedsiębiorca otrzyma 
środki. Tak długi czas oczekiwa-
nia zabił już niejeden biznes. Co 
można zrobić, kiedy czas liczy 
się w  milionach złotych lub 
kredyt bankowy z  innych po-
wodów nie wchodzi w grę?

Jednym z rozwiązań jest fi-
nansowanie poprzez sprzedaż 

wierzytelności, czyli faktoring. 
Warunkiem jest posiadanie 
dobrego klienta, który płaci 
faktury na czas, a  wierzyciel 
może polegać na należno-
ściach. Opóźnienia w  płatno-
ściach mogą generować pro-
blemy z przepływem środków 
pieniężnych dla firmy lub 
spowodować, że nie będzie ona 
w stanie wywiązać się z zobo-
wiązań wobec wierzyciela.

Fundusze venture capital 
i  aniołowie biznesu to źródła 
finansowania, które mogą oka-
zać się kluczowe na starcie 
działalności, kiedy ryzyko 
utraty kapitału jest duże. 
W  przypadku gdy przedsię-
biorca naprawdę wierzy w swój 
biznes, nie będzie chciał tracić 
dużego udziału. Dla rozwinię-
tych przedsiębiorstw te meto-
dy pozyskiwania funduszy 
również nie będą atrakcyjne.

Na reputację biznesu wpły-
wa też korzystanie z  takich 

źródeł jak crowdfunding czy 
finansowanie peer-to-peer. 
W przypadku początkujących 
przedsiębiorstw, których zało-
życiele mają wysokie umiejęt-
ności do przekonywania tłu-
mów, może być to ciekawa 
metoda. Ale chcąc uchodzić za 
poważnego przedsiębiorcę, 
potrzebując zewnętrznych 
funduszy na sfinansowanie 
swojej działalności, lepiej zdać 
się na solidny podmiot. 

Finansowanie 
pozabankowe

Szybszą i bardziej elastyczną 
opcją niż tradycyjne kredyty 
mogą wtedy okazać się instytu-
cje udzielające finansowania 
pozabankowego. Głównym 
hamulcem jest w tym przypad-
ku brak kontroli nad procesem 
oraz opór przed zaangażowa-
niem w nierozpoznaną instytu-

cję pozabankową. Szczególną 
uwagę trzeba zwrócić na to, co 
zapisane jest drobnym drucz-
kiem. Są to często zapisy stano-
wiące szeroki wachlarz kar, 
których większość pożyczko-
biorców nie jest świadoma. 
W takich przypadkach koszty 
finansowania mogą być nie-
zwykle wysokie i bolesne.

Główną korzyścią w  przy-
padku, gdy przedsiębiorca 
zwróci się do wiarygodnej firmy 
pozabankowej, jest prawdopo-
dobieństwo otrzymania finan-
sowania na swoją działalność 
w bardzo krótkim czasie. Jako 
że rynek ten rozwija się w Pol-
sce coraz szybciej, instytucje 
konkurują, nie tylko obniżając 
oprocentowanie, ale też 
upraszczając i skracając proce-
dury. Dane BIK za pierwsze 
półrocze 2024 wskazują, że 
liczba takich pożyczek wzrosła 
o ponad 195 proc. w porówna-
niu z  analogicznym okresem 

sprzed roku, a ich wartość o 86 
proc. Być może już w tym roku 
polskie podmioty pozabanko-
we przekroczą próg 100 mld zł 
udzielonego finansowania.

Instytucje te są znacznie 
bardziej elastyczne niż banki 
i przygotowują pakiety finan-
sowania dostosowane do indy-
widualnych potrzeb klienta. 
Rekordowy czas od zawarcia 
umowy przedwstępnej, uzgod-
nienia szczegółów finansowa-
nia, wyceny, due diligence 
i zabezpieczeń pożyczkobior-
cy i finalizacji transakcji to kil-
kadziesiąt godzin. W przypad-
ku niespodziewanej utraty 
płynności finansowej, która 
grozi przekroczeniem termi-
nów, karami umownymi – czy-
li wspomnianą wcześniej 
śmiercią danego biznesu – czas 
od złożenia wniosku do otrzy-
mania przelewu gra kluczową 
rolę.

—Itsik Cohen, CEO IBI Polska

Finansowanie pozabankowe 
tylko po dokładnej analizie
Czas to pieniądz. Pół roku czekania zabije niejeden biznes.
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Transformacja energe-
tyczna wymaga od 
e l e k t r o c i e p ł o w n i 
i  przemysłu nie tylko 

zmiany modelu operacyjnego, 
ale także wdrożenia nowych 
innowacji wymagających nie-
małych nakładów finanso-
wych. Jedną z nich jest sekwe-
stracja dwutlenku węgla, tzw. 
CCS (Carbon Capture and 
Storage), czyli proces zapobie-
gania emisji dużych ilości CO2 
do atmosfery z  punktowych 
źródeł zanieczyszczeń. Jest to 
rozwiązanie o  dużym poten-
cjale, szczególnie w kontekście 
przeprowadzenia zrównowa-
żonych i  odpowiedzialnych 
zmian w  polskim miksie 
energetycznym opartym w du-
żej mierze na węglu. 

Potencjał składowania CO2 
w Polsce wynosi aż 15,5 miliar-
da ton. Dodatkowo dziesięć 
instalacji CCS (dwie istniejące 
oraz osiem w  fazie planowa-
nia) mogłoby rocznie wychwy-
tywać od 64 do 96 mln ton 
CO2. A  to z  kolei mogłoby 
przynieść polskim firmom 
oszczędności rzędu 14,1 mld 
euro na kosztach związanych 
z uprawnieniami do emisji do 
2030 roku.

Wiele krajów z  powodze-
niem wdrożyło technologię 
CCS. Skorzystano z niej m.in. 
w  Kanadzie na terenie Elek-
trowni Boundary Dam, która 
posiada największą instalację 
CCS na świecie z zainstalowa-
ną mocą około 110 MW, co 
przyczynia się do redukcji 
emisji CO2 o  ok. 1 mln ton 
rocznie. Projekt ten pochłonął 

ok. 1 mld dol. pozyskanych 
w  partnerstwie publiczno-
-prywatnym. Do zmniejszenia 
emisji o ok. 1 mln ton rocznie 
doprowadził także projekt 
Sleipner na Morzu Północnym 
(pochłonął ok. 100 mln dol.), 
gdzie technologię wychwytu 
i składowania dwutlenku wę-
gla wykorzystano w  procesie 
produkcji gazu ziemnego. 

Chociaż CCS przynosi wy-
mierne korzyści, główną barie-
rą w  jego wdrażaniu przez 
polskie firmy jest brak odpo-
wiednich środków, a  także 
uwarunkowania prawne 
uniemożliwiające redukcję 
opłat emisyjnych o rzeczywi-
stą wartość emisji CO2. 

Wsparciem na poziomie UE 
jest Fundusz Innowacyjny (FI) 
z  budżetem 10 mld euro na 
lata 2020–2030, pokrywający 
do 60 proc. kosztów kwalifiko-
wanych. Przykładem efektyw-
nego wykorzystania FI jest 
norweski projekt „Northern 
Lights”, gdzie dofinansowanie 
unijne obniżyło koszty opera-
cyjne. Coraz popularniejsze 
staje się finansowanie hybry-
dowe, łączące kapitał publicz-
ny i  prywatny, szczególnie 
w  Wielkiej Brytanii, gdzie 
program Contract for Differen-
ce (CfD) oferuje stabilne ceny 
za wychwycone CO2.

Kolejnym krokiem, który 
może przynieść polskiemu 
ciepłownictwu wymierne ko-
rzyści, jest zacieśnienie współ-
pracy w  ramach partnerstw 
przemysłowych i  klastrów 
energetycznych. Tworzenie 
lokalnych klastrów, które 

skupiają przedsiębiorstwa 
z  sektora energetycznego, 
przemysłowego oraz nauko-
wego, może przyczynić się do 
łatwiejszego wdrażania tech-
nologii CCS. Przykładem jest 
port w  Rotterdamie, gdzie 
klaster przemysłowy zrealizo-
wał projekt Porthos, umożli-
wiający wspólne wychwytywa-
nie i składowanie CO2. W Pol-
sce tworzenie podobnych 
klastrów mogłoby obniżyć 
koszty inwestycji i lepiej wyko-
rzystać dostępne fundusze.

Niestety, pomimo dostęp-
nych funduszy i  rosnącego 
zainteresowania inwestorów, 
jednym z  największych wy-
zwań, które mogą utrudnić 
wdrożenie technologii CCS 
w Polsce, są bariery regulacyj-
ne i  administracyjne. Proces 
pozyskania zgód środowisko-
wych, a  także procedury 
związane z budową infrastruk-
tury do transportu i składowa-
nia CO2, są czasochłonne 
i  skomplikowane. Z  kolei 
podmioty stosujące tę techno-
logię nie mogą liczyć na pro-
porcjonalne do kosztów 
przeprowadzonej transforma-
cji obniżenie kosztów certyfi-
katów uprawniających do 
emisji dwutlenku węgla. Dlate-
go kluczowym aspektem dla 
polskich elektrociepłowni 
i przemysłu powinna być dzi-
siaj ścisła współpraca z insty-
tucjami regulacyjnymi, admi-
nistracją i  rynkiem „ponad 
podziałami”. Po to, by uprościć 
przepisy w tym zakresie. 

—Sławomir Wołyniec, prezes 
zarządu EC Będzin Wytwarzanie

Środki na zrównoważoną 
transformację
Tworzenie lokalnych klastrów może przyczynić się 
do łatwiejszego wdrażania technologii CCS.
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Polskie firmy są już 
obecne za granicą, 
a cyfrowy świat poten-
cjalnych klientów 

właściwie nie ma granic. Jed-
nak przedsiębiorstwa prowa-
dzące działalność lub sprze-
daż zagraniczną czy importu-
jące produkty z innych krajów 
nadal mierzą się z  różnymi 
wyzwaniami. Jednym z nich są 
przelewy pieniędzy do lub od 
kontrahentów spoza Unii Eu-
ropejskiej. Przelewy między-
narodowe wiążą się z wieloma 
trudnościami, takimi jak wy-
sokie koszty, ręczne procesy 
w  bankach czy brak danych 
dotyczących płatności i opóź-
nienia.

Przepływy finansowe na 
całym świecie dynamicznie 
rosną w  zakresie płatności 
międzynarodowych. Jeśli 
chodzi o  nasz kraj, łączna 
wartość polskiego eksportu 
i  importu w  odniesieniu do 
krajów spoza UE za styczeń–
marzec 2024 r. wyniosła 261,6 
mld zł. Stanowi to ponad 35 
proc. łącznej wartości pol-
skiego eksportu i  importu 
w tym okresie. Jednocześnie, 
niemal cztery z pięciu małych 
i średnich firm (79 proc.) wi-
dzi swoją szansę w  rozwoju 
sprzedaży międzynarodowej 
– zresztą przy aprobacie 
konsumentów, gdyż aż dla 72 
proc. z nich robienie zakupów 
w  sklepach z zagranicy nie 
stanowi problemu. 

Cyfrowa rewolucja zmieni-
ła sposób, w  jaki pieniądze 
krążą po świecie. Kiedy za-
mawiamy pizzę online, mo-

żemy ją otrzymać nawet 
w ciągu 20 minut, ponieważ 
restauracja otrzymuje naszą 
płatność w czasie rzeczywi-
stym i  może natychmiast 
rozpocząć realizację zamó-
wienia. W sklepie przykłada-
my telefon do terminala 
i w ciągu kilku sekund trans-
akcja zostaje zaakceptowana, 
a my możemy wyjść z nowy-
mi ubraniami. Natomiast 
system płatności międzyna-
rodowych oparty na bankach 
korespondenckich nie 
zmienił się znacząco od czasu 
jego powstania i  przelewy 
międzynarodowe wciąż sta-
wiają wiele wyzwań. Widać 
to, zwłaszcza gdy weźmiemy 
pod uwagę, jak liczne i zróż-
nicowane są przelewy mię-
dzy krajami. Przesyłanie 
pieniędzy z  punktu A  do 
punktu B powinno być szyb-
kie, proste i niedrogie, nieza-
leżnie od tego, kto je wysyła 
lub odbiera. W miarę jak lu-
dzi i firmy łączy coraz więcej 
– media społecznościowe, 
miejsca, gdzie kupują i  jak 
współpracują, a także to, że 
coraz częściej korzystają 
z  rozwiązań cyfrowych, glo-
balne przepływy pieniędzy 
będą musiały się zmienić, 
aby za tym nadążyć.

Pogłębia się współpraca 
między uczestnikami ekosys-
temu płatności: bankami, in-
stytucjami finansowymi, 
sprzedawcami, dostawcami 
technologii i  wydawcami. 
Dzięki stopniowemu upo-
wszechnianiu się technologii 
konsumenci i  firmy w  przy-

szłości będą mogli sprawnie 
realizować płatności między-
narodowe bez obaw o  trud-
ności, jakie mogą wynikać 
z  zawiłości i  złożoności tego 
procesu. 

Zmiany w  przelewach 
międzynarodowych to rów-
nież spojrzenie w przyszłość. 
Młodzi ludzie oczekują, że 
życie będzie łatwe i wygodne 
– zrozumienie ich podejścia 
to być albo nie być dla firm 
i warunek zbudowania pręż-
nie rozwijającej się gospodar-
ki. Z badania Visa wynika, że 
cztery piąte (81 proc.) dzieci 
w wieku 8–14 lat chce posia-
dać przedsiębiorstwo, prowa-
dzić małą firmę albo mieć ja-
kiś poboczny biznes. Jeśli 
młode pokolenie wytrwa 
w deklarowanych przekona-
niach, w  perspektywie pię-
ciu–dziesięciu lat może ono 
całkowicie zmienić nasze 
wyobrażenie o  tym, jak po-
winny działać firmy i społecz-
ności. Na te zmiany trzeba się 
przygotowywać już teraz.

Doświadczenia muszą na-
dążać za oczekiwaniami. 
Dlatego tak ważna jest możli-
wość tworzenia płatności, 
które będą intuicyjne, szyb-
kie i dostosowane do potrzeb 
płacącego i  przyjmującego 
płatność, a także przelewają-
cego i otrzymującego przelew. 
Ma to kluczowe znaczenie dla 
tworzenia atmosfery sprzyja-
jącej innowacjom.

—Katarzyna Szumilas, 
główna menedżerka w Visa 

ds. rozwoju Visa Direct w Europie 
Środkowo-Wschodniej

Międzynarodowe 
płatności B2B
Cyfrowa rewolucja zmieniła sposób, 
w jaki pieniądze krążą po świecie.
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